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Wy — nasze dźwigary stalowe! 
Podnieście ramiona na salut.
Cześć pracy i pieśni nowej!
Po stali zaśpiewajcie s t a lą -----------

Rozhuśtajcie jak recytacje 
Stutonowe wagony nad statkiem,
I lekko zatańczcie, jak gracje 
W takt maszyn i miotów pięciolatki.

Pierwsza zwrotka — pierwszy rok: 
O zrębach i  fundamentach,
O woli. która napięta
Zrodziła plan i  w tan puściła krany.

Druga zwrotka — drugi rok:
O murach, co rosną i rosną,
O piecach, co dymią i dymią,
O traktorach, co wiosną 
Igrają i bawią się ziemią...

Trzecia zwrotka — trzeci rok:
— Zagrajcie dźwigary!
Pogrzebiem świat stary —
Wy — nasze — stalowe!
Podnieście nam serca i głowy 
Nad rzeki i góry i miasta,

ii. Fr. Świder

Gdzie wokół z dłoni roboczych wyrasta 
Świat żelbetonowy,
Zielony,
Słoneczny,
Ludowy!

Rzeki spętane posłużą pokojowi,
Góry zdrowiu robotniczych dzieci,
A z miasta górom i rzekom odpowie 
Głos syren, co z fabryk przyleci,

Gdzie co minuta w zrodzonym radio­
odbiorniku

Wstaje chęć do krzyku,
Do pieśni
O socjaliźmie,
O ojczyźnie,

co nie śni,
Lecz rośnie śmielej i dalej i dalej 
Trudem złączonym  
Na sławę,

szczęście,
szczęścia obronę

Trzeźwo,
Potężnie,
Wytrwale!



1 9 5 1
Rok 1951 jest rokiem zwyczajnym o 365 dniach.

Cztery pory roku

Wiosna astronomiczna rozpoczyna się w roku 1951 dnia 21 marca o godzinie
11 czasu środkowo-europejskiego, w momencie, gdy słońce przecina równik nie­
bieski i wstępuje w znak Barana. — Wiosenne zrównanie dnia z nocą.

Łato astronomiczne rozpoczyna się dnia 22 czerwca o godzinie 6, w momencie, 
gdy słońce wstępuje w znak Raka. — Solsticjum letnie. — Najdłuższy dzień, naj­
krótsza noc.

Jesień astronomiczna rozpoczyna się dnia 23 września o godzinie 22, w mo­
mencie, gdy słońce przecina równik niebieski i wstępuje w znak Wagi. — Jesienne 
zrównanie dnia z nocą.

Zima astronomiczna rozpoczyna się dnia 22 grudnia o godzinie 17, w momen­
cie, gdy słońce wstępuje w znak Koziorożca. — Solsticjum zimowe. — Najkrótszy 
dzień, najdłuższa noc.

Zaćmienia słońca i księżyca

W roku 1951 będą miały miejsce jedynie 2 zaćmienia słońca. Żadne z tych 
zaćmień nie będzie widoczne na Śląsku. Zaćmień księżyca w roku 1951 nie będzie.

I. 7 marca wypada pierścieniowe zaćmienie słońca na Śląsku niewidoczne. 
Będzie ono widoczne w Ameryce Północnej, Środkowej i Południowej, na Pacy­
fiku, w Nowej Zelandii oraz w Antarktydzie.

IL 1 września będzie miało miejsce pierścieniowe zaćmienie słońca niewidocz­
ne na Śląsku. Będzie ono widoczne w Europie Zachodniej, w Afryce, na Oceanie 
Atlantyckim oraz w Ameryce Północnej i Środkowej.



Dwanaście znaków niebieskich

Znaki wiosenne Znaki letnie Znaki jesienne Znaki zimowe

HF? Baran 
Byk 

fĄ  Bliźnięta

- K  Rak 
Lew 
Panna

Waga 
4 K  Niedźw. 

Strzelec

&  Kozior. 
^  Wodnik

3K Ryby

Podane w kalendarium dla każdego dnia znaki niebieskie oznaczają tę część 
Zwierzyńca Niebieskiego, w której znajduje się księżyc o północy greenwich‘skiej, 
t. j. o godzinie pierwszej w nocy czasu środkowo-europejskiego danego dnia.

Wschody i zachody słońca i księżyca
W niniejszym Kalendarzu Głosu Ludu zostały momenty wschodów i zachodów 

słońca i księżyca obliczone ściśle z ważnością dla Śląska Cieszyńskiego. Momenty 
wschodów i zachodów słońca i księżyca podane są w czasie urzędowym, t. j. w  
czasie środkowo-europejskim.

— * ----

ROK ŻYDOWSKI 5712 rozpocznie się dnia 1 października 1951.
ROK MAHOMETANSKI 1371 rozpocznie się dnia 2 października 1951.

(D a n y c h  a s tro n o m iczn y ch  d o sta rczy ł d o  n in ie jszeg o  K a len d a rza  p ro f. D r K a ro l K o z ie ł.)



mcm
■ PO CS6SKU: PO BfcOUiaCKU = PO R O SyjSKU:
teoen - januaR  • m a n

Święta Święta Słońca ■ijj KsiężycaL/111C rzym.-katolickie ewangelickie wsch. 
g. m.

zach. 
g. m.

a 9)N*2
wsch. 
g. m.

zach.
g. m.

1 P Nowy Kok <5 Nowy Rok 5 744 15 5S fh ---- I I 13

2 W Makarego Abla i Seta 744 1564  ̂07 l l 28

3 Ś Genowefy Enocha 744 1556 U|r 2 33. l l 47

4 Cz Tytusa b. Izabeli 744 1556 ŁJLT 4 0 2 1 2 18
5 P Telesfora Szymona 7 4 3 1557 & 5 3 2 1 2 52
6 S Trzech Króli Epifanii 743 1558 #• 6 54 1349
7 N 1 po 3 Kr. Jul. @ 1 po Ep. Iz. © 743 1 5 0 9 7 5 8 15 U4
8 P Seweryna Bogdana 7 4 8 1601 842 1632
9 W Antoniego m. Marcjanny • 7 4 2 1 6 02 A 9 1 2 18°3

1 0 ś Jana Dobr. Pawła p. 742 1 6 °s A 933 1929
1 1 Cz Aleksandra Magdaleny 7 4 1 16°5 *** 950 2 0 49

1 2 P Ernesta Czesława 7 4 1 16°6 10°3 2 2 06

13 s Weroniki Hilarego 740 16°7 1 0 15 2319
14 N 2 po 3 Kr. Hil. 2 po Ep. Fel. 739 16°9 1 0 27 —

15 P Pawła 1 p. > Dąbrówki > 739 1610 1 0 4ł O31

16 W Marcelego Włodzimierza 738 1612 1 0 56 143
17 ś Antoniego op. Antoniego p. 737 1613 l l 16 255
18 Cz Katedry św. P. Pryski 7 3 6 1615 1143 4 O6

19 P Henryka Erwina 735 1616 tf 1 2 18 5 IS
2 0 S Fabiana i Seb. Fabiana i Seb. 7 3 4 1618 H 1 3 °6 6 12
21 N Starozap. Agn. Starozap. Agn, 7 3 3 1619 14°6 7 0 0

2 2 P Wincentego Wincentego 732 1621 -K 1516 7 3 7

23 W Zaśl. N. M. P. © Janusza ® 7 8 I 1628 -K 1631 8°4
24 6 Tymoteusza Tymoteusza 7 3 0 1624 t f 1747 8 24
25 Cz Nawr. św. Pawła Nawr. św. Pawła 7 2 9 1626 1904 8 41
26 P Polikarpa Polikarpa 7 2 8 1628 * 2 0 20 g55
27 S Jana Chr. Jana Zł. 7 2 7 1629 2137 9°7
28 N Mięsop. Kar. W. Mięsop. Kar. W. 7 2 6 1631 2 2 53 9 2 0

29 P Franciszka S. Waleriana 7 2 5 1633 ł*ł — 9 3 4

30 W Martyny (J Martyny (5 7 2 3 1634 r |̂ - O17 9 51
31 Ś Piotra z N. Ludwiki 7 2 2 1636 1 « 1 0 1S

F azy  księżyca: Ostatnia kw adra  Q  dn ia  Ig o  o godz. 6, m in. 11. Nów ©  dnia  7 go 
o godz. 21, min. 10. P ierw sza kw adra  $  dn ia  15 go o godz. 1, m in. 23. P ełn ia  (J) dn ia  

23 go o godz. 5, m in. 47. Ostatnia kw adra  Q  dn ia  30 go o godz. 16, min. 13.
D n i a  p r z y b y w  a o 1 g o d z i n ę  5 m i n u t .



P oprzez pracę budujem y trw a łe  dzieło  pokoju

'



PO CSeSKU: PO StOlłJflCKU S PO ROSyjSKU=
unos®- mRuaR • cpespajib

Dnie święta
rzym.-katolickie

święta
ewangelickie

Słońca

Zn
ak

i
ni

eb
. Księżyca

wsch. 
g. m.

zach. 
g. m.

wsch. 
g. m.

zach. 
g. m.

1 Cz Ignacego Wandy 720 ; igss 3 i° 1Q 45
2 P N. M. P.Gromn. Oczyszcz. P. M. 719 1 6 3 9 & 433 H 32
5 S Błażeja b. m. Błażeja 7 1 7 1 6 41 543 1 2 3 7

4 N Zapust. And. K. Zapust. Wer. 716 1643 625 1 3 59

5 P Agaty p. m. Agaty 715 1645 « a
710 1528

6 W Doroty p. m. © Doroty @ 713 1646 ik 735 1657
7 ś Popielec Ryszarda 711 1648 śk 753 1821
8 Cz Jana z. M. Salomona 710 1 0 5 ° »». 808 1941
9 P Apolonii p. m. Apolonii 708 1651 820 2058

10 s Scholastyki Renaty 707 1 0 5 3 UW 833 2212
11 N 1 Post. Wstępna 1 Post. Wstępna 705 1055 irr «46 2325
12 P Grzegorza IV. pap. Eulalii 703 1657 9 ° ° —
15 W Katarzyny ) Kastora 9 701 16 5 8 9 1 9 O39
14 6 Walentego Walentego 700 l 7o« mf 942 151

15 Cz Faustyna Faustyna 6 58 1702 a 1014 3°i
16 P Juliany Juliany 656 1 7 ° 3 H 1067 403

17 S Konstancji p . Konstancji 054 1 7 ° 5 H 5 2 45 5

18 N 2 Post. Sucha 2 Post. Sucha 052 1 7 0 7 1 2 5 9 £86
19 P Konrada w. Konrada 6 5° 1709 -K 14 1 2 6°6
20 W Leona Euchariusza 6 49 1710 1 5 3° 629

21 Ś Feliksa ® Eleonory @ g 47 I 7 1 3 1647 047

22 Cz Kat. św. Piotra Kat. św. Piotra 645 I714 & l 8°ó 702
25 P Florentego Seweryna 643 I715 1923 715
24 S Macieja ap. Macieja ap. 641 17” rh 2048 728

‘25* N 3 Post. Głucha 3 Post. Głucha 639 1719 ł*ł 2205 741
26 P Aleksandra Bogusława 637 17a0 2330 757
27 W Anastazji Gabriela 6 S5 17*2 r Mp — 8 1 ®
28 6 Romana 3 Romana <5 6S3 1724 •-#€ O57 846

F azy  księżyca:
Nów ©  dnia  6 go o godz. 8, m in. 54. P ierw sza kw adra  )  dnia  13go o godz. 21, min. 55. 
Pełnia  @ dnia 21 go o godz. 22, m in. 12. Osłałnia"kwadra Q  dn ia  2 8 go o godz. 23, min. 59, 

D n i a  p r z y b y w a  o 1 g o d z i n ę  3 3  m i n u t y .



/  K r a jo w y  Z ja zd  P Z K O

PZKO to m asowa organizacja postępow ego  spo łe­
czeństwa robotniczo-chłopskiego w  Czechosłowacji



maisec
: PO CJ6SKU: PO BŁOUiaCKU ■ PO HOSBJSKU:
Bfiesen • manec • jwatn

Dnie
święta

rzym.-katolickie
Święta Słońca -X Księżyca

ewangelickie wsch. 
g m.

zach. 
g. m.

a «N 'a wsch. 
g. m.

zach. 
g- m.

1 Cz Antoniny m. Albina 631 1725 2211 925

2 P Heleny Ludwiki 6 29 1727 334 1027
3 S Kunegundy p. Kunegundy 627 1729 4»o 1129

4 N 4 Post. Środ. K. 4 Post. Środ. K. 6*5 1 7 30 *£ 510 1303

5 P Euzebiusza Fryderyka 023 1732 A 537 1430

6 W Mariana b. Mariana 021 1734 A F}57 1555

7 6 T omasza z Akw. © Felicji © 6 18 1735 ♦- 613 1716

8 Cz Jana Bożego Beaty 018 1737 ♦ 628 1 8 34

9 P Franciszki w. Prudentego 6 U 1789 6 39 1 95°

10 S 40 męczenników Aleksandra 6 » 1740 <9* 6 51 2104

11 N 5 Post. Czarna 5 Post. Czarna 0 i° 1742 9 + 705 2 2 19

12 P Grzegorza W. Gregorza 0°8 1743 t * 722 2 3 33
15 W Krystyny p. Ernesta 005 1745 743 —
14 Ś Matyldy w. Zachariasza 003 1747 8 11 O45
15 Cz Długosza > Krzysztofa • 001 1748 ♦ ł g 49 151

16 P Cyriaka d. Cyriaka 559 1 7 5 ° 939 248

17 S Patrycego Kornelii 557 1751 HE 1041 3 33

18 N 6 Post. Palm. 6 Post, Palm. 555 1753 • « H52 407

19 P Józefa Obi. Józefa 553 1755 nF 1 3°7 432

20 W Eufemii Teodozji / 550 1756 u f 1425 452

21 ś Benedykta Benedykta 5 48 17 58 f f t 1543 508

22 Cz Ziel. Czwartek Oktawiana 546 1759 * 17°* 521

25 P Wielki Piątek ® Wielki Piątek ® 544 1801 1 8 2* 534

24 S Wielka Sobota Gabriela 542 18°3 th I945 548

25 N Wielkanoc Wielkanoc 53U 1804 2 1 12 603
26 P Pon. Wielkan. Pon. Wielkan. 537 18 06 HK 2 2 41 023
27 W Jana p. Tadeusza 536 18°7 ęjmy- — 048
28 1 ś Amalii Amalii 533 1809 Q°8 725

29 Cz Cyryla d. m. Eustazego 531 1 8 10 & 126 8 18
50 P Kwiryna 3 Gwidona 9 5 29 1 8 12 228 927

51 s Balbiny p- Amosa pr. 526 18 13 a 3 1 2 1049
F azy  księżyca:

Nów ©  dnia  7 go o godz. 21, min. 50. P ierw sza  kw a d ra  )  dn ia  15go o godz. 18, min. 40. 
Pełnia  @  dnia 23 go o godz. 11, m in. 50. O statnia kw a d ra  (J  dnia  30 go o godz. 6, min. 35. 

D n i a  p r z y b y w a  o 1 g o d z i n ę  5 3  m i n u t y .



10. III. 1951 — to  5 -ta  rocznica podpi­
sania um ow y czechosłow acko-polsk iej.

P od  w spólnym  sztandarem  
zacieśniajm y bratnią p r z y ­
ja źń  narodów  słow iańskich  
z  narodam i całego świata.



Kunecien
■■ po csesKU = po stouaacKu •• po ro s u o s h u =
cuB6n • aPBii • anpfeAk

J i f c M M m łłM g s w ^ w a a M ^ w w & a  < -

Św ięta Św ięta Słońca Księżyca
Unie rzym .-katolickie ew angelickie w sch . 

g. m.
zach. 
g. m.

o.S N 0 w sch . 
g. m.

zach. 
g. m.

1 N 1 po W. Przcw. 1 po W. Biała 5 24 1815 A 342 1 2 14

2 P Franciszka z  P. Walerii 5 22 1817 A 403 13 38

3 I W R yszarda D ariusza 5 2° 1818 42° 1458
4 Ś Izydora b. w. A m brożego 5 18 1820 £ 434 1615
5 Cz W incentego H o zea sza 515 1821 1781
6 P C elestyn a  pap. © Ireneusza @ 5 !3 18*3 458 1845

7 s Epifaniusza K rystyny 5 11 1824 9* 5 11 2000

8  I N 2 po W. Diorr: 2 po W. Apol. 5 °9 1826 9* 527 2 1 14

9 P Marii Kleof. Dym itra 507 1828 9* 5 46 2228

10 W E zechiela  pr. E zech iela  pr. 5 05 18 29 9* 6 12 2 3 36
u  ; ś Leona pap. Leona 503 1831 ł i 045 —
12 1 C z Juliusza Juliusza 5 01 1832 f i 7 31 O37

15 P Justyna Justyna 459 1834 ■ « g 27 127

14 S W aleriana * W aleriana 9 457 1835 •4£ 934 ,205

15 N 3 po W. Anast. 3 po W. Olim. 455 1837 1046 2 34

16 P Lamberta m. Arona 453 1839 12°2 255

17 W Rudolfa b. m. Rudolfa 450 184° 13 18 3 12

18 ś A poloniusza A polon iusza 448 1842 * 1436 326

19 Cz T ym ona T ym ona 446 1843 I 555 34°

20 P K rzysztofa A gnieszk i 444 18*5 1*1 1 7 17 3 6S
21 S S zym on a b. ® S zy m o n a  @ 442 1846 łh 1843 408

22 N 4 po W. Sot. i K. 4 po W. Sot. i K. 440 1848 r - a r 2014
425
A

25 ; p W ojciecha a. W ojciecha 438 1849 CM l 2 1 45
/]

24 I ^ Jerzego Jerzego 436 1851 #■ 2 3 11 O
r» 1 n

25 I ś Marka Marka ew. 435 185s #• — b l u

26 Cz Kleta pr. Z bigniew a 433 18 54 O20 7 16

27 i P Teofila A n astazego 431 1856 l lł 836

28 I s Karola <5 Karola <3 429 1857 A 1 4 5 1 Q 0 2

29 I N 5 po W. Rog. P. 5 po W. Rog. S. 427 1 8 5 9 A 2 ° 9 1 1 2 6  

1 0 4 7
50 P Katarzyny S en . E utropiusza 425 1900 A 2 27

F azy księżyca:

Nów ©  dnia 6go o godz. 11, m in. 52.J P ierw sza kw adra  J  dn ia  14 go o godz. 13, m in. 55. 
Pełnia ©  dnia 21 go o godz. 22, m in. 30. Ostatnia k w a d ra  (? dnia  2 8 go o godz. 13, m in. 17.

D n i a  p r z y b y w a  o 1 g o d z i n ę  4 4  m i n u t y .



Rozbudowa  
kraju śląsko- 
ostraw skiego  
je s t  p ierw szą  

podw aliną  
dobrobytu  —  

szczęśliw ego  
ju tra  

w szystkich  
pracujących.

G ustaw  F ierla : ,,B a g ier“

l.



•• PO C265KU •• PO SfcOŁłJaCKU: PO ROSyJSKU-

weien * m a j • Mań

Dnie
Ś w ięta

rzym .-katolickie
św ię ta

ew angelickie
Słońca *« Księżyca

wsch. i 
g- m. |

zach. 
g. m. N a wsch. 

g m.
zach. 
g. m.

1  i W Święto Pracy Święto Pracy 4.23 1 9°2 X 2 il 14°4
2 ś A tan azego Z ygm unta 422 1903 2 54 1518
3 C z Wniebowst. P. Wniebowst. P. 420 1905 306 1682
4 P Floriana Floriana 418 1006 iff* 3 19 1745
5 s Piusa G rażyny 416 1008 m* 334 1859
6 N 6 po W. J. w o.® 6 po W. Rog. © 415 1009 351 20 12
7 P Flaw ii Flawii 413 1911 414 2123
8 W Stanisław a Stan isław a 411 1913 <W 445 2227
9 ś D z. zwyc. G rzeg. D z. zwyc. Joba 410 1914 M 526 2321

10 C z Izydora Daniela 408 1915 ■« 019 —
11 P M am erta b. W ojciecha 407 1917 ■« 711 0 °3
12 S P ankracego P an k racego 405 1918 8 31 O34
1 3 N Zielone Święta Zesł. Ducha Św . 403 1 9 2° 944 O58
1 4 P Pon.Z iel.Św . » Pon.Ziel.Św . * 402 1921 10 58 l 16

15 W Zofii Zofii 4 01 1923 * 1 2 ls l 31

16 Ś Jana N epom . Jana N epom . 3 59 19*4 & I 3 2 9 145
17 C z P asch alisa Brunona 358 1925 * 1448 158
18 P F eliksa k. F elik sa 3 56 1 9 27 16lł 2 11
19 S C elestyn a Potencjusza 355 1928 I739 2 27

2 0 N Trójcy Św. B. Trójcy Św. B. 354 1929 1911 2 48
21 P H eleny @ H eleny ® 353 1931 2042 3 16
22 W Julii p. Julii 3 51 1932 & 2202 3 58

25 Ś D ezyderiusza D ezyderiusza 35° 1933 2303 458

2 4 Cz Boże Ciało Zuzanny 349 1935 2344 6 !6

25 P Urbana Urbana 348 193<, — 743

26 s Filipa N . M ieczysław a 347 1937 & O18 9 11

2 7 N 2poZ .Św .J.p . <5 1 poT r.Św .Ł . <1 346 | 1938 4? O33 103B
28 P M agdaleny M agdaleny 345 1940 o 48 l l 54
29 W Teodozji T eodozji 344 1941 102 1309
30 ś F eliksa pap. H ilarego 343 i 1942 9 * 114 I 4 2 3

31 C z Anieli Petroneli 342 | 1943 m* 126 I535

F a zy  k siężyca :
Nów  ©  dn ia  6 go o godz. 2, min. 35. P ierw sza  k w a d ra  % dnia  14 go o godz. 6, min. 32- 
Pełnia  @  dnia 21 go o godz. 6, min. 45. Ostatnia kw a d ra  dn ia  2 7 go o godz. 21, min. 17- 

D n i a  p r z y b y t o  a o 1 g o d z i n ę  2 2  m i n u t y .



Z m a n ife s ta c ji  1 -m a jo w e j w  B y s tr z y c y

/  M aj św ięto  robotn icze jedności, s i ły  i  zw ycięstw a  /



C36RUH8C
w m zm m m

■ po C56SKU * po stoiaacKU: po Rosya&KU:
ćeHven • juh • wtoHb

Dnie Święta 
rzym -katolickie

święta Słońca

Zn
ak

i
ni

eb
. Księżyca

ewangelickie wsch. 
g. m.

zach. 
g. m.

wsch. 
g. m.

zach. 
g. m.

1 P Gracjany Nikodema 3 4 1 1944 l 41 1648
2 S Erazma Efraima 341 1945 157 18#I

3 N 3 po Z. Św. Klot. 2 po Tr. Św. Er. 3 4 ° 1946 m f 218 1912
4 P Kwiryna © Karpazjusza © 339 1947 H 2 47 2019
5 W Florencji p. Florencji 3 3 9 1948 W 324 2116
6 Ś Norberta Benigna 338 1949 ł f 4 1 3 2201
7 Cz Lukrecji Lukrecji 3 8 8 19so ~K 5 1 3 2236
8 P Medarda b. Medarda 337 1951 6 21 2301
9 S Felicjana Felicjana 3 3 7 19S1 . 7 3 2 2321

10 N 4p oZ .św .M ałg . 3 po Tr.Św .O n. 338 1 9 5 2 g45 2337
11 P Barnaby ap. Barnaby 336 1953 i f 958 2350
12 W Onufrego J Bazylego * 3 3 6 1 9 5 3 & l l 12 —

15 Ś Antoniego Antoniego 335 1954 * 1 2 27 O03

14 Cz Bazylego Tobiasza 3 3 5 I 9 55 1345 O16

15 P Wita Wita 335 I9 5 5 15°8 O30

16 S Benona Justyny 3 3 5 l 9 fi6 1036 O48

17 N 5po Z.Św.Lecha 4 poTr. Św. L. 3 3 5 1966 18°8 l 11

18 ,P Marka Marka 385 1967 & 1934 146
19 W Gerwazego ® Protazego ® 3 3 5 1957 2046 236
20 ś Reginy Sylasa 336 1957 2137 3 4 7

21 Cz Alojzego G. Albana 335 1957 & 2212 514
22 P Paulina b. Achazego 3 3 5 1058 A 2236 646
25 S Wandy Wandy 3S6 1958 £ 2284 814

24 N 6 po Z.Św.J.Ch. 5p oT r. Św.J.Ch. 336 1958 2308 938
25 P Prospera b. Prospera 3 3 6 1958 2321 105®
26 W Jana i Pawła <3 Jeremiasza 5 3 3 7 1958 2333 121*
27 Ś Władysława kr. Władysława 3 3 7 1958 * * 2347 I3 2 5

28 Cz Leona pap. Leona 3 3 7 1958 — 1489
29 P Piotra i Pawła Piotra i Pawła 338 1958 * * 0°3 1 5 5 2

50 s Emilii Lucyny 3 38 1958 Q23 17°4

F azy  księżyca:
Nów ©  dnia 4 go o godz. 17, m in. 40. P ierw sza  kw a d ra  "J dnia  12 go o godz. 19, min. 52. 
Pełnia  tg  dnia 19go o godz. 13, m in. 36. O statnia kw a d ra  Q  dnia  26go o godz. 7, min. 21. 
D o 2 2  c z e r w c a  p r z y b y w a  d n i a  o 2 0  m i n u t ,  n a s t ę p n i e  z a ś  d o  k o ń c a  c z e r w c a

u b y w a  d n i a  o 3  m i n u t y .

*



D zisie jsza  szkoła w ychow uje now ego człow ieka  
w iernego bojow nika spraw y robotniczej.



v łVl

upiec
PO C26SKU: PO SŁOUJaCKU: PO R0SW5KU:
&Kvencc • j U l  • m M

/ ,  ^

święta Ś w ięta Słońca Księżyca
U lllK rzym .-katolickie ew angelick ie wsch. 

g. m.
zach. 
g. m.

c.a 
N c wsch. 

g. m.
zacb. 
g. m.

1 N 7 po Z.Św. Aar. 6poTr.Św.Teob. 3 39 19&8 W O48 1 8 11
2 P N aw iedz. NM P. N aw iedz. M. P. 3*o 1 9 67 n 128 1 9 11
3 W H eliodora Kornela 3 4 O 1 95 7 i ł 2 °9 2 0 00

4 ś P rokopa © Józefa K. © 341 1 9 67 3 O6 2 0 38

5 Cz Cyryla i Metod. Cyryla i Metod. 342 1 9 6tJ HE 412 2106

6 P Jana Husa Jana Husa 343 1956 r f 523 2 1 27

7 s E stery Lecha 3 48 1955 H36 2144

8 N 8 po Z. Św. Kil. 7 po Tr. Św. Kil. 344 1 95 5 7 48 2158

9 P W eroniki Anatolii 345 1 9 54 *
9«n 2 2 10

10 W 7 braci m. Amalii 3 46 I 9 5 4 1 0 14 2222
11 ś Pelagii P e lag ii 3 47 I 953 1 1 29 22 35
12 C z Jana Gw. & H enryka * 3 48 1952 rh 1 2 47 2251
13 P M ałgorzaty p. M ałgorzaty 349 1 9 51 1 4 1 1 2 3 u
14 S Bonawentury Ziem ow ita 3 5 ° 1951 c^c: 1 5 38 2 3 39

15 N 9 po Z. Św.Hen. 8poT r.Św . R.A. 351 1 9 S0 1 7 U6

16 P NM P. S zk ap i. Ruty 352 1949 # ' 1 8 24 O20

17 W A lek seg o  w. A lek seg o 353 1948 #■ 19 25 120

18 ś S zym on a  ^ Karoliny @ «54iJ 1947 20°7 2 39
19 C z W incentego a P. Paw ełki 3 58 1946 2036 4 1 °
20 P E liasza  pr. E liasza  pr. 357 1 9 45 2 0 56 5 43
21 s Daniela pr. Daniela pr. 3 58 1 9 44 2 1 13 71:
22 N 10 po Z.Św.M.M. 9poTr.Św.M .M . 359 1 9 43 X 2127 8 35

23 P A polinarego A polinarego 400 1 9 41 2 1 40 9 64

24 W K rystyny p. Cyriaka 402 1940 m r 2153 l l 10
25 ś Jakuba ap. 5 Jakuba ap. <3 403 1 9 89 m<r 2 2 08 1225

26 C z Anny Anny 404 1 9 S8 * * 2 2 27 1340

27 P Natalii Marty 405 1 9 36 w? 2 2 60 1 45 3

28 s Innocentego Pantaleona 407 1935 * * 2 3 22 1603
29 N 11 po Z.Św. Mar. lO poTr. Św. Ol. 4118 1934 H ] 7 °6

30 P H eleny wd. A bdona 410 1982 t * O04 1 7 58

31 W Ignacego L. Bonaw entury 411 1931 -Kr’ O57 1839
F azy  ksi{ ż y c a :

Nów  ©  dnia 4go o godz. 8, min. 48. P ierw sza  kw adra  j} dnia 12go o godz. 5, min. 56. 
Pełnia  @  dnia 18go o godz. 20, min. 17. Ostatnia kw adra  (J  dnia 25 go o godz. 19, min. 59.

D n i a  u b y w a  o 59 m i n u t .



K olektyw ne prace żn iw ne to oszczędność czasu,
p ien ięd zy  i siły.



sieRPien
po w e s w u : po  s tom acK U : po RO&yjsKiD

S R P e n  • a u G u s i  • a B r y c i

Dnie święta
rzym.-katolickie

święta
ewangelickie

Słońca Księżyca
wsch. 
g. m.

zach. 
g. m.

B «
N c wsch. 

g m.
zach. 
g. m

1 Ś Piotra w ok. Piotra 412 1929 HE 2 01 1 9 10
2 Cz Porcjunkuli © Gustawa © 414 1 9 28 3 12 1933

3 P Znal. św. Szczep. Augusta 415 1 9 26 425 1 9 61
4 S Dominika w. Dominika 4 17 1925 5 38 2005
5 N 12 po Z. Sw. fltnP. S. 11 poT r.Sw .O s. 4I8 1923 6 52 2018
6 P Przem. Pańskie Sykstusa 419 1 9 21 * 8 °6 2030
7 W Kajetana w. Donata 4^1 19 2° i*ł 9 19 2043
8 ś Cyriaka Krystyny 422 1 9 18 łh 10 85 2067
9 Cz Romana Romana 424 1 9 ł6 U .55 2115

10 P Wawrzyńca 9 Wawrzyńca 9 425 1 9 14 1320 2139
11 S Zuzanny p. Zuzanny 427 1 9 13 1445 2 2 13

12 N 13 po Z. Św.Kl. 12 po Tr. Św.Kl. 428 1 9 11 & 16°5 2 3 02
13 P Hipolita Kasjana 430 19°9 * 1 7 1 2 ---
14 W Euzebiusza Euzebiusza 432 1 9 °7 1 8 01 0 11
15 ś Wnieb. NMP. Wniebowz. M. P. 433 1905 & 1 8 34 136
16 Cz Jacka i Rocha Rocha 434 1 9 03 A 1 8 58 3 08
17 P Mirona @ Anastazego @ 436 19 °2 A 1 9 16 439

18 S Heleny Heleny 437 l 9°o 1 9 31 6 06

19 N 14 po Z .Św . Ben. 13poTr.Św .Em . 439 1 8 58 1 9 45 728

20 P Bernarda op. Bernarda 440 1 8 56 1 9 58 8 48
21 W Joanny wd. Wiesława 442 1 8 54 * * 2 0 13 1Q05
22 Ś Tymoteusza Tymoteusza 443 1 8 52 2 0 30 1122

23 Cz Filipa B. Zacheusza 445 185° 2 0 52 1 2 37
24 P Bartłomieja ap. 5 Bartłomieja (5 446 1 8 48 2 1 20 1 3 5 °
25 S Ludwika kr. Ludwika 448 1 8 46 M 2 1 59 I 457

26 N 15 po Z .Św . Al. 14poTr. Św.Zef. 449 1 8 * i 2 2 48 I 553

27 P Róży p. Mariana 451 1 8 42 2 3 49 1038
28 W Augustyna b. Augustyna 453 1 8 40 -K --- 1 7 12

29 ś Ścięcie św. Jana Ścięcie św. Jana 453 1 8 38 •m O57 1738
30 Cz Pociesz. NMP. Rebeki 455 1836 n t 2 10 I 7 5 7

31 P Rajmunda w. Hilarii 457. 1 8 ss 3 2t 1 8 13
F a zy  księżyca:

Nów  ©  dn ia  2 go o godz. 2Ą  min. 39. P ierw sza  kw a d ra  ^  dnia  lOgo o godz . 13, m in. 22. 
P ełn ia  @  dnia  17 go o godz. 3, m in. 59. Ostatnia kw a d ra  (J dnia  24 go o godz. 11, min. 20. 

D n i a  u b y w a  o 1 g o d z .  41  m i n u t .



Jednolite spó łdzie ln ie  produ kcyjn e (JZD) to droga 
do dobrobytu  rolnika.

K ażdy uśw iadom iony roln ik  — członkiem  Jednolitej 
spó łdzie ln i ro ln icze j (JZD)



: PO DZeSKU PO St01ł)8CKU:P0 ROSy3SKU:

3afti • sepremBeR • c e m a m __ __________________
S 3 ^ B S 8 5 S S 5 S S s 5 £

Dnie
święta 

rzym.-katolickie
Święta Słońca

Zn
ak

i
ni

eb
. Księżyca

ewangelickie wsch. 
g. m.

zach 
g. m.

wsch. ( 
g. m. 1

zach. 
g. m.

1 S Bronisławy p. @ Idziego & 1 4 58 | 1 8 31 438 1 8 26

2 N 16 po Z. Św . St. 1 5 p o T r .Ś w . St. 459 1 1 8 29 5 5 3 1 1 8 39

3 P Eufrozyny p Bronisławy 5 01 1 8 27 & ■r t 1 8 51

4 W Rozalii Rozalii 5°8 1 8 25 i h 8 34 1 9 08

5 Ś Urbana pap. Wawrzyńca 5 04 1 8 a3 th t j 4 4 1922

6 Cz Zachariasza Bolesława 5 ° “ 1 8 21 n e l l 07 1 9 łS

7 P Reginy Reginy 5 07 1 8 19 12S) 2013

8 s Narodź. NNP. > Nar. M. P. & 5 ua 1 8 lb & I 3 5 3 , 20 56

9 N 17 po Z. Św . S. 1 6 p o T r . Ś w .G . 5 10 1 8 14 &
1503 2 1 56

10 P Mikołaja z Tol. Jodoka 5 U 1 8 i2 1 5 5b 2314
11 W Prota i Jacka Prota 513 1 8 1U 1 6 34 —

Ś Tobiasza Gwidona 5 1 4 l 8 u» Śk 1 7 0 1 O41
13 Cz Aureliusza Aureliusza 5 16 ł 8 0b A 1 7 21 210
14 P Podw. św. Krzyża Podw. św. Krzyża 5“ 1 8 03 £ 17 ab 337

15 s Nikodema ® Nikodema @ 519 1 8 ul ♦ I 750 5 01

16 N 18 po Z. Św . K. 17 po Tr. Sw. L. 5 2 0 1 7 59 1 8 04 621
17 P Justyny p. Kornela 522 1 7  5 7 1 8 la 740
18 W Tomasza z W. Tytusa 5 2  3 17°6 W* 1 8 34 8 59

19 Ś Januarego Konstancji 525 1 7  5 2 1 8 64 1 0 16
20 Cz Eustachego Eustachego &2b IV5 0 1 9 20 1 1 32

21 P Mateusza ap. ew. Mateusza ap. 528 1 7 4 8 44 1 9 5 4 12 42

22 S Maurycego Maurycego 5 2 9 1 7 4b 2 0 39 1 3 44

23 N 19 po Z. św .T . <5 18p oT r.Ś w .T . g 5 3 1 1 7 43 ł t 1 2 1 3 6 I 4 3 4

24 P Mieczysława Mieczysława 5 3 2 1 7 4 ! 2241 1 5 12

25 W Kleofasa Kleofasa 5 3 4 J V 3  9 HK 2 3 58 1 5 41

26 Ś Jozefata b. m Cypriana 5 3 5 1 7 37 — 1 6 ° 2

27 Cz Władysława Władysława 5 3 7 1 7 ał> 1 6 19

28 P Wacława kr. Wacława 5 3 9 *€ 2 20 1 0 3 3

29 s Michała arch. Michała 1 5 4U 1 7 3 0 * 3 S 5 1 6 46

30 N 20 po Z. Św. H. 19 po Tr. Św. H. 5 4 2 1 7 2 8 * 4 5 0 1 6 69

F azy księżyca:
Nów  @ dnia  Igo  o godz. i3, min . 49. P ierw sza  kw a d ra  j i dn ia  8 go 0 godz. 19, miri. 16.
Pełn ia  @  dnia  15 go o godz. 13, m in. 38. Ostatnia kw adra  (j dnia 23 go 0 godz. 5, min. 13.

D n i a  u b y w a  o 1 g o d z i n ę  4 7  m i n u t .



N ajw yższą rangą 
pracy,

to praca górn ika!

W ęgiel to podstaw a  
w szelk ie j gospodarki 
p rzem ysło w e j  /



R B O j i e r a i i K

■PO oaesKu=po stoujacKu=po roshjsku
Rtoen • 0KIÓB8R * ouraspb „

Dnie św ię ta
rzym .-katolickie

św ię ta
ew angelickie

Słońca

Zn
ak

i
nie

b. Księżyca
wsch. 
g. m.

j zach 
! g w. wsch. 

g. m.
zach. 
g. m .

1 P R em igiusza @ B enigna © 5 43 1 7 26 6°7 1712
2 W Święto Pokoju A .S t. Święto Pokoju Fort. 545 I 724 727 1 7 28
3 6 T eresy  od  Dz. J. Lukrecji 5 46 1 7 21 8 51 17484 C z Franciszka S . Franciszka S . 548 1719 ' i ; 1 0 17 1 8 165 P P lacyda Flawii 549 I 717 l l 41 18 55
6 S Brunona b. Brunona 5 5i 1 7 16 1255 195°
7 N 21 po Z. Ś w .  J. 20 poTr. Ś w . H. 5 52 I 7 1 3 # I 354 2 1 028 P B rygidy  > P elag ii ! 554 I 711 1 4 36 2 2 259 W D ion izego  m. D ion izego 5 56 17°9 15°5 2 3 5210 Ś F ranciszka B. F ranciszka B. 5 S7 I 707 1 5 2611 C z W incentego K. Em iliana 559 17°4 A 1542 117

12 P M aksym iliana M aksym iliana 6 °o 17°2 1 5 67 240
13 s E dw arda kr. Edwarda 002 1700 1 6 10 400

14 N 22 po Z. Ś w .  K. 21 po Tr.Św. K. 6 03 1 6 58 1 6 24 5 1815 P Jadwigi wd. ® Jadwig ® 6«5 1 6 S6 16 S9 038
16 W G awła G awła 6°7 1 6 54 1 6 57 7 54
17 6 M ałgorzaty F lorenfego 6 08 1652 orf 1 7 21 9 1118 C z Ł ukasza ew. Ł ukasza ew. 6 10 165° mif I 751 1 0 2419 P Piotra z  Al. Piotra 6 lł 1 6 48 n 1 8 S2 1130
20 S Ireny Eunice 6 18 1646 u 1 9 26 1226
21 N 23 po Z. Św. Ur. 22poT r.Św .U r. 6 15 1644 HK 2 0 27 1 3 0822 P Korduli p. Korduli 016 1642 2 1 35 134123 W Jana Kap. <3 Sew eryn a  (5 6 18 1640 2 2 47 14°5
24 6 Rafała S a lo m ei 020 1 6 38 __ I 423
25 C z Jana Kant. Z iem ow ita 6 21 1 6 36 u f 0 °o 1 4 3826 P E w arysta p. m. E w arysta 6 23 1 6 35 *• 1.3 I 452
27 s Sabiny m. S ab iny 6 25 16»3 *• 2 27 15°4

28 N ś w .  P . 24poZ .Św . ś w .  P . 23 po Tr.Św. 6 26 1 6 31 fh 3 4S 1 5 18
29 P N arcyza b. N arcyza 6 28 1629 fh 5 4i 1533
30 W Klaudiusza © K laudiusza © 6 30 1 6 27 sh 026 1551
31 ś Lucylli Pam. Reform. 6 31 1635 753 1616

f a z y  księżyca: Nów  @ dnia Ig o  o godz. 2f m in, 57. P ierw sza  kw adra  ^  
o godz . ly m in. O, P ełnia  (§) dnia  15go o godz. l f min. 51. Ostatnia kw adra  (J 

o godz. O, min. 55. Nów  @  dnia  30go o godz. 14, min. 54. 
D n i a  u b y w a  o 1 g o d z i n ę  4 9  m i n u t .

dnia  8 go 
dnia  23 go



D em okratyczna  
armia to sojusz 
i  p rzy ja źń  z  naro­
dem, n iezłom ny  
zw iązek  p rzec iw  
w szelkim  agreso­
rom  i  im perialistom



ustcpao
jgS55t5B3tftl t ^

■ PO C26SKU ■ PO SŁOttJBCKU: PO ROSWSHU:
usropao • mweitrceR • noa&Pb

Dnie ~
Ś w ięta

rzym .-katolickie
św ię ta

ew angelick ie
S ło ń c a ■§ _q

K sięży ca
wsch. j zach. 
g m j g. m.

C «
N 5 wsch. 

g. m.
zach. 
a. m

1
2 

3  !

Cz
P
s

W szystk. św .
Dzień Z aduszny  
Huberta b.

Wszystk. ś w .
D zień Z aduszny  
B ogum iła

6 3 3 1
035 |
036

1624
162s
1620

<-#€
&
&

y *1
10 42
u 48

106*
1743

18sł

4 |
5
6
7
8 
9

10

N
P
W
6
C z
P
s

25 poZ .Św .K .B .
Zachariasza  
Lidii *  
Amaranta  
Maura 
T eodora  
Andrzeja z  A.

24 po Tr.św .M .
E lżbiety
Lidii * 
M aiachiasza  
Maura 
T eodora  
Nim fy p.

6 3S i
039
041
6 43
6*5
046
6 48

16 lH
1 6 17
1 6 lft
1614
1612
1 6 11
16°9

U .
<3.
&.
A

***-
9+

1235
1308
1331
1349
14°4
1417
143°

2013 
2 1 4*
23 05

02T
146
3 03

1 1
12
13
14
15
16 
17

N
P
W
ś
C z
P
s

26 po Z. św . M.
5 Braci Polak. 
D ydaka w. ©  
H ip acego  
Stan isław a K. 
Edm unda  
S a lo m ei kr.

25 poTr.Św.M .
Jonasza
H om obona ®
Serafiona
L eop old a
Edm unda
G rażyny

&49
051
053
0{r4
056
058

6 59

1 6 °8

160B
1005

1604
1 6 ° 2
1001
100°

9 *
9 +
9 +
* +
W
* *

1445
15°2
1523

1561
1028

1716
1 8 15

419
P.36
052

8 07
q i e

1 0 1S
H a s

18
19
20 
21
22
23
24

N
P
W
Ś
C z
P
S

27 poZ .św .R om .
E lżbiety kr. 
F eliksa de V. 
Ofiar. N M P. <J 
C ecylii p. 
K lem ensa pap. 
Jana od Krz.

26 poTr. Św .G .
E lżbiety kr. 
F eliksa
Ofiar. M. P . G 
C ecylii 
K lem ensa  
Emilii

7«i
703
704
7 06
7 07
709
7 1°

1 5 5 9

1557
1548
1 5 5 5

1554
1553

1562

*4e
« r

*
*

1921
2082
2 1 43
2 2 5s

O08
119

1139
12°6
1227

12 43
1 2 57
13°9
1 3 22

25
26
27
28
29
30

N
P
W 

i ś  
C z  
P

28 po Z.Św. Kat. 
Konrada 
W aleriana 
Zdzisław a  
Saturnina ©  
Andrzeja ap.

27 poT r.Św .K .
Konrada 
W aleriana  
Z dzisław a  
B ogd an a  ©  
Andrzeja

7 11

7 18
715
716 

7  18 

7  19

1551
15S1
1550
1549
1548
1547

i h

<■#€
<*G
A

2 35
355

5 21
050

8 17
932

1336

1 3 63
1 4 1 4

1445

1529
1033

F azy księżyca:
Pierw sza kw a d ra  *  d n ia  6 go o godz. 7, min. 59. P ełn ia  @  d n ia  13go o godz. 16, m in. 52. 
Ostatnia kw adra  Q  dnia  21 go o godz. 21, min. 1. Nów  ©  dn ia  29 go o godz. 2, m m . 0.

D n i a  u b y w a  o 1 g o d z i n ę  2 3  m i n u t y .



S z tu r m  K re m lu

S trza ły , oddane z pokłada  krążow nika „ A u r o r y “ na 
Pałaz Z im ow y w Petersburgu, s ta ły  się sygnałem  

rozpoczęcia n o w ej epoki dla ca łe j ludzkości.

!



BRuojien
•• po caeshu •• po stoiuacKu •• po Rosyjsku:
PROsmec • DecemBeH-AeHaBPb

Dnie święta
rzym.-katolickie

święta
ewangelickie

Słońca

Zn
ak

i
ni

eb
. Księżyca

wsch. 
g. m.

zach. 
g. m.

wsch. 
g. m.

zach. 
g. m

1 S Eligiusza Długosza y 20 1 5 47 & 1 0 28 1 7 53

2 N 1 Adw. Aur. 1 Adw. Aur. 722 1 5 46 U 0 8 1922

5 P Franciszka K. Kasjana 723 1 5 46 l l 35 2 0 51
4 W Barbary p. m. Barbary 724 1 5 “ A H 5 5 2 2 16
5 Ś Sabby op. f Sabby * Y 26 1 5 45 1 2 11 2 3 3K
6 Cz Mikołaja b. Mikołaja • 727 1 5 44 ZZ 1 2 24 —
7 P Ambrożego Agaty 728 1 5 44 1 2 38 O53
8 5 Niep. P. NMP. Dzień Pokutny 729 1 5 44 *+ 1 2 Ó2 2°9
9 N 2 Adw. Leok. 2 Adw. joach. 780 1 5 43 1 3 08 3 24

10 P NMP. Loret. Judyty 7#1 1 5 4S 1327 440

11 W Damazego pap. Danuty 732 1 5 43 1 3 62 5 54
12 ś Zenona m. Epimacha 733 1 5 43 f i 1 4 26 705

13 Cz Łucji p. ® Łucji ® 734 1 5 43 M 1 5 11 8°7
14 P Spiridiona Nikazego 735 1 5 43 W 16°6 8 59
15 s Waleriana b. Ignacego 736 1 5 43 HK 1710 9 39

16 N 3 Adw. Alb. 3 Adw. Anan. 737 1 5 48 1 8 20 1Q08

17 P Łazarza b. Łazarza 738 1 5 44 1 9 31 1 0 31

18 W Gracjana b. Olimpii 739 1 5 44 2 0 41 1 0 48

19 ś Urbana pap. Abrahama 739 1 5 44 2 1 61 1 1  02
20 Cz Teofila m. Teofila 740 1 5 45 * 2 3 02 1115

21 P Tomasza ap. (J Tomasza d 741 1 5 45 * — l l 27
22 S Aleksego Beaty 741 1 5 45 ih 0 14 H 4 0

23 N 4 Adw. Wikt. 4 Adw. Wikt. 742 1 5 46 ł*ł 130 1155

24 P Adama i Ewy Adama i Ewy 742 1 5 47 2 60 1 2 13

25 W Boże Narodź. Narodź. Chr. P. 742 1 5 47 u r 415 1 2 38

26 Ś Szczepana Szczepana 743 1 5 48 rjttr cBFL 5 43 1 3 14
27 Cz Jana ewang. Jana ewang. 743 1 5 49 & 705 14°8

28 P Młodzianków © Młodzianków © 743 1 5 4y #■ g i s 1 5 22
29 S Tomasza Kant. Jonatana 744 I 550 & 9°i 165°

30 N PoB .N .D aw . kr. Po B. N. Daw. 744 1 5 51 9 34 1823

51 P Sylwestra pap. Boguchwała 744 1552 9 68 1 9 5 4

F a zy  księżyca:
P ierw sza kw a d ra  )  dn ia  5 go o godz. 17, m in. 20. P ełn ia  ©  dn ia  13go o godz. 10, m in. 30. 
Ostatnia kw adra  ( j  dn ia  21 go o godz. 15, m in. 37. Nów @  dnia  2 8 go o godz. 12, min. 43. 
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U strój socjalistyczny  
zapewnia w szystk im  
dzieciom  bogate  
i  radosne Św ięta



JOZEF SZCZYRBA

G ru ch fa  w e św ia t 
n o w in a . . .

Gruchła we świat nowina,
Całym Śląskym ździaruje,
Że hawiyrsko Karwina 
Z węglo ztoto wykuje!

Jak grzmot nogłjf po burzy 
Dudnióm wieści czępiate:
— Dzisio sio tón wyburzym 
Z naszej szachty bachratej!

-------— Było panów kupisko
Wydrzyduchów, bogoczy 
Co żduchali po pysku 
Za grożącóm pięść w oczy!

Potym wojny szły świątyni 
Gro} se cysorz tyjater!
— Ludzie? ździorba i  szmaty!
Duchoł do nich zły wiater.

A hawiyrzym dyrbali 
Kryzys, wyzysk i szandar 
...I zaś świat sie już poli —
To faszystów gno banda!

Czołgi... knechty Hitlera,
Ostry nóż skryty w dłoni:
— Zdychać, zdychać, umiyrać!
W jarzmo ludzi i  koniec!

Oniymiała u d ręk a-----------
...Berlin gnie sie w kolanach, 
Straszno niewola pęko 
Na przywitani rana!

Krasnoarmiejcy jadom,
Szumnie z wolnością, w sławie!
Z czyrwićnym znakym, z paradom... 
Radość, radość na jawie!

Warszawa, Berlin, P r a g a -----------
Gwiżdżóm piszczki w Karwinie! 
Wolność już lud wybłagoł,
Radość potokym żynie!

---------- Sza! — faszyści spiskujóm
W Europie i w Pradze!
Chcą złota, sobie szujom!
— Z krwi mas wyciskać radzóm!

I wtedy Gottwald towarzysz,
W szterdziestymósmym roku:
— A ciachnyć po nich, wyprażyć! 
Chcóm w jarzmo skuć boroków.
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Od tego czasu władza 
Twoja, moja, ludowa!
Cóż bedym sie naradzać?
Dyć nasza, Gottwaldowa!

-------— Ręce, ręce, ramiona.
Budujecie ojczyznę!
Stary świat wczora skónoł, 
Zostawił w ciele blizny!

Więcy maszyn, traktorów! 
Fabryk, motyk, talyrzy,
Szyn do robiynio torów!
— W swe siły trzeba wierzyć!
A tam pod ziymia skarby 
Wągiel krew gospodarki, 
Wagony nim nagarbić,
I tysiónc pieców żarkich!
— Dómy jasne budować, 
Pokój ludziom i światu!
I szczy&ści scymyntować, 
Zasiywać wiosnę w kwiaty!
Gruchła we świat nowina, 
Całym Śląskym ździaruje,
Że hawiyrsko Karwina 
Kraj ostrawski buduje!



P re zy d e n t K I. G o ttw a ld  z m a łżo n k ą  na .,D n iu  G ó rn ik a k‘ w  K a rw in ie

W ręczen ie  p rzech o d n ieg o  proporca  zw yc ię zco m  w sp ó łza w o d n ic tw a  m ię d zyko p a ln ia n eg o
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Rzut oka na rok ubiegły 1950

W państw ie ludowo-dem okratycznym  
nie żyjemy już w ślepej i egoistycznej 
konkurencji kapitalistycznej; m asy lu ­
du pracującego już nie są w ykorzysty­
wane przez żarłoków kapitalistycznych. 
Nasze życie gospodarcze i ku ltu ralne 
rozwija się harm onijn ie według grunto­
wnie opracowanego planu t. zw. P ierw ­
szej Pięciolatki. Główny cel p lanu  to 
polepszenie sy tuacji najszerszych mas 
przez podniesienie produkcji w różnych 
gałęziach gospodarczych. W zrasta więc 
nasz dochód narodowy. Podnosi się sto ­
pa życiowa całej ludności.

Idziemy naprzód do socjalizmu.
Pięciolatka *— to nasza droga do so­

cjalizm u. Staw ia sobie jako główny cel 
przebudowę i rozbudowę życia gospo­
darczego. W całym naszym  budownic­
twie socjalistycznym  kierujem y się tym  
celem. Rozbudowujemy przem ysł cięż­
ki, k tóry jest podstaw ą naszego ro?wo­
lu i um ożliw ia podnieść tak  bardzo dla 
Republiki korzystną produkcję m aszy­
nową Rozbudowa przemysłu ciężk’ego 
umożliwia nam  stale podnoszenie nro- 
dukcji traktorów  i maszyn rolniczych, 
które są  podstaw ą dla zbudowania no­
wego życia n a  wsi. Zwłaszcza m y w 
k ra ju  ostraw skim  jesteśm y bezpośred­
nio współbudowniczymi potężnego prze­
m ysłu ciężkiego. U nas w yrasta ją  dzię­
ki świadomej i ofiarnej pracy naszyc.i 
robotników i techników nowe piece h u ­
tnicze, nowe hale maszynowe, nowe la-
brvki. .

Ten w spaniały rozwój przem ysłu jest 
umożliwiony przez należytą dostawę 
węgla, którego wydobycie się stale pod­
nosi. Górnicy wspom agani przez ochot­
nicze brygady, zwłaszcza przez bryga­
dy naszych dzielnych żołnierzy, z entu­
zjazmem w ykonują zadania, staw iane 
przez p lan .(W raz z rozbudową przem ysłu 
ciężkiego w naszym  k ra ju  idzie rozbudo­
w a przem ysłu w  innych k ra jach  Repub­
liki. ZwłaszczanaSłowaczyźnie prowadzi 
się szeroko zakrojone uprzem ysłowie­
nie. Do niedaw na zaniedbane pod wzglę­
dem gospodarczym, politycznym i kul­
tu ralnym  tereny — j a k o  sm utna  spus- 
cizna przeszłości kapitalistycznej ( o­

3 Kalendarz Głosu Ludu

becnie szybko się podnoszą pod każdym  
wZiględem. Pow stają liczne fabryki. Ma­
sy słowackiego ludu pracującego otrzy­
m ują zatrudnienie w nowych w arszta­
tach pracy. Nowy socjalistyczny prze­
mysł wyzwolił ich nie tylko z wyzysku 
kapitalistycznego, aie także z m arnej 
wegetacji. , .

W nowych fabrykach w yrasta  tez 
nowy, socjalistyczny człowiek, społecz­
nie uświadom iony obywatel.

Utrwalenie norm nastąpiło w roku 
ubiegłym.

Jak  najszytbfeze przeprowadzenie prze­
budowy naszego przem ysłu, jak  n a j­
szybsza budowa socjalizmu^ który zape­
wni masom  ludowym szczęśliwe i rado­
sne życie, to zadanie, k tóre wytyczył 
prezydent Republiki Klemens Gottwala. 
W łaśnie w drugiej połowie 1950 roku 
odbyła się w eryfikacja w arsztatów  p ra­
cy i usta len ia  norm, które obowiązują 
na cały rok 1951. Robotnicy, m e trz e  i 
technicy m ają  ustaloną normę, k tóra  im 
um ożliwia sta łe  wynągrodzenie według 
w ykonanej pracy i um ożliw ia przez 
przekraczanie tych norm  do wydatnego 
podnoszenia zarobków, _a tym  sam ym  
do niebywałego podniesienia stopy ży­
ciowej ludu pracującego.

JSR — drogą do nowego, lepszego 
życia wsi.

Do najw iększych osiągnięć w roku 
ubiegłym należy zaliczyć przejście licz­
nych wiosek rolnych od nierentownej, 
drobnej produkcji rolnej, opartej na 
pracy ręcznej i zwierząt pociągowych, 
do zespołowej produkcji masowej i m a­
szynowej. W każdym k ra ju  republiki, 
ba — nawet, w  każdym  powiecie znaleźli 
się już rolnicy, którzy zrozumieli w ar­
tość p racy  kolektywnej i  przystąpili już 
do wspólnych zasiewów wiosennych. 
Ale jeszcze więcej rolników przeprowa­
dziło wspólne żniwa i wreszcie przystą­
piło do wspólnych zasiewów. Te nowe 
formy pracy, oparte o planow ą pra<?ę 
ro lną w porozum ieniu z Państwowymi 
Ośrodkami Maszynowo - Traktorowymi, 
oparte również o należycie opracowany
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plan finansowy, przyniosły wielkie ko­
rzyści ludności rolniczej. Od razu zo­
s ta ła  podniesiona w ydajność i rentow ­
ność pracy rolnej. W ciągu krótszego 
czasu zrobiono m niejszym  wysiłkiem  
więcej i lepiej. W powiecie czesko-cie- 
szyńskim  najlepsze w yniki osiągnęły 
Jednolite Spółdzielnie Rolne w Mistrzo-

wicach i Gnojniku. Przez wspólną u p ra ­
wę ziemi, przez wspólne zasiewy i żni­
wa, przez zastosowanie m aszyn w rol­
nictwie, k tóre w yzw alają rolników  z 
ciężkiej harów ki ręcznej, nastąpi w spa­
n iała  popraw a bytu ludności wiejskiej, 
zostanie wybudowana socjalistyczna 
wieś.

Spełniliśmy drugi rok pięciolatki
Pierwszy rok Pięciolatki został zwy­

cięsko zakończony. Praw ie we wszyst­
kich gałęziach gospodarczych zostały 
osiągnięte cyfry przew idziane w planie 
a naw et jeśli chodzi o produkcję prze­
mysłową, to pierw szy rok  pięciolatki 
zakończony został z nadw yżką. W iększa 
produkcja została osiągnięta w ten spo­
sób, że pracow aliśm y lepiej i wydajniej. 
Podniosła się wydajność pracy, nastą ­
piło ulepszenie produkcji i pow stały no­
we przedsiębiorstwa.

Jeśli powiadamy, że pierwszy rok 
pięciolatki został ofiarnie spełniony, to
o drugim  roku pięciolatki należy stw ier­
dzić, że był to rok szlachetnego współ­
zawodnictwa i poświęcenia czechosło­
wackiego ludu pracującego, że był to  
rok bohaterskiej walki o w ykonanie 
planu, k tó ra  zakończyła się pełnym  
zwycięstwem. W pierwszej połowie ro­
ku 1950 całe społeczeństwo z zachwy­
tem przyjm owało piękne zobowiązania 
naszej młodzieży z okazji I Zjazdu Cze­
chosłowackiego Związku Młodzieży. Na­
stępnie całe społeczeństwo zgłasza 
wspaniałe zobowiązania z okazji Dnia 
Górnika. Zarówno poszczególni pracow­
nicy jak  zespoły,, oddziały różnytch 
przedsiębiorstw i całe przedsiębiorstwa 
zobowiązują się osiągnąć produkcję 
przewidzianą n a  drugi rok pięciolatki 
już n a  dzień św ięta państwowego 28 
października 1950. Za tym i zobowiąza­
niam i stoi w ytrw ała p raca ludzi pracy. 
Drugi rok pięciolatki w najw ażniejszych 
gałęziach życia gospodarczego został 
przedterminowo wykonany. — W yniki 
zwycięskiego zakończenia drugiego ro ­
ku pięciolatki odczuło całe społeczeń­
stwo. Podobnie jak  pod koniec pierw ­
szego roku pięciolatki m ożna było dać 
społeczeństwu więcej produktów  i po­
lepszyć jego sytuację życiową, tak  w 
drugim  roku pięciolatki obserwujemy 
stałe  polepszenie sytuacji życiowej.

Kiedy ibyło widoczne, że w ykonanie 
pierwszego roku planu pięcioletniego 
jest zapewnione, nasze władze gospo­

darcze m ogły się zdecydować na  znie­
sienie kartek  na chtób i na  wolną sprze­
daż po dotychczasowej cenie chleba, bu­
łek i mąki.

Ludność naszej republik i dzięki swej 
pracowitości i uczciwości otrzym ała sto ­
sunkowo do innych krajów  najtańszy  
chleb n a  świecie. Każdy w naszej re­
publice może być syty, kiedy m am y pod 
dostatkiem  tego podstawowego produk­
tu żywnościowego. Ale z tym  w spania­
łym  polepszeniem naszej sy tuacji od­
żyw iania następuje  cała se ria  dalszych 
posunięć, które konsekwentnie podno­
szą stopę życiową ludności w Czecho­
słowacji. Na początku drugiego roku 
pięciolatki otrzym ujem y gęstą sieć sk le­
pów wolnej sprzedaży mięsa. Cena m ię­
sa  zostaje obniżona i w ten sposób co­
raz więcej możemy nabyw ać tego waż­
nego jakościowo wartościowego p roduk­
tu odżywczego. Na wiosnę 1950 roku zo­
s ta ją  zniesione kartk i na jajka, które 
możemy nabyw ać po przystępnej cenie 
w dowolnej ilości. Również mleko i pro­
dukty mleczne zostają wprowadzone do 
wolnej sprzedaży.

W połowie ubiegłego roku zostaje 
wprowadzona znaczna obniżka cen pro­
duktów żywnościowych i odzieżowych. 
W ten sposób ludność może za swe za­
robki i pensje więcej nabywać, to zna­
czy, że poszczególny obywatel może 
więcej konsumować. Każdy m usi stw ier­
dzić, że po prostu z dnia na  dzień pod­
nosi się stopa życiowa ludu p racu ją­
cego, że sy tuac ja  naszej ludności ule­
ga stałej poprawie. Każdy m usi stw ier­
dzić wyższość nowego ustro ju  socjalis­
tycznego nad  ustrojem  kapitalistycz­
nym. System wyzysku kapitalistyczne­
go został obalony i jego pozostałości 
w ytrw ale likw idujem y. Coraz bliżej 
jesteśm y celu, którym  jest społeczeń­
stwo socjalistyczne, w którym  od k aż ­
dego w ym agam y w edług jego zdolności
i każdem u też dajem y w edług jego 
zasług.
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Do trzeciego roku pięciolatki
W yniki drugiego roku pięciolatki są  

nam  wszystkim  widoczne. Są to w spa­
niale osiągnięcia całego czechosłowac­
kiego ludu pracującego. Osiągnięcia n a ­
szych robotników i rolników, naszej in ­
teligencji pracującej. W idzimy jasno, 
że w alka o w ykonanie p lanu nie jest 
daremna, przeciwnie, że jest podstaw ą 
naszego bytu, naszego istnienia. Tę w al­
kę o w ykonanie planu będziemy pro­
wadzić. dalej, bo kroczy ona tylko d ro ­
gą powodzeń i przynosi sukcesy i owo­

ce, z których wszyscy obficie korzy­
stam y.

Na progu trzeciego roku pięciolatki 
stajem y z nowymi nadziejam i, z nowym 
zapałem  do w alki o w ykonanie planu, 
bo wiemy, że przyniesie nam  to dalsze 
polepszenie naszych w arunków życio­
wych, że lepiej w ten sposób zostają po­
kryte potrzeby zarówno gospodarcze, 
jak  i kulturalne, że nasze życie będzie 
piękniejsze i  szlachetniejsze.

*

Rozwój życia narodowego ludności polskiej
W parze z rozwojem republiki -czecho­

słowackiej idzie również rozwój ludno­
ści polskiej w Czechosłowacji. Nasza 
młodzież wychowywana jest w polskich 
przedszkolach, w polskich szkołach 
podstawowych i wyższych. Obecną dzia­
łalność rozwija Polski Związek K ultu­
ralno-Oświatowy, który w roku 1950 wyr 
tworzył swe centralne władze naczelne
i ulepszył adm inistracyjnie sw ą pracę. 
Wzimogła się również praca naszej m ło­
dzieży, zrzeszonej w sekcji polskiej 
Czechosłowackiego Związku Młodzieży. 
Zwłaszcza po pierwszym zjeździe CzZM 
młodzież m a jasno wytyczony ceł i za­
danie. Podobnie pięknie r o z w i j a  się p ra ­
ca oddziałów „Sokoła11, zrzeszonych w 
Polskiej Radzie Sokoła, k tóre troszcząc 
Się o wychowanie cielesne najszerszych

Komu zawdzięczamy rozwój

Przede wszystkim  m usim y o tym  pa­
miętać, że jest to zasługą tych, którzy 
spełniają najgorętsze życzenia m as p ra­
cujących na oałym świecie_ — życzenia 
pokojowego współżycia państw  i naro ­
dów, życzenia wolności narodów i znie­
sienia wszelkiego ucisku i wyzysku, 
życzenia pokojowej pracy dla dobra ca­
łych społeczeństw, życzenia pomyślnego 
rozwoju wszystkich narodów n a  świe- 
cie. Te życzenia narodów i milionowych 
mas n a  święcie realizują państw a budu­
jące socjalizm, państw a, które w raz z 
pierwszym socjalistycznym  państwem  
na świecie, Związkiem Radzieckim, w al­
czą o utrzym anie pokoju i budują lep­
szą przyszłość najszerszych m as pracu­
jących. Dążenia tych państw  popierane

rzesz ludu pracującego, zwłaszcza mło­
dzieży, dbają również o ich wychowanie 
społeczne.

W idzimy więc, że nasze organizacje 
społeczne coraz lepiej się rozwijają. 
Nadto trzeba podkreślić fakt, że w roku 
1950 polskie życie ku lturalne miało zna­
czne oparcie w miesięczniku oświato- 
w o-kulturalnym  „Zwrot11, którego pu­
blikacje przyczyniają się do podniesie­
n ia polskiego życia kulturalnego. Pod­
kreślić również trzeba, że instytucje 
państwowe popierają polskie życie kul­
turalne. W ładze czechosłowackie wraz 
z władzam i polskim i um ożliwiają przed­
staw ienia tea tru  bielsko - cieszyńskiego 
dla naszej ludności, ostrawskie radio 
nadaje audycje w języku polskim.

naszego życia narodowego?

są przez milionowe m asy ludu pracu­
jącego. My m am y to szczęście, że żyje­
my w państw ie budującym  wszelkimi 
siłam i lepszą przyszłość m as pracują­
cych, w państwie stojącym  w zwartym 
froncie obrońców pokoju, froncie szer­
mierzy postępu i wolności. Dlatego też z 
nadzieją w kraczam y do nowego roku 
kalendarzowego 1951, do trzeciego ro­
ku pięciolatki, do nowych zadań, które 
nas niezachwianie prowadzą do lepszej 
przyszłości. Z radością obracamy nową 
kartę  dziejów, rozpoczynającą się dru­
gą połowę w ieku XX, w którym  masy 
naszego ludu i m asy ludów świata świa­
domie budu ją  lepszą przyszłość i szczę­
śliwsze życie.

M. Stonawski
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C&rzyjaiń czecdosfo wacfco=pofsf:a 
ogniwem pokoju

Cztery la ta  w życiu narodów nie są  
okresem długim. Jednakże w stosun­
kach czechosłowacko-polskich od 19 
m arca 1947, t. j. od chwili podpisania 
układu o przyjaźni i wzajem nej pomo­
cy, dokonano więcej, niż w ciągu ca­
łych pokoleń.

H istoria zanotow ała Wiele okresów, 
kiedy to św iatli i dzielni synowie obu

władzę do swoich rąk  klasa robotnicza, 
zwłaszcza po w ydarzeniach lutowych u 
nas, a po Kongresie Zjednoczeniowym w 
Polsce, *— wspólność drogi obu społe­
czeństw stała  się ja sn ą  i widoczną, 
przyjaźń dostała mocną i rea lną  pod­
budowę. Polska i Czechosłowacja wesz­
ły n a  drogę budow ania społeczeństwa 
socjalistycznego. Budowanie >to przebie-

P re zy d e n c i b ra tn ich  n a ro d ó w  na pogaw ędce.

narodów szukali dróg do zacieśnienia 
braterskiego współżycia. W ystarczy 
wspomnieć Mieszka I., Jana  Żyżkę i 
Grunwald, Jana  Amosa Komeńskiego i 
Leszno. Niestety klasy rządzące obu na­
rodów swój w łasny klasowy interes s ta ­
w iały iprzed interes narodu. Reakcja 
obu narodów ma główną zasługę na po­
m yślnym  rozwoju germańskiego „Drang 
nach Osten“.

Połączyła nas dopiero w spólna idea
— socjalizm. W chwili, kiedy jak  w 

Polsce, tak w Czechosłowacji przejęła
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ga niemal że w ten sam  sposób. W obu 
k rajach  istnieje wspólne przekonanie, 
że nie byłoby możności wejścia na dro­
gę socjalizmu, gdyby nie istnienie przy­
jaźni i pomocy Żwiązku Radzieckiego.

Przyjaźń polsko-czechosłowacka w 5 
la t od wyzwolenia w ydała owoce tym  
bardziej godne podkreślenia, że stano­
w ią one widoczny przykład tego, czym 
może być współpraca międzynarodowa 
w ogóle.

T rak to r z czeskiej „Zbrojowki", orzą­
cy polskie pole, służy spraw ie przyjaźni



i .jest dowodem, realizow ania w spółpra­
cy, tak  samo, jak  iprąd elektryczny ele­
ktrowni w W ałbrzychu, oświetlający 
czeskie m iasta  po drugiej stronie Su­
detów. Budowa wspólnej elektrowni z 
czeskich m aszyn i polskiego betonu, 
która polski węgiel przem ieniać bę­
dzie w energię elektryczną, służącą po­
trzebom przem ysłu obu krajów, czecho­
słowacka stre fa  w porcie szczecińskim, 
dająca CzSR dostęp do morza, czecho- 
słowacke barki, służące do transportu  
wodnego polskiego węgla i czechosło­
wackich towarów n a  Odrze, w ym iana 
wczasowiczów itp., po prostu ścisła ko­
ordynacja w dziedzinie naukow ej, tech­
nicznej, gospodarczej, ku ltu ra lnej — 
świadczą o mocnej podstawie b ra te r­
skiego zbliżenia Polski i Czechosłowacji.

Na obecnym etapie rozwoju przyj i  źń
i współpraca polsko-czechosłow acka 
wyszły ze względnie w ąskich ram  sto­
sunków, łączących dw a tak  sobie bli­
skie państwa, s ta jąc  się potężnym czyn­
nikiem  światowej polityki pokoju.

W spaniałe perspektyw y wybudowania 
socjalizmu w obu państw ach w ym agają 
przede wszystkim  .lednej rzeczy: poko­
ju ! Dlatego niewzruszonym praw em  po­
lityki krajów, pragnących budować po­
kój, tworzyć nowe życie, jest obrona po­
koju, zwalczanie niebezpieczeństwa woj­
ny, w alka z podżegaczami wojennymi, 
solidarność i w spółdziałanie ze Związ­
kiem  Radzieckim i innym i krajam i1, 
które posiadaja te sam e ideały. Polity­
ka obrony pokoju, jak ą  prow adzą Pol­
ska i Czechosłowacja wraz z potężnym 
Związkiem Radzieckim oraz k rajam i 
dem okracji ludowej, jest jeszcze jed­
nym  źródłem przyjaźni, jeszcze jednym  
powodem współpracy, jest węzłem, k tó­
ry łączy najmocniej.

W alka o u trzym anie pokoju jest n a j­
aktualniejszym  zadaniem  wszystkich 
pokój m iłujących ludzi na  świecie.

Ustawiczne pogłębianie i wzm acnia­
nie przyjaźni czechosłowacko-polskiej 
stanowi w swej istocie niezwykle do­

datni i ważki przyczynek w walce ó 
światowy pokój.

Z takiej perspektyw y i z takiego 
p u nk tu  w idzenia powinniśmy wycho­
dzić przede wszystkim  my, ludność Ślą­
sk a  Cieszyńskiego obu narodowości, 
przy rozwiązywaniu i usuw aniu spuści­
zny resztek burżuazyjnego nacjonaliz­
mu i szowinizmu. W iemy bowiem, że 
nadbudów ka ideologiczna przeżywa u- 
strój społeczny, którego jest wytworem. 
Trzeba zlikwidować tę ideologiczną spu­
ściznę przez ustawiczne ideologiczne od­
działyw anie na m asy poprzez wszystkie 
formy ku ltu ry  narodowej czeskiej i pol­
skiej' w treści socjalistycznej.

N a jakiekolw iek niesnaski i lokalne 
nieporozum ienia należy patrzeć z punk­
tu w idzenia jedynego, niepodzielne-ri, 
światowego frontu w alki o utrzymanie 
pokoju i budow nictw a socjalistyczne­
go. Ponad ciasny lokalny „czeski czy 
polski pu n k t widzenia" trzeba przei- 
k ładać in teres wyższego rzędu — interes 
światowego ruchu  rewolucyjnego, postę 
powego, światowego frontu pokoju, któ­
ry  przy głębszej analizie jest zawsze 
interesem  również narodowym a osta­
tecznie i lokalnym .

Musimy sobie w pełni uświadomić, ze 
przyjaźń czesko-polsiką na Śląsku Cie­
szyńskim  pogłębiamy i um acniam y tyl­
ko w ostrej walce klasowej.

Żyjemy w okresie budowania w na­
szym  państw ie potężnego ośrodka prze­
mysłowego —* k ra ju  ostrowskiego 
serca republiki.

Niedaleko pod Krakowem polscy tech­
nicy budu ją  Nową Hutę 1— największą 
jaka kiedykolwiek pow stała w Polsce. 
Górny Śląsk, Kraj Ostrawski, Nowa Hu­
ta  pod Krakowem — oto perspektywy 
przyszłości — W ielkie Zagłębie Pokoju
— zagłębie budow nictw a wielkiego, jas­
nego jutra.

To są  nie tylko widoki dalszego roz­
woju przyjaźni Polski i Czechosłowacji, 
lecz perspektyw y ostatecznego zwycię­
stw a i zabezpieczenia pokoju przez so­
cjalistycznego człowieka.

P r z y j a ź ń  c z e c h o s ł o w a c k o - p o l s k a .  

o s t o j ą  s z c z ę ś c i a  i p o k o j u l
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Już w pierw szych chw ilach w ojny fran- 
cusko-pruskiej, rozpoczętej przez N apoleona  
III  15. 7. 1870, „zgn ilizna bonapartystow skie- 
go  m ilitaryzm u w ypłynęła na p ow ierzchn ię11 
(Marfes). W ciągu zaledw ie kilku  m iesięcy  
od rozpoczęcia działań w ojennych nastąpiły  
w ielk ie  k lęsk i m ilitarne Francji. Z dwu armii 
N apoleona III jedna została oblężona w 
M etzu, a druga, na czele z cesarzem  została  
w zięta do n iew oli pod Sedanem  (2. 9. 1870). 
P od  w pływ em  tej ostatniej k lęsk i lud Paryża  
dokonał przew rotu i ogłosił Francję republi­
ką. Jednakże w ielka burżuazja szerm ując p a ­
triotycznym  frazesem  zdołała przejąć w ładzę  
w sw oje ręce.

Pod pretekstem  skonsolidow ania sił w obec  
zbliżającej się do Paryża armii n iem ieck iej 
został utw orzony t. zw. ,,Rząd obrony naro­
dowej". G łów nym i p rzedstaw icielam i tego  
rządu byli burżuazyjni po litycy  jak Thiers, 
generał T rochu, Ju liusz Favre. E rnest P icard ,
—  grupa speku lantów  i aferzystów . Lud P ary­
ża, uzbrojony i zorganizow any przeciw  N iem ­
com  w szeregach gw ardii narodow ej, oczek i­
wał od rządu energicznych  kroków  i gotów  
do w szelkich pośw ięceń  celem  obrony m iasta  
podporządkow ał się początkow o w ładzy rzą­
du. Jednak zupełn ie innym  celom  służyli lu ­
dzie, reprezentujący ,,rząd obrony narodo­
wej". Cechą charakterystyczną tego rządu był 
strach  przed uzbrojonym  ludem  Paryża, przed  
klasą robotniczą.

„R ząd obrony narodow ej1* gotów  był skapi­
tu low ać przed najeźdźcą, byle zgn ieść, zaha­
m ow ać rew olucyjny ruch robotniczych mas 
Paryża... byleby rozbroić i podporządkow ać  
sobie m asy... bronić Paryża znaczyło uzbroić  
jego k lasę robotniczą, zam ienić ją w rzeczy­
w istą siłę bojow ą i w yćw iczyć jej szeregi bez­
pośrednio w ogniu  w alk i. Paryż zaś pod bro­
nią oznaczał rew olucję pod bronią. Z w ycię­
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M o tto :  W a lka  k la sy  ro b o tn ic ze j z 
klasą  k a p ita lis ty c zn ą  i ich p a ń stw em  
w eszła  d z ię k i  K o m u n ie  P a ry sk ie j w  
now ą fa zę . J a k ik o lw ie k  b ę d z ie  je j  w y ­
n ik  b e zp o śre d n i , zn a le z io n o  ty m  ra zem  
n o w y  p u n k t  w y jśc ia  o d on iosło śc i o g ó l­
n o św ia to w e j, h is to ry c zn e j. —  (M a rks , 
l is t d o  K u g e lm a n n a  17. IV . 1871.)

stw o Paryża nad pruskim i najeźdźcam i byłoby  
zw ycięstw em  robotnika francuskiego nad fran ­
cuskim  kap ita listą  i jego pasożytam i państ­
wowym i. W  tej rozterce pom iędzy obow iąz­
kiem  narodowym  a interesem  klasow ym  „rząd  
obrony narodowej*' n ie wahał się an i chw ili —  
stał się rządem  „zdrady narodowej" —  pisał 
Marits. Rządząca burżuazja w obaw ie przed  
ludem  szykow ała się do oddania Paryża P ru ­
sakom . Ideę obrony suw erenności narodow ej, 
rew olucji i postępu  reprezentow ał lud pary­
ski a przede w szystkim  klasa robotnicza P a ­
ryża. D ośw iadczona -w rew olucji w 1830 i 48  
roku, zahartowana w w alkach z burżuazja, 
klasa robotnicza coraz konsekwentniej., coraz 
św iadom iej dążyła do obalenia w ładzy w yzy­
skiw aczy, dążyła do rew olucji socjalnej, która  
w roku 1871 m iała stać się w alką n ie  tylko
o w yzw olen ie k lasow e proletariatu , lecz rów ­
nież walką o n iep od leg łość  narodow ą. 28. I, 
rząd Thiersa podpisał kap itu lację Paryża. 
Z godnie jednak z warunkam i kapitu lacji w oj­
aka n iem ieck ie p ozostały  pod Paryżem , co 
odpow iadało intencjom  rządu Thiersa, dla 
którego były  one sojusznikiem  w w alce z re­
w olucją. W  tych warunkach starcie pom iędzy  
rew olucyjnym  ludem  Paryża i reakcyjnym  
rządem  Thiersa stało się n ieun ikn ione.

Jeszcze w lutym  Centralny K om itet Gwar 
dii N arodow ej rozpoczął konsolidow anie sił 
rew olucji. C entralny K om itet Gwardii N aro­
dow ej był n iezm iernie popu larny w  Paryżu
i  en ergiczn ie dążył do pow iększenia  dla siebie  
zapasów  broni, żyw ności, um undurowania. 
W tym  celu  usuwa on tych kom endantów  
G w ardii N arodow ej, k tórzy n ie  chcą się pod  
porządkow ać, organizuje w ydziały  w ojskow e  
na czele  z robotnikiem  D uval. D ziała lność ta 
była odpow iedzią na m ianow anie przez rząd 
T hiersa reakcyjnych m erów  Paryża, na śc ią ­
ganie pod m ury sto licy  (przy pom ocy  B is­
m arcka, z którym  w m iędzyczasie zdołano się



dogadać) w ojsk dla rozpraw y z rew olucyjnym  
Paryżem .

„W czasie w ojny robotnicy paryscy ogra­
niczali się do żądania energicznego k on tyn u ­
owania w alk i. A le teraz, gdy po kap itu lacji 
Paryża zaw arto pokój, to Thiers, nowa głowa  
rządu, m usiał zrozum ieć, że panow anie klas 
posiadających —  obszarników  i kap ita listów
—  stale będzie zagrożone, dopóki robotnicy  
paryscy posiadać będą broń w ręku (E ngels

w stęp do ,,W ojny dom ow ej w e F rancji“).
18. 3. T hiers p osyła  w ojska, by rozbroić  

G wardię N arodow ą. R obotnicy  Paryża wraz 
z m asą drobnom ieszczaństw a paryskiego n ie  
dopuszczają do teg o . W ojsko w ysłane przez  
Thiersa przechodzi na stronę ludu  i zam iast 
doń strzelać w m yśl rozkazu generałów  Le- 
com te‘a i Thom as'a —  rozstrzeliw uje tych  
ostatn ich. Paryż w ciągu jednego dnia roi się  
od barykad. T hiers ucićka do W ersalu, gdzie  
zbiera się Z grom adzenie N arodow e, opano­
wane przez m onarchistów . W ersal staje s ię  
ośrodkiem  skupiającym  burżuazję i k on tr­
rew olucję. C entralny K om itet G w ardii N a­
rodowej rozpoczyna przygotow ania do w yboru  
K om uny.

26 m arca odbyły się wybory. W ybrano 85  
członków  K om uny, w tej liczb ie znalazło się 
17 członków  o poglądach um iarkow anie bur- 
żuazyjnych. Ludzie ci zresztą w krótce ustą­
p ili bardziej rew olucyjnym  elem en tom , w y­
branym  do K om uny w  dodatkow ych wyborach  
dnia 16 kw ietnia .

R ozpoczyna się okres w ytężonej dzia ła lno­
ści K om uny.

Rozm ach oraz zasięg praw, którym i zajm o­
wała się K om una, a także w ytyczne, nakre­
ślone przez n ią  w rozw iązyw aniu szeregu za­
gadnień, godne są podziw u. Św iadczyć o tym  
m oże ćhoćby krótk i sp is najw ażniejszych  
dekretów  i uchw ał K om un y paryskiej.

20— 28 m arca w ydano dekrety zabrania­
jące nocnej pracy w piekarniach.

27 m arca zabroniono obniżki p łac z po­
stanow ien iem  stosow ania kar p ien iężnych .

29 m arca — w ydano dekreta o likw idacji 
stałej arm ii i zastąpien iu  jej przez uzbrojone  
m asy ludow e oraz uchw ałę o anulow aniu d łu ­
gów za kom orne ostatnich 9 m iesięcy .

1 k w ietn ia  —  w yszedł dekret o m aksy­
m alnym  w ynagrodzeniu urzędników  6.000  
franków  rocznie oraz dekret o  w ybieralności 
i odw ołalności urzędników  i sędziów .

2 k w ietn ia  —  ustaw a regulująca stosunek  
m iędzy państw em  a kościołem , zlikw idow anie  
budżetu na w ydatki zw iązane z relig ią , una­
rodow ienie posiad łości k oście ln ych .

15 k w ietn ia  —  dekret o „zburzeniu K o­

lum ny V endom skiej“ —  sym bolu szowinizmu  
i  despotyzm u.

16 k w ietn ia  —  dekret o rejestracji i prze­
kazaniu kooperatyw om  robotniczym  w szyst­
kich nieuruchom ionych w arsztatów  i fabryk, 
k tóre zosta ły  porzucone przez w łaścicieli.

17 k w ietn ia  —  dekret o prolongow aniu na
3 lata długów  zaciągn iętych  na weksle.

6 m aja —  dekret zabraniający licytacji 
rzeczy zastaw ionych  w lom bardach i zarzą­
dzający bezp łatny zw rot rzeczy zastawionych  
na sumę n ie  przew yższającą 20 franków .

D ążąc do polepszenia  w arunków  pracy, 
K om una w ydaje uchw alę o udziale robotni­
ków  w arsztatów  Louvru i D rukarni N arodo­
wej w zarządzie przedsiębiorstw a, zm ienia  
w arunki dostaw  um undurow ania dla Gwardii 
N arodow ej na bardziej dogodne dla robotni­
ków , 'przewiduje m inim um  p łacy, organizuje  
w 20 m erostw ach Paryża rejestracje nieza- 
trudnionych  robotników  i ogłasza zapotrzebo­
w ania na robotników .

T e decyzje zostały  pow zięte przez w yło­
n ion e przez K om unę K om isje P racy  i w po­
rozum ieniu z organizacjam i robotniczym i (z 
syndykatam i, sekcjam i M iędzynarodów ki).

Sam a K om una ostateczn ie ukonstytuow ała  
się w  liczb ie 81 członków . N ie  posiadała  
ona sta łego  przew odniczącego ani sekretarza
—  w ybierano ich  na każdym  (posiedzeniu. 
P racę podzielono pom iędzy 10 kom isji: w y­
konaw czą, w ojskow ą, spraw zagranicznych, 
spraw iedliw ości, bezp ieczeństw a, finansów , 
pracy, przem ysłu , robót publicznych , ośw iaty. 
Na czele  każdej kom isji stał t. zw. delegat.

D ziała lność K om uny w  kierunku realizacji 
sw ych d ekretów  i uchw al stwarza z  niej 
praw dziw y p ierw szy rząd robotniczy. K om u­
na św iadom ie wkracza w  stosunki pom iędzy  
pracą i kap ita łem , zaś całą swoją działalność  
polityczną, ekonom iczną, socjalną, skierowuje  
celem  obalen ia w ładzy kapitału  na rzecz kia 
sy robotniczej, m as pracujących. Uzyskuje  
ona p oparcie najszerszych mas ludu parys­
k iego, k tóry św iadom y znaczenia toczącej się 
na śm ierć i życie  w alki z n iesłychanym  po 
św ięceniem  i bohaterstw em  staje u boku swej 
w ładzy, sw ego rządu —  K om uny paryskiej. 
Ta w łaśn ie działalność K om uny była przy­
czyną, że w alka w ersalczyków  z n ią  była n ie­
zm iernie zaciek ła i uporczyw a, że po stronie 
K om uny brał w  n iej udział n iem al cały lud 
pracujący Paryża, bez różnicy p łci, w ieku i 
narodow ości. Ta w łaśn ie działalność Kom uny  
oraz bohaterska w alka robotników  paryskich  
były  przyczyną zw ierzęcej w ściek łości burżu- 
azji, k tóra po raz pierw szy spojrzała w oczy 
rew olucji k lasow ej proletariatu  o tak w iel­
k ich  rozm iarach, o takiej s ile  i dojrzałości.
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Rząd T hiersa rozpoczął d zia łan ie przeciw ko  
K om unie. 2. 4 . korzystając z form alnej n eu ­
tralności i faktycznego  poparcia ob legają­
cych Paryż P rusaków  —  w ersalczycy rea li­
zują blokadę Paryża. P ow stan ia  na prow incji
—  M arsylia, G renoble, Lyon —  zostały  zdła­
w ione. W ten  sposób Paryż zosta ł osta teczn ie  
odcięty  od reszty kraju.

P ierw sze  w ojskow e działania K om uny prze­
ciw ko w ersalczyków  były źle zorganizow ane  
i doznały porażki.

1 maja w zw iązku z tym i porażkam i K om u­
ny został zorganizow any K om itet O calenia  
P ublicznego, który 9 maja po now ych poraż­
kach  został zreorganizow any. Jednak ani je ­
den ani drugi K om itet O calenia P ublicznego  
nie był w stan ie zabezp ieczyć tw ardego i zde­
cydow anego jednolitego kierow nictw a.

Pom im o braterstw a G w ardii N arodow ej i 
wodzów  w ojskow ych K om uny, Polaków  W rób­
lew skiego i D ąbrow skiego, wojska w ersalczy­
ków  zbliżyły się do Paryża. P od  w pływ em  tych  
porażek K om una wzm aga swą rew olucyjną  
działalność, coraz m ocniej napierając na kap i­
talistów . R ozpoczyna się rekw izycja m ieszkań  
burżuacji, konfiskow ane są dobra duchow ień­
stwa, fabryki, w arsztaty kap ita listów , którzy  
uciek li do W ersalu. Nałożona zostaje kontry­
bucja na kupców , a część członków  K om uny  
próbuje zająć Bank Francuski. W tym  okresie  
zam yka się rów nież redakcje gazet reakcyj­
nych. Pom im o tego zachęcone pow odzeniem  
wojsk w ersalsk ich , e lem en ty  kontrrew olucyj­
ne w ew nątrz Paryża ujaw niają sw ą dzia ła l­
ność. N astępuje w ybuch fabryki prochu, zor­
ganizow any przez agentów  Thiersa, następnie  
szereg kontrrew olucyjnych  spisków . R epresje  
K om uny w stosunku do kontrrew olucji n igdy  
jednak n ie nosiły  charakteru zorganizow anego  
terroru, a często decyzje n ie  były k on sek w en t­
n ie w ykonyw ane. 7. 4. w ersalczycy opanow ali 
przeprawę przez Sekw anę i rozpoczęli bom ­
bardow anie Paryża. W ojska w ersalczyków  
uzupełn ione jeńcam i, pow racającym i z N ie­
m iec, rozpoczynają generalną ofensyw ę. Od 
3. 5. do 15. 5. w ersalczycy zdobyw ają m imo 
bohaterskiego oporu ludu paryskiego szereg  
fortów . 21. 5. udaje się im  dzięk i zdradzie  
wtargnąć do m iasta. Prusacy, łam iąc warunki 
rozejm u, pozw olili w ersalczykom  przejść przez  
swój teren  i uderzyć na m iasto  od  strony  
nieoczek iw anej przez Paryżan.

„ P o  najzaeick lejszej w ojn ie czasów  n ow o­
żytnych  —  pisze w ów czas Marks —  obie ar­
m ie, zw ycięska i zw yciężona, łączą się , aby  
w spóln ie  w yciąć w p ień  proletariat.44

N ajw yższym  poryw em  proletariackim , do 
jakiego zdolne było stare sp ołeczeństw o, lo  
wojna narodow a, a ta okazuje się dzisiaj 
zw ykłym  oszustw em  rządow ym , 'które ma ty l­

ko na celu  opóźn ien ie w alki klas i która na­
tychm iast zostaje zaniechana, gdy walka kla­
sow a przem ienia się w w ojnę dom ow ą.“

B rzm i to szczególn ie w ym ow nie dziś, k iedy  
w łaśn ie klasa robotnicza, rządy klasy robot­
n iczej, podobnie jak w  okresie K om uny P a ­
ryskiej, są praw dziw ym i obrońcam i suw eren­
ności sw ych narodów  w  (przeciw ieństw ie do 
rządów  k ap ita listycznych , które sprzedają su­
w erenność narodów  za cenę utrzym ania się 
przy w ładzy.

Siedem  dni od 21 do 28 m aja trw ały jesz­
cze w alk i w Paryżu. Zakończyły się one po­
rażką K om uny. Zw ycięska burżuazja ukazała  
w całej p ełn i sw oje praw dziw e ob licze, m or­
dując około 30 .000  ludzi, aresztując 50 .000  
i skazując 13.500 robotników  paryskich.

K om una Paryska jest n ie tylko piękną kar­
tą bohatersk iej w alk i proletariatu  z w yzy­
skiw aczam i. P osiada ona rów nież kolosa ln e  
teoretyczn e i praktyczne znaczenie dla całe­
go ruchu robotniczego.

D ośw iadczen ia  K om uny P aryskiej dla m ię­
dzynarodow ego ruchu robotniczego opierają  
się zarówno na krytyce b łędów  K om uny, k tó ­
re doprow adziły do jej upadku, jak i na ana­
liz ie  jej w ielk ich  zdobyczy.

K om una Paryska n ie  była jednolita . F ak­
tyczn ie była rozbita na frakcje i partie.

W alka w ew nątrz K om uny w zasadzie roz­
grywała się pom iędzy blankistam i i proudhoni- 
stam i. A ni jedni ani drudzy n ie reprezento­
wali k onsekw entn ie rew olucyjnej ideologii 
klasy robotniczej.

S łabość pierw szych w ynikała z dążenia do 
ograniczenia m asow ości ruchu rew olucyjnego  
i zacieśn ien ia  go do kręgu sp iskow ców , zaś 
słabość drugich w ynikała z ich m ieszczań­
sko - anarchistycznych teorii, przeciw nych  
w szelkim  zrzeszeniom  i apoteozującym  rolę  
w łasności pryw atnej oraz konkurencji kapi­
ta listycznej.

Brak św iadom ej partii robotniczej, w yw o­
dzący się z dotychczasow ej n iedojrzałości sa 
m ej k lasy robotniczej, zaważył zdecydow anie  
na losach K om uny Paryskiej. B ył on przy­
czyną braku konsekw encji i ostatecznych  de­
cyzji w w a lce  z kapita listam i, był on przy­
czyną w ypuszczenia z Paryża a później p o­
zostaw ien ia  w W ersalu rządu T hiersa, bez  
prób obalenia go. K om una pozostała w d efen ­
syw ie, w obronie —  zam iast przejść natych­
m iast do ataku, do ofensyw y. Przesadne h o ­
norow anie zasad w łasności pryw atnej, k tóre  
przejaw iło  się w niew ykorzystaniu  środków  
finansow ych Banku Francuskiego, w dużej 
m ierze określiło  słabość K om uny P arysk iej  
w w alce z kontrrew olucją i jej agentam i. 
Pow ażnym  brakiem  było lekcew ażenie ruchu
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chłopskiego i brak kontaktu  z resztą kraju. 
Oto w ażniejsze b łędy, k tóre doprow adziły do 
porażki Kom uny.

W ykorzystując dośw iadczenia K om uny P a ­
ryskiej, Marks a później L enin i  Stalin , u zu ­
pełniają teorię w alk  rew olucyjnych  p ro leta ­
riatu nauką o państw ie.

W e w stęp ie dó K om unistycznego M anifestu  
z dnia 24. 4. 1882 r. Marks i Engels p iszą, 
że program M anifestu  należy obecn ie u zu p eł­
n ić... „W  szczególności K om una dow iodła, że 
klasa robotnicza n ie m oże po prostu w ziąć w 
posiadanie gotow ej m aszyny państw ow ej i uru­
chomić jej dla w łasnych celów  \  D opełn iając  
M anifest K om unistyczny Marks i Engels p od ­
kreślili, że to dośw iadczenie K om uny jest 
zasadnicze i podstaw ow e dla ruchu robotn i­
czego. D o jakiego stopnia  słuszny okazał się  
w niosek M arksa i E ngelsa, św iadczy h isto­
ria R ew olucji Paździerikow ej w ZSRR, h isto ­
ria przem ian społecznych  i p olitycznych  w 
w iększości państw  dem okracji ludow ej, zaś 
Komuna w ykazała n ie  tylko k on ieczność zbu­
rzenia przez k lasę robotniczą starej adńiini- 
stracyjnej m achiny państw a burżuazyjnego, 
ale jednocześn ie wykazała ona, jak w  in teresie  
klasy robotniczej i narodu należy tę adm ini­
stracyjną m achinę przekszta łcić , pokazała  
drogę do praw dziw ej dem okracji, do ustroju  
socjalistycznego.

W ybieralność i usuw alność urzędników , o- 
•ran iczen ie ich  zarobków  do rozm iaru za­
robków robotniczych , zn iesien ie  stałego w oj­
ska, policji, w ybieralność i u suw alność sę­
dziów, oto  elem en ty  now ego państw a, pań­
stwa ludow ego, k tóre po raz p ierw szy reali 
zowała K om una. Są to  elem en ty  dem okracji 
proletariackiej, ludow ej, państw a, w którym

rządzi k lasa robotnicza i naród. W ten spo­
sób K om una zrywała ze wszystkim i formami 
w ładzy państw ow ej, przystosowanym i do wy­
konania przez państw o jego dotąd podsta­
w ow ej funkcji —  realizow ania władzy m niej­
szości nad w iększością narodu.

N a m iejsce starej organizacji władzy, od 
pow iadającej k lasow em u układow i sił w spo­
łeczeń stw ie  k ap ita listycznym , gdzie panująca 
m niejszość burżuazyjna przy pomocy pań­
stwa broni swej w ładzy przed wyzyskiwaną 
w iększością  pracujących, Kom una Paryska 
częściow o stwarza i częściow o proklamuje 
tsk ie  form y w ładzy, k tóre stanowią nie tylko 
zaprzeczen ie dotychczasow ych pojęć o władzy 
państw ow ej, lecz  są rów nież pierwszymi kro­
kam i do zlikw idow ania państwa jako instru 
m entu panow ania jednej klasy nad drugą.

„Praw dziw a jej tajem nica —  pisze Marks
o K om unie —  polegała na tym, że była ona 
w istocie  rzeczy rządem  klasy robotniczej, 
w ynikiem  w alk i k lasy wytw arzającej przeciw 
klasie przyw łaszczającej, nareszcie odkrytą 
form ą polityczną, przy której mogło się do­
konać ekonom iczne w yzw olen ie klasy. ‘

K om entując tę w ypow iedź Marksa — pisze 
L enin —  „K om una —  to pierw sza dokonana 
przez rew olucję proletariacką próba zburze­
nia burżuazyjnej m aszyny państw ow ej i n a ­
reszcie odkryta form a polityczna, którą mo­
żna i na leży  zastąpić to, co zburzono .

K rocząc dziś do socjalizm u tą drogą, która 
jest w yn ik iem  konkretnych historycznych  
w arunków  obecnego św iata, znać musimy do­
św iadczenia K om uny Paryskiej, bowiem nie­
jednego m ogą one nas nauczyć i od wielu  
błędów  uchronić.

S. Luwicz

W ładysław  B ro n ie tc sk i

Fragment poematu „Rok 1871“

O brona słabn ie , 
n a d ch o d z i śm ierć: 
żo łd a c k i b a gnet 
ic ro b o c zą  p ierś.

K a m ie n ie  m o k re  
od łu d zk ie j  k rw i.  
D w u d z ie s ty  okrąg  
n a jd łu że j g rzm i.

O s ta tn i w y strza ł 
n ie p rę d k o  jeszcze!  
P o c isk i św iszczą  
z ło w ie szc zy m  d e s zc ze m .

N a b ij! P al!  
B a g n e te m  k lu j!
W  trza sk u  salw  
d o  ko ń ca  stó j!

W a lcz, baryka d o !  
G iń , b a ryka d o !  
U noś się, gn iew na  
p ie śn i p a ry ska !

C zerw o n o skrzy d l ą 
p ta k ó w  grom adą  
p o n a d  tru p a m i  
leć  na  p o c iska ch !

W alcz, barykado!
G iń , n ieu g ię ta !
B ę d z ie  zw ycięs tw o , 
b ęd z ie  zap ła ta .

L u d u  roboczy , 
p a tr z  i pam ię ta j!  
P ro le ta riu sze  
F ra n c ji i św iata!

G iń , barykado!  
S zta n d a r  w zn ieś w yżej!  
W o ln a  do  końca, 
p a d n ij i skonaj, 
groźna , osta tn ia  
w  m a r tw y m  P aryżu , 
n iezw yc iężo n a , 
n iezw yc iężo n a !



J u liu s z  t u c i k ,  w y b itn y  d zia łacz K P C z, a u to r  w ie lu  k s ią że k  i  a r ty k u łó w , za m o rd o w a n y
p rz e z  o k u p a n tó w  h itle ro w sk ic h .
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ULIUSZ FUĆIK

Toeta na wygnaniu
iStało się to  dnia 16 grudnia 1851 roku o 

godzinie drugiej w nocy, k iedy policja w tar­
gnęła do domu m atk i K arola H aw liczka-Bo- 
rovskeho. P olicyjn y  kom isarz D edera obudził 
H awliczka i pow iadom ił go, że na rozkaz rzą­
du zostanie przew ieziony do tyrolsk iego m ia­
steczka B rixen.

H aw liczek zm uszony był ubrać się raźno, 
pożegnać swą rodzinę i w policyjnym  p ow ozie  
opuścić N iem ieck i Brod szybko przed św ita­
niem  dnia, zanim  przebudzą się ze snu nie- 
m ieckobrodzcy obyw atele, którzy chyba z tr u ­
dem  m ogliby się przypatryw ać tem u, jak w ro­
gi rząd wykrada jednego z najbardziej uko­
chanych p o litycznych  przyw ódców  czeskich.

K tóż u nas n ie  zna w ierszy z ,,Tyrolskich  
eleg ii44, w których H aw liczek  z poczuciem  
cierpkiego hum oru w ypow iada sm utek chw ili 
pożegnania:

M atka, zena, sestra, dcerka  
m ała Z denćinka,
stały około m ne v tichem  p la ć i —  
horka chvilinka.

Ja jsem sice stary K ozak  
v putkach tuźeny, 
tenkrat jsem  m el trochu tesna prsa 
a zrak skaileny.

Y tisknu l jsem  si podebradku
silne do cela,
aby se tem  policajtum  slza
nezablystela,
neb ti vsichni b liźe dveri 
posud stali straż, 
aby m ela tato sm utna scena  
cisarskou stafaż.

P o w ielu  latach , k tóre w ykazały, że h isto ­
ryczny b ieg  w ypadków  n ie  oszczędza naw et 
w zniosłych hym nów , to znaczy k iedy „m onar­
chia austriacka zanik ła44, zostały  udostępnione  
także po licyjn e archiw a, wśród których  od ­
naleziono policyjną relację napisaną przez 
komisarza D ed erę , k tóry aresztow ał w tam tą  
noc Karola H aw liczka-B orovskeho. N ie  jest  
to wpraw dzie relacja p oetycka, ale n ie  m niej 
nie brak w  n iej ciekaw ostek .

„W targnięcie do domu i do pokoju K arola  
H awliczka —  relacjonuje urzędow o komisarz

D edera —  przeprow adziliśm y w ten sposób, 
że znalazłem  się obok łóżka H aw liczka, sko­
ro ten  się obudził. Zakom unikow ałem  K arolo­
wi H aw liczkow i to , co m i rozkazano. W m ię­
dzyczasie H aw liczek  w stał z łóżka, ubrał 
szlafrok, skrzyżow ał ręce, nachm urzył wzrok  
i stanął koło  fortep ian u , aby trochę podraż­
nionym  tonem  „przeczytajcie  m i rozkaz“ —  
zażądać, aby zarządzenie zostało m u p ow tó­
rzone.

W tedy przypom niano m u, że w przeciągu  
dwu godzin  nastąpi odjazd i d latego pow inien  
odszukać i zapakow ać rzeczy potrzeb n e do 
podróży, z tym  jednakże zastrzeżeniem , że nie  
będzie w olno mu zabrać ze sobą żadnej broni. 
N a to p ad ła  ze strony H aw liczka sarkastycz­
na uw aga, czy w olno mu zabrać ze sobą ro­
syjską nahajkę, gdyż p ostępow anie zastosow a­
ne w obec niego jest jakoby tyrańskie, despo­
tyczne, za leżn e od kaprysu.

Jego żona prosiła go, aby n ie  ryzykow ał 
odw ażyć się uciec, poniew aż w trąciłem  uw a­
gę, że na w ypadek jakiejkolw iek  dem onstra­
cji lub przy najm niejszej próbie przedsiębra­
nia ucieczk i, zm uszony będę, w edług rozkazu, 
jego osobę zabezp ieczyć . W tedy H aw liczek  
spakow ał sw e rzeczy. Jego żona, m atka i 
szwagrowa a także jego brat byli bardzo zre­
zygnow ani, zaś w  ich poczynaniach i słowach  
w stosunku do m nie, w idoczne było podraż­
n ien ie , k tóre w takich  w ypadkach jest wy- 
tłum aczalne i w ybaczalne.

W czasie pożegnania w szyscy zaczęli p ła­
kać. H aw liczek  jednak się n ie rozczulał, otarł 
łzy  rękaw em  i szed ł za m ną.“

T ak opisuje kom isarz D edera aresztow anie  
i w yw óz K arola H aw liczka do B rixen. O pi­
suje to w swej policyjnej relacji, która zo­
stała odkryta w archiw ach policyjnych  do­
piero w roku 1926, a le  m oże dlatego tym  
donioślej rzuca ona św iatło  dzisiaj na fakt, 
jak w łaściw e i honorow e było zachow anie się 
H aw liczka naw et przeciw ko tak w ielk iej prze­
m ocy policyjnej, skoro w roku 1926 już k aż­
dem u w iadom ym  było, że zw yciężyła n ie spra­
wa B acha, lecz  sprawa H aw liczka.

Już w sam dzień  po swym p rzyjeździe do 
B rixen  napisał H aw liczek  obszerny list do 
Franciszka iPalackeho: „N ie  w iem , jeśli skąd 
inąd  jest W am już w iadom o o m oim  n aj­
now szym  losie, ale stałem  się przesiedleńcem
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z Czech do Tyrolu. W czoraj przyw iozła m nie  
policja do cichej dolinki a lpejsk iej. Jak n ie ­
w ątp liw ie W y sam i m yślic ie , n ie  dałem  ze 
swej strony najm niejszego powodu lub przy­
czyny, aby tak ze mną postępow ano; od tego  
czasu, k iedy przestałem  w ydaw ać „S lovana44, 
nie upraw iałem  żadnej działalności p o lity cz­
nej i m iałem  zam iar tę  zim ę spędzić w N ie­
m ieck im  Brodzie w zupełnej ciszy wśród ksią 
żek, cieszyłem  się napraw dę —  po tak burz­
liw ych  latach — na pew ien  przeciąg spokoj­
nych stadiów .

A le inaczej napisano w księgach  przezna­
czenia, albo raczej m iłościw ej w ładzy w ie­
deńskiej. W nocy z dnia 15 na 16 grudnia
0  drugiej godzin ie zostałem  przebudzony, u 
m ego łóżka stał naczelny kom isarz policyjny  
z Pragi, pan D edera z krajow ym  niem iecko- 
brodzk.m  baronem  V oithem  i żandarm  z f lin ­
tą. Moja stroskana żona była zup ełn ie w y ­
straszona. Podano do mej w iadom ości, że  
main się zaraz ubrać i w yjechać, że na rozkaz 
m inisterstw a m am  zostać odw ieziony gdzieś
1 tam wedłuor rozkazu będę zm uszony poby  
w ać. Nazwa tej m iejscow ości n ie  m oże być 
podana do mej w iadom ości aż dopiero za gra­
nicą Czech. W śród płaczu swej rodziny, m at 
ki, siostry, żony itd . (gdyż n ie w ierzyły  one 
słowom  tego tajem niczego rozkazu, lecz oba­
w iały się czegoś gorszego) opuściłem  dom  
ojcow ski odczuwając w sobie w ięcej litości 
niż złości.

Przed dom em  znowu oczek iw ali nas żandar­
mi a także do ich kasarni prow adziła nasza 
droga. Tam przed domem  stał już zaprzężo­
n y  wóz pocztow y, w ysłano jed ynie kuriera  
do K olina, aby te legra ficzn ie  podał w iado­
m ość, iż obława się udała, po czym odjecha­
liśm y drogą na W iedeń. N ie zapom nę n igdy  
tej p ieczo łow itości, jaką okazyw ał m i rząd  
w tej podróży. W szędzie działał te legraf, cóż 
począć, w szędzie przygotow ano w szystko w  
zajazdach i jako duchy strażnicze oczek iw ali 
nas policyjn i słudzy (ow szem  zaw sze przebra­
ni, aby zachow ać decorum  i in cogn ito ).

Jakąś cierpką ironią napaw ało m nie zawsze 
w esołe  trąbien ie p oczytliona, z którym  w jeż­
dżaliśm y do każdego m iejsca. T akże na m iej­
scu zostałem  przyjęty nad wyraz grzecznie, 
m ieszkam  w zajeżdzie, goszczony przez rząd  
i m ów ione mi jest, abym tylko rozkazyw ał cze­
go pragnę, abym w niczym  n ie  czynił soibie 
niedostatku . Rząd w szystko zapłaci!

Ot, postęp y  nadzw yczajne, k tóre poczyna  
nasz rząd w cyw ilizacji. —  Przygód swych  
podróżnych n ie  będę opisyw ał, aczkolw iek  
były  dosyć znam ienite: m iędzy innym i przy­
trafiło  nam się w A lpach , że się nam konie  
sp łoszyły , że  w szyscy z powozu p ow yskak i­
w a li a ja sam (naw et nie w oźnica) zostałem

w pow ozie i wraz z czterym i cw ałującym i 
końm i jechałem  do swej deportacji, aż po­
szczęściło  mi się ująć lejce  i konie zatrzy­
m ać. To w szystko, w ykorzystując czas, chcę  
hum orystycznie opisać i jak sami raczycie  
zauw ażyć, naw et tutaj n ie opuściła  m nie do­
bra m yśl a przede w szystkim  m e stare prze­
konanie/*

Zaraz w drugim  dniu po swym przyjeździe  
na w ygnanie m yślał H aw liczek  —  jak w idać  
z pow yższego listu  —  o dalszej pracy, o k on ­
tynuacji swej dzia ła lności i pośpiesznie pod­
kreślał w obec P alackeho, że się n ie zm ienił, 
że despotyczny w yczyn austriackiej reakcji 
w żaden  sposób n ie zm usił go do zm iany jego  
dotychczasow ych poglądów .

I rzeczyw iście: czas przym usow ego pobytu  
w B rixen  n ie był dla H aw liczka ani dla cze­
skiej kultury stratą. Tutaj w B rixen napisał 
H aw liczek  w szystk ie trzy w spaniałe utw ory  
satyryczne: „T yrolsk ie  elegie*4 i „K róla Ław­
ry44 (K ral Lavru) oraz w definityw nym  
brzm ieniu „Chrzest św iętego W łodzim ierza41 
(K fest svateho Y lad im ira).

Była to heroiczna praca. H aw liczek  pozo­
stawał stale pod surowym  dozorem . U rzędn i­
cy p o licji m ogli w  każdej chw ili w chodzić do  
pokoju  i konfiskow ać jakikolw iek  zapisany  
przez  n iego św istek  papieru. A poniew aż  
b yli to urzędnicy n iem ieccy, którzy n ie  ro­
zum ieli ani słow a po czesku, zdarzało się , 
że konfiskow ali i najbardziej n iew inne w yp i­
sy cytatow e z przeczytanych  książek  jedynie  
dlatego, że sporządziła je ręka H aw liczka —  
a trwało to kilka tygodni, zanim  skonfiskow a­
ne pap iery  zosta ły  H aw liczkow i zw rócone  
z pow rotem . Tak, w takich  w arunkach p isać  
było bohaterstw em  —  a tw orzyć utw ory o 
tak niezłom nej sile , jakie napisał H aw liczek  
w B rixen, na to było trzeba n iezm iernej w e­
w nętrznej pew ności sieb ie  i dochow ania w ier­
ności swym  ideom .

N ie m niej trudną sprawą było  przechow ać  
to , co zostało napisane, przekazać w b ez­
p ieczne m iejsce i rozpow szechnić wśród cze­
sk iego społeczeństw a. K orespondencja H aw ­
liczka podlegała  ścisłej cenzurze, przechodziła  
zaw sze przez policyjny gabinet i wydaw ało się  
niepraw dopodobnością, żeby H aw liczek  m ógł 
którąkolw iek  ze sw ych prac „p rzem ycić44 do 
Czech. M imo to , z jego brixenow skiego w y­
gnania dotarły do P ragi a stąd na teren  ca­
łego kraju jego w szystk ie p oetyck ie  utw ory  
napisane na w ygnaniu.

U tw ory te n ie m ogły być w ydane, a le po­
tajem nie je odpisyw ano i kolportow ano, tak  
że naw et sam e ich w ydrukow anie w w ielu  w y­
padkach n ie m ogłoby ich lep ie j rozpow szech­
nić.
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D latego  też rząd austriack i zm uszony był 
dalej bojow ać z H aw liczk iem , ch oć go jako  
człow ieka posiadał w swych w łasnych rę­
kach. W tej w alce w ysługiw ano się k ilkom a  
reakcyjnym i C zecham i, k tórzy nieraz św iado­
m ie, innym  razem n ieśw iadom ie służyli w ła­
dzy, t. j. antynarodow ym  interesom . Do ataku  
na H aw liczka w czasie jego w ygnania dał się 
nak łonić konserw atyw ny publicysta Jakub  
M ały, k tóry w „Ć asopise Ćeskeho m usea44 
starał się przekonać naród czeski, iż H aw ­
liczek  zasłużył sob ie spraw iedliw ie na w y­
gnanie, że jego działalność była prowadzona  
na szkodę kultury i narodu czesk iego, a to 
dlatego, gdyż przesiąknięta była w ielu  n ow y­
m i i trudnym i do „zrealizow ania" m yślam i, 
że H aw liczek  to duch pow ierzchow ny i n ie­
odpow iedzialny, k tóry ,,dogłębnie zapom niał4'
o tym , że „ n ie  każda prawda nadaje się dla 
każdego człow ieka i każdego czasu44. A le  
w szystk ie takie ataki n iczego n ie  m ogły w skó­
rać. H aw liczek  pracow ał dalej a naród nie  
dał się bałam ucić w swym przekonaniu , że 
taka praca jest prow adzona na jego narodową  
korzyść. W tym  ciężkim  okresie bachow skiej 
reakcji stała się m onetą obiegow ą owa opty­
m istyczna p ieśń  H aw liczka:

Ćerny m rak nas vćera strasil, 
dnes k spatren i neni: 
co m inistri nadelali 
to si naród zm eni.

W iedeńscy m inistrzy ,,n ad ela li“ cytując ja ­
ko przykład i to , że posła li H aw liczka do 
B rixen, aby go zm usić do m ilczenia. L ecz 
naród w tedy odm ienił ten  poczyń  doskonale: 
słowa i w iersze H aw liczka zabrzm iały po ca­
łych  Czechach tym  głośn iej, im  siln iej w ie ­
deńska ręka starała się zam knąć usta śp iew a­
jącego satyryka.

W iersze H aw liczka były  tak bardzo roz­
pow szechn ione n ie  ty lko ze w zględu  na swą 
treść ideow ą, a le także ze w zględu na swą 
form ę! Była to form a zawsze napraw dę ludo­
wa a bardzo często opierała się na wzorach  
p ieśn i ludow ych. K ażdy m oże n ie tylko za­
recytow ać, ale w prost zaśpiew ać na przykład  
taki epigram  z jego „C hoch lika44 (Ś o tek ).

U tikej W indo, utfkej, 
honi te  K osut diyokej!
W inda u tika, co m uźe,
K osu t ho chytit nem uże.

K tera je vlada poctiva, 
ta se snem u nevyhyba, 
ktera je vlada opice, 
boji se treba ślepice.

W iersze H aw liczka bardzo często także 
śp iew ano, stały się one praw dziw ym i po litycz­
nym i p ieśn iam i narodu czeskiego.

I choć W iedeń  czynił różne w ysiłk i, choć 
czescy  pop leczn icy  coraz m ocniej brnęli w 
jego służbie, n ie udało się w ypędzić H aw licz­
ka z serc narodu. Jako człow ieka go owszem  
niszczono; zam ęczono go na śm ierć. A kiedy  
odbyw ał się pogrzeb, zobaczyli prześladow cy  
nad jego grobem  tysiące czeskich obyw ateli, 
p rzed staw icie li ludu, k tóry n ie dał się zastra­
szyć ani załam ać. A działo się to w okresie  
bezw zględnej antyczesk iej reakcji. Poeta J. 
W. F rić. w spom ina o tym  w sw ych głośnych  
„W spom nieniach44 (P am etech ):

„1 sierpnia 1856 roku n ieśliśm y H awliczka  
do grobu. U dział w pogrzebie był ogrom ny —  
i P a lacky  szedł za trum ną —  ale sw oisty w i­
dok przedstaw iali ci różni b elfrzy , którzy w 
b ojaźni, aby n ie  zaszkodzić sob ie, zapełnili 
kaw iarnię naprzeciw  dworca, z której spoza 
zasłon w ystających  okien  z ciekaw ością spo­
glądali na kondukt.

Trum nę H aw liczka zdobił jedynie w ieniec  
laurow y, przep latany ciern iem , k tóry kazała 
sporządzić swemilt synow i, k tóry był ogrodni­
kiem  —  B ożena N iem cow a. Poniew aż n ie było  
m ożna z tego pow odu ukarać ofiarodaw czyni, 
zaw ezw ano jej m ałżonka, p. N iem ca, męża 
grzm otnej p ostaw y i w ysokiego w zrostu, który 
górow ał nad głow am i uczestn ików  pogrzebu
—  na p o lic ję , aby się tam  w ytłum aczył. A  
chociaż niczego zarzucić mu n ie było m ożna, 
prócz zw ykłego uczestn icw a w pogrzebie, zo­
stał jednak —  jak sobie przypom inam  — za­
sądzony na 48  godzin  — „w egen hervorragen- 
der B ete iligu n g“ ...

D oszliśm y z trum ną H aw liczka aż do daw ­
nej N ow ej Bram y, przed którą m iała być ona 
na w óz złożona. Tam  otoczyli nas wszakże 
m ężczyźni z ludu, barczyści rzem ieśln icy  i 
pracow nicy. —  ,,D ejcie  nóm  naszego m ęczen­
n ika44 —  tak w o ła li —  m y zaniesiem y go 
chętn ie aż na O lszany!44 —  A na O lszanach  
tysiące takich  prostych ludzi otoczyło grób 
człow ieka, k tóry  do nich należał.

J u liu sz  F u c ik  
Spolszczył —  Ełkisz

*

P rzy p ise k  tłu m a cza :  Praca F ucika p. t. „P o­
eta na w ygnaniuu pojaw iła się po raz pierw ­
szy w druku bez podania nazw iska autora na 
łam ach , Svet v  obrazech“ nr. 9 z dnia 26 
lu tego  1939.

W  roku 1949 ta sama praca została w łączo­
na do książk i Juliusza F ucika , wydanej 
p. t. „M ilu jem e svuj narod“ .
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M A R I A  K O N O P N I C K A

poetka ludu

Maria K onopnicka urodziła się w roku 
1842. W tym  czasie m ało k to  zastanaw iał się 
nad dolą chłopa, robotnika, nad nędzą m as, 
a naw et . . . n ie  w szyscy Polacy m ieli w co- 
d zienej pam ięci sprawę P olsk i i jej n iep od ­
ległości. W szystkie te  zagadnienia były  b lisk ie  
m łodej M arii W asiłow skiej (bo takie było n a­
zw isko rodowe p o etk i). Znajdziem y je w ca- 
łej jej tw órczości literack iej. Czy to w e w spa­
niałym  hym nie „R ota4*, w yśpiew anym  na 
cześć O jczyzny, czy to w poem acie —  opo­

w ieści o losach, krzyw dzie i n iedoli em igru­
jących do A m eryki chłopów  p olsk ich  „Pan  
B alcer w B razylii44, czy też w innych liczn ych  
now elach , poem atach  i w ierszach.

N ajw ięcej p isała K onopnicka dla d ziec i. 
Ona, jedna z p ierw szych  zdała sobie spraw ę, 
że jeżeli ludzie dorośli mają lubić książki, to  
trzeba przyuczać ich  do tego od dziecka. P i­
sała w ięc dla dzieci i p isała o dzieciach. N ie
o tych strojnych i w ypieszczonych  z  d o sta t­
nich dom ów , ale o dzieciach  w iejsk ich , w y­
robniczych, o dzieciach  biednych , n ieraz g ło ­
dnych lub chorych w skutek życia w złych  
warunkach.

D ługo, długo, w iększość utw orów  K onop­
n ick iej była traktow ana jako ,,zbyt id ea listy ­
czne44, „n ieżyciow e44, „przeczulone44 . . .  T e­
raz, gdy zagadnienia b lisk ie  jej sercu i tw ór­
czości stały się czołow ym i zagadnieniam i o l­
brzym iej części ludzkości, utw ory jej sta ły  
się b lisk ie  ludziom  i zrozum iałe i „życiow e44. 
Teraz dopiero w idzim y, jak K onopnicka siłą  
czującego serca i ta len tu  w ybiegła naprzód, 
przed swoją epokę, i w jakim  stopniu, bu­
dząc m yśli i za interesow ania wśród szerokich- 
rzesz, pracow ała już w tedy dla spraw iedliw o­
ści społecznej.

Zmarła w 1910 roku, pozostaw iając nam  
skarby sw ych utw orów  i dzieł. N ow elka „W  
W iniarskim  Forcie44, którą um ieszczam y, po­
kazuje traged ię w ynaradaw ianego i w alczące­
go za cudzą sprawę chłopa polsk iego, w okre­
sie , gdy W ielkopolska była pod zaborem* 
pruskim .



M ARIA K O N O P N IC K A

W  Winiarskim Forcie
(N o w e la )

Ranek był św ieży, w iosenny, słoneczny.
W W iniarskim  F orcie, w Poznaniu , piał 

grubym chrypliw ym  głosem  w ielk i kałakucki 
kogut. P iew  to był głuchy, jakby ze śc iśn iętej 
gardzieli idący, zakończony charczeniem  
dwóch k łócących  się z sobą fa lsetow ych  to ­
nów, urw anych na jakiejś n iesforn ej, czkaw kę 
przypom inającej nucie.

Sam kogut w szakże w ie le  o g łosie  swoim  
rozum ieć m usiał, gdyż po każdym  zapianiu  
stawał jak w ryty , i w ysuw ając coraz w yżej 
z barków grubą, w łochato  obrosłą szyję>„ szyb ­
ko, jak gdyby w p odziw ie obracał na w szy­
stkie strony łeb  ciężk i, nakryty w ielk im , aż 
na oczy spadającym  pierzastym  szyszakiem .

W  zdum ieniu  sw oim  zapom niał naw et na 
chw ilę o rozgrzebyw aniu śm ietn ika, stojąc 
tak na jedej z silnych , aż do ostrogi kępam i 
pierza obrosłych nóg czarnych, podczas gdy 
druga w yciągn ięta  w ty ł ze skulonym i pazu­
rami, zbierała isię n iezgrabnie do p ostaw ie­
nia następnego kroku.

Nim  go w szakże p ostaw ić zdążył, już ze 
w szystkich przedm ieść pob lisk ich , z W ali- 
szewa, z  N ow ej-G robli, ze Środki —  rozlegało  
się jasne, szerokie, donośne p ian ie zw ykłych  
polskich kurów , to pojedynczo, to razem  po 
dwóch, po trzech, jak tam którego chw yciła  
myśl dobra. P om iędzy tym i w yrobionym i i w  
doskonałą m uzyczną frazę zaokrąglonym i g ło­
sami słychać było p isk liw e, zu p ełn ie  jeszcze  
pozbawione szkoły wyrwasy m łodych kogut­
ków, k tóre zaraz w szakże zagłuszał jeden lub  
drugi w yborny solista.

W ielk i kałakut słuchał, przechylał na obie  
strony obciążoną ogrom nym  czubem  i n a­
brzm iałymi koralam i g łow ę, sinawą błonką  
zakrywał na jedno m gnienie oka okrągłe, ru­
binow e źren ice, ale się zw yciężonym  nie uzna­
wał, i skoro tylko n ieco  po przedm ieściach  
ucichło, b ił po sobie ciężk im i lotam i i zano­
sił się grubym  chrapliw ym  pianiem .

N atychm iast czyste, m eta liczn e głosy jego  
adwersarzy uderzyły w pow ietrze ze zdwojoną  
siłą. Czuć w nich było rozdrażnien ie n ie ­
zwykłe. Sąsiad z W iniarskiego Fortu św ieżym  
był przybyszem ; przedm iejsk ie koguty n ie  na­
wykły jeszcze do jego tubalnego głosu. W ia­
domo było, iż  uważają go w prost za szykanę.

K ałakut n ie m niej czuł się podrażniony. N ie  
um iał n aw et zgoła w ytłum aczyć sob ie, dla­
czego w łaściw ie ksiądz Johann W urst, pan 
jego, przeniósł się tu  z W estfa lii, z m iastecz­
ka, gdzie  w szystk ie  koguty tak  samo basem  
piały, i gdzie żaden  kur n ie  robił skandalu  
jakim iś w ykrzykam i zza p łota.

B yło  to w prost n ie  do pojęcia.
I znów  się  ciężk im i skrzydłam i po żebrach  

tłuk ł i  zanosił przeraźliw ym  pianiem .
—  Szwabska krew ! —  zaklął wachm istrz  

D zieszuk, czyszcząc odśw iętny m undur przy 
otw artym  oknie.

—• D rze się, jakby kto barana rżnął. Że 
też to  choć i p ian ie, to insze k ato lick ie , a 
in sze znów  szw abskie...

W achm istrz D zieszuk , chłop ogrom ny, a 
suchy jak chm ielow a tyka, dawno już w w oj­
sku służył, a z żołn ierzy P o lak ów  był w For­
c ie  najstarszym . Tutaj ostry jego w ąs poszro- 
niał, tu  m u tw arz zw iędła i  w yschła, tu się  
w ptasi dziób zaostrzył nos jego kościsty , 
tu m u się n ieco  pochyliły  bary, tutaj ociężały  
nogi. A le chociaż tak dawno karabin pruski 
dźw igał, ze „Szwabami'4 n igdy jakoś pogodzić  
się n ie  m ógł.

Dw a też były u n iego gatunki ludzi i rze­
czy: „Szw abska —  krew*4 i „P olska krew “ . 
W szystk ie naw et w ypadki życia sw ojego do 
tych dwu kategorii odnosił. Dwa razy był na 
przykład „szw abska —  krew 4* raniony: w 
szlezw isk iej i francusk iej w ojn ie! a raz mu  
ksiądz Cydzik, proboszcz dyw izyjny, poda­
rował „polska —  krew 4*, książkę od pacierza  
ze złoconym i brzegam i i p ięknym  futerałem .

Jeden  ty lk o  odolanow ski i kuźmińsikii ataik 
kw ietn iow y w spom inając, m ieszał te  obie ka­
tegorie tak, że sam już n ie  w ied zia ł, gdzie  
tam  w tej zaw ierusze była krew  polska, a 
gdzie znow u szw abska, i dopiero kiedy w opo­
w iadaniu  do bicia słupów  granicznych przez 
generała W illisena przychodziło  —  ostygał, 
prostow ał się , a rozłożyw szy suche i długie 
ram iona, jak Męka Pańska na rozdrożu, m il­
cząc stał i gestem  pokazyw ał, że  z jednej 
strony była w ów czas „polska44, a  z  drugiej 
„szwabska*4 krew .

W ąs m u w tedy szroniasty drżał nad niem ą  
wargą, a zresztą żaden z w illisenow sk ich  słu-
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pów  n ie  był bardziej n ieruchom y i w ięcej 
m ilczący.

Co n iedziela paradował D zieszuk ze swoją 
książką od pacierza na m szy żo łn iersk iej, k tó ­
rą proboszcz dyw izyjny w czesnym  rankiem  u 
Fary m iewał.

P iękna to rzecz było w idzieć, k iedy w 
długiej, pojezu ick iej naw ie param i s ię  usta­
w iła w iara z W iniarskiego F ortu , m ając nad 
sobą, jak sztandar, krótko ostrzyżony łeb  
D zieszuka, który w zrostem  nad w szystkim i 
górował. Czasami łeb ten szronem  pokryty  
zdawał się być tak w ysoko, jakby nim  D zie ­
szuk chciał dostać tych gw oździ, którym i 
przybite były nogi ukrzyżow anego w ołtarzu  
Chrystusa, i b ić o n ie  czołem .

P atrzy li też w n iego m łodsi, jakby w  tęczę, 
a n iejeden , co księdza n ie dojrzał i dzwonka  
nie pojął, rucham i ow ego łba D zieszukow ego  
w słuchaniu m szy się rządził.

S ta ł D zieszuk , sta li w szyscy, jakby w ziem ię  
wrośli; k lękał —  k lęk ali, niby las podcięty; 
bił się w piersi —  głuchy łom ot setek  rąk, 
w kułak  złożonych , rozlegał się, jak stłum ione  
uderzenia m łotem .

W jednym  tylko n ie m ogli podkom endni 
naśladow ać wachm istrza sw ojego, a m ianow i­
cie w tym w spaniałym  geście , jakim  D zieszuk  
książkę swoją z futerału  w yciągał, złocona  
jej karty otw ierał, a podniósłszy do w ysokości 
uzbrojonego w okulary potężnego nosa, na 
całą długość ram ienia w yciągniętą  przed nim  
trzym ał. Tego stanow czo n ie m ógł naśladow ać  
nikt, i na tym  punkcie pozostał D zieszuk n ie ­
dościgłym  wzorem.

N iem niej wszakże czuła się wiara dumną z 
posiadania w achm istrza, k tóry m a taką piękną  
książkę, a co n ied ziela  ścisk  był koło D zie ­
szuka, bo każdy rad był choć futera ł od niej 
podczas nabożeństw a trzym ać.

N ie  b yle komu pow ierzał go D zieszuk i 
nie w pierw  w ręce dał, aż ostrym  swoim  
wzrokiem  na w ylot kandydata do trzym ania  
przebrawszy, uprzytom nił sob ie jego ca ło tygo­
dniow e sprawki. Broń B oże ,,m aku ły‘4 jakiej 
i „zatrząśnienia oczu44, jak m aw iał. Uw ażano  
też niem al owo trzym anie za niższy jakby 
stopień służenia do m sz}, a D zieszukow e czy­
tan ie z książk i, jakby z,a celebrę.

U m iał w szelako D zieszuk być w span iało­
m yślnym , a k iedy wiara dobrze się spraw iała, 
tii półgłosem  m odlitw y zw olna czytał, aby je 
n ajb liżsi słyszeć m ogli. Pom dlały  mu nieraz 
srodze od trzym ania książki onej ręce; ale n ie  
w pierw  ją składał, aż ksiądz Cydzik, zrzuci­
wszy ornat po m szy, w  albie tylko u ołtarza  
staw ał, i  obróciw szy na kościół tw arz szczu­
p łą , bladą i przeźroczystą niem al, znakiem  
krzyża szeroko zakreślonym  w pow ietrzu nad

pochylonym i głow am i żołn ierzy, zaczynał nau­
kę n iedzielną: „W im ię Ojca i Syna i D ucha  
św iętego44.

Żegnał się w tedy D zieszuk, żegnała  się za 
D zieszukiem  wiara, a po całej naw ie szedł 
szm er jednostajny, aż ucich ł gdzieś u drzwi, 
u kruchty.

P roste były nauki ks. Cydzika, ale i D zie- 
szukow i i podkom endnym  jego n iezw ykle tra­
fia ły  do serca. Cichy, d elikatny g łos m ówcy  
przejm ow ał serca te na wskroś juź dźw iękiem  
sam ym , tak, że ledw o ksiądz usta otw orzył, 
już się dawało słyszeć w szeregach pow strzy­
m yw ane sapanie.

D zieszuk  i tym  przecież karność utrzym ać 
potrafił. Jakże to? To jeden  będzie sobie w 
w ąsy dm uchał, a drugi n ie  będzie słyszał 
nauki przez niego? Jeszcze O glądał się
tedy m arsem , chrząkał, a sapanie w net cichło  
po kątach.

D opiero, k iedy w achm istrz dobył czerw onej 
baw ełnianej chustk i i nos potężny nią utarł, 
a w estchnął sobie z głębi, w olno było p o fo l­
gować w ezbranem u sercu.

W tedy to, jak na kom endę, ucierała wiara  
nosy, a strzeliste  w estchn ien ia  unosiły  się, 
jak w iatr, aż pod w ielk i kryształkam i ob w ie­
szony św iecznik , k tórego płom yki też zaczy­
n ały  m igotać i m rugać, jak oczy do płaczu  
gotow e.

P łakano w szakże przy w iększych  tylko oka­
zjach. Ot, k iedy na ten  przykład , D zieszuk  
z książki sw ojej zagrzm iał na m szy paster­
skiej: „Bóg się rodzi, m oc tru ch leje44, albo 
na w ielkop iątkow ej pasji ryknął w ielk im  g ło ­
sem: „Jezu Chryste, P an ie  m iły, Baranku  
bardzo cierp liw y!44 —  lub k ied y  w reszcie, 
podczas rezurekcji, jak z m oździerza huknął: 
„W esoły nam  dziś dzień  nastał!'4 T ę pieśń  
lub ił szczególn iej, a w m iarę, jak ją śpiew ał, 
głos jego m łodniał i  nabierał słodyczy, tak 
że przy słow ach: „W itajże Jezu najsłodszy, 
syneczku mój najm ilejszy44, podobny był gru­
chaniu gołębia, k tóry lubo przytw ardy już 
n ieco  na p ieczeń , tokow ać przecież n ie  zapo­
m niał jeszcze.

Słodycz ta pozostaw ała mu w  głosie i w 
spojrzeniu  na cały ten  dzień, który raz na 
zaw sze spędzał u kuma sw ego, strażnika trze­
ciej bramy w W iniarskim  F orcie, W ojciecha  
K ocioła , a igrając z dziatkam i jego i poży­
wając dar boży, iż to sam, sierota stary, do­
m u sw ego i ogniska n ie  m iał, odkąd syn jego  
jedyny, pod O dolanow em ... szwabska krew !...

N ie kończył tego w achm istrz D zieszuk n i­
gdy, ale się przy tych słow ach znów stawał 
podobny do w illiscnow sk ich  słupów.

A  ot i dziś, w ie lk iego  dnia N̂ o  W ielk iej 
N ocy i św ięconego jajka Bóg doczekać dał.
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Od wczoraj już fort cały pełen  był zapachów  
gorącego ciasta i m ięsiw a, k tóre zagłuszała  
nieco czerem cha kw itnąca bujn ie i rozgrza­
na słońcem  kw ietniow ym .

D zw ony u Fary biją, a biją, jakby pęknąć  
m iały, a D zieszuk n ie  śpieszy się jakoś. A 
czego się śp ieszyć?

To n ie  ksiądz Cydzik będzie dzisiaj m szę 
żołnierską odpraw iał. Złe jakieś szepty ch o­
dziły już od dawna po W iniarskim  F orcie, 
ba, bo p o  m ieście  całym . G adali ludzie, że  
nowy proboszcz przybyw ał z daleka; gadali, 
że naw et po polsku n ie um ie...

N ie um ie? Jakżeby to? Po jakiem uż się 
tu z ludźm i dogada?

Tak sobie rozum ow ał D zieszuk, ale jakby  
mu m rów ki po sercu lazły.

K siądz Cydzik od kilku  dni n ie w ychodzi 
z domu. Pow iadają, że chory. M oże chory, 
a m oże i n ie chory. M oże to ty lko polityka  
taka. Jak p olitykow ać n ie  m a, k iedy od p iąt­
ku na cudzych jakby śm ieciach  siedzi, bo 
się już nowy proboszcz sprow adził z betam i, 
z kuram i ot i z tym  kałakutem  przeklętym , 
a dziś pierw szą m szę żołn ierską ma m ieć...

A no, da się to w idzieć! P rzestał m undur 
czyścić; w dział go na siebie i ruszył naprzód.

W chodzi w iara, jak zaw sze, dw ójkam i do 
Fary, a łeb  D zieszuka w yżej jeszcze niż zw y­
kle nad w szystk im i sterczy.

Na prawo przed ołtarzem  klęczy  w ław ecz­
ce ksiądz Cydzik, w starej swojej znoszonej 
sutannie. Obie ręce złożone na w ytartym  bre­
wiarzu, na rękach oparte czoło; z boku ty lko  
widać n ieco  twarz jego zm izerow aną i żółtą  
jak wosk.

Zaruszał się w as szroniasty nad wargą 
D zieszuka, ale n ic. A tuż zaraz i dzw onek  
brzęczy u drzwi zakrystii.

W szedł nowy proboszcz —  w spaniała osoba
—  i tubalnym  głosem  zaintonow ał „A sper- 
ges‘\  R ozstąp iły  się dw ójki na obie strony  
nawy, a celebrant ruszył środkiem , poprze­
dzony przez w ylęk łego i p lączącego nogam i 
chłopaka z kubełkiem  w ody, w  kom eżce.

N ie ma co, w spaniała osoba! G dzie tam do 
niego księdzu  Cydziikowi! Czarna kędzierza­
wa głow a, tw arz m ięsista, rum iana, św iecące  
oczy; ręce b iałe i tłu ste , ruchy zam aszyste. 
A buty skrzypią, jak u pana kom endanta; 
a spod kapy w idać błyszczącą sutannę. K ro­
pidłem  m acha, jakby kij w ręku trzym ał, po 
ludziach bystro spogląda, jakby ich od razu 
przeczuć chciał. Jaki taki oczy spuścić m usiał.

Zaczęła się m sza.
K siądz Cydzik n ie podnosił głowy.
Zdawało się D zieszukow i, że przez blade,

cien k ie pa lce k lęczącego przesączyło się na 
brew iarz jakby kropel parę... i nagle go coś 
przy sercu śc isnęło . Żeby sobie w ybić próżne  
m yśli z głow y, dobył książkę i m odlić się z 
niej zaczął. A le  m odlitw a mu n ie szła. Szcze­
góln iej to go stropiło, że nowy organista, 
który razem  z nowym  proboszczem  nastał, 
trele jakieś w yw odzi, a zwykłych p ieśn i w cale  
n ie  zaczyna.

I m sza odpraw iała się jakoś dziw nie krótko  
w ęzłow ato. N ie było  w niej tych długich m o­
dłów , tych cichych  zachw yceń  daw nego probo­
szcza. Od „ In tro it4‘ do „E w an gelii44 —  jakby  
z bicza trząsł. P o łow y, gdzie! ćw ierci zw y­
kłych  m odlitw  sw oich n ie  zdążył D zieszuk  
odczytać, k ied y  już ksiądz „Credo“ śpiewał. 
Przed p odn iesien iem  znów  oczy od książki 
oderw ać m usiał w achm istrz, bo mu się zda­
wało, że św iece ciem niej się jakoś u ołtarza 
palą, i że chyba połow a pogasła. A le nie. 
P aliły  się w szystk ie . T ylko czem u ten  orga­
nista n ie  zaczyna p ieśn i?

Ta p ieśń  doroczna, ta p ieśń  nieśp iew ana, 
tak m u w ierciła  w głow ie, że padłszy na k o­
lana przy podn iesien iu , b ił się w piersi jak 
na „A gnus‘4, a za nim  wiara grzm ociła się 
tak sam o aż do ostatniego.

K siądz Cydzik k lęcza ł n ieporuszony. Zda­
w ało się, iż to  jest figura kam ienna, której 
nadano tw arz ludzką, bardzo bladą.

P o  „ P odn iesien iu '4 szronow aty łeb D zieszu ­
ka obrócił się ku chórow i. N atychm iast w ia­
ra uczyniła toż sam o. N a chórze w szakże nie 
odezw ała się p ieśń  oczekiw ana.

D zieszuk  zu p ełn ie  m odlić  się n ie m ógł. 
Trzym ał w praw dzie książkę swoją na w yso­
kości nosa, a le  litery  i  w iersze m igały  mu 
przed oczym a, jak czarne punkta i w ężyki. 
W ydłużał i przyciągał ręce, ale to n ie  pom a­
gało.

W estchnął nareszcie z uczuciem  ulgi, kiedy  
ksiądz w ysokim  tonem  zaśpiew ał: „Ite  missa 
est —  A llelu ja!'4

Ano, k iedy „A lle lu ja44, to już dobrze. P rzy­
najm niej się w ie, że to po polsku. Już chrzą­
knął, już w ydął p iersi, już nogi dla pew niej­
szego głosu rozstaw ił, k iedy now y proboszcz 
zrzuciw szy ornat, przed ołtarzem , w a lb ie , z 
sutą u szyi w stęgą żółtą, do nauki stanął, 
i zakreślając szeroko w pow ietrzu nad ze­
branym i znak krzyża, donośnym  odezw ał się 
głosem :

„Im  N am en des V aters, des Sohnes, und des 
lie iligen  G eistes. —  A m en!4'

D zieszuk , k tóry jnż do czoła rękę był pod­
niósł, spuścił ją, jak paraliżem  tknięty.

Co to? Co to jest? Co to ma znaczyć?
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—  ,.M eine teuren  B riider!4' —  zaczął ksiądz  
•woją przem owę.

—  Chryste! To napraw dę?... Chryste! Chry­
ste! Chryste!...

W ypadła z głuchym  łoskotem  książka z rąk 
Dzieszuka, a ręce, te drżące i k ościste  ręce 
podnosiły się coraz w yżej ku krzyżow i.

Wiara patrzyła w n iego, jak w obraz cu­
downy. A łeb  D zieszuka razem z rękom a  
podnosić się zdawał tuż, tuż do nóg U krzy­
żowanego. Jeszcze chw ila, a dostan ie on nóg  
tych rękoma, op lecie  je, naciśn ie, i  w łóczyć  
się będzie u tych stóp przeb itych  i  n ie pu­
ści, póki go tu zaraz n ie  przeżegna po polsku  
ksiądz Cydzik, póki M ateusz, stary organista, 
nie zagrzmi: „W esoły nam  dziś dzień  nastał44.

W esoły... Chryste! Chryste! Toż dzień sądu 
a n ie dzień w esela. C hryste! To takie zm ar­
tw ychw stanie Tw oje? To n ie zm artw ychw sta­
nie, ale m ęka! Męka i krew  i żó łć  i przebicie  
boku w łócznią!... S łońce i gw iazdy się  za­
ćmiły, ziem ia się w strząsła, pow stali z grobu  
um arli!... Boże, B oże! czem uś m nie opu ścił?  
Boże, Boże! czem uś m nie opuścił? ...

I ryknął stary D zieszuk nagłym  płaczem , i 
padł na kolana, i zapatrzony w Chrystusa 
ukrzyżowanego, w ielk im  głosem  zaczął śp ie ­
wać:

„K tóryś za nas cierp iał rany,
Jezu Chryste, zm iłuj się nad nam i!“

A za nim  wiara też na kolana i w szloch,
i w ono błaganie żałosne...

Stropił się now y proboszcz u ołtarza, p o­
m ylił, z drugiego końca zaczął, i znów  się  
pom ylił, ale nauki n ie przerw ał. Chłopaka  
tylko w kom eżce w bok szturchnął, w skazując  
mu palcem  D zieszuka.

Chłopak podszedł do w achm istrza i trącił 
go w ramię. N ic. Trącił go w tedy pow tórnie. 
Ale Dzieszuk n ie  czuł tego n aw et. Zdawało  
mu się, że słyszy w bijanie now ych slupów  
w illisenow skich ... w szakże on je  pam ięta do­
brze. Od N oteci stały, od K rotoszyna, od 
M iędzychodza, od K ępna, ale n ie tu , n ie  tu, 
nie tu! Tu n ie było ani jednego! On w ie, że 
nie było, 011 przysiąc gotów !

I rozpostarł ręce, i twarzą na ziem ię leg ł­
szy, rozkrzyżował się szeroko na kam iennych  
taflach, jakby broniąc przystępu tym  slu­

pom , które się same poruszały i coraz dalej 
szły, szły...

K siądz Cydzik k lęczał nieruchom o z  po­
chyloną na ręce twarzą, a jego w ątłą p osta­
cią w strząsało w ew nętrzne łkanie.

D aw no już się nauka skończyła, a ksiądz  
Johann W urst przez zakrystię na plebanię  
wracał, k iedy D zieszuk  oderw ał łeb swój si­
w y od kam iennych ta fli podłogi, podn iósł się, 
zatoczył, i jak pijany ku drzwiom  iść zaczął, 
zapom niaw szy, po raz p ierw szy, zabrać książ­
kę swoją.

Przy drzw iach trącił go K ociała.
—  Ej, co tam kum ie! D ajcie  spokój! Cze­

kam y ze św ięconym  jajkiem .
—  K to św ięcił?  —  zapytał głuchym  głosem  

D zieszuk.
—  A któżby?... N ow otny...
—  P ożyw ajcie z Panem  Jezusem  —  od­

parł D zieszuk i pow lók ł się na kw aterę.
Tu zrzucił m undur, padł na tapczan, ukrył 

głow ę w ręce i długo w idać było, jak się  
wstrząsa jego grzbiet kościsty .

N ad w ieczorem  rozbudził się, zjadł kawał 
czarnego żo łn iersk iego chleba i zapaliw szy  
fajkę, zaczął chodzić po szczupłej stancyjce.

Chodził długo. Już w F orcie W iniarskim  
wrszystk ie św iatła zgasły, a jeszcze jego cięż­
k ie kroki rozlegały  się wśród cichej nocy.

N iebo tym czasem  zaciągnęło się lekkim i 
chm urkam i, a ciep ły , rzęsny deszcz w iosenny  
uderzył z p luskiem  grubych kropli w ziem ię.

Z atrzepotał się w tedy na grzędzie olbrzym i 
kałakut i zapiał na tę zm ianę swym grobo­
wym  głosem .

D zieszuk  drgnął i nagle stanął. Stał przez 
chw ilę, potem  zarzucił stary lejb ik , czdpkę 
nacisnął na uszy i w yszedł, przyciszając  
kroku.

N azajutrz kucharka księdza W ursta pod­
niosła okrutny lam ent. U lu b iony  kałakut no­
w ego proboszcza leżał rozciągn ięty  tuż pod  
żerdzią, która mu za grzędę służyła. Grube 
jego, pierzem  obrosłe nogi sterczały sku lo­
nym i pazuram i w ysoko do góry, szyja była  
skręcona, przy silnym  dziob ie n ieco  krwi 
zeschłej.

B yła to zapew ne „szw abska krew 4'.
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JULIUSZ FUCIK I lu s t r a c je  R u d o lfa  Ź e b r o k a

Proces szachtyński
Maj w roku 1928.
Na ulicach Szach panuje ożyw ienie. Przed  

gazetam i ściennym i tłum y górników . Czer­
wonym  atram entem  w idn ieje na nich tytuł: 
„P roces przeciw  kontrrew olucji44.

Na zebraniach w ybiera się delegatów . K o­
paln ie w ysyłają ich na proces do Moskwy.

dziow ie śp iew ali Czerw ony Sztandar z żywą  
nadzieją, że „nadejdzie kiedyś dzień zapłaty, 
sędziam i w ów czas będziem  m y‘4. 18 maja gór­
n ik  z zagłębia D on ieck iego zasiada za sto­
łem  sędziow skim  w Dom u Związków Zawo­
dow ych w M oskw ie, a przed nim  i przed ty­
siącam i robotników -w idzów  defilu ją  zacięte

Zagłębie D on ieck ie w ysłało naw et sw ego ław ­
nika: towarzysz K yrczenko, górnik, zasiądzie  
obok robotnika z m oskiew skiego ,,D ynam o“ 
jako ław nik nadzw yczajnego trybunału naj­
wyższej instancji sądowej. R obotnik  będzie  
sadził sw ego wroga k lasow ego. Już n ie usią­
dzie z bezsiln ie  zaciśn iętym i p ięściam i; bę­
dzie sędzią zgodnie z prawam i proletariatu .

P ierw szego maja u licam i zachodniej Europy  
defilow ały  m iliony robotników  i przyszli sę-

4*

tw arze ludzi, którzy próbow ali złam ać władzę 
dyktatury proletariatu .

18 maja roku 1928 zaczyna się szachtyński 
proces. 53 oskarżonych: m ajstrow ie, inżynie­
row ie, daw ni w łaśc ic ie le  kopalń . T ego dnia  
głow y robotników  całego kraju zwracały* się 
w kierunku M oskw y. B ył to p ierw szy w ielki 
proces przeciw  zorganizow anej kontrrew olu­

cji w obrębie Związku R adzieck iego. Trzeba 
starannie śledz ić  rozwój procesu w wypo-
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w iedziach oskarżonych, w stw ierdzonych fa k ­
tach mogło być w yjaśnien ie w ielu trudności
i w Szachtach i na Uralu i w Leningradzie.

P rzypuszczano słusznie. To n ie był ty lko  
proces, to była szkoła.

Dwa razy ocalili panow ie K ołodubow ie ży­
cie i w olność. Teraz już zrezygnow ali. N ie  
m ieli obrony. Byli pokonani. Z rezygnow ani 
w poczuciu  w łasnej bezsilności odpow iadali 
tak albo nie na pytania dotyczące ich winy.

O tym , jak um yśln ie uszkodzono turbinę  
elek trow ni, która zaopatryw ała w energię  
elektryczną w szystkie k op aln ie , i jak m usiano  
ją w yłączyć. O tym , jak rozm ontow ano m o­
tor pom ocniczy, aby zatrzym ać pracę na ko­
palniach, gdyby uszkodził się m otor głów ny.
O tym, jak w indy w yciągające w ęgiel funk  
cjonow ały bez w szelk ich  urządzeń zab ezp ie­
czających, tak że sta le istn iało n ieb ezp ieczeń ­
stw o runięcia. O tym , jak przeprow adzano  
chodniki poprzeczne, k tóre były zupełn ie n ie ­
potrzebne. O tym , jak um ieszczano m aszyny  
w ten sposób, aby ich nigdy n ie m ożna było  
użyć. O tym , jak zw lekano z zaw arciem  um o­
wy zbiorow ej, aby w zbudzać rozgoryczenie i 
n iezadow olen ie wśród robotników . O tym , jak 
n ieb ezp ieczne prace pow ierzano n iew ykw ali­
fikow anym  i chuliganom , aby k opaln ie m ogły  
wykazać się w spaniałym  żniw em  śm ierci. O 
tym, jak użyto w szystkich sił w celu obniżenia  
wydobycia, w ęgla w Szachtach, aby R adziecka  
władza m usiała szukać ratunku w w ydzier­
żaw ieniu kopalń kapita listycznym  przed się­
biorstw om , albo była naw et zm uszona skap i­
tulow ać ostateczn ie przed zagranicznym  ka­
pitałem .

Gó rniey słuchali. R adio nadaw ało zeznania. 
D ziennik i kom entow ały. G azety śc ienne da­
wały konkretne rozkazy: To zrobili u nas. 
To m usisz napraw ić! I w m iarę jak n ak rę­
cała się przejrzysta taśm a film ow a szachtyń- 
skiego procesu w M oskwie, tym  szybciej obra­
cały się koła kopalń na południu  Związku R a­
dzieck iego. Dym  kom inów  w znosił się w górę, 
a ciep ły  poranny w iatr w iosenny rozpraszał 
go ponad krajem. Była w nim  w oń w ęgla. 

Teraz już górnicy w ied zieli, gdzie się kryją 
zasadzki pana K ołoduba. Teraz już w id zieli 
dobrze grę sabotażystów . W szystko o sobie  
p ow ied zie li uczeni panow ie k on trrew olu cjo­
n iści tam, w m oskiew skim  D om u Związków  
Zaw odow ych. Przygnębien i, b ezsiln i, przy­
znaw ali się do sw ego dzieła, podczas gdy pan 
G reyling z A nglii, pan M urphy z  A m eryki
i pan G resser z N iem iec nerw ow o zagryzali 
w argi na m yśl, że tak nędznych  głupców  
m ieli za sprzym ierzeńców  i że w yp łacili im  
setk i tysięcy  rubli za przyjęcie k iepsk ich  m a­
szyn i spow odow anie spadku w ydobycia w ę­

gla. Pan G reyling z A n glii, pan M urphy z 
A m eryki, pan bankier z N iem iec czy Francji 
stali przed sądem  i d latego n ie  chcieli sobie  
uśw iadom ić, że oni też są oskarżonym i i że  
przegryw ają coś w ięcej niż ten proces. I nic 
ich nie m ogło zm usić, aby pojęli to, co pojęli 
górnicy przy pierw szym  spojrzeniu  na tych  
groteskow ych bohaterów  kontrrew olucji, z 
płaczem  błagających o darow anie życia, bru- 
kających uniżonością naw et własne p rzyzna­
n ie się do w iny. N ie p oję li panow ie bankie  
rzy, że n ie  oskarżenie, lecz beznadziejność  
pracy sabotażystów  pow aliła  ich  na kolana. 
N ie oni sami byli pokonani, a le  cała ich klasa.

B ył to  sąd, w którym  św iadkow ie rów nież  
wydaw ali wyrok. K ażdy dzień przynosił obja­
wy udziału  robotników  w procesie.

Jednego dnia woła górnik W ajłow zwracając 
się do Jem ieljana K ołoduba, daw nego w ła ­
ściciela  kopalni:

—  N azyw ał nas pan przed rew olucją łotra  
mi i bandytam i. A m yśm y w alczyli o przy­
szłość. A le kim  pan jest? W ybaczyliśm y panu  
w roku 1920, uw ierzyliśm y, że nam pan 
szczerze podaję pom ocną rękę, że będzie pan  
z nam i uczciw ie w spółpracow ał, a pan tym  
czasem  co zrobił? N ie pok łonił się pan przed  
pracą, n ie  m iał pan szacunku dla now ego ży­
cia. Rabow ał nam  pan w ęgiel, zabijał naszych  
kolegów . W yśm iew ał się z naszego zapału. 
W im ieniu  życia w ołam y o pańską śm ierć.

M ówi to z przejęciem , w rozgoryczeniu, a 
przecież spojrzenie jego jest spokojne: potępia  
spraw iedliw ie.

W  kilka dni potem  przew odniczący odczy  
tuje list. K to pisze? M łody syn oskarżonego  
A ndriej K ołodub, student wyższej szkoły ra 
dzieck iej, wyrzeka się sw ego ojca, żąda suro­
wej kary za sabotaż i donosi o zm ianie swego  
nazw iska.

„N ie  m ogę dłużej używać nazw iska K o ło ­
dub, zhańbionego n ienaw iścią do w ładzy ro­
botn ików  i rolników . P ozw ólc ie , abym przy 
brał nazw isko Szachtin. K ołodubow ie zostali 
pokonani. Szachty z w y c ięż ą /1

Zeznań oskarżonych słuchał sąd. Słuchały  
ich też szachtyńskie kopaln ie . Słuchała ich  
kopalnia  „Proletarskaja‘\  K opaln ia  „Prole  
tarskaja“ m iała czego słuchać. P rzecież jej 
czterech panów  stało teraz w M oskw ie i op o­
w iadało: opow iadali o źródle antracytu, k tóre  
zatrzym ali. Trzy i pół km kopaln i były n ie ­
w ykorzystane. N ajlepsza część, olbrzym ie  
warstwy najczystszego antracytu zostały zasy­
pane, zup ełn ie  puste, zostały  podb ite tak, aby 
każdy now y w ykop m ógł spow odow ać runię 
cie stropów . „P roletarskaja“ był to jeden z 
ośrodków  kontrrew olucji. Teraz było jasne, 
d laczego w ydajność pracy tak ogrom nie zma-
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lala. Teraz już w iedziano, k to  spraw iał, że 
dym jej kom inów  tak osłabł. I w iedziano tak ­
że, za co panów inżynierów  pociąga się do 
odpow iedzialności.

P rzyszli now i ludzie. Z aczęto pracę na 
nowo.

A starzy rezygnow ali z oporu.
D opiero teraz gruntow nie, od podstaw  

zm ieniał się cały obraz kopalń. Znikał z nich  
zły cień pogardliw ego chuligańskiego uśmie-

na nasz Zw iązek R adziecki od siedem naste­
go roku aż po dzisiejszy dzień? Przyszło mi to 
do głow y i jest m i strasznie wstyd. M yślę, że 
nie ty lko m nie pow inno być wstyd, ale jest 
to hańba dla nas w szystkich, którzy takich  
chuliganów  wspieram y i sami jesteśm y chuli­
ganam i. I d latego, towarzysze, posłuchajcie  
sw ego kolegi w chu ligaństw ie, D iem idow a, i 
rozw ażcie sob ie to —  jak to sobie rozw aży­
łem  —  co m am  zam iar zaproponow ać wam i

szku. Czytałem  w ukraińskiej gazecie jeden  
l najpiękniejszych dokum entów  zw ycięstw a  
owego roku —  list górnika-chuligana D iem i­
dowa z dopru.1)

Szanowni tow arzysze chuligani!

W tej chw ili siedzę w doprze. Przez ten  
krótki czas, k iedy tu jestem , w iele  m yślałem , 
i już w iem , kto to jest chuligan i co 011 w ła­
ściw ie przedstaw ia. Chuligan —  to zgniły  
korzeń w naszym  państw ie radzieckim , o 
które w alczyliśm y przecież sami wraz z brać­
mi, którzy w ykonują sw cje zadania. K im  je­
steśmy, my, chuligani? Czy n ie jesteśm y p o­
zostałością po tych, k tó r z y  ostrzą sobie zęby

sobie. W szyscy jak jeden mąż przyrzeknijm y, 
że zrzucim y z sieb ie hańbiące im ię chuligana  
1 że wraz z uczciw ym i robotnikam i, ręka w 
rękę, w eźm iem y się do pracy dla kultury i 
społeczeństw a. K ończąc swoją prośbę do Was, 
pierw szy daję słow o, że po odbyciu kary będę 
przykładnym  robotnik iem , i wzywam , aby  
mój przykład naśladow ali w szyscy ci, którzy  
tu siedzą ze m ną, i ci, co są jeszcze na w ol­
ności.

Pozdraw ia w as, szanow ni tow arzysze chu­
ligani —  robotnik  D iem idow , dawny chuligan.

*) Dom prinuditielnych  R abot — dom pra­
cy przym usowej.
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L . K R U C Z K O W SK I Ilustracje Rud. Żebroka

Spółdzielnia będzie...
W artownik nocnej zm iany P iekarz zjaw ił się 

dziś na służbę o dw ie godziny w cześniej: 
Jaskóła, szofer sekretarza pow iatow ego par­
tii, uprzedził go, że po południu będzie w ra­
cał z tow. K w iatkow skim  ze  Świniar i po 
drodze zabiorą go z sobą.

O tej porze —  była już chyba siódm a w ie­
czór —  mało kto do POM -u zachodził. W e­
wnątrz zabudowań ośrodka, na obszernym , 
w ydłużonym  w głąb dziedzińcu , było zupeł­
nie pusto. Z w arsztatów  m echanicznych , u- 
m ieszczonych w głęb i podw órza, dochodził 
rzadko i w nierów nych odstępach  czasu głuchy  
zgrzyt obrabianego na tokarce żelaza.

P iekarz m ógł się spokojn ie w yciągnąć na 
ław ce i odpoczyw ać. N ie bał się, że zaśnie: 
obok siedział szofer Jaskóła i czytał A żejew a.

—  Jak m yślisz , długo jeszcze potrw a od­
prawa? —  zagadnął Jaskóła w pew nej chw ili.

—  Chyba nie! Słyszałem , jak tow . Roman 
prosił in tendenta o benzynę do W illisa: ma 
być na ósmą w  K len iew ie na zebraniu.

—  Z pew nością dniów ki obrachunkow e —  
co? K w iatkow ski też n ie  daje mi teraz w o l­
nego —  co w ieczór w innej spó łd zieln i. D n ió ­
wki i dniów ki —  buchalterem  w krótce będę, 
jak jeszcze ze dwa tygodn ie tak pojeżdżę. 
A ten ma cierp liw ość!

Odprawa m iała się rzeczyw iście ku k ońco­
wi. Odbywano ją dzisiaj w św ietlicy  ze w zg lę­
du na obecność I Sekretarza K om itetu  P o ­
w iatow ego. In tendent, K raw czyk, w ysoki 
blondyn o otw artej twarzy, kończył w łaśn ie  
swoje spraw ozdanie:

—  Towarzysze m ów ili na ostatniej naradzie  
produkcyjnej, że ja za m ało się biję o części 
zam ienne w TO R-ze, że n ie postarałem  się 
dotąd o pasy dla traktorzystów , żeby nam  
nie chorowali na żołądek —  ja byłem , tow a­
rzysze wiedzą, traktorzystą i rozum iem , co to 
znaczy trząść się na m otorze przez dw anaście  
godzin dzień w dzień. I pasów dotąd n ie ma. 
To jest m oże najgorsze w m ojej pracy —  
n ie  wiedziałem , jak i gdzie uderzyć w  tej 
sprawie.

Krawczyk usiadł. D yrektor w stał, żeby pod­
sumować spraw ozdanie i dyskusję. A le o glos 
poprosił jeszcze sekretarz K om itetu  P o w ia to ­
wego.

—  Proszę, towarzyszu K w iatkow ski, m ów ­
cie —  zaprosił Roman. Sekretarz K w iatkow ­
ski, siedzący z boku stołu , wstał, schow ał do

w ew nętrznej k ieszen i m arynarki duży czarn> 
notes, vv którym  w czasie odprawy od czas.i 
do czasu coś zapisyw ał, odsunął od siebie  
krzesło.

—  P am iętacie  naradę produkcyjną na po­
czątku lipca? Ja ją w tedy podsum ow ałem . 
Tow arzysze w iedzą, co pow iedziałem  o spra­
w ozdaniu starszego m echanika Bracha? —  
że przestoje ciągników  i sprzętu można 
zm niejszyć do zera, jeśli ruszy u w as lep iej 
szkolen ie partyjne. Tow arzysz Brach zaw ia­
dom ił nas dzisiaj, że p o tra filiśc ie  pow iązać  
w arsztaty m echaniczne z pracą brygad trak­
torzystów , że n ie tylko W ichłacz popraw ił 
swój w ynik do 270 procent norm y, ale ci 
traktorzyści, którzy w akcji żniw nej byli na 
szarym końcu, którzy w yrabiali 80, 90 czy  
105 procent, teraz w szyscy skoczyli pow yżej 
stu. Ja m yślę, tow arzysze, że szkolen ie par­
tyjne, że sta łe czytan ie i dyskutow anie prasy  
partyjnej —  to dobra rzecz. I m yślę, że w y  
się ze mną zgadzacie.

Sekretarz ciągnął dalej:
—  T ow arzysz dyrektor podsum uje wasze  

spraw ozdania i dyskusję. Ja chciałem  tylko  
jedną rzecz tu  w trącić. Tow arzysz Krawczyk  
m ów ił m oże najobszerniej z w as w szystkich
0 błędach i brakach sw ojej pracy. Że w 
POM -ie brak tego i ow ego. A le tow . K raw ­
czyk n ie m ów ił o jednym : że sp ó łd zieln ie , 
których m acie...

—  Z Staropolem  i R adyczą już będzie p ię t­
naście —  krzyknął z sali przew odniczący R a­
dy Zakładowej P akulski.

—  M acie rację, tow arzyszu P akulski —  
uśm iechnął się sekretarz. Otóż ja m uszę p o ­
w ied zieć, że od czasu, jak tow arzysz Krawczyk  
awansow ał z traktorzysty na in tendenta  
POM -u, przestali do m nie ze Spółdzieln i dzw o­
nić o naw ozy, o p landeki, o deski czy w a­
pno. I m uszę wam p ow ied zieć, że się o to na 
towarzysza K rawczyka n ie  obraziłem ..

D yrektor Rom an i k ilka osób na sali za­
częło klaskać w dłonie. W szyscy patrzyli na 
K raw czyka, k tóry siedział przygarbiony, ze 
spuszczoną głową.

—  A pasy dla traktorzystów , tow arzysza  
K raw czyk, dostan iecie  —  krzyknął jeszcze  
sekretarz K om itetu , podsuw ając sobie krzesło
1 śm iejąc się całą twarzą. W y, na ochotnika, 
troszczycie się o zaopatrzen ie Spółdzielń, 
m uszę ja zatroszczyć się o POM .
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Dyrektor Rom an w stał, śm iejąc się jak i 
wszyscy zebrani, k laszcząc w d łonie dłużej 
niż inni.

W tedy w biegł do św ietlicy  P iekarz.
—  T elę fon , tow arzyszu dyrektorze... —  wy- 

sapał.
N ikt n ie  m iał w ątp liw ości, że stało się coś 

niedobrego. Ludzie p oderw ali się z krzeseł. 
Dyrektor Rom an chw ilę  się zatrzym ał, jakby  
chciał o coś jeszcze P iekarza zapytać, i w y­
biegł z św ietlicy . Za nim  w yskoczył dyspozy­
tor O lkowicz.

O bstąpiono P iekarza, rzucając zewsząd  
chaotycżne pytania. Łapiąc ciężko oddech, 
wartownik wyjaśniał:

—  D zw onili z K am ieńca... pom ocnik  trak­
torzysty... dał znać, że Jarm arkow skiem u ku­
łacy chcą rozbić traktor...

W szyscy w ybiegli na d ziedzin iec. Otworzo- 
uo garaż. Zanim dyrektor R om an w yszedł z 
biura, W illis i w óz sekretarza pow iatow ego  
były już gotow e do drogi.

—  P ojed ziecie  chyba z nami? rócił
się dyrektor do sekretarza. —  To Słom ków , 
spółdzielcy z K am ieńca już tam  są na m iej­
scu, m ożem y być spokojni. T en ch łopak — 
przyjęliśmy go dopiero dzisiaj do pracy —

zanadto się przejął. A le jechać trzeba zaraz.
—  B rach, w alcie  m otocyk lem  przez K on­

stantynów  —  zabierzcie stam tąd D uszczyka. 
U przedźcie go te lefon em . K raw czyk, Szw edo, 
G órski i M akowski jadą z nam i. Reszta zosta­
je. —  Rom an uśm iechnął się: —  M ożecie 
spokojnie iść na kolację.

Bram a była już otw arta. W óz Jaskóły w y­
jechał p ierw szy. Tuż za nim , n ie zważając na 
duszący kurz, prow adził pom ow skiego W illisa  
dyrektor R om an. P o paru m inutach jazdy re­
flek tory  w W illisie  zgasły: była późna szarów­
ka, smuga kurzu ciągnąca się za w ozem  Jas­
kóły  n ie drażniła tak nozdrzy przy w yłączo­
nych św iatłach...

Wr n iespełna d ziesięć m inut byli już na 
m iejscu. Z ostaw ili sam ochody pod opieką Jas­
kóły  i na przełaj poszli grom adą w kierunku  
płonącego pod laskiem  ogniska.

—  Ja tam  byłem  spokojny —  pow iedział 
Szw edo w skazując ręką w idoczny przy ogni­
sku traktor —  z Jarm arkow skim  diabłem  nie  
radziłbym  zaczynać!

Jarm arkow ski stał oparty o traktor i palił 
papierosa; w ysoki, z tw arzą czarną od słońca, 
plam  o liw y i ziem nego pyłu, z wystającą
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szczęką i krzaczastym i brwiam i —  patrzył na 
otaczający go tłum  ludzi, jakby n ie  jego to 
już była sprawa.

Sekretarz K om itetu  P ow iatow ego  i ludzie 
z POM-u podeszli do ucich łej nagle ciżby  
chłopskiej. Tłum  rozstąpił się, dając m ożność  
przybyłym  podejść do traktoru. Sekretarz 
K w iatkow ski wysunął się naprzód, stanął obok  
Jarm arkowskiego.

—  M ówcie, co tu  było —  rzucił w tłum.
Ktoś dorzucił do ogniska naręcz gałęzi.

Ogień zam arł, a po chw ili buchnął jeszcze  
m ocniej w niebo.

K w iatkow ski przenosuł wzrok kolejno z 
twarzy na twarz: na w szystk ich , i tych zna­
nych mu, i na obcych, m alow ała się złość i 
rozdrażnienie.

—  Jarm arkow ski —  najp ierw  m ów cie wy.
—  D o obiadu —*■ zaczął pow oli, zacinając  

się Jarm arkowski —  zaoraliśm y u G aliny. 
Tak jak było w p la n ie  —  brygadier pola o- 
bejrzał z rana i porządek naznaczył. Potem  
przyjechaliśm y tutaj, do F iliń sk iego . Ten  
Józek, now y pom ocnik , pyta m nie, czym  się 
nie  pom ylił —  co mam się m ylić , napisane  
przecież!

Jarm arkow ski wyjm uje z k ieszen i kawał 
papieru, tłucze po nim  w ierzchem  olbrzym iej 
dłoni, podaje papier K w iatkow skiem u.

—  Józka skrzyczałem  i oraliśm y dalej. Pod  
w ieczór, jak już szarzało, ludzie, patrzę, pod­
chodzą. Po dwu, po trzech —  w iększość baby.

—  „U kułaków  n ajęliście  się“ —  krzyczy  
ia , o tutaj —  Jarm arkow ski w skazuje ręką 
niską, zakutaną w  szalik trzydziesto letn ią  
kobietę.

—  Jak to kułaków  —  pytam , a już złość  
m nie brała. G alina —  to kułak, F iliń sk i Zyg- 
gm unt to kułak —  jak to u kułaków ?

—  A u Zenka F iliń sk iego  też będziesz orał 
i u P aw laka? —  pytają ludzie.

—  N o tak.
—  A  oni w śm iech . A potem  do m nie z  

pięściam i i krzyczą:
—  Ty kułaczy parobku, udawaj komu in­

nem u, n ie nam! Dla kułackiej rodziny orzesz?  
Tw ój pom ocnik  n ie  robił tu przez rok w 
Słom kow ie? N ie zna tu ludzi?

—  W tedy w łaśn ie n ad lecia ł Paw lak i dwaj 
F iliń scy . A le  ja już w iedziałem  w szystko. 
Była szarówka, n ie w ie le  do końca roboty. 
Pom yślałem  sobie: w yjaśnim y to w POM -ie, 
a tym czasem  zjeżdżam  z pola. I w tedy P aw ­
lak i F iliń scy  rzucili się na m nie.

Jarm arkow ski przerw ał. Stał żyw y i cały,
o -traktorze n ie  w spom inał, w ięc też chyba  
w porządku.

56



Z tłum u w ysunął się starszy ch łop , z kijem  
w ręku, w kapeluszu  odsuniętym  na tył głowy.

—  G alina, panie dyrektorze —  zw rócił się 
do K w iatkow skiego, w skazując kijem  za sie­
b ie —  jest nędzarz, dziew ięcioro u n iego w 
chałupie i jedna krowa na to. R ozum iecie?  
Żeby sto łat żył jeszcze i jego dzieci sto, to 
nie w ypłacą się F ilińskim  i Stopnickim .

K w iatkow sk i przerw ał mu.
—  Z aczekajcie.
R ozw inął papier podany mu przedtem  przez 

Jarm arkow skiego, odw rócił go w stronę św ia­
tła bijącego od ogniska i czytał głośno i w y­
raźnie:

—  G alina P io tr  —  2 hektary, F iliń sk i Z e­
non —  9 hektarów , F iliń sk i Zygm unt —  9 
hektarów , Stopnicki M ichał —  8 hektarów , 
K ról P elag ia  —  9 hektarów , Paw lak  Jan —  
6 hektarów.

Przerw ał czytan ie i uw ażnie spojrzał po 
tw arzach stojących w kręgu św iatła ch łopów .

—  To rodzinka, tow arzyszu sekretarzu —  
krzyczała chłopka, na którą przedtem  w ska­
zyw ał Jarm arkow ski —  łajdacka rodzinka. 
Chodź tu, stary —  krzyknęła poza sieb ie —  
pow iedz, co ci S topn ick i m ów ił, jakeś tydzień  
tem u poszedł koni do orki pożyczać? Co ci 
m ów ił, jak w ziął żyto do m łócki?

K toś chrząknął, ludzie poszturkiw ali się  
łokciam i, a le  kobieta darem nie w ypatrywała  
twarzy m ęża.

—  Praw dę m ów i —  odezw ał się m łody  
chłop stojący na w prost K w iatkow skiego. 
B ył w butach, w samej tylko koszu li i bez 
czapki. —  M nie też Paw lak  i F iliń scy  m ó­
w ili, że od traktorów  idzie  nasza zguba, jak  
nam raz m iedze zaorzą —  koniec z nami.

—  Tu ich  n ik t nie kocha —  rzuciła stara 
babina, stryjna W ypycha (Sstał obok niej 
teraz), przew odniczącego Spółdzieln i w K a­
m ieńcu —  ale oni bogaci, w idać m ądrzy, od ­
radzali, żeby choć po poradę chodzić tam do 
was. Traktoram i straszyli... S topnick iego spy­
tajcie...

K w iatkow ski raz jeszcze odczytał z papieru:
—  F iliń scy , P aw lak, S topn ick i...
K ilku chłopów  w ysunęło się naprzód. Szli 

pow oli w kierunku stojącego z boku dyspo­
zytora O lkowicza.

—  P odp isa liście  z nam i um ow ę? Co? —  
rzucił ten , który szedł przodem . —  G adajcie, 
podpisa liście  z nam i um ow ę?

W głosie  S topnick iego była nuta groźby. 
Józek stojący w ty le  za traktorem , znał do­
brze ten ton zim nej w ściek łości, n ieraz jego  
skutki czuł na sw ojej skórze.

—  P odpisaliśm y —  tw ardo odpow iedział

O lkow icz. —  P odpisaliśm y, ale i w yście pod­
p isali. A teraz spraw dzim y —  z kim  podpi­
saliśm y tę um ow ę napraw dę. Ile  m acie ziem i?

Józek  w ysunął się naprzód. Stanął przy 
Jarm arkowskim .

—  W uju, przecież n ie 9, tylko 17 hekta­
rów m acie. Po żonie.

S topn ick i rzucił się w stronę Józka z w y­
ciągn iętym i pięściam i.

—  G adzino...
O grom ne łapy Jarm arkow skiego osadziły go 

na m iejscu. Szam otał się, rozjuszony i z pianą 
na ustach, a le  G órski i Jarm arkowski nie  
w yp u ścili go z swych rąk.

—  K ról P elag ia  to jego żona!
—  F iliń scy  i Paw lak to jedna rodzinka!
—  P od z ie lili ziem ię przed reform ą!
Ludzie krzyczeli jedni przez drugich.
T ylko robotnicy  z POM -u i spółdzielcy z

K am ieńca —  pierw sza odsiecz dla Jarm arko­
w skiego —  stali spokojn ie.

K w iatkow ski z trudem  uspokoił zebranych. 
K iedy się u ciszyli, zw rócił się do Jarm arkow­
skiego i G órskiego:

—  P u śćc ie  go!
S topn ick i otrząsnął się i n ie  patrząc w 

stronę Józka, n ie  zwracając na n iego uwagi, 
poszedł w kierunku drogi. Za nim  z krzykiem  
w ypadła z tłum u żona P elagia , z dom u K ról. 
F iliń scy  i P aw lak , n iepew ni siebie, tyłem  
w ycofa li się  z kręgu ludzkiego.

Ludzie pod eszli teraz bliżej do traktoru, 
stojący d otychczas z tyłu  i n iew idoczni w 
cien iu  w ysunęli się naprzód.

—  0  w idzisz go, bohater! —  krzyczała  
chłopka, która przedtem  napróżno wzywała  
m ężow skiego św iadectw a. —  Tożeś się zna­
lazł, Jasieńku! —  ciągnęła chłopa za połę  
surduta —  popatrzcie  ludzie na zgubę!

—  Tow arzyszu dyrektorze —  tłum aczył się 
R om anow i zdenerw ow any M akowski —  moja 
w ina, n ie spraw dziłem , cały dzień po spół­
d zieln iach  rozjeżdżam . P ryw atni, m yślałem , 
to nas tak n ie obchodzi. Spółdzielcom  trzeba 
pom agać... Teraz w idzę... No, a ja tego chrzą­
szcza —  palcem  wskazał na Józka —  dzisiaj 
rano sam pouczałem .

Po chw ili, w idząc że dyrektor m ilczy , dorzu­
cił jeszcze ze złością:

—  G alina przychodził do nas. żeby umowę 
zrobić —  faktora sobie znaleźli!

G alina, k tóry stał gdzieś z tyłu , poza krę­
giem  postaci w idocznych  dzięki blaskom  
ogniska, przepchnął się teraz aż do K w iat­
kow sk iego, odw rócił się, spojrzał ludziom  w 
oozy —  w szyscy dokoła p rzycich li. Jego łysa 
czaszka odbijała rażącą bielą od spalonej
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słońcem  twarzy, która teraz, jak stał tak od­
w rócony tyłem  do dogasającego ogniska, była  
dla patrzących.

— Ja m yślę, ch łopy —  zaczął G alina —  że 
jutro też dzień będzie.

— -i A ino!
—  Do rzeczy, gadaj!
—  M ądrala!
—  D obrze m ów i —  przekrzyczała innych  

stryjna W ypycha —  jutro też dzień  będzie, 
orać trza. I wiosną też dzień  będzie, od kogo  
koni i sprzętu pożyczym ?

—  Ja to już m yślałem  —  ciągnął G alina —  
dzień będzie, dzieciak i trza karm ić, a Stop- 
nicki dobrze w yliczył, ile orka koniem  kosz­
tuje, a ile  m aszyną. N auczył m nie, dziesięć  
razy rachowałem .

—  To i my teraz w idzim  p o  szkodzie —  
krzyknął ktoś z tłum u.

—  Jaka tam  szkoda! Ile  to razy statut 
spółdzieln i czytał nam dyrektor D uszczyk —  
m ówiła jakaś chłopka trzym ająca dziecko na 
ręku —  jutro m ożem  podpisać.

G alina, ożyw ionym  nagle głosem , podchw y­
cił te  słowa:

—  P odpiszem y aby dziś, na co czekać!
—  D obrze m ówi!
—  Gorączka.
P odniósł s ię  znowu tum ult przychylnych i 

niechętnych  głosów . K w iatkow ski w yczekał

chw ilę, chciw ie łow ił uchem  ton pokrzyków  
i  zdań padających z tłum u, w yciągnął w gó ­
rę rękę na znak, że chce m ów ić, i zw rócił 
się do G aliny:

—  Żelazo dobre, jak się je kuje na gorą­
co. Nam  dzisiaj w szystkim  gorąco —  aleśm y  
nie z żelaza. Spółdzielnia  to w ielka rzecz, 
trzeba ją hartow ać na zim no. Jak m yślicie, 
dyrektorze Rom an? Jakbyście radzili?

Roman n ie  odpow iedział od razu. Łow ił 
uchem , jak i K w iatkow ski, szep ty  i pó łsłów ­
ka padające z grom ady, szybko je  w ażył, 
taksow ał —  choć odpow iedź m iał p rzecie go­
tową:

—  Tow arzysz M akowski i O lkow icz pójdą  
teraz z tym i, którzy zechcą orać traktorem , 
do sołtysa. P odp iszecie  um ow ę. A o spół­
dzieln i pom ów im y na zebraniu w przyszłą  
nied zie lę  —  tak chyba będzie dobrze?

—  Zgoda! Zgoda! Lepiej ma zim no! —  pa­
d ło  z w ielu  ust chłopskich.

Chrust dorzucony czyjąś ręką do ogniska  
buchnął w tej chw ili w ysokim  płom ieniem .

—  Ja słyszę „zgoda, zgoda44 —  roześm iał 
się do cftłopów K w iatkow ski —  a traktorzy­
stę  i tego tu —  w skazał ręką na Józka —  
pom ocnika k to  z was przenocuje? P om yśle­
liśc ie?

L. K ruczkow ski

G ustaw  F ierla : K O P A N IE  Z IE M N IA K Ó W
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JÓ ZEF MORTON

K l u c z  B o ż e j  K l a m e n t y n y

I

N ajpiękniejszą okazję do dobrej zabawy  
dawały zaw sze dni odpustow e. W tedy w szyst­
kiego było w bród. I dziew uch, przylepnych, 
roześm ianych, które oczam i a przym iłaniem  
[•rosiły o tan iec i m iłość, i gorzałki, i tow a­
rzystwa, i grania, i śp iew nych, iśc ie  w esel­
nych pohukiw ań... Jakże to się w tedy m ożna  
było ubawić!

W łaśnie szedł taki odpust. W ielk i odpust. 
Matka Boska Z ielna ściągała kram arzy z ca­
łego św iata i w sw oje św ięto  rozstaw iała ich  
wokół kościoła w M ichałow ej w si. K ażdy z 
nich na ten dzień m usiał przydźw igać na p le ­
cach potężny tobół, pełen  najp iękniejszych  
cudności. I korale złociste , delikatne, szklane, 
i grzebien ie, w stążk i krakow skie, p ierścien ie  
z krw aw nikam i i d iam encikam i, broszki —  a 
wszystko jak specjaln ie dla A nusi, najm ilszej 
M ichała,

M ichał, k iedy o tym  pom yślał, wysadzał 
tylko ślep ia  w w ściek łości i cały p łonął na 
gębie, bo już od dw óch tygodni taki go d ia­
belski inkluz prześladow ał, że, choć głową  
wal, n ie  zdobył znikąd an i grosza! Zanosiło  
się na zarobkow ą jazdę do P ińczow a —  z 
tego n ie w yszło n ic , do lasu na wyrąb też go 
nie zawołano i —  rób co chcesz a goliztiy  
byle liściem  n ie zakryjesz.

—  Skąd tu w ytrząsnąć trochę p ien iędzy  
na ten  odpust, skąd?

Nic m ądrego jednak n ie przychodziło  mu 
do głow y. A p ien iądze, choćby się n iebo i 
ziem ia w aliły , być m uszą! A w ięc? W ięc po- 
zostw ało ty lko jedno i n ic ponad to: zapole
i, o zgrozo, poza to zapole żadna m yśl n ie  
w ybiegała. K i to grzysi! Bo jak to? Znów  
m iareczka? A le, tym  razem , jaka m iareczka!

K iedy, byw ało, w ynosił czasam i garniec, 
dwa, podbierał je z sąsieka, pełnego, n iem al 
czubatego, ślad po n ich ginął, tonął w’ w ie l­
kiej ilo śc i zboża by w m orzu. Tej sprawki 
niczym  nie dałoby się ukryć. Bo co m ógłby  
postaw ić w mifcjsce worka żyta? P ełnego , m e­
trowego worka?

Znów rozwarł furtkę do stodoły . Światło  
sączyło się do niej przez szpary m iędzy des­
kami, pod strzechą tu i tam  darły się w 
pisku m łode w rób le, gdzieś w kącie stary

uspokajał je swoim krótkim , gardłowym : 
ćrrr, ćrrr!

M ichała naraz ob lecia ł czegoś strach, jakby 
już szedł kraść i z tym  strachem  podszedł 
do w orków . Ręką objął obwiązaną czuprynę 
jednego z nich.

—  Psiakrew !
Żal mu było żyta, że idzie  usj podatki, 

straszny żal, ale jakiż to byłby żal, gdyby  
m iał n ic n ie k up ić dla A nusi! D ziew czyna cd  
parunastu dni ob iecuje sobie po tym  odpu­
ście praw dziw e złote góry, m oże dlatego nie  
skąpi mu n iczego , jak zw ykle dziew czyna —  
i m iałby sum ienie zaw ieść jej nadzieje? Ob- 
m anić ją?

Jak zasłychnął, rebiuta taneczna na w si 
rychtuje się już na całego do tęgiej w ypitk i 
odpustow ej, m uzyka razem z bębenistą zwali 
z Zagaja, w szopie strażackiej naprawiają na 
gw ałt pod łogę, żeby w ygodniej było hulać...

Od tych  m yśli przejm ow ało go zim no i go­
rąco na przem ian, lecz n ie było przed nim  
żadnej innej zarady, napraw dę n ie  było. A 
m oże m iał się przez cały dzień  odpustu niko  
mu nie pokazyw ać na oczy? Zaszyć się jak 
niem otw orz w stodole i, byw ajcie zdrow i, do 
w ieczora przespać w  barłogu? 1 nie w idzieć  
A nusi, kram arzy, —  już zjeżdżają, psiajuehy
—  n ie być naw et na zabaw ie?

K iedy zapadł późny w ieczór, było już po 
całym  am barasie. W ynosili i wynoszą inni 
kaw alerow ie całe m etry, to m ógł w ynieść  
choć raz i M ichał i z trzech m etrów  w zapolu  
ostało ino dwa. M ichał n ie patrzył teraz na 
nie, bo co m u tam  one teraz były, całe p iersi 
za to w ypełn iała mu ogrom na radość, że 
nareszcie m a dużo p ien iędzy. D obrze się za 
nie będzie m ógł zabaw ić, o, w spaniale! Anusi 
kupi dużo podarunków , sam e cudności!

K iedy się nazajutrz zbudził, było jeszcze 
dość w cześn ie. S łońce jeszcze n ie  w stało, na­
sycająca się coraz bardziej czerw ień paliła  
3ię w szparach stodoły , cisza w isiała pod  
strzechą, śc ięta  porannym  chłodem . W tem  
skrzypnęła furtka. S tanęła w niej m atusia.

—  M ichał —  zaw ołała, dość chybko obra­
cając się to tu, to tam po stodole —  w sta­
waj, ch łop ie! L epiej jechać do m iasta w cze­
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śn iej, za ch łodu, a n ie tłuc się na gorącu. 
To i dla konia zdrow iej...

M ichał ani m rugnął. Leżał jak kam ień, lecz  
spod rzęs uw ażnie ślep ia ł na m atkę. G dzieś 
uleciała w czorajsza zuchow atość i radość, bo 
jak tu teraz zuchow ać a cieszyć się , kiej 
jeszcze krok, dwa, no —  i naraz odruchow o  
przycisnął pow ieki.

M ichał, Matko B oska, okradziono nas! 
—- krzykła i wraz rozskrzypiała się p łaczli­
w ie. —  Za cóż m nie też Pan B óg tak poka­
rał, że zrobiono nam taką krzyw dę? D o m nie  
złodziej przyszedł? D o takiej bogaczki? W do­
wy? I kto? K to to  m ógł zrobić, M ichał?

—- Co, m atusiu?
—  Co? D yć m ów ię: m etr żyta ktoś nam  

ukradł.
M etr żyta? —  udał zdziw ien ie i gęba 

mu się źc^ziebko w ydłużyła. —  Jaki m etr?
N ie pytaj, M ichał, n ic n ie gadaj. Ino 

co teraz poczniem y? P rzecież  zlicytu ją  nas 
sekw estratory, o dziadow skim  kiju puszczą... 
A le i ty, żebyś n ic n ie słyszał w nocy... Jak  
m ogłeś, jak tak m ogłeś!

N ie  odpow iadał, gram oląc się z posłania  
ciężko , op ieszale .

—  U bieraj się i pójdziesz ze mną na p o­
licję!

Skoczył na rów ne nogi. Gęba m u naraz 
zbrzydła z zalękn ięcia  i  sarknął n iepew nym  
głosem .

Na policję?  C hcecie, m atusiu , robić  
publikę na całą wieś? W rogów sobie robić?

—  To cóż mam robić, M ichał? Co robić?  
Mamy darować? Stały trzy m etry, patrz, tu­
taj, a teraz ino dwa. Po tam tym , jeszcze  
m iejsce w idać w ygn iecione. Zaraza razem  z 
workiem  zabrał, a, bodaj go św ięta  ziem ia!

M ichał drgnął. Zrobiło mu się n iesw ojo.
—  P ójdziesz i zaw ołasz policję . Ona m oże  

odkryje złodzieja. W orka na pew no n ikt nie  
spalił, taki dobry w orek był...

N ie  mam co chodzić na po licję , bo i tak

n

K iam entyna, m alutka jak grzybek, a le  je ­
szcze czerstwawa kobiecina, m ieszkała w p o­
bliżu. Utrzym ywała ją łaska dworska i w sio­
wa. Hrabina przepadała za jej k luczem , to 
też dość często K iam entyna przynosiła  z 
pańskich spichrzy jakiś ochłap pod zapaską, 
w ukyciu przed zazdrosnym  okiem  sąsiadów , 
resztę zdobywała u gospodarzy, którym  w y­
sługiw ała się we w szystkim .

Żądali klucza, klucz był w robocie, a w zy­
w ali ją do roboty —  szła, acz co chw ila w te­
dy narzekała na łupanie w krzyżach. I tak

nic n ie  znajdziem y, a ludzie, m atusiu, będą 
się ino pośm iew ać z nas, żeśm y żyta nie  
um ieli sobie upilnow ać! D ajm y lep iej pokój.

—  Tak prawisz? —  i naraz wbiła w niego  
zaiskrzone oczy —  a jak to Jagna?

M ilczał. U śm iech  przelecia ł mu po w argach.
Co, n ic n ie gadasz? Jagna żm ija, ?h >ć 

to i córka. Już nieraz m iałam  takie przeko­
nanie. Teraz na pew no ona w ykradła mi 
len  w orek! ona, bo któżby w ięcej? Obcy? Obcy 
nie  m iał tutaj przystępu. P ie s by m u n ie  dał...

W tem  jak n ie  szorgnie głową do góry.
-— A ty co tak stoisz, jak jaki św iątek  i 

w lepiasz we m nie ślepia?  Co ci tak gębę  
zam urow ało? Taki z cieb ie gospodarz? A 
m ożeś to ty ukradł ten  m etr? Na odpust?  
Gadaj, w yn iosłeś mi ziarno?

M ichał odruchow o cofn ął się jak przed u Je- 
rzeniem .

—  Coś jak n iem ota?
B uchnął na n iego gorąc i zrobiło m u się 

słabo.
—  N ie , m atusiu , n ie ukradłem  —  wys:ipł ił.

—  Jeszcze wam nigdy n ic n ie w yniosłem  z 
domu. Sami w iecie ...

—  N ie w yniosłeś, bo na w szystko mam  
oczy, ale n iechbym  ci ino  popuściła! A le  
teraz ja się dow iem , kto mi ukradł ziarno. 
P ójdę do K łam entyny, co zaw sze z Bogiem  
żyje i k lucz jej pow ie mi w szystko. D oku­
m en tn ie  w szystko mi pow ie i złodzieja wska­
że —  m ów iła z okrutną lubością —  ale niech  
się ino dow iem  kto, B oże zm iłuj się , n ie  
daruję sw ego, o, n ie  daruję!

M ichał połknął gorzką ślinę i w ykrztusił:
—  Co tak patrzycie na m nie, jakbym  to  

ja w yniósł wam ziarno? I co się tak drzecie!
Załam ała ręce.
—  I jeszcze się n ie  m am  czego drzeć?  

O kradli m nie i mam płakać w kącie? Na całą 
w ieś pow innam  w yjść i w ypłakiw ać krzywdę... 
Słyszysz?

sam iutkiej, z rozdrobnioną łaską ludzką, żyło 
S1*ę jej z dnia na dzień.

Dom ek m iała m ów nie m aleńki co i ona, 
pokryty zieloną od m chu strzechą, w ciśniętą  
pod przykop, w któregó krzakach od św itu  
do wieczora darła się w róbla, sw arliwa m u­
zyka.

W zasadzie K iam entyna n ie lubiła  ze sw o­
im kluczem  w ędrow ać po chatach, a le  w szy­
stko zależało —  kto ją wzywał. Gospodarzom  
w pok łonie pochylała się n isko do nóg, nad
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równym i sobie nosiła głow ę w ysoko, buń­
czucznie.

Przyjęcie na w si K lam entyna m iała różne.
Jedni w yraźnie z n iej pokpiw ali, z jej k lu ­

cza urządzając sobie g łośne prześm iechy, lecz  
w iększość patrzyła na nią łaskawym  okiem , 
ba. naw et ją pow ażała, do jej w różbiarskich  
praktyk odnosząc się jak do relig ijnego ob­
rządku, k tóry wiązał Boga z ludźm i, by tym  
ludziom  służyć swoją bożą zaradą.

P rzy pom ocy sobie ty lko znanych m odlitw  
móc rozm aw iać z B ogiem , być przez n iego  
zawsze w ysłuchanym , na co były w iio c z n e  
dow ody —  to była w ielka  cnota w oczach  
wielu.

Co do praktyk k luczow ych, to objaw ił je 
K lam entynie sam  Bóg. O pow iadała:

—  Przyszedł do m nie w e śn ie tak i w ielk i, 
w ielgachny Pan B óg, brodę m iał aż do ziem i. 
A le tw arzy n ie  m ogłam  zobaczyć. No, w iad o­
mo, boża gębusia n ie dla śm ierteln ika. K iedy  
stanął nade m ną, podn iósł k lucz w ysoko, 
w ysoko do góry i pow iedział grom owym  g ło­
sem, aże zadzw oniło całe n iebo: „O to daję 
ci, K lam entyno, boża kob ieto , m oc w ykry­
wania zła i przestępków  ludzkich , k tóre są 
jako ten kąkol. W yrywaj je, K lam entyno, 
i każ p alić na rozstajnych drogach.'4 —  Tak  
mi ci pow iedział sam Jezusiczek ...

Czy m ożna było tedy n ie  w ierzyć głosowi 
jej klucza?

—  Boża kob ieta , ta K lam entyna —  m a­
wiano tu i tam  —  Bóg już się ukazał! A  
m oże i ukazał się, bo jak ona żyje? N iczym  
św ięta  pusteln ica! U św iadczysz u niej ch ło ­
pa? B ogać tam! Zadaje się z kim  po próż­
nicy? A jej k lucz? Na książce do nabożeń­
stwa i na różańcu w isi —  i m iałoby to co 
w spólnego ze sztuką diabelską? K uglarstw em ?

A le przecież K lam entyna n ie od razu przy­
szła do tej wiary u ludzi, jak n ie od razu 
i do tego k lucza, bo żyw ot św iątob liw y pro­
wadziła od sam ego początku, jak ty lko p o ­
kazała się w e wsi.

Przybyła skądś zza gór, sam a, biedna, 
schorowana. Tu się zatrzym ała na dzień , tam  
na dwa, potem  w ynajęła sobie dom i od tego  
dnia zm ieniło się jej całe życ ie , jakby kto  
zaczarował.

Od najdaw niejszych lat gryzła ją bieda, 
to też dobrze znała sposoby żebrania a zdo­
bywania łask i ludzkiej. N ajlepszym  z nich  
była pobożność, głośna, jawna, krzykliw a. 
Zrosła się  tedy z nią, w piła ją w siebie i na 
nowym  m iejscu  od razu zajaśniała w szyst­
kim i cnotam i bożej kob iety , niczym  m iesiąc  
na w ygw ieżdżonym  niebie.

Byw ało, że i krzyżem  legiw ała w kościele  
w nadm iernym  un iesien iu  religijnym , a raz, 
u siebie w dom u, przy otw artych oknach, 
niem al na w idoku ludzkim , popróbow ała na­
w et sam obiczow ać się.

Sporządziła sobie p letn ie  z pow roza, na 
którym  pasała kozę, rozebrała śię do połow y  
i dalejże sm agać sw oje grzeszne ciało! A le  
dobrze przy tym  m iarkow ała, kto też będzie  
ją podpatryw ał. O biecyw ała sobie z tego du­
żą chw ałę a zyski, ale n ie  m iała jakoś szczę­
ścia. N ikt jej na tym sam obiczow aniu n ie  
przyłapał, to  też w ięcej się już ono n ie po­
w tórzyło.

—  N ijak to robić przy ludziach, a tak, w 
kom orze, po cóż to?

A le leżen ie  krzyżem , choćby na =amym 
środku kościo ła , w yp ełn ion ego  ludźm i po 
brzegi, gustow ało jej. Ludziska potem  łaska­
wym okiem  spozierali na nią, byli hojn iejsi. 
A o to p rzecie chodziło!

W końcu przyszedł k lucz. D obrze za n iego  
zapłaciła . Do dzisiaj pam ięta tę  zapłatę, ale 
jak n ie pam iętać słodkich  chw il w ciern io­
wym sw oim  żyw ocie?  P rzek lętn ik  tylko, dzia­
dow ski R ocho, o tym  chyba zapom niał na 
śm ierć, ona do ostatn ich  dni sw oich będzie  
chować w sercu i Rocha i k lucz, jakim  ją 
obdarzył. P iękn y , dziadow ski R ocho!

K iedy zaw itała do niej m atka M ichała, 
K lam entyna w iedziała  już, co ją tutaj spro­
wadza. D on ieśli jej o tym  sąsiedzi. Jak w y­
padało, przedrepciła  w ięc parę kroków  n a­
przeciw  gościa i z posm utniałą naraz tw a­
rzą p oczęła  m ów ić:

—  W iem  już, w iem , droga gospodyni, co 
wam się przydarzyło. Okradli w as —  pow ie­
działa tonem  tajem niczym , jakby o tym  w y­
darzeniu don iosły  jej nadziem skie siły —  
ale —  m ów iła dalej —  ja wam pom ogę w y­
kryć złodzieja . P om ogę wam , siostro, bo 
Bóg m i przykazał n ie  opuszczać ludzi w złej 
doli. O pow iedzcie m i najp ierw , jak to było.

I nareszcie ożyw iła się kapkę, bo w ką­
cie, koło nóg przybyłej M agdy, dojrzała ko­
szyk. —  Ino chciałabym  was o jedno, Magdo, 
przedtem  zapytać —  dopow iedziała poufnie.
—  D aw noście b y li u spow iedzi?

—- Cóż wam  tak po tym?
—  Bo mój k lucz m ów i praw dę ludziom  po­

bożnym. H ereżnikow i nic n ie pow ie.
—  To się  n ie  boję. Byłam  przed tygodniem .
—  No, 110, no! —  w głosie  K lam entyny był 

podziw . —  O pow iadajcie teraz Magdo, m ów­
cie od początku.

P o  ostatnim  słow ie M agdy K lam entyna  
uniosła oczy do góry, jak w zachw yceniu:
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—  Czy to sw ój? K lucz nam  pow ie. Co 
zrobicie, Magdo, ze złodziejem ?

—  Swojego w yrzucę na drogę, do obcego  
pójdę z policją.

. K oszyk, w ypełn iony po w ręby, K lam entyna  
m iała bez przerw y na oczach, ale k iedy  
Magda podniosła go i podeszła z nim  do stołu , 
udała, że go dopiero spostrzegła.

—  Magdo, n iepotrzebn ie p rzyszliście z ko­
szykiem . Ja i bez darów chcę ludziom  służyć.
0 ,  to garniec kaszy? Jaka b ieluśka! Tu, we 
w si-ście robili?  G alanta! B ędę m iała po 
ździebku przez tydzień . Do tego tak z g łów ­
kę kapusty, m iałabym  praw dziw e w esele.

%— D obrze, K lam entyno, dostan iecie  k a ­
pusty ode m nie.

—  N ie szkodajcie  się , bo ja i bez tego, 
chcę służyć ludziom . A le  jak już zamiaru- 
iecie  m i przysłać kapusty, to Bóg wam za-

M ichał prędzej by się nagłej śm ierci spo­
dziew ał, an iże li tego, co już było i co m iało  
jeszcze nastąpić. N ie przypuszczał nigdy, że 
z tym żytem  będzie ty le rumoru! Klaintmty- 
na! Jak on  m ógł w ybić sobie ją z  głow y?  
P rzecie przed nią jeszcze n ic się n ie ukryło. 
I m iała by n ie w skazać teraz złodzieja  n;a- 
tusinego żyta?

Oczy obrócił w słup i oślepł i ogłuchł na 
w szystko. Bo o czym  tu teraz przem yśliw ać?  
Czym się zajm ow ać? P rzecie  m atusia jak  
nic, w ypędzą go sobaczo, przeklną, a m oże 
jeszcze i do po licji oddadzą? W  zeszłym  roku 
stary Bugaj wydał sw ojego syna p olicji, bo 
go stale okradał, to  w yda i  M ichała m atu­
sia. W yda. jak nic!

Z tych gorzkich b ezn ad ziejn ie  zadum  w y­
rwał go naraz m atusin głos.

—  Co to śpisz! Przyw ołaj mi tu Jagnę i 
Franka!

K lam entyna, odkładając na bok przyn ie­
sioną książkę o n z  k lucz, złożyła ręce i z 
na pół przym kniętym i oczam i w ym rukiw ała  
jakieś słowa do siebie. W tem  p ow iedział i:

—  M agdo, pom ódlm y się do B oga, żeby  
nam  pobłogosław ił. W  im ię Ojca i Syna...

M agda powtarzała, przejęta zbliżającym i 
się w ydarzeniam i, surowym spojrzeniem  m ie­
rząc w chodzących. P o  pacierzu K lam entyna  
podniosła księgę i okręciła ją zdjętym  ze 
szyi dużym , kościanym  różańcem . K rzyżyk  
od n iego położyła na w ierzchu, na środku  
grubej, m asyw nej okładki, na tym  samym  
m iejscu, gdzie w ytłoczony był krzyż. Jedno  
zakrąże różańca zw isało z książki w olno i

p łać . Chociaż lep iej n ie  przysyłajcie? P o  
co się wam trudzić? Ja pójdę sama w w asze  
p o le  i w ytnę se. D obrze?

M agda odpow iedziała jakoś sucho, obco:
—  Dobrze, ale pole nasze daleko.
—  Zdrowe mam nogi, Magdo, zdrow e. Z bie­

rajmy się teraz, bo każda chwila od Boga da­
na, to droga chw ila, Magdo.

I K lam entyna zaczęła się szykow ać do 
drogi.

Ze skrzynki w ydobyła najpierw  książkę do 
nabożeństw a, dużą, czarną, o startych m ocno  
brzegach, a rogach postrzępionych . N ie  po­
trzebow ała jej obw ijać. N osiła  ją przez w ieś  
zaw sze na w idoku. Za książką w yciągnęła du­
żą, już połataną chustę, i zam knęła skrzynię  
napow rót, k ładąc klucz od skrzyni na ok ła­
dzin ie  książki.

—  Chodźm y, M agdo!

III

na nim  K lam entyna zaw iesiła  k lucz, po czym  
zw róciła się do M agdy pokornie:

—  P odajcie m i rękę, Magdo. Tak, dobrze, 
niech  książka leży  tak, na w aszych palcach , 
tak, jak i na m oich.

I książka zaw isła na palcach  dwóch rąk.
—  M ów cie teraz w szyscy za mną: ZTdrowaś 

M ario, łaskiś pełna ... i n iechcąco popatrzyła  
na M ichała. M ichał, jak ch laśn ięty  przez p le­
cy, skulił się, p oty  w ystąp iły  m u na ciało i 
począł drżeć.

—  Mój Boże, m ój B oże, co się ze mną sta­
nie! O, pocóżem  to robił, po co! K lam en­
tyna w yraźnie patrzy na m nie. Czy n ie*lep iej 
paść m atusi teraz do nóg, m oże by darowali?

—  Jezusie, K rólu n ieb iesk i, coś cierp iał 
za nas rany na krzyżyk, m ów iła cichaw ym  
głosem  K lam entyna, spojrzen ie sw oje *eśrod- 
kow ując na krzyżyku —  daruj nam nasze  
grzechy i b łagam y cię , w im ię Ojca i Syna 
i  D ucha św iętego , n ie  odm aw iaj nam sw ojej 
B oskiej pom ocy.

—  N ajśw iętsza P anienko, P iastunko B os­
kiej D zieciny, stań i Ty przy Swoim  Synacz- 
ku i popatrz na nas, k tórzy się do cieb ie  u c ie ­
kam y. Przybądźcie ku naszej pom ocy, nie  
opuszczajcie nas, o Jezu, o M ario bez zmazy 
pierw orodnej poczęta!

Jagna i Franek byli spokojni. Ona była  
w yrośn ięta , szeroka w biodrach, na twarzy  
blada. R ęce m iała grube, zdatne do harów ki. 
On był do n iczego. Twarz m iał m alutką, nos 
w ieczn ie  czerw ony, iak zasmarkany, srłowa 
przechylała  m u się na bok, n iby u przygłuchego. 
G dzie go postaw iono, stam tąd się m ógł n ie
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ruszać w cale. A le  za Jagną na n oże by po­
szedł, ciąłby na odsiepkę. Oboje w ierzyli w 
różne gusła, w ierzyli i w klucz. Ta wiara 
w idać obdarzyła ich w tej chw ili tym spo­
kojem , z jakim  sp ozierali na kabłąk klucza. 
B ez w oli Boga jeszcze n ic się n ikom u nie  
przydarzyło, n ie  przydarzy się i teraz, ale 
drgnęli czegoś raptow nie, k iedy posłyszeli:

—  Czy to P ieterw as?
Jagnę przejął w yraźnie strach. I tego  

strachu n ie m ogła już z sieb ie strząsnąć. A  
K iam entyna staw iała dalej pytania:

—  A  m oże Bania?
K lucz zw isał ciężko , nieruchom o, na swój 

kabłączek  ściągając w szystk ie oczy.
—  Skóra? —  pytała K iam entyna bez 

p rzerw y. —  G il —  od rzeki? K lim ek? Su- 
woj? D oros?...

M agda n ie dostrzegała całego k lucza. Je­
d yn ie  dolne zakole kabłąka podpadało iej 
j od oczy i to jej w ystarczało. Długa litania  
n azw isk , w ypow iadanych podniosłym , iśc ie  
księdzow skim  głosem , zm ęczyła ją, ręka za­
czynała już jej cierpnąć. Na szczęście obrzą­
dek w różby zbliżał się już ku końcow i, w y­
m ien ien i już zostali praw ie w szyscy obcy. 
P rzy  im ieniu  M ichała zacisnęła m ocno w ar­
gi i odchyliła  odrobinę głow ę do tyłu , chcąc 
przyjrzeć się lep iej k luczow i.

—  P rzekręci się?
Oczy przy tym  zapaliły  się  jej jasnym i 

błyskam i i naraz u cieszyła  się:
—  D obre dziecko z M ichała. Ino n iep otrze­

b n ie obstaje za Jagną.
K lucz nieruchom ością swoją zaczynał już 

w yczerpyw ać siły i uw agę zebranych, K la- 
m entyna po M ichale znów  sięgnęła do dwóch  
obcych nazw isk.

—  Ręka m i cierpn ie —  przelęk ła się Ma­
gda, n ieprzyw ykła  do takiego w ysiłku, a 
książka była duża, jej ciężar z każdą chw ilą  
stawał się coraz okrutniejszy. —  Mój B oże, 
dopom óż-że m i!...

W tem  K iam entyna obróciła nieco g łow ę w 
tył i w ym ów iła:

—  To m oże ukradli ten m etr Jagna i F ra­
n ek , sw oi?

M agda na dźw ięk tych im ion  nagle cała 
drgnęła, rękę jej, om dlew ającą, p rzelecia ły  
ciarki i k lucz, przesuw ając się z jedneujo zia­
renka różańca na następny, zachw iał się, 
obrócił i ustaw ił naprzeciw  m łodej pary.

K iam entyna w yciągnęła dłoń ku górze ru­
chem groźnym , w ładczym .

—  Po raz drugi i trzeci zapytuję się, czy 
to  Jagna i Franek, sw ojacy, okradli biedną  
wdowę z żyta?

Magda dygotała w ew nętrzn ie jak na m ro­

zie, chw iał się w ięc i drżał k lucz, n ieod­
m iennie w skazując na w inow ajców .

K iam entyna spuściła  naraz oczy, i pom aga­
jąc sobie drugą ręką, położyła książkę na 
sto le i przystąpiła do odkręcania różańca. 
Magda pom im o drętw oty w ręku skoczyła do 
córki, lecz nim  jej dosięgła, Jagna już leżała  
u jej nóg.

—  M atusiu, przysięgam  wam na T rój:ę  
Św iętą i na w szystk ie rany Jezusow e, że ja 
i m ój Franek n ie w zięliśm y wam żyta!

Cisnęła się do m atusinych nóg, obtae/a ła  
je ram ionam i, m atka groźnie przegięta nad 
nią wolała:

—  Precz m i z oczu, złodziejko! U ciekaj, 
niech  na cieb ie  n ie patrzę. Ty pow ietrznico, 
ty żm ijo, tak m nie rujnujesz? Za m oje dobre 
serce? Żem się w zięła do kom ory? U ciekaj, 
niech  cię już nie w idzę, ty o b m ierzn ij)!...

—  M am usiu, to n ie ja! K ajże ja pójdę razem  
z dzieckiem  i chłopem , jak m nie w ygonicie?  
N a drogę, k iej dziadów ka?

—  Zgiń mi z oczu! I ty! —  strzeliła  pal­
cam i w stronę Franka i Franio, co stał cały 
czas z otw artym i ustam i kiej ogłupiały, za­
trząsł się, zw iesił głow ę. Jego niezgułow atość  
rozślim aczyła się teraz i co tu począć? Jak 
się tłum aczyć? Jak radzić złu? W argi same 
ch lipały .

—  To n ie  my, n ie  zw alajcie na nas winy. 
To n ie  m y...

—  W y, dziady, n iezgu lok i, złodzieje! —  
grzm iała M agda. —  To nie wy? I m acie jesz­
cze Boga w sercu, żeby w ypierać się? M ichał, 
na policję!

M ichał hycnął łbem  do góry i teraz od­
zyskał dawną zuchow atość. N ie grozi mu nic, 
to czego ma się bać? Śmiać się naw et chcia­
ło . A le ta Jagna! N ieszczęśn ica! Poruszył się 
i postąp ił krok ku m atce.

—  M atusiu, n ie  trza p o licji... N iechajcie!...
—  N ie  trza p olicji?  Z łodziejów  chcesz m ieć 

w gospodarstw ie? O rędujesz za nim i?
—  N ie  oręduję, ale to m oże n ie  Jagna? —  

I zaigral mu w oczach lekk i uśm iech. —  A  
jak klucz się pom ylił?

—  Co, k lucz się pom ylił?  P rzez  n iego sam 
B óg przem ów ił! R ozum iesz ty? Sam Bóg! Idź 
m i zaraz na policję! Idziesz?

—  N ie! —  M ichał zaczynał podnosić głos.
—  N ie  idziesz? To zaraz sama p o ra lz j!
Naraz skoczył przed nią M ichał. R ozczapie­

rzył ręce, głow ę w ysunął do przodu i zawołał:
—  Kaj idziecie?  W yrzucać Jagnę? Przez  

co? K iedy to n ie  Jagna skradła wam metr 
żyta! To n ie  Jagna! Jam go w yniósł na od­
pust, na odpust, m iarkujecie? W czoraj w ie­
czorem  go sprzedałem ... —  aże sapał, w 
piersiach m u grało n ik iej w m iechu.
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M atusię na to zaparło, wstrzym ała dech i 
naraz jak n ie gw iźnie M ichała w samą gębę. 
Starawa już była, n ie  raz ostatni w czasie żniw  
n ie uw ijała się już tak jak daw niej, a le  te ­
raz, tutaj, czuła się taka silna, że p ięciu  ch ło ­
pom  dałaby radę, cóż dopiero takiem u sra- 
luchow i jak M ichał. Jak śm ie brać na siebie  
winę! O rędow nik ladaco!

—  Z łodziejów  chronisz? Chcesz, żeby m nie  
do im entu  zm am ili?  —  i w ypadła razem  z 
szum nym  furkotem  kieck i.

M ichał, tu ląc dłoń do zaczerw ien ionego p o­
liczka, zw rócił się do Jagny.

Idżta się i brońta, bo m atusia pow y­
rzucają wam rzeczy na drogę.

K lam entyna, jak przystało na bożą osobę, 
siedziała przy stole głucha na krzyki i w strzą­

sy i spokojn ie odm aw iała litan ię  z książki. 
Po chw ili w stała, klucz wsunęła do spódni­
cy i z książką pod pachą rozglądnęła się d j-  
okoła. M ruknęła do siebie:

• Szkoda, że  n ie ma M agdy, bo p ow ie­
działabym  jej o garść słom y do łóżka. Teraz  
trza specjaln ie przychodzić. N o, nic. Przyj­
dę... i sk ierow ała swą m alutką, jabłkow atą  
tw arz do M ichała. —  Ostaj z B ogiem . A pa­
m iętaj, n igdy mi złodziejów  nie broń!...

Zadyndał jej różaniec na piersi, zapaliły  się  
oczy m igotem  złym , chciw ym  i podeszła do 
drzwi.

M ichał patrzył za nią i gn iótł w sob ie ja ­
kieś słow a, rozcierał je w zębach.

K oniec .

Fr. Św ider; P R A C A
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d U S T A W  PRZECZEK I lu s t r o w a ł  W Ł . CEJNAR

j l a s i a
(  O po w ia d a n ie )

Stasia otrzym ała pracę w hucie. Nie 
było to wtedy dla niej rzeczą tak  cał­
kiem  łatwą. Pisał się rok 1947.

Stasia jest m atką  tro jga dzieci, m i­
łych i kochanych, które, po u tracie mę­
ża  a ojca dzieci w drugiej wojnie 
światowej, s ta ły  się jedyną jej radością 
i rac ją  życia, zapłatą za trudy  i bory­
kanie się z tw ardym  losem. Dla swych 
dzieci pragnęła pracować, żeby im  stwo­
rzyć lepszą i słoneczniejszą przyszłość, 
żeby im  oszczędzić własnego boryka­
n ia  się iz tysiącznym i trudnościam i.

Niewesoła gehenna rozpoczęła się już 
w czasie wojny, kiedy została sam a z 
dziećmi i s ta rą  m atką. Pracow ała bez 
w ytchnienia na kaw ałek chleba. Jej 
daw ne pulchne paluszki, k tóre przygo­
tow yw ały gościom ciastka w cukierni, 
zgrubiały i pokryły się ciem ną skórą 
zaschniętych odcisków.

Rok 1945 nie zm ienił jej losu. Praco­
w ała wszędzie, gdzie się dało. Nie m iała 
s ta łe j pracy. Była pomocnicą domową, 
pracow ała w charakterze pomocnicy 
m urarskiej w różnych pryw atnych

5  Kalendarz Głosu Ludu

przedsięborstwach, gdzie przyjmowano 
do pracy żywioł napływowy, obcych 
obywateli.

K ażda praca daw ała jej wew nętrzną 
radość i spokój, po trafiła  odczuć jej pię-- 
kno i urok, czerpała z niej zadowolenie, 
k tóre dla kobiety sam odzielnej staje się 
isto tą życia i s iłą  m oralną.

Po dwóch latach włóczęgi od jednego 
pracodawcy do drugiego otrzym ała p ra ­
cę w hucie. Stało się to przypadkiem, 
który  częstokroć kieruje ślepym losem 
człowieka. Od pewnego już czasu p ra­
cowała w hucie z ram ienia pryw atnej 
firm y budowlanej w charakterze po­
mocnicy m urarskiej, kiedy dowiedziała 
się, że w odlewni jąder do głowic trak ­
torowych w akuje jedno miejsce. Zgłosiła 
się bez w ahania. Przyjęto ją  n a  próbę. 
Była pierw szą kobietą przy tym  w ar­
sztacie pracy. W  innych oddziałach ko­
biety pracow ały już wcześniej.

Pierw sza przepracow ana zm iana oszo­
łom iła ją. Sił jej nie brakło. W yrobione 
mięśnie drw iły z trudu  i wysiłku. Nie 
da się zawstydzić mężczyznom, którzy 
pędzeni ciekawością przychodzili się 
przyjrzeć jej pracy. Nie obeszło się 
oczywiście bez zgryźliwych czasem 
uwag, docinków a naw et niesmacznych 
żartów. W charak ter mężczyzn wrosło 
już bowiem jak  przesąd m niem anie o 
swej wyższości i n iezastąpieniu ich 
przez kobietę.

S tasia n ie reagow ała n a  uszczypliwe 
i ironiczne słów ka i uśmieszki, nie 
zw racała uw agi na  wścibskich, w trąca­
jących swoje trzy grosze, ale pracow ała 
ile jej pozw alała wrodzona zręczność 
i zyskiw ana wprawa. Z radością i za­
dowoleniem zauważała, iż robota jej co­
raz  sta je  się łatw iejsza. Coraz um iejęt­
niej ub ija  w drew nianą formę piasek, 
eoraz krótszego czasu potrzebuje do wy­
konania  jednej formy. Ironiczne uśmie­
szki przygasły pod koniec zmiany, kie­
dy zauważono, iż ta  w łaśnie kobieta, o 
której z pobłażaniem  się wyrażali, już 
na  pierwszej zmianie, choć nie przyzwy­
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czajona do tej pracy, n ie ustępuje i nie 
m yśli wcale ustępować mężczyznom.

Do domu w racała zmęczona, lecz peł­
na  radosnego uniesienia i zadowolenia 
z siebie. Potrafi tam  pracować razem  
z mężczyznami. Pokaże im, że nie tylko 
im nie ustąpi w pracy, ale lepiej praco­
wać będzie. Czuła nagły napływ  nowych 

Gotowa powrócić choćby zaraz n a  
m iejsce pracy i ibez w ytchnienia p ra ­

cow ać, — chciałaby widzieć rosinące go­
towe formy, które hy zabierali do w ypa­
lan ia  i mówiliby — ale takiego uw ijan ia  
nie m ieliśm y jeszcze i m usieliby się 
tęgo ruszać, by nadążyć z p racą zaró­
wno z nią.

Snuła piękne p lan y  n a  przyszłość. 
Będzie pracować, z całych sił będzie 
pracować, dojdzie na pewno do coraz 
większej wprawy, więcej zrobi i więcej 
zarobi — bo to przecież trzeba kupić 
nową sukienkę d la  Marysi, ubranko dla 
Jasia  i płaszczyk dla najm niejszej Mi- 
lusi; zresztą ona sam a potrzebowałaby 
również nową sukienkę i płaszcz by się 
przydał. W szystko m a już w ytarte, że 
prześwieca jaśniejszym  kolorem, a z rę­
kawów że tak  jeszcze nie zw isają strzę­
py. Na wszystko będzie. Już naprzód 
obliczała, ile zarobi, ile tysięcy przynie­
sie do domu. I nagle o mało zaw rotu 
głowy nie dostała, przecież tak  mało 
dotychczas zarobiła, że starczyło zaled­
wie na opędzenie najniezbędniejszych 
potrzeb.

Kiedy zauważono ją  z domu, pow ra­
cającą z pracy, wybiegły dzieci n a  jej 
spotkanie — w szystkich wyprzedziła 
Marysia, za n ią  gonił Jasio, a w tyle 
trochę jeszcze niezdarnie kusztykała 
Mihisia, wołając płaczliwym  głosem z 
powodu, że nie m ogła doścignąć starsze­
go rodzeństwa: — M amusiu, m am usi- 
necziko złota... — ale m am usia  jiuż po­
gładziła M arysiną słonecznie kędzierza­
w ą główkę, uściskała Jasia  i wzięła n a  
ręce dopom inającą się m atczynej piesz­
czoty najm niejszą Milusię, k tóra  um o­
rusaną  buzię czule przyciskała do po­
liczków m am usi.

Zmęczenie prysło. Otoczona grom adką 
swych dzieci, dla których pracowała, 
d la  których żyła i k tórym  p ragnę ła  
zapewnić lepszą przyszłość, czuła n a ­
pływ  nowych sił, nowa energia dodawa­
ła jej otuchy i w iary w w łasne siły. 
Nie ma takiej trudności, której by nie 
potrafiła  przełamać, nie m a takiego 
niepowodzenia, które by ją  załam ało •— 
ją  —- m atkę trojga dzieci, którym  los
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wyznaczy! życie napełnione p racą dla 
dobra ogółu.

Życie Stasi odtąd płynęło norm alnie, 
bez zmian, bez większych zakłóceń. Do 
wykonywanej pracy przyzwyczaiła się, 
zyskiw ana w praw a i zręczność pozwa­
la ła  jej ciągle sk racać czas trw ania p ro ­
cesu sporządzania jednej formy, w ydaj­
ność jej pracy rosła, dotychczasowa nor­
m a s ta ła  się krucha. W pracy zaczęto 
patrzeć n a  n ią  z uznaniem  i szacun­
kiem.

Częstokroć słyszała za plecym a zło­
śliwe uwagi ludzi starego pokroju, zw ła­
szcza kobiet, które zgodnie z starym i 
przesądam i nie m ogły znieść żadnego 
now atorstw a, przeznaczając dla kobiety 
jedynie rolę kucharki i n iańk i do dzieci.

— Wiecie, do hu ty  to już tylko ta  
najgorszo idzie, k tórą  niikt już nie chce 
do roboty...

— Dyć tam  nic dobrego nie zwiedzie —
— Ba, z chłopiskam i — — Swój ku  

sw oim u ciągnie....
— Że to nim o gańby...
— W szystkim  nóm popsuje —
— Będziemy m usiały iść do roboty..-
Ironia m ieszała się ze złością, k tóra

czasem parskała  śliną, p ap ra ła  wszy­
stk ich  szpetnym i wyrazam i i dogadzała 
wstecznym instynktom  próżniaczych s ą ­
siadek, w ystających z upodobaniem  ca­
łym i godzinami przed fu rtk ą  podwórza 
n a  plotce ze znajom ym i z sąsiedniej 
bram y, w łasne próżniactwo wygrzewa­
jąc na słońcu.

Czasem słyszała te wszystkie złośli­
we przycinki, czasem ją  naw et bolały
— że też mogą być ludzie tak zacofani, 
nie mogła w prost pojąć — lecz szybko 
otrząsała się z przejściowego przygnę­
bienia jak  zrzuca się brudną bieliznę 
i odświeżona rodzącym  się wciąż na  n o ­
wo młodzieńczym zapałem  pracow ała 
ile jej s ił starczało.

W  pracy szanowano ją  i staw iano za 
wzór. Pracow ała wśród sam ych m ęż­
czyzn i nie tylko że dorównywała im , 
ale prześcigała ich i poryw ała za sobą 
zapałem.

— Wiesz, S tasia, odkąd jesteś w  n a ­
szej robocie, jakoś lepiej się nam  p ra­
cuje. Niby m niej się napracujem y, lecz. 
roboty urw iem y więcej. I nasze żony 
zauważyły tę zmianę po grubszej wy­
płacie...

Uśm iali się wszyscy serdecznie, zado­
woleni z siebie.

*



Było to jeszcze -przed w igilią roku 
1947. Słoneczny dzień, naw et przyjem ­
ny i cieipły, niczym nie przypom inał 
grudnia i zbliżających się św iąt godo­
wych.

Stasia po rannej zm ianie zam iast do 
wyjścia skierow ała swe kroki do sek re­
ta ria tu  partii. Z apukała i śmjało o tw ar­
ła drzwi, lecz kiedy znalazła się w kan­
celarii, spokój tam  panujący, zmieszany 
z strugam i ciepłego słońca, ukossm  p a ­
dającym i przez szyby okna n a  stó ł za­
staw iony stosam i papierów, za którym  
siedział starszy już sekretarz, coś niecoś 
ją  onieśmielił.

Tow. sekretarz spojrzał pogodnym 
okiem na przybyłą i poprosił, by usła- 
dła. W jego spojrzeniu zawisło pytanie.

Z czym, pani S tasiu? — znano ją  
już w hucie i w  partii, gdzie znają 
zwłaszcza wszystkich dobrych robotni­
ków.

Stasia nie usiadła n a  w skazane jej 
wolne krzesło obok biurka, ale zrobiw ­
szy k ilka kfoków naprzód krótko zako­
m unikow ała:

— Chciałabym w stąpić do partii — 
lecz urw ała  jakby w obawie, że może 
niewłaściwie postąpiła, tak  obcesowo 
kom unikując swe postanowienie.

Sekretarz spojrzał na n ią  badawczo. 
Mile został zaskoczony.

— Pragniem y, by wszyscy dobrzy ro­
botnicy a zwłaszcza robotnice były 
członkami partii...

Słowa te rozwiały krępujący  dystans 
urzędowania.

Usiedli naprzeciw. Stasia prow adziła 
ożywioną dyskusję w ykazując duże u- 
świadomienie polityczne, k tóre jej dała 
lek tu ra  prasy. Z pełną świadomością 
solidaryzuje z k lasą robotniczą, wie do­
brze, że jej miejsce jest tylko w jej 
szeregach. Obserwując życie, przejaw ia­
jące się wszędzie wokół żywiołowym 
nurtem  walki z wszelkiego rodzaju 
wsteczni ctwem, po trafiła  wyodrębnić 
wszystko co złe i reakcyjne od postępo­
wego, od nowego, które zwiastowało 
wszystkim  dobrej woli lepszą przyszłość, 
radość i zadowolenie z życia. Dostrzega­
ła  ludzi złych, którzy m yśleli inaczej, 
którzy m ieii n a  końcu języka jad  n ie ­
nawiści do tego nowego, pod którym  
śmiało położyła swój podpis i zadekla­
row ała się do pomocy przy jego budo­
waniu.

Pogawędka przeciągnęła się kw adrans 
po trzeciej, kiedy było już trzeba śpie-
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szyć do następnego pociągu, który od­
chodzi przed czw artą do Cieszyna.

Z sek re ta ria tu  wyszła jakby inna. 
N apełniona św iatłem  nowej prawdy. 
Spokojna. Jej życie sięgnęło po nową 
treść. Przed n ią  zajaśniał wspaniały cel, 
do którego już przedtem zdążała, choć 
może więcej nieświadomie a instynkto­
wnie. W yczuwała raczej, że tak jest 
dobrze, zresztą dostrzegała, iż jedynie 
na  tej drodze osiągnąć można wymarzo­
ny dobrobyt, o który wszyscy drą się 
wniebogłosy po szarlatańsku, lecz ręki 
przyłożyć do dzieła ani myślą.

Jako członkini KPCz, świadoma 
swych w ielkich zadań, sta ra ła  się pra­
cować jeszcze lepiej. Czytała w „Głosie 
Ludu", jak  to w Związku Radzieckim 
potęgują wysiłek prący, jak  to punktem 
honoru każdego robotnika jako budow­
niczego socjalizm u jest powiększenie 
produkcji i przedterm inowe wykonanie 
planu.

Szuka wrzoru różnych stachanówek, 
pragnie tak  sam o przyczynić się do 
szybszego wybudow ania socjalizmu.

+

Luty roku 1948 był szczególnym mie­
siącem. Pełen rozdrażnienia i oczeki­
w ania wielkich przem ian które nadejść 
musiały. Mówiły o nich twarze robot­
ników, podłużna rysa zmarszczki jasnej 
decyzji na ich czołach, mówiły o nich 
maszyny, których rosnące tempo pod­
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nosiło śmiało uciekającą w górę krzy­
wą normy.

Nietęgi mrozik wcale nie dokuczał 
przy pracy. Stasia pracow ała z tak im  
zajęciem, że nie spostrzegła m ajstra , 
który stanął tuż przy niej i przyglądał 
się jej pracy.

—• Co robi wasza norm a?
Przelękła się. Podniosła oczy na m a j­

stra.
Będzie 150°/o.

— W asi kom pani się złoszczą...
Uśm iechnęła się tylko i pracowała 

dalej.
Na tw arzy m ajstra  przybyła jeszcze 

jedna zmarszczka.
—• Słuchajcie, Stasiu...
W yprostow ała grzbiet zgięty w kab- 

ląk jakby zrośnięty z wykonyw aną p ra ­
cą i ciekawie patrzyła w twarz m ajstra.

—• Nie wiem, czy was utrzym am  tu ­
taj. Są przeciw wam, — że to jesteście 
obcą obywatelką...

Stasia zapatrzyła się w dal, gdzie w 
blasku lejącego się żelaza pracowali ro­
botnicy. Nie um iała już sobie wyobrazić 
życia bez tego środowiska pracy. B ra­
kowałoby jej żaru wysokiego pieca, te­
go, ciągłego trzasku  i huku. Przez p a ­
mięć jej przeleciał lotny obraz cukierni, 
w której kiedyś pracow ała; ciągli goś­
cie, radio wyśpiewywało sentym entalne 
piosenki, przelotne spojrzenia, umizgi 
- -  nie, odwróciła się jakby chciała zgu­
bić tam te obrazy; na zawsze już pogrze­
bała tam to wszystko, nowy św iat dał 
jej nową treść życia, radość i zadowole­
nie. Jak trudno byłoby jej s tąd  odcho­
dzić, gdzie zrosła się wprost organicz­
nie i psychicznie z wszystkim, co do­
okoła niej się znajdowało, z tym  m łot­
kiem, którym  ubija ła  piasek w formę, 
z tymi wysokimi piecami, z robotnika­
mi, z tym wszystk’i;m, co dokoła niej 
ciągle żyło, tętniło, tworzyło się...

Nie znalazła odpowiedniego słowa. 
Nie było na jej czole przecież żadnego 
znam ienia, które by ją  eliminowało z 
tego kolektywu, pracującego dla tego 
sam ego celu, d la  tych zaszczytnych 
norm  społecznych, które nie znają róż­
nicy pomiędzy ludźmi pracy, wznoszą­
cych wspólnymi siłam i ręka w rękę 
gm ach lepszej i szczęśliwszej przy­
szłości.

— W łaśnie teraz m a zapaść decyzja
— ciągnął dalej po dłuższej przerwie 
m ajster. — Ja myślę, że zostaniecie. W as 
poprze p artia  — — O wartości człowieka

w inna stanowić jedynie i wyłącznie je­
go praca...

Widać, przykro m u było bardzo, bo­
wiem sam  polubił Stasię dla jej praw e­
go charakteru, miłego usposobienia i 
pracowitości. Chwilę jeszcze zawahał, 
jakoby jeszcze chciał coś powiedzieć, 
po czym powoli oddalił się. Stasia po­
nownie zabrała się do pracy. Przez jej 
myśl przesuw ały się najprzeróżniejsze 
obrazy. Było jej boleśnie. Na dnie jej 
duszy osadziło się poczucie krzywdy, 
k tóra  jak  ciemna chm ura zawisła ponad 
jej głową.

*

Dni te były zwycięską próbą hartu  
proletariatu . Robotnicy okazali się god­
nymi spadkobiercam i tradycji taboryc- 
kich. W ogniu w ydarzeń zatrzym ali 
spokój, gotowi każdej chwili do obrony 
zdobytych w rewolucji majowej praw 
ludu.-

— Reakcja cofnęła się z zajmowanych 
pozycji... P rem ier Gottwald utworzył no­
wy rząd... — podawano z ust do ust.

W hucie robotnicy odetchnęli. Jedno­
godzinny s tra jk  s ta ł się m anifestacją 
solidarności robotniczej i wyłowił zatu­
szowanych jeszcze dotąd zatw ardziałych 
wsteczników.

Stasia prom ieniała. Odczuwała w peł­
ni, że odniesione zwycięstwo jest rów­
nież i jej w ielkim  zwycięstwem.

— Towarzyszko Stasiu — m ajster 
przyszedł zakom unikować jej radosną 
nowinę. — Zostaliście przyjęci na stałe, 
odtąd nic wam  już grozić nie będzie...

S tasia pragnęłaby go uściskać za tę 
nowinę i za to ciągłe i skuteczne usiło­
wanie zatrzym ania jej w pracy aż do 
tej wielkiej chwili, kiedy już nie musi 
się obawiać zwolnienia, kiedy robotni­
cze kierownictwo hu ty  w interesie klasy 
robotniczej nie zwolni jej, ale pomagać 
jej będzie w jej usiłow aniu podnoszenia 
wyników ipracy, w łam aniu starych  me­
tod pracy i tworzeniu nowych, dosko­
nalszych, prowadzących szybciej do u- 
pragnionego celu.

*

Od dwóch tygodni p racu ją  razem : 
S tasia i Bożenka — Polka z Czeszką. 
Od razu zrozum iały się. Jakżeby ina­
czej. Łączy ich w ykonywana praca. Do 
tego samego dążą celu.

Nie różnią się naw et wiekiem. I Bo­
żenka m a jedną córkę, o k tórą  się tro­
szczy, dla której pracuje. Męża również 
już dawno straciła.
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Czasem całymi godzinami pracowały 
w milczeniu, tylko m łotki stukały, żyły 
na  rękach nabrzm iew ały jak  postronki, 
a stosy nowych form rosły jak  duży 
rnur.

Dziś odczuwają nieodpartą potrzebę 
rozmowy. Rozmowa nie przeryw a m ia­
rowego stukotu  młotków. Niezwykłe to 
napraw dę otoczenie do zwierzeń. Im 
odpowiada, czują się w n im  dobrze, swo­
jo. naturaln ie. Tutaj p łynie ważna część 
ich życia, tu taj rodzi się lepszy dzień 
dla nich i piękniejsza przyszłość ich 
dzieci.

— Wiesz, Bożenko, coś chciałabym  ci 
powiedzieć... — zwróciła się po chwili 
m ilczenia Stasia do swej towarzyszki, 
lecz nagle urw ała. Po chwili zwróciła 
się do niej w prost z pytaniem :

— Jak zapatrujesz się na to, żebyśmy 
wspólnie podpisały zobowiązanie soc ja ­
listyczne?

Bożenka popatrzyła jej w oczy i wy 
trzym ała jej długie spojrzenie.

Zgadza się, natu raln ie , że zgadza się...
— Kiedy tak  czytam w gazetach, że 

wszędzie już podpisują zobowiązania so­
cjalistyczne, współzawodniczą, rw ą  się
0 wyższy procent norm y a u  nas jesz­
cze mało słychać o przodowniczej pracy 
za w yjątkiem  m echanika, to mi przy­
kro jakoś... Chyba się uda — co powiesz, 
Bożenko?!

Bożenka przytaknęła głową nie prze­
ryw ając pracy.

— N apom knął m i już niby od nie­
chcenia m ajste r — złoty chłop, ci mówię 
—- zrobimy m u radość... Pokażemy, że 
kobieta też um ie i potrafi być pierwsza
1 potrafi walczyć o pierwszeństwo w 
szlachetnym  współzawodnictwie pracy.

— N aturalnie, że zgadzam się i nie 
spraw ię chyba zawodu...

— Na ile procent możemy pójść, jak 
myślisz ?

— Ostatnio przekraczam y 150 pro­
cent...

— Jeśli więc lepiej zorganizujem y 
pracę i wykorzystam y czas, osiągniemy 
chyba 180 procent i — utrzym am y się —

— U trzym am y się — przytwierdziła 
z przekonaniem  Bożenka.

Po pracy zgłosiły się w kancelarii, 
gdzie wypisano im zobowiązanie, któ­
rego treść podyktowały maszynistce, po 
czym uroczyście ak t podpisały i złożyły 
w  dyrekcji.

Duża sa la  posiedzeń rozbrzmiewała 
od ożywionych rozmów i zajadłych dys­
kusji. Na przedzie przy stole s ta ł prze­
wodniczący Rady Zakładowej, który w 
wygłoszonym przemówieniu wezwał 
wszystkich do pójścia śladem innych 
zakładów i odpracow ania przodowni­
czych zm ian dla uczczenia IX Zjazdu 
KPCz.

Ruch przodowniczy n a  terenie huty 
rozrósł się już do rozmiarów masowego 
ruchu  robotniczego. Już naw et oporni 
widząc, zmuszeni w arunkam i w p ra­
cy również p racu ją  więcej, by nadążyć 
razem  z przodownikami, w łączają się 
do kolektyw u przodowników i przykła­
dem oraz perspektyw ą -lepszego zarobku 
zachęcają innych.

Rosną również kadry  przodownic p ra­
cy. które dzielnie współzawodniczą z 
mężczyznami. Zam ilkły uszczypliwe u- 
wagi. rzucane pod adresem  kobiet, p ra ­
cujących razem  przy wspólnym warsz­
tacie pracy z mężczyznami, zrozumieli 
wszyscy, że kobieta i mężczyzna wspól­
nie powinni p racą  sw ą budować lepszą 
socjalistyczną przyszłość podnosząc cią­
gle produktyw ność pracy.

Lepiej i prędzej — oto hasło, które po­
wołało do współzawodnictwa socjalisty­
cznej p racy  robotników i robotnice i 
które zrodziło przodownicze zmiany.

Rozgwar w sali wciąż wzmagał się 
jeszcze, kiedy Stasia pierwsza podeszła 
do stołu i podpisała się pod uczestnic­
two w przodowniczej zmianie, przyj­
m ując wezwanie pracowników hu t s ą ­
siednich. Odpracowała już k ilka przo- 
downi<izych zm ian i dotychczas zawsze 
odnosiła bezapelacyjne zwycięstwo. Jej 
zgłoszenie pobudziło aktywność zebra­
nych. Zaczęto się zgłaszać tłum nie. Li­
s ta  uczestników zapełniała się.

— Pracow ałem  kiedyś dla kapitalis­
tów, a dziś chcę pokazać, jak  potrafię 
pracować dla dobra nas wszystkich — 
argum entow ał ktoś swe zgłoszenie.

— Nie chcę być nigdy ostatnim  — 
zawyrokował drugi.

Podpisywano różnie: jeden dorzucił 
k ilka słów, inny w skupieniu  i w mil­
czeniu snując plany, jak  wykonać do­
brze przodowniczą zmianę.

*

Do współzawodnictwa w przodowni­
czej zm ianie stanęło  kilkudziesięciu, by 
godnie uczcić IX Zjazd KPCz. Kilkudzie­
sięciu poszło do pracy z wolą zwycię­
stwa.
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Bierni i ociężali, pozw alający się cią­
gnąć przez przodowników, przychodzili 
przypatrzeć się z próżnej ciekawości, 
ja k  pracują w przodowniczej zmianie.

Przychodzili i patrzyli, a w duszy ich 
rodziła się już w ielka przem iana. Nie­
jeden  patrząc zawstydził się i przyrzekł 
solennie sam em u sobie, że w przyszłej 
zm ianie przodowniczej i on weźmie u- 
dział i już od zaraz przygotowywać się 
■do niej będzie. Musi pracować nad sobą, 
obliczać czas, by go wykorzystać a nie 
m arnow ać jak  dotychczas.

Panowało ogólne podniecenie.
— Ile procent osiągnął W ładek, ile 

Ju ra?
Przechodzący technik od kontroli rzu­

cił za siebie: — Obaj po 230 i poszedł 
dalej, a pytający przyśpieszył, przecież 
m a dopiero 220 procent, m usi dogonić 
kam ratów  i prześcignąć ich. Inni 'może 
już lepszy osiągnęli wynik. Najwięcej 
interesow ano się wynikam i towarzyszki 
Stasi, k tó ra  już k ilkakio tn ie  uzyskała 
pierwszeństwo w przodowniczej zm ia­
nie.

Najbliżsi i dobrzy towarzysze pracy 
życzyli jej ponownego sukcesu. Inni za­
zdrościli jej i chcieliby widzieć n a  p ier­
wszym m iejscu kogoś innego.

Na tablicy wyników każdą godzinę 
zm ieniała się kolejność. S tasia u trzy­
m yw ała się na szpicy długo, lecz pod 
koniec zm iany niespodziewanie została 
odsunięta na trzecie miejsce. Na jednej 
stron ie  zdziwienie, n a  drugiej —’ cicha 
radość...

S tasia pracow ała z tak im  przejęciem, 
pochłonięta całkowicie pracą, że naw et 
nie zw racała uwagi na  wyniki innych.

Kiedy po skończonej zm ianie zaintere­
sow ała się w ynikam i, z kolei ją  sam ą 
opanowało zdziwienie. Przypuszczała a 
naw et była niem al pewna, że znowu 
zdobędzie pierwsze miejsce, że n ik t jej 
nie zdoła prześcignąć, przecież zastoso­
w ała nowe drobne ulepszenia, uprasz­
czające pracę i pozwalające na lepsze 
w ykorzystanie czasu. Kiedy zaczęła ba­
dać poszczególne cyfry, niem iłe uczu­
cie zalało jej serce... — Tyle spudłow a­
nych sztuk? — to niemożliwe, uw ażała 
przecież. W zięła miarę, odszukała od­
rzucone sztuki, sk rupu latn ie  pomierzyła 
i ponownie opanowało ją  zdziwienie. 
Nie rozumie tego, przecież za w yjątkiem  
jednej wszystkie są  prawidłowe i do­
kładne. Zabrała je  i przedstaw iła m aj­
strowi.

N aturalnie, że są  dobre...
— Kto i dlaczego tak  postąpił?
W ym ówka paliła  winnych. Takie rze­

czy nie mogą m ieć więcej miejsca. Nie- 
uśw iadom ienie — czy zła wola!?

Na tablicy wyników na  pierwszym 
m iejscu pojawiło się nazwisko S tasi — 
a obok: 387 procent.

*

Kiedy Jasio powrócił ze szkoły i z 'ad ł 
obiad, wziął do ręki „Głos Ludu“, który 
listonosz przyniósł przed południem 
podczas jego nieobecności. M am usia je­
szcze nie wróciła z pracy, będzie dopie­
ro koło trzeciej po południu. Milusia 
baw iła się n a  podwórzu obok babci, 
k tóra  napraw iała  pończochy, a M arysia 
jeszcze nie wróciła ze szkoły, chodzi już 
do czwartej k lasy  i m a dziś o dwie lek­
cje więcej od Jasia.

Jaś tymczasem zaczął przeglądać ga­
zetę. Odwrócił kartkę, na  drugiej stro ­
nie zainteresow ała go fotografia.

— To m am usia — oznajm iał sam  
sobie.

Zaczął z zainteresow aniem  czytać, 
sylabę za sylabą. Chodził dopiero do 
k lasy pierwszej i wszystkie litery  już 
rozpoznawał, ale przy sk ładan iu  ich w 
sylaby, w zdania, napotykał na  duże 
trudności.
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Powoli, sy laba  za sylabą, odcyfrował 
•duże napisy:

„Przo-do-wni-cza zm ia-na w  hu-cie 
trzy-niec-kiej. S ta-sia Ró-ży-co-wa pier­
wszą przo-do-wni-cą pra-cy.“

— M am usia m oja pierw szą przodow­
nicą pracy — powtórzył z tak ą  radością, 
jakby co najm niej otrzym ał w prezen­
cie prawdziwy model samolotu, który 
w idział onegdaj za oknem wystawowym 
lub paczkę czekoladowych cukierków, 
które nadzwyczaj lubił.

„Przed-sta-wi-cie-le mło-dzie-ży Pol­
skiej Szko-ły Śred-niej, nad któ-rą hu ­
ta  ob-ję-ła pa-tro-nat, wrę-czy-li jej bu­
k ie t kwia-tów...“

W główce małego Jasia  wszystko po 
kolei uk łada się i tworzy całość. Teraz 
już rozumie, dlaczego wczoraj m am usia 
wróciła z pracy tak a  wesoła i przynio­
s ła  kw iaty, takie piękne róże — białe 
i czerwone.

Pobiegł do pokoju i przyłożył rozgo­
rączkowane policzki do chłodnych p ła t­
ków róży. Pachniały  przyjemnie.

— Te róże otrzym ała m am usia, bo 
jest pierwszą przodownicą pracy  — sze­
p ta ł z w ielkiej uciechy.

W tej chwili m am usia jego s ta ła  się 
czymś więcej niż dotychczasową m a­
m usią. Nauczyciel opowiadał im  w 
ezkoile, co to s ą  przodownicy pracy  i 
powiedział — Jasio dobrze to pam ięta: 
„Dawniej bohateram i byli różni ryce­

rze, królowie, a dziś bohateram i są  
przodownicy pracy, ponieważ oni two­
rzą  dla nas lepsze życie, dzięki ich pra­
cy możemy żyć coraz lepiej i wszystkie­
go możemy mieć coraz więcej... — I cu­
kierków  czekoladowych — przyszło mu 
na  myśl.

— M am usia m oja jest bohaterem, bo­
haterem  pracy — powtarzał Jasio i cie­
szył się brzm ieniem  tych słów.

Nagle Jasio nad  czymś zastanowił się. 
chwilę nad czymś medytował, potem 
pobiegł do ogródka, narw ał co najpięk­
niejszych kwiatów, przyniósł do kuch­
ni, wziął kaw ałek czystego papieru, ob­
ciął równo nożyczkami i ołówkiem tro­
chę koślawym i literkam i wypisał: „Mo­
jej m am usi — bohaterowi pracy" i wło­
żył do (bukietu, k tóry  umieścił w karaf­
ce napełnionej wodą i postaw ił na  śro­
dek stołu.

Z niecierpliwością oczekiwał przyj­
ścia m am usi. Skrom nie usiadł w kącie 
kuchni i czekał ciekawy, co m am usia 
powie, kiedy powróci i zobaczy bukiet.

Zwróciła od razu uwagę na kw iaty i 
zauw ażyła karteczkę. Przeczytała i s e r ­
ce jej uderzyło mocniej.

Jasio śledził każdy jej ruch.
W tedy jej niewysłowiona radość 

zm ieszała się z łzam i szczęścia.
Tak szczęśliwa może być tylko m atka

— bohaterka pracy — nazw ana tak 
przez swe kochane dziecko, dla którego 
to tworzy sw ą przodowniczą pracą sło­
neczną i radosną przyszłość. '

Gustaw Prze czek
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G. MORCINEK I lu s tr .  W Ł . C E JN A R

l dz iejów par tyzantk i  ś l ą sk ie j
Już m iało się k u  schyłkow i wojny. 

Podczas cichej nocy, gdy stanęło się na  
beskidzkim  groniu i wytężyło słuch ku 
wschodowi, dolatyw ały odległe pomruki 
salw  arm atnich. „Leśni ludzie", operu­
jący w Beskidach po obu stronach Olzy, 
zostali ściągnięci do góralskiej wsi 
Brennej. Było ich około 200 bojowców. 
Zajęli sześć domów i stodół. Chodziło
o przygotowanie ostatniego uderzenia 
w wycofujące się wojsko niemieckie.

W ywiad niem iecki dowiedział się o 
nich.

I pewnego dnia o świcie, a było to 
wczesną wiosną roku 1945, ruszyła na 
B renną obława niemiecka. Przeszło dwa 
tysiące żołnierzy, 6 czołgów i 6 dział 
górskich. Utworzyli ogromne półkole, 
które m iało zagarnąć Brennę wraz z 
„leśnymi ludźmi". W yw iązała się for­
m alna bitwa. Nie chodziło tu ta j o u trzy­
m anie Brennej, lecz o wycofanie się w 
góry bez stra t. W śród partyzantów  
znajdow ały się także dwie radzieckie 
grupy spadochroniarzy w sile 16 ludzi 
świetnie uzbrojonych. W alka trw ała 
kilka godzin. Jak  potem doniósł polski 
wywiad, Niemcy strac ili około 30 żoł­
nierzy, ilu rannych  — trudno było 
stwierdzić. A sprzede wszystkim  spalili 
owych 6 chałup góralskich w raz z ich 
m ieszkańcam i. W płom ieniach zginęli 
wszyscy, starzy, młodzi i dzieci. Palące 
się chałupy i stodoły widzieli partyzan­
ci ze stoków Błatniej, wznoszącej się 
nad Brenną.

Obława niem iecka poszła za nimi. 
Niemcy usiłow ali obejść ich kołem i 
zam knąć ich w kotle. Jeden z oddzia­
łów niemieckich, złożony z esmanów, 
dotarł wieczorem poza B łatn ią do 
schroniska turystycznego na  Salmopolu. 
Musieli zrobić sam at drogi i uznojeni 
bezdrożami w kopnym śniegu beskidz­
kim  postanowili tam  spocząć. Liczyli 
w-idocznie, że rozbite oddziały „Alow- 
ców“ b łąkają  się po lasach, że będą zde­
moralizowane, że nazaju trz  zlikw iduje 
się je  do reszty. Około godziny 10 w no­

cy nadeszli partyzanci. Byli rów nież 
zmęczeni i wyczerpani głodem i prze­
dzieraniem  się we wertepy górskie. I 
również postanowili odpocząć w salmo- 
polskim  schronisku. W ysłali szperaczy, 
wystawili czujki i czekali. Brakowało 
im  12 towarzyszy. Jedni z nich polegli, 
drudzy jeszcze przedzierają się na  Sal- 
mopol lub zeszli w dolinę. Szperacze 
przejrzeli schronisko, czujki przeszły 
w ielkim  kręgiem  las, wszystko w po­
rządku. Niemców nie ma!..

Zanim  nastąpiło rozlokowanie ludzi w 
schronisku, sąsiednich chałupach i w 
stodołach góralskich, do schroniska po­
szło k ilku dowódców z radzieckim  sier­
żantem  i m ajorem . Gdy w stąpili do 
bocznego pokoju gościnnego, znienacka 
zaterkotała z p ię tra  seria  z niem iec­
kiego karab inu  maszynowego. Okazało 
się teraz, że esm ani rozdzielili się na 
dwie grupy. Jedna schroniła się do piw ­
nicy, druga n a  pięterko. Przekonani te ­
raz, że tych k ilku „leśnych ludzi" to 
wszystko, co pozostało z ich oddziału, 
rozpoczęli atak. Padł trafiony ran n y
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śm iertelnie sierżan t radziecki, trzech 
lżej rannych  zwaliło się n a  podłogę. 
Ktoś z partyzantów  zdołał cisnąć kuflem  
w lampę naftow ą wiszącą pod sufitem. 
Inni wywalili ram y okienne, 'porwali z 
sobą trzech rannych  i zabitego sierżan­
ta i wycofali się ze schroniska. Jedni 
przez okno skacząc z trzymetrowe] wy­
sokości do głębokiego śniegu, drudzy 
przez drzwi.

Teraz już w ypadki następow ały szyb­
ko. —•

Schronisko stało  na  polanie. Od śnie­
gu było widno. Partyzanci otoczyli je, 
wystawili swoje lekkie karab iny  m a­
szynowe i dowódca oddziału ją ł wzy­
wać Niemców do poddania się. Odpo­
wiedział ogień. Ha, jeżeli tak, to zacz­
niemy z wam i rozm awiać inaczej!...

Niemcy byli bezpieczni w schronisku, 
gdyż łatwo je było przem ienić w  for- 
teczkę. Wiedzieli, że ogień karabinow y 
usłyszą ich koledzy w okolicy i nadejdą 
z odsieczą. Chodzi tylko o przetrzym a­
nie oblężenia. Na wzywanie partyzan­
tów, by się poddali, odpowiadali wyzwi­
skam i i ogniem karabinowym .

Partyzanci wiedzieli, że n ie  wolno im 
się guzdrać długo koło schroniska, że 
trzeba przyśpieszyć jego zdobycie. Ale 
jak?... Naokoło oibszerna polana, każdy 
cień rysuje się wyraźnie na śniegu. Za­
nim  atakujący  podbiegliby do schronis­
ka, ogień niem iecki uczyni spustosze­
nie. Przecież ci łajdacy mogą strzelać 
jak do kaczek!... Kto więc pójdzie na 
ochotnika pod schronisko i podpali je?... 
Zgłosił się śm iałek, wziął butelkę nafty  
i ją ł się czołgać. Koledzy zasłonili go 
ogniem skierow anym  w okna. O statnich 
kilkadziesiąt kroków przebiegł, przy­
czaił się, oblał n a ftą  ścianę i podpaiłił.

Hej! to był ogień!...
Ani partyzanci, ani Niemcy nie przy­

puszczali, że brewiona ściany będą się 
tak  palić. W ysuszone przez lata, nasy­
cone żywicą zajęły się z łatw ością i bu ­
chnęły płomieniem. To było niesłycha­
nie piękne i wzruszające. Z okien schro­
niska w yskakuje raz  po raz jakiś prze­
rażony esm an i usiłuje zbiec do lasu. 
Sześciu ich było i wszyscy legli na śnie­
gu. Ogień wzmaga się, przerzuca się na 
dach, na  dachu m arudzi, bo śnieg ta ­
m uje jego pochód, obejm uje za to 
wszystkie ściany, włazi w końcu do 
wnętrza. W płonących oknach coraz po­
jawi się przerażona tw arz esmana. Es-

{

m an woła, że chce się poddać, lecz za­
n im  dokończy swoje skomlenie, pada 
rażony kulą. W pewnej chwili nastę­
puje ogromny wybuch. To nagromadzs')- 
na  am unicja niem iecka eksploduje w 
pożarze. Zwala się jedna ściana, schro­
nisko stanow i już teraz ogromną po­
chodnię płonącą. W głębi pochodni ry­
czą płonący żywcem esmani. Słychać 
wciąż detonacje wybuchów. Pod gwiaź­
dziste niebo w ylatu ją  snopy ognia, is­
kier i palącego się drzewa, dach zała­
m uje się z trzaskiem , po czarnych 
św ierkach rozlewa się krw ista  łuna a 
pod śliczne krwiste, kryształowe gwia­
zdy w bija się prosty słup  ognia i dy­
mu!... Pom sta dokonana!...

Tu za tam tych sześć chałup w P.ren- 
nej i za spalonych w nich ludzi!...

W ycofują się partyzanci, bo lada 
chwila może nadejść spóźniona odsiecz 
niem iecka, zwabiona strzałam i i pło­
m ieniam i. Idą długo lasam i, gęsiego, 
ubezpieczeni, a gdy w  końcu o świcie 
podchodzą n a  stoki B araniej, spom ię­
dzy gęstwy świerków w ybłyskuje jesz­
cze pożar i jeszcze bije pod niebo słup 
jasnego dymu.

Polski wywiad usta lił i doniósł łącz­
niczką „leśnym ludziom", że w zglisz­
czach schroniska znaleziono 18 zwęglo­
nych zwłok esmanów, koło pogorzeliska 
zaś sześć zastrzelonych esmanów, którzy 
usiłowali zbiec do lasu.

A w kilka dni potem jeszcze ulotki 
dotarły do Niemców. Na ulotkach było 
niewiele tekstu. Streszczał się w  k il­
ku słowach: „Salmopol za B renną!“...

Gustaw Morcinek
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JÓZEF ONDRUSZ

DOLA NASZEGO GÓRNIKA
W  UBIEGŁYM S T U L E C I U

Jestem  górnik iem ! K to jest czym ś więcej?'*

Ustrój socjalistyczny, w ykuw any n iezłom nie  
tw ardym i jak m łot d łońm i m ilionów  ludzi w 
szarych bluzach roboczych, oparty na pracy  
nie bezm yślnej, n ie  n iew oln iczej, n ie  bezpla- 
nowej, ale rozum nej, radosnej, p lanow ej i 
tw órczej, n ie  na pracy, która przybijała sza­
rego człow ieka do ziem i, która krew z n iego  
wysączała do krop elk i jak jakaś zmora p o­
tw orna, a le  na pracy, k tóra życie  ludzk ie  
czyni szczęściem  n iezm iernym , która staje się 
słońcem  upragnionym  i życiodajnym , teri 
ustrój w ysunął na czoło górnika. G órnik, k tó  
ry dzięk i zaw rotnem u rozw ojow i techniki 
przeobraził się z n iepozornego i bezsilnego  
kreta ludzkiego w tytana orzącego w nętrze  
ziem i i tej ziem i w yryw ającego n ieocen ione  
skarby, stanął w pierw szym  szeregu bojow ni­
ków o szczęście i dobrobyt całego narodu  
i  stał się chorążym  tej bezkrw aw ej, lecz  n ie  
m niej bohatersk iej i h istorycznej w alk i o 
szczęście i zadow olen ie ludzk ie.

Czy górnik  zaw sze stał na tym  szczeblu  
społecznym , na jakim  postaw ił go ustrój so­
cjalistyczny?

K apitalistom  bynajm niej n ie  chodziło  o 
człow ieka. Ich troska i każda m yśl obracała 
się w ieczn ie około pełnej sakw y, ich  bożysz­
czem  był dźw ięczący i lśn iący kruszec prze­
siąknięty potem  i krw ią serdeczną m ilion o­
w ych proletariack ich  m as. B ezgraniczny w y­
zysk robotnika, w ysysanie z n iego w szystkich  
sił, w ykorzystyw anie go bez reszty —  oto  
program  k ap ita listów , stosow any w obec każ­
dego bez w yjątku członka k lasy robotniczej, 
program , k tóry po w yduszeniu  z człow ieka

ostatn iej kropelk i siły  skazyw ał go cyniczn ie  
na śm ierć głodow ą.

Zachłanni m agnaci w ęglow i n ie  życzyli pie  
niędzy dla dobra tego człow ieka, na którym  
w ogóle im  n ie zależało, n ie uw ażali za swój 
obow iązek  u lżyć tem u człow iekow i w jego  
m orderczej pracy, ani n ie  p om yśleli naw et o 
jakim kolw iek  p olep szeniu  beznadziejnych w a­
runków tej pracy. S tarośw ieck ie m etody  pra 
cy, starośw ieck ie urządzenia i narzędzia nie 
tylko pracę utrudniały, a le  w w ielk im  stopniu  
czyniły ją n iebezp ieczną , jak dla zdrowia, 
tak  i dla życia górników . D ozorcy i in żyn ie­
row ie zup ełn ie  św iadom ie przekraczali obo­
w iązujące przepisy i kazali strzelać w w ęglu  
naw et w takich  m iejscach, gdzie w ielka ilość  
gazów groziła w każdej chw ili n ieob licza ln y­
m i w skutkach eksp lozjam i, z lekkim  sercem
—  o ile  je w ogóle p osiadali —  m achnęli lek ­
cew ażąco nad dziesiątkam i, czy setkam i 
krw aw ych ofiar kopaln i, jak o tym  n iezb icie  
św iadczą dzieje  liczn ych  katastrof górniczych  
w ubiegłym  stu leciu .

O to dzieje  jednej z  n ich, dzieje jej przy­
czyn, przebiegu  i skutków  oraz praw dziw y  
obraz gehenny ów czesnego górnika.

P ok ład y  w ęglow e w całym  zagłębiu  ostraw- 
sko-karw ińskim , dające w ysokogatunkow y w ę­
g iel koksujący, ob fitu ją  w znaczne ilośc i gazu 
kopalnianego —  m etanu (CH 4). M etan, zm ie­
szany w odpow iednim  stosunku z tlen em , staje  
się gazem  łatw o w ybuchającym . W ybuchy 
m etanu w kopalniach  są pow odem  strasznych  
katastrof, pociągających  za sobą n ie  tylko  
ogrom ne szkody m ateria lne, ale co gorsza i 
pow ażne n ieraz straty w ludziach.

D o najw iększych  k atastrof kopalnianych  
n ie  tylko w zagłębiu  ostraw sko-karw ińskim , 
ale  i na całym  św iecie , należy  katastrofa na 
trzech kopalniach  karw ińskich —  „Francisz­
ce*4, „ Jan ie44 i „G łębokim 4*, będących  w ów ­
czas w łasnością  niesław nej pam ięci m agnata 
w ęglow ego Larischa —  spow odow ana w ybu­
chem  m etanu w  dniu 14 czerw ca 1894 roku.

P ierw szy w ybuch gazów  nastąp ił w 19 po 
kładzie w czw artym  horyzoncie kopalni 
„Franciszka*4, w  czw artek  14 czerw ca przed  
godziną 10 w ieczorem . Stam tąd pożar rozsze­
rzył się na in n e pola. P oniew aż szyb „Fran  
riszk i4* p o łączon y  byi podziem nym i przeko­
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pam i z szybam i „Jana“ i „G łębokim 44, d la­
tego straszna katastrofa przerzuciła  się rów- 
r ież  na tereny tych kopalń. K rótko po godzi­
nie 10 nastąpił drugi w ybuch, tym  razem  na 
szybie „Jana“ .

Zaalarm owane wybucham i załogi pracujące  
w kopałniach rzuciły pracę i u ciekały  pod  
szyby zjazdow e.

Zaraz po pierw szym  w ybuchu zjechała do 
kopalni „F ranciszk i4* drużyna ratow nicza, że ­
by pośpieszyć z pom ocą zagrożonym  tow arzy­
szom.

Inna drużyna ratow nicza, prow adzona przez 
inżyniera R acka, zjechała do podziem ia na 
szybie „G łęb ok i44 i dotarła do sam ego ognis­
ka p ierw szego w ybuchu. N iestety , zaskoczona  
w podziem iach kopalni przez drugi wybuch, 
sw e bohaterstw o przypłaciła  życiem .

Poniew aż obaw iano się now ych w ybuchów , 
dlatego rano 15 czerw ca odw ołano na p ow ierz­
chnię w szystk ie drużyny ratow nicze, k tóre i 
tak już pon iosły  ciężk ie  straty w ludziach. 
Oprócz drużyny inż. R acka, liczącej 37 osób, 
uległo  zagazow aniu i zaduszeniu w ielu  dal­
szych ratow ników , tak że ostateczna liczba  
ofiar z szeregów  drużyn ratow niczych d osię­
gła w ysokości 70 osób.

Przew idyw ania now ych w ybuchów  okazały  
się słuszne, bow iem  krótko po w yjeździe o- 
statn iej drużyny ratow niczej na pow ierzchn ię, 
w kilka m inut p o  godz. 7 rano, nastąp ił trze­
ci wybuch na szybie „G łębokim 44, później o 
godz. 8,15 czw arty, a po nim  o 9 ,30  p iąty  
wybuch.

W ieść o strasznej k atastrofie  lotem  b łysk a­
w icy rozleciała się po okolicy . Przez całą  
noc i następny dzień , pom im o u lew nego de­
szczu, szyby były ob lęgane przez tłum y m a­
tek, żon i dzieci górników . Zaraz w n astęp ­
nym dniu rano na m iejsce k atastrofy  przybył 
rów nież tow arzysz P iotr  Cinger, k tóry in fo r­
m ował się pew nego dozorcy o przyczynach  
wybuchu, jednakow oż żądanej in form acji n ie  
uzyskał, poniew aż k ierow nik  kopalni zabronił 
dozorcom  m ów ić z k im kolw iek  na tem at ka­
tastrofy.

D o trzeciego w ybuchu zdołano w ydobyć na 
pow ierzchnię zw łoki 18 górników , członków  
drużyn ratow niczych, k tórzy podczas drugie­
go wybuchu zostali dosłow nie zm iażdżeni o- 
grom nym  ciśnien iem  pow ietrza.

P o  odw ołaniu na pow ierzchnię w szystkich  
drużyn ratow niczych uszczeln iono szyby zjaz­
dow e, żeby stłum ić pożar szalejący w p od ­
ziem iach  kopalni. O twory szybow e przykryto  
deskam i, na które narzucono grubą w arstw ę  
piasku celem  zatam owania dopływ u p ow ie­
trza w głąb kopalni. D alsze w ybuchy z w ie l­
k im  hukiem  rozm iatały jednak na boki budo­
w ane uszczeln ien ia.

W n ied zie lę  17 czerw ca odbył się na k a to ­
lick im  cm entarzu w K arw inie w spólny p o­
grzeb 16 ofiar katastrofy. W tym  samym dniu  
na ew angelick im  cm entarzu w O rłowej p o­
grzebano 3 ofiary w yznania ew angelick iego. 
Pom im o u lew nego deszczu w pogrzebach  
w zięły  udział w ielk ie  rzesze ludności z m iejsca  
oraz bliższej i dalszej okolicy.

W pogrzebie w zięła  rów nież udział żan­
darm eria i policja. Żandarm eria, obaw iając  
irię praw dopodobnie rozruchów , n ie  zezw oliła  
obecnym  na oglądanie zw łok poległych  ofiar. 
Żona po śp. Janie P ieprzyku chciała ze sw y­
mi 3 dziećm i-sierotam i zobaczyć sw ego zmar­
łego żyw iciela . iN iestety, żandarm eria prze­
m ocą odciągnęła dzieci od trum ien, zezw ala­
jąc jedynie żonie spojrzeć na zw łoki ofiar, 
wśród których i tak sw ego m ęża n ie  zna­
lazła.

P anow ie n iech ętn ie  p atrzeli na udział gór­
n ików  spoza K arw iny w pogrzebie ofiar ka­
tastrofy . W ozacze W róbel i Szarzeć z szybu  
„P iotra44 w M ichalkow icach zosta li naw et u- 
karani przez nadinżyniera Godka za udział 
w pogrzebie. K ażdem u z nich skreślono po 1 
zm ianie, poniew aż w n ied zie lę  n ie  przybyli 
do pracy, chociaż na ten  dzień  byli obsta- 
low ani.

Sytuacja na kopalniach  w p on iedziałek  po  
ipogrzebie n ie u legła zm ianie. Na otworach  
szybow ych zbudow ano now e uszczeln ien ia . 
M etr grubą w arstw ę piasku, um ocnioną że laz­
nym i taśm am i, ob fic ie  zlew ano wodą celem  
zupełnego zatam ow ania dopływ u pow ietrza.

Ilość ofiar katastrofy  ob liczano początkow o  
w przybliżen iu  na około 230, poniew aż tylu  
górników  w dniu w ypłaty (16 czerw ca) n ie  
zgłosiło  się po zarobek. P óźn iej okazało się, 
że  w k atastrofie  straciło życie  235 górników  
i dozorców , 'którzy pozostaw ili po sobie k i l ­
kaset w dów  i n iezaopatrzonych  sierot.

Jaka była przyczyna tej straszliw ej kata­
strofy?

W edług orzeczenia ów czesnych  znaw ców , 
gazy w kopalniach  karw ińskich były  najn ie­
bezpieczniejszym i w całej m onarchii austriac­
kiej. P rzep isy  zabraniały w praw dzie używać  
w kopalniach dynam itu i prochu strzeln icze  
go, n iestety  przepisów  tych n ie  przestrzegano  
a strzelano naw et w  m iejscach, gdzie znajdo­
w ało się półtora procenta gazów . Zachłanni 
w łaśc ic ie le  kopalń  pragnęli nagrabić jak naj 
w ięcej zysków , to też n ie  troszczyli się o żad­
ne odpow iedn ie urządzenia, które w dostate­
cznej m ierze gw arantow ały górnikom  b ezp ie­
czeństw o podczas ich ciężk iej i n ieb ezp iecz­
nej pracy. N ie  zwracano rów nież uwagi na 
odpow iedn ie w ietrzen ie kopaln i, w entylacja  
była niew ystarczająca, poniew aż były w uży­
ciu m aszyny w entylacyjne starych system ów .
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C ejn a r W ła d ysła w : S z y b  F ra n c iszka  w  K a rw in ie

R ów nież lam py górnicze były  
nieodpow iednie i n ieszczeln e , 
co w w ielk im  stopniu  zw ięk­
szało n iebezp ieczeństw o pracy  
w zagazow anych kopalniach.
D ozorcy i in żyn ierow ie lek ce­
ważyli przepisy, n ie  ty lko mie 
przestrzegali ich , ale św iado­
m ie je przekraczali, żeby ty l­
ko w ydobycie było jak naj­
w iększe, żeby ty lko Larisch  
m iał k ieszen ie  jak najbardziej 
w ypchane krw aw icą do ostate­
cznych gramie w yzyskiw anych  
górników. Przyczyną tej k a ta ­
strofy  było najpraw dopodob­
niej rów nież strzelan ie w za­
gazowanym  m iejscu , chociaż  
opinia publiczna tw ierdziła , że 
w starych, opuszczonych robo­
tach zapaliły  się nagrom adzo­
ne gazy i spow odow ały kata­
strofę.

iNa usta len ie ew entualnej 
przyczyny w ybuchu katastrofy  
rzuca słabe św iatło odezw a, 
skierowana pod adresem  c. k. 
urzędów  górniczych w W ied­
niu, opublikow ana w  czaso­
p iśm ie „O dborne listy*4 —  nr.
15 z dnia 2 sierpnia 1894 —  
która pow ołuje się na św iadec­
two naocznych św iadków , pra­
cujących w  tragicznym  dnia  
w 16 pokładzie kopalna „Fran­
ciszka4*. Trzej naoczni św iad­
kow ie stw ierd zili, iż pom iędzy  
godziną 3 i 4  po południu , 
czyli około  5— 6 godzin przed  
strasznym  w ybuchem , w  k opal­
ni zapaliły  się gazy, przy czym  
pracujący tam  górnicy zostali 
znacznie popalen i. Szychtm istrz K urz i szty­
gar P obudkow icz, którym  górnicy o w ypadku  
natychm iast zam eldow ali, zakazali im  surowo
0 tym  m ów ić, poniew aż n ie ch cie li, żeby k ie ­
row nictw o kopalni dow iedziało się o w ybuchu
1 o pożarze, k tóry  zdołano stłum ić. Żeby za­
trzeć jakiekolw iek  ślady, kazali w ym ien ien i 
urzędnicy w m iejscu  w ypadku p ostaw ić zasło­
nę z desek. O czyw iście n ie  przedstaw ili oni 
kierow nictw u groźnej sytuacji na kopaln i. 
G dyby b yli w ypadek zgłosili, k ierow nictw o  
byłoby zm uszone do przeprow adzenia analizy  
pow ietrza w kopaln i, po czym  doszłoby naj 
praw dopodobniej do czasow ego wstrzym ania  
pracy na zagrożonym  odcinku. Z całą p ew no­
ścią  zdołanoby zapobiec k atastrofie , która  
w kilka godzin później pozbaw iła życia po­
nad 200 górników . , ,Odborne listy 4*, p ow o­

łując się na ustaw ę górniczą z dnia 31. 12. 
1893 oraz 24. 1. 1894, dom agają się zbadania  
pow yższego w ypadku i surow ego ukarania 
sztygara P obudkow icza oraz w szystkich w ino­
w ajców . (Szychtm istrz K urz zginął w kata­
strofie.)

P rzyczyna k atastrofy  pozostała n iezba­
daną tajem nicą, poniew aż n ie było św iad­
ków , których  w ypow iedzi rzuciłyby ew en ­
tualn ie w łaściw e św iatło  na faktyczny prze­
bieg w ypadków , poprzedzających bezpo­
średnio w ybuch katastrofy. M artwi m ilczą, 
m ożna im w ięc śm iało zarzucić nieostrożność, 
czy n iep rzep isow e postępow anie podczas pra­
cy, jak to  m iało m iejsce i przy poprzedniej 
k atastrofie  na szybie „Jana14 w roku 1885, w 
której zginęło  ponad stu górników . Z nalezio­
no w tedy ponoć przy jednym  z zabitych fajkę
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i otw artą lam pę górniczą, co było  niby n ie ­
zbitym  dow odem , iż k atastrofę spow odow ał 
ów  górnik  przez swą n ieostrożn ość. Tak i po­
dobn ie tw ierd zili panow ie, w ym igując się  w 
ten  sposóib od w łasnej w iny.

O n iezw ykłej ob fitośc i i n ieb ezp ieczeń stw ie  
gazów w kopalniach  zagłębia ostrawsko-kar- 
w ińskiego św iadczy m iędzy innym i w ypow iedź  
ów czesnego znaw cy tej d ziedziny, profesora  
geolog ii na u n iw ersytecie  w iedeńsk im , dr Ed­
warda Suessa: „W  szybach w schodniej części 
zagłębia grom adzi się w iększa ob fitość  gazów , 
aniżeli w szybach zachodnich . Z tego powodu  
nasuwała się już n ieraz kw estia , czy w k o p a l­
niach karw ińskich robót z prochem  do roz­
sadzania n ie  należałoby zastąp ić pracą k ilo ­
fem . B yłem  w karw ińskim  szybie „Jana" po  
w ybuchu 6 m arca 1885 r. P obyt tam był 
wprost okropny. Zdawało się, że kałuże są na­
p ełn ion e wodą sodow ą, tak syczały w nich  
i p erliły  się gazy. P łom ien ie w lam pach b ez­
p ieczeństw a n iespokojn ie drżały i pow iększa­
ły się  gw ałtow nie . Był to najpew niejszy znak, 
że  o taczały  nas n iebezp ieczne gazy.44

P rof. dr Suess zalecał w ięc w yrugow anie z 
pracy w zagazow anych kopalniach  strzelania  
dynam item , a stosow anie w yłącznie pracy rę­
cznej, co n iew ątp liw ie  w w ielk im  stopniu  
przyczyniłoby się do zw iększenia bezp ieczeń  
stwa pracy. M agnat w ęglow y Larisch i jego  
nagan iacze byli jednakow oż odm iennego zda­
n ia . Im  n ie  za leżało  p rzecież na k ilk u , k ilk u ­
d ziesięciu  czy  k ilkuset robotnikach , im cho­
dziło  o jak najw iększy zysk, o jak najw iększą  
ilość lśn iącego i dźw ięczącego złota.

W pon iedziałek  2 lipca 1894 r. postanow io­
no otw orzyć szyb „G łębok i44. K om isja fa ­
chow ców  stw ierdziła  bow iem , iż w szybie  
wiatrowym  kopaln i „Głęiboki44 n ie  ma dwu 
tlenku węgla.

P rzed  w łaściw ym  zjazdem  kom isji odbył się 
zjazd próibny. M ianow icie w głąb kopalni spu­
szczono w w indzie k ilka rozkw ieconych b en zy­
now ych lam p górniczych oraz k latkę z 2 g o ­
łębiam i. Po kilku m inutach w indę w ydobyto  
na pow ierzchnię. Lam py św ieciły , go łęb ie ży­
ły i były ruchliw e, co św iadczyło, iż w k o­
p aln i naprawdę n ie  ma gazów .

Zaraz po próbnym  zjeździe zjechała windą 
do kopalni kom isja górnicza złożona z nad­
kom isarza górniczego dr R iella , radcy górn i­
czego dr F illungera oraz inżynierów  K ohouta  
i R onnera. Zadaniem  kom isji było zbadanie 
stanu kopalni i chodników  po k atastrofie . W  
drugim  i trzecim  horyzoncie znaleziono wszy  
stko w porządku. Jedyn ie w 16 pok ładzie z a ­
uw ażono n iew ielk ie  szkody. P o pół godzin ie  
kom isja w róciła na pow ierzchnię.

B ezpośredn io  po n iej zjechała do kopalni

druga grupa złożona z centralnego dyrektora  
D ostała, radcy górniczego Greya, dyrektora  
górniczego M auerhofera, inżynierów  V eseleh o  
i Ś im ićka oraz nadsztygara Śindelara.

Potem  zjechała w głąb kopalni drużyna 24  
górników  z potrzebnym  m ateriałem  i narzę­
dziam i. Zadaniem  jej było w ybudow ać tam ę  
w celu  ostatecznego zaduszenia pożaru w ko­
paln i. W zbadanych chodnikach n igdzie n ie  
n atrafiono na zw łoki ofiar. Po kilku  godzi­
nach pracy stw ierdzono, iż zaw artość tlenku  
w ęgla w pow ietrzu  podnosi się coraz więcej*  
T o zm usiło w szystk ich  do opuszczenia kopal 
ni. P o  w yjeździe na pow ierzchnię otw ór szy 
bow y znowu uszczeln iono i w yznaczono term in  
ponow nego zjazdu w głąb kopalni na 5 lipca.. 
D o zjazdu jednakow oż w tedy n ie doszło, p o ­
niew aż analiza pow ietrza kopalnianego w y­
kazała w ielką zaw artość tlenku  w ęgla. W sku­
tek  tego  otw ór szybow y ponow nie uszczeln io­
no, a dalsze prace odłożono na p óźn iej, po­
niew aż pożar w kopaln i nie został jeszcze  
stłum iony.

Na ponow ne otw arcie szybu zdecydow ano  
się w połow ie lipca. W tedy natrafiono na 
pierw sze ofiary. P opalone, poszarpane i zfna- 
sakrow ane zw łoki n ieszczęśliw ców  znajdow ały  
się już w stan ie rozkładu. P otajem nie w yno­
szono je  na cm entarz i grzebano bez w iedzy  
rodzin.

Prace w kopalniach  objętych katastrofą  
postępow ały  bardzo pow oli. M ozolnie usuw a­
no rum owiska i odbudow yw ano chodniki. 
G órnicy pracow ali w specjalnych  aparatach  
zaopatrujących ich w św ieże pow ietrze.

W listopadzie doszli w reszcie do 19 pokładu* 
w którym  w czerw cu nastąpił straszny w y­
buch gazów . Co pew ien  czas w ydobyw ano n a  
pow ierzchnię całym i partiam i zw łoki ofiar 
katastrofy czerw cow ej. W skutek w ilgoci zw ło­
ki znajdow ały się w  stanie zupełnego rozkła­
du, tak iż były w ogóle n ie do rozpoznaniu. 
M ożna je było id en tyfik ow ać tylko pod ług  
m etalow ych przedm iotów , znajdujących się w 
zbutw iałych  ubraniach, podług p ierścien i, łań ­
cuszków , zegarków , które tragicznie polegli 
górn icy  m ieli przy sobie w kopalni. Z w łok  
44 ofiar w ogóle n ie udało się zidentyfikow ać. 
W  m etrykach zgonów i pogrzebów  zapisań > 
je jako ,,n ie  rozpoznane" i oznaczono num e­
rami kolejnym i. W ydobyw anie zw łok trwało, 
kilka lat. O statnie 2 o fiary w ydobyto i p o ­
grzebano dnia 20 grudnia 1902 r.

N ie w szystk ie zw łoki ofiar odszukano i po­
grzebano na cm entarzu. Jak podaje W ojciech, 
Brda w sw ych „D ziejach z życia i walki gór­
n ików  w zagłębiu ostraw sko-karw ińskim 44 —  
.,123 górników  spalonych , uduszonych i za­
sypanych pozostało  na w ieczne czasy w k o ­
p aln i zam urowanych. M iejsce, gdzie znajduje
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się ich grób głęboko pod  ziem ią, jest na 
w ierzchu oznaczone kapliczką; resztę górn i­
ków pochow ano na cm entarzu  w (Karwinie. 
Na ich m ogile sto i w spólny pom nik .4*

N otatkę Brdy należy jeszcze uzupełn ić. 
M ianowicie 3 górników  ew angelików  pogrze­
bano na ew angelick im  cm entarzu w Orłowej, 
a 2 górników , zm arłych w szpitalu  cieszyń­
skim, na k atolick im  cm entarzu w C ieszynie. 
R eszta ew angelików  w liczb ie 36 została po 
grzebana razem z katolikam i na cm entarzu w 
K arw inie lub pozostała na w iek i w e w spólnym  
grobie w podziem iach  kopalni.

W spom niana w yżej kaplica pam iątkow a  
znajduje się na t. zw. „H enrykow ie4*. Stoi tuż 
przy sam ej drodze prow adzącej koło gm achu  
szkoły przem ysłow ej w K arw inie w stronę 
szybu „G łęb ok i4*. W spom ina o n iej rów nież  
Paw eł H ulka-L askow ski w swej książce  
„Śląsk za Olzą*4. Zam ieszcza tam rów nież jej 
„niby “-zd jęcie (str. 253); d latego „n ib y44, p o ­
nieważ zdjęcie  to  przedstaw ia t. zw, „kap licę  
Szew ieczków 4*, zbudowaną —  jak głosi napis 
na kaplicy  —  ku n ieodżałow anej p am ięci sw e­
go zm arłego m ęża przez Barbarę Szew ieczko- 
wą w roku 1904 przy drodze prow adzącej koło  
przystanku tram w ajow ego „Szyb H enryka4*, a 
nie k ap licę, zbudow aną nad w spólną m ogiłą  
w podziem iach k op a ln i tragiczn ie poległych  
górników .

Pam iątkow ą kap licę na ,,H enrykow ie4* u 
w iecznił rów nież w sw ym  „W yrąbanym  chod­
niku*4 G ustaw M orcinek. „(Stoi tam  w polu  
kapliczka z Bożą M ęką. Inżyn ierow ie m ó­
w ili, że  ją w tym  m iejscu w ystaw iono, p ul 
którym  tam ci biedacy w kopalni zosta li. To 
dobrze, że przynajm niej ty le mają b o żą tk a /4

Na w spólnej m ogile w ydobytych  z podzie­
mi a  pogrzebanych na cm entarzu karw ińskim  
ofiar k atastrofy  „w spaniałom yślny*4 hrabia 
Larisch-M ónnich postaw ił skrom ny pom nik. 
Na cokole z piaskow ca stoi szary m arm uro­
wy krzyż, na którego podstaw ie wyryto napis 
p o lsk i:

Ku żałobnej pam ięci 
swoim  górnikom , ofiarom  nieszczęścia  

z dnia 14 czerwca 1891  
pośw ięcił 

H enryk hrabia Larisch-M oennich.
N iech im B óg da w ieczny spoczynek  
i w ieczne św iatło  niechaj im św ieci.

P od krzyżem  znajduje się m etalow y w ie­
niec ze znakiem  górniczym  w środku. Na 
wm urowanych w cokole pom nika dw óch m ar­
m urow ych tablicach w yryto nazw iska w szyst 
kich 235 ofiar strasznej katastrofy. Charak­
ter służbow y ofiar (Ingenieur - A ssisten t, 
Schichtm eister, S te iger, O berhauer, Bergarbei- 
ter) oraz ich im iona podano w brzm ieniu

n iem ieckim , zaś nazw iska z m ałym i w yjątka­
mi w popraw nej polszczyźnie.

W  k atastrofie  zginęli:
Inżynier R acek  C elestyn, szychtm istrz K urz 

K arol, sztygarzy F lam m e A d o lf i Zednik Jan, 
nadgórnicy G iecek  Józef II, O pioł Paweł,. 
M asny P io tr , M ikszan Józef, Paździora H en­
ryk, Z ieliija  P io tr , Szyrzyna A ntoni oraz gór­
n icy  A dam iec Jerzy, B artn ick i Józef, B ardoń  
F ranciszek , B ąk Jan II —  wsch. rew ., Bąk  
Jan II —  zach. rew., B ąk Franciszek IV , Baz- 
g ier P aw eł, Bednarz F ranciszek , Benda Franc.,. 
B ie l Franc., B ien ias Jan, B iłko Franc., B ła ­
żek  Jan, B onczek  Józef, B łahut Jan, Broda  
K arol, Brzuska Józef, Budzik  Józef, Buława  
Józef, Cader Józef, Czagan A d o lf, Czyrzyk  
Józef, C inciała Jan, D adok Franciszek, D anel 
Franciszek, D aw id K arol, D em biniok  Adam. 
Duda Jan II, D udek F ranciszek , Duraj T o­
m asz, D rzyzga Jan, D zik  Józef, Fabera Fran­
ciszek  II, Fabera Józef, F ilip czyk  Jan I, Firl.i 
Jan i l l l ,  F o łtyn  Jan II , Folw arczny Franciszek  
III , F ujcik  F ranciszek , Fukała Józef, Fusek  
Jerzy, F usek  K arol, G abzdyl K arol, G alocz  
K arol, G alocz N ikodem , Gaś P aw eł I, Gatt- 
nar F ranciszek , G attnar Józef I, G il K arol, 
G łuch Jan, Gluza Jan, G rendziok K arol, Gry- 
ga P a w eł, G órecki Józef II , G uziurek Józef, 
G wóźdź M ichał, H aft F ranciszek , H aft Jan, 
Halam a A ntoni, H am erla P aw eł, H ess K arol, 
H ess Jan, H leb ik  L eopold , H ólboj Józef, Jen- 
drzejek P aw eł, Jonszta Józef I, Jurzykowski 
Józef, K adula Józef, K aszparek Jan, K arw iń- 
ski F ranciszek , •Kasza Józef, K aw ulok P aw eł 
II I , K em pny A ugustyn , K lim sza Józef I, 
K ohut Ferdynand, K ohut Józef III, K o­
łacz Stanisław , K opp Jan, K ow al S ta ­
nisław , K ow alsk i F ranciszek , K ozubek  
F ranciszek , K rutek  F ilip , K rząszcz Józef I, 
K rząszcz Jan, K rzystek Józef, K rzyszkow ski 
Józef, K ubacik  Jan, K ubacik  P iotr, K ubeczka  
Jan II , K ubiczek  Jan, K ubiena A d olf II, K u­
charczyk K arol, iKubienka Franciszek I, Ku- 
c ie l K lem ens, K uciel W ojciech, K utek S tan i­
sław, K ulińsk i Jan, K uczera Jan II , K w aśnio- 
w ski K azim ierz, K w iczała  J ózef II , Langham- 
m er Józef, Lasko Jan, Liberda Franciszek  I, 
Liberda Jan I, Liberda K ajetan , Lubosiak  
Stefan , Lose Jan II, L uzar Stanisław  I ,  Ma«*h 
Jerzy, M achalica J ózef, M achej P aw eł, Ma- 
kulik  Józef II, M arszałek Jerzy, M artinek  
Jan, M artinek P aw eł I, M artinek P aw eł II, 
M artinek P aw eł III, M atuszczyk K arol, Ma- 
ślonka Jan, M ynorz Franciszek I, Miarka 
F ranciszek II, Miarka Józef, M ichejda Jan II, 
M ichejda K arol I, M ichejda P aw eł I, M ikuła 
Jan, M isterka Józef, M ocek Józef, M onczka 
A ntoni, M rózek Jan, M ucha A ntoni, N ierostek  
F ranciszek , O rzechow ski A ntoni, Osoba P iotr, 
O stafin  Józef, O wczarzy A ndrzej, Owczarzy
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Franciszek, P alow sk i F ranciszek , P astern iok  
Jerzy, P iecu ch  P io tr , P iech aczek  Józef, P ie ­
przyk Jan, P iech aczek  Jan, P o loczek  D om i­
nik , P ionka Józef I, P oncza Józef I, Poncza  
K arol II, P szczó łk a  A ndrzej, R eclik  Józef, 
Recm an Jan III , R ichter Józef, R yczek  T o­
m asz, R ygiel Józef II , R ojan  Józef, Rucki 
Franciszek, Sem bol W iktor, S iw ek A ntoni, 
Siw ek Franciszek  IV , S ionkała Józef, Skalski 
Łukasz, Skandera F ranciszek , Skrzypek W oj­
ciech , Szm achlik  Józef, Socha Józef, Śpiew  >k 
F ranciszek II, Szpok  Jan, Szpok K arol, Sro­
ka Józef, Sroka Jan I, S te ffek  Jan II, St$- 
chly Franc., S tuchlik  Józef, S tudziński W in­
centy , Sztula Franc. I, Subek A lojzy , Surma 
Franc. I, Surma Józef I, Surm a M arcin, Swa­
czyna Józef II , Szczyrba F ranciszek II, 
Szczyrba Jan ii, Szczyrba Jan II, Szczyrba  
K arol II , Szczyrba K arol IV , Szczyrba Lud­
w ik, Szczyrba M aciej, Szczyrba P aw eł, Szczot­
ka Stanisław , S zew ieczek  A ntoni, Szym sza Jan
II, Schlauer P aw eł, Szym urda P aw eł, Tesar- 
czyk F ranciszek , T obola P io tr  iIII, Tom czyk  
Sebastian, T om czyk Teofil,. Tom ica Franciszek
III, T om oszek Józef, T om oszek K arol II, 
Trom bala P aw eł, Trom bik Jan, Trom bik F ran­
ciszek, T rzaskalik  K arol, T ytko Franciszek, 
T ytko Józef I, U herek  Jan, U nucka P aw eł, 
Urban Józef II, W ałoszek P aw eł, W allek  
Franciszek II , W ink ler K arol, W ojkow ski J ó ­
zef, W ojtas Jakub, W ojtow icz K arol, Won- 
troba Franciszek, W ęgrzyn Jan, W zatek  A n­
toni, Żagań Izydor, Zahraj A ntoni, Żak Józef, 
Z ychol Jan, Żydek F ranciszek , Żydek Jan II, 
Żyła Józef.

P oleg łem u  w k atastrofie  inżynierow i Rad­
kow i postaw iono osobny nagrobek, p rzedsta­
wiający postać k ob iecą  w spartą na kolum nie i 
trzymającą w ręce opuszczoną, gasnącą p o ­
chodnię. Na cokole nagrobka napis polski:

K
Tu spoczyw a  

C elestyn Racek  
Inż.-A systent 

urodzony 28-go lipca 1862 r. 
który dnia 14-go czerw ca 1894 r. 

poległ nagłą śm iercią w kopalniach  
węgla niosąc bohaterską pom oc  

ofiarom  eksplozyi gazów .
Cześć jego pam ięci!

O sobny nagrobek ma rów nież po leg ły  w 
k atastrofie  szychtm istrz K urz.

W ieść o straszliw ej katastrofie b łyskaw icz­
n ie  rozleciała się po całym  św iecie. D otarła  
rów nież do dalek iego Żyrardowa, w ielk iego  
ośrodka robotniczego. P isze o tym  P aw eł H ul- 
ka-L askow ski w e w spom nianym  już „Śląsku  
za O lzą4*:

,,Z K arw iną, po której teraz chodzę, łączy  
m nie od leg le  wziburzenie, trw oga i żal. B y ­
łem  m łodym  chłopcem , gdy jakoś w sobotę  
po w ypłacie 16 czerwca 1894 roku rozeszła  
się po Żyrardowie w ieść o w ybuchu podziem ­
nym  gazów w kopalni karw ińskiej i  o dwustu  
k ilkudziesięciu  górnikach od ciętych  od świata  
pożarem  podziem nym . G azety p isały  w tedy  
dużo o tej strasznej k atastrofie , o  darem nych  
próbach uratow ania zagrożonych górników  i
0 tym , że dla ratow ania szybu trzeba było 
część kopalni razem  z pozostałym i w niej 
zm arłym i, czy konającym i górnikam i zamu­
row ać. R obotnicy  kupow ali gazety i w ieczo­
rami po pracy zb ierali się grom adkam i i ka 
zali je sobie odczytyw ać dzieciom  chodzącym  
do szkoły. W spom inam  to w ie lk ie  przygnę­
b ien ie  słuchających i czytających , gdy w resz­
cie gazety  doniosły, że już pukania n ie sły­
chać, że w idoczn ie już żaden z zasypanych  
n ie  żyje. Stało się to  na dw adzieścia lat przed  
w ybuchem  w ojny św iatow ej, gdy jeszcze nikt 
nie przeczuw ał, że aerop lany zabijać będą  
k ob iety  i d ziec i, i że arm ie w alczyć będą 
przy pom ocy gazów trujących i m iotaczy p ło ­
m ieni. Śm ierć około 240 górników  w strząsnę­
ła sercam i potężn iej, niż później wstrząsnąć 
n im i m ogła śm ierć setek  tysięcy  m łodzień ­
ców , poszarpanych, pozatruw anych gazam i, 
o ślep łych ... N ik t z nas w tedy n ie w iedział 
d okładnie, gdzie jest ten  Śląsk ze swoją K ar­
w iną nieszczęsną. Żal potęgow ało to, że gór­
n icy , którzy tam stracili życie  w w ielk iej ka 
tastrofie , byli braćm i naszym i.

G dy zdarzyło mi się być w K arw inie, p ier ­
w sze kroki skierow ałem  na cm entarz, aby  
zobaczyć w ielką m ogiłę  tych p o ległych , w 
których  pogrzebie uczestn iczyła serdecznie ca­
ła P olska .44

K lasa robotnicza w spółczuła  w ięc z d otk n ię­
tym i przez katastrofę w im ię uczuć ludzkich
1 w  im ię so lidarności proletariackiej.

A Larisch?
„W spaniałomyślny** Larisch w yznaczył w do­

wom po poległych  w katastrofie  po 42 reń­
skich rocznie, z kasy braterskiej m iały otrzy­
m yw ać rocznie po 50— 60 reńskich, zaś rocz­
na renta każdej sieroty  m iała w ynosić około  
30 reńskich. G órnikom  pozbaw ionym  pracy  
z pow odu k atastrofy , k tórych  liczba w ynosiła  
przeszło półczw arta tysiąca, pozw olono szukać 
tym czasow o zajęcia gdzie  indziej, z tym  jed ­
nak, że po rozpoczęciu  pracy w kopalniach  
natychm iast wrócą z pow rotem . K ierow nic­
twa kopalń  d otkn iętych  katastrofą wydaw ały  
im  naw et odpow iedn ie zaśw iadczenia, p o li  
cające innym  kopalniom  w zagłębiu  przyjm o­
w ać bezrobotnych  g.Srników do pracy. N ie­
stety  n iew ielu  szczęśliw ców  było wśród nich. 
B ezrobotni górnicy in terw en iow ali n iejed no­
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krotnie w c. k. urzędzie górniczym  w Mor. 
O strawie, oczyw iście b ezskuteczn ie. B yły n a­
wet w ypadki zupełnego zw alniania górników  
z pracv. Zw olniono m iędzy innym i 53-letn*ega  
górnika Józefa  B ugiela , k tórem u zanrast sta­
łej renty w ypłacono jednorazow o odstępne w  
w ysokości śm iesznych 40 reńskich raz na 
zawsze.

O gehenn ie pozosta łych  po ofiarach św iad­
czą jeszcze następujące w ypadki:

W dow ie i 4  sierotom  po W incentym  Stu­
dzińskim  przyznano ogółem  około 11 reńskich  
renty m iesięczn ie. Z 4 sierot ty lko 3 otrzy  
m yw ały rentę; czw artem u dziecku n ie w y­
płacano ani grajcara, poniew aż —  zgodnie  
ze statutem  kasy braterskiej —  „d zieck o , k tó ­
re urodziło  się przed w stąp ien iem  jego ojca 
do pracy na kopaln iach  Larischa, n ie m a pra­
wa po ew entualnej śm ierci ojca do pobierania  
jakiejkolw iek  ren ty .“

P oleg ły  w k atastrofie  19-letn i górnik Jan 
Duda pozostaw ił po sobie bez środków  do 
życia swą m atkę, wdow ę po górniku, k tóry  
w r. 1881 zm arł w skutek  zranienia odn iesio ­
nego na kopalni Larischa. M atka była na cał­
kow itym  utrzym aniu syna, poniew aż po swym  
zm arłym  m ężu nie otrzym ywała żadnej em e­
rytury. Po k atastrofie  n ieszczęśliw a  kobieta  
n ie  otrzym ała za syna ani grajcara odszkodo­
wania, ani jak iegokolw iek  w sparcia. K iedy  
zrozpaczona w niosła do kasy braterskiej La- 
risch-M ónnicha prośbę o zapom ogę, otrzym a­
ła następującą odpow iedź w języku polskim : 

„D o Johanny D udow ej, w dow y w  Średniej 
Suchej. W skutek w ielk iego  n ieszczęścia , k tóre  
nas 11 go czerw ca naw iedziło , są nasze kasy  
tak obciążone, że żadnych zapom óg udzielać  
ani też w ypłacać n ie  m ogą.

K arw ina, dnia 5 w rześnia 1894.“ P odpis  
n ieczyte ln y .

Larisch dawał odczuw ać górnikom  swą 
„w spaniałom yślność11 i przy innych okazjach.

W szystkim  członkom  drużyn ratow niczych  
przyrzeczono przydział b ezp łatnych  m ieszkań  
w koloniach  górniczych . Skończyło się oczy­
w iście tylko na przyrzeczeniu , poniew aż i tak  
w dalszym  ciągu potrącano górnikom  z za­
robków należność za m ieszkanie.

„O dbornć listy" —  czasopism o górników  i 
hutników  z Moraw i Śląska, redagow ane przez 
P iotra  Cingera —  ostro p iętnow ało  te  w szyst­
kie „dowody w span iałom yślności11 Larischa, 
przeciw staw iając jego „miłosierdziu"1 w obec  
ofiar katastrofy  —  m iłosierdzie w obec psów , 
którym  w parku hrabiow skim  w e Frysztacie  
ufundow ał pom nik z napisem  angielskim ; an­
gielsk im  dlatego, żeby w yzyskiw any lud nie  
potrafił zrozum ieć jego sensu. (Pom nik  ten  
dochow ał się do czasów dzisiejszych.)

Cóż tam  Larisch! U  niego w artość cz łow ie­

ka była matą zaledw ie cząstką w artości jed­
nego rasow ego psa, k tórych na zamku hodo­
wał olbrzym ią sforę, ,a którym  w swym parku  
zbudow ał naw et pom nik z angielskim  napi­
sem . W spółczucie? K iedy setk i wdów i sierot 
rozpaczały nad stratą sw ych żyw icieli, w tedy  
„szczerze w spółczujący11 Larisch hucznie b ie ­
siadow ał w swym  zamku z hr. W ilczkiem , ba­
ronem  R othschildem  oraz austriackim  m ini­
strem  spraw w ew nętrznych m arkizem  Baque- 
hem ‘em.

Larisch na pew no n ie odczuw ał w tedy naj 
m niejszych skrupułów . To n ic, że w nędznych  
dom kach górniczych  la ły  się gorzkie łzy , kie  
dy na sto lach  b iesiadnych  w zamku hrabiów  
skim la lo  się słodkie wino.

Larisch na pew no n ie  m yślał w tedy o stra 
tach, jakie poniosła ta w ielka liczba biednych  
rodzin górniczych , ale łam ał głow ę nad strata­
m i w łasnej k ieszen i, k tórych  głów nym  spraw­
cą był n iew ątp liw ie  ślam azarny dyrektor jego  
kopalń  —  Francuz G rey, dobry m yśliw y, mi­
łośn ik  rybołów stw a, znawca w ytraw nych tr.jn- 
ków i sm acznych potraw , ale k iepsk i inżynier  
górnictw a, k tóry o kop aln ie w cale się nie tro­
szczył. On też n ied ługo po k atastrofie , zw ol­
n iony przez Larischa z zajm ow anej dotych­
czas posady, na zaw sze u lotn ił się z Karwiny.

N ie  w ie le  w iększe w rażenie wywarła kata­
strofa na jaśn iepańsk ich  i wysoko urodzonych  
członkach  parlam entu w iedeńskiego. N iedługo  
jakoś po tragicznym  14 czerw cu poseł dr 
Barnreiter podał w parlam encie projekt utw o­
rzenia urzędu inspektorów  kopalnianych , któ  
rych zadaniem  byłaby kontrola b ezp ieczeńst­
wa pracy w kopalniach  na teren ie m onarchii, 
żeby w  przyszłości n ie  dopuścić do podobnej 
k atastrofy , jaka m iała m iejsce w K arw inie, 
P rojekt ten  n ie w szedł jednak pod obrady par­
lam entu . P osłow ie  K aizel i Pernerstorfer  
w nieśli naw et w tej spraw ie in terpelacje, m u­
sie li się jednak zaw sze zadow olić lakoniczną  
odpow iedzią, że parlam ent zaprzątnięty jest 
w ażniejszym i spraw am i. W ięc bezpieczeństw o  
pracy i życie  górników  było zdaniem  m oż­
nych panów  błahostką, dla której szkoda mar­
now ać czasu...

I tak czas zagoi rany i osuszy łzy  skrzyw  
dzonych, i tak ludzie zapom ną!
' Po u lotn ien iu  się z K arw iny ślam azarnego  
dyrektora Greya, k ierow nictw o kopalń lary- 
szow skich objął Czech z pochodzenia, inż. 
Józef Sipoth. P od  jego kierow nictw em  napra­
wiono szkody spow odow ane przez katastrofę  
i z pow rotem  uruchom iono n ieczynne kopal­
nie. Za jego czasów  n ie doszło już na jemu  
podległych  kopalniach  do żadnej w iększej ka 
tastrofy  górniczej.

D la zu p ełn ości obrazu należy w spom nieć, 
iż katastrofa  z r. 1894 znalazła swój oddźwięk
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i w literaturze. W ykorzystał ją w swej tw ór­
czości literack iej znany pisarz śląski p ocho­
dzący z górniczej K arw iny —  G ustaw Mor­
cinek  —  w e w spom nianym  już „W yrąbanym  
chodniku“ . O jciec G ustlika W aloszka, jednego  
z bohaterów  pow ieści, „poszedł ratow ać  
w spółtow arzyszy i zosta ł w  kopalni podczas 
w ybuchu gazów , gdy pożar szalał pod zie  
m ią“. Przejm ujących do głęb i szczegółów  ka­
tastrofy  dow iadujem y się z listy  „K um orka  
i Franciszki" , op isującego ow e straszliw e  
chw ile w podziem iach  kopaln i opanow anej 
przez pożar. List ten  G ustlik  otrzym ał na  
pam iątkę od wuja, brata tragiczn ie zag in io­
nego w katastrofie  sw ego ojca. L iterack i opis 
katastrofy  jest w iernym  obrazem  koszm arnej 
rzeczyw istości. O żyły w  nim  n iew ątp liw ie  da­
w ne w spom nienia górników  karw ińskich, k tó ­
rym M orcinek n iejed nok rotn ie przysłuchiw ał 
się w  swej m łodości. Na pew no b yli m iędzy  
nim i i naoczn i św iadkow ie katastrofy, którzy  
w ów czas cudem  oca le li i w ym igali się śm ier­
ci, a którzy w latach  późniejszych  m łodszem u  
p ok olen iu  lu b ie li opow iadać sw e daw ne prze­
życia górnicze.

Od strasznej k atastrofy  u p łynęło  sporo lat. 
Z naocznych jej św iadków  n iew ielu  już żyje. 
N ie w iem , czy A ntoni G łuch, osiem d ziesięc io ­
letn i przeszło górnik, spokojn ie żyjący na 
em eryturze w karw ińskiej kolon ii „n a  Szós­
tym", nie jest chociaż ostatnim  z n ich . Lubi 
on sięgać pam ięcią do od ległych  i przez inne  
przeżycia zatartych w spom nień. B ył rów nież  
na owej tragicznej zm ianie w czerw cu 1894  
roku, k iedy tak znienacka śm ierć przyleciała  
do podziem ia kopalni i tam tak straszne ze­
brała żniw o, l jego p ew n ie  n ie  b yłoby pom ię­
dzy żyw ym i, i jego nazw isko w idn iałoby p ew ­
n ie na tablicy  pom nika obok nazw iska jego  
ojca, rów nież w ów czas tragiczn ie zagin ionego, 
gdyby om al że  cudem  n ie  został uratow any. 
Zdezorientow any p iek ieln ym  w ybuchem , prze­
rażony straszliw ą m yślą o n ieun ikn ionej śm ier­
ci błąkał się po om acku b ez  św iatła  zadym io­
nymi chodnikam i, upadał na rum owiskach, 
rozbijał głow ę na pow ykręcanych  stem plach  
i do krwi rozdzierał bose stopy, aż w  końcu  
natknęła się nań grupa ratow nicza inżyniera  
Racka, m łodego Polaka z W ieliczk i, k tóry  
w iaz z k ilkudziesięciu  ochotnikam i śp ieszył 
r. pomooą zagrożonym  w k atastrofie  współ- 
towarzyszom -górnikom . A ntoni G łuch otrzym ał 
w ów czas od ratow ników  rozśw ieconą lam pę  
górniczą i z trudem  dow lókł się do szybu zja­
zdow ego „G łębokiego" praw ie w tej chw ili, 
kiedy drugi w ybuch w strząsnął k opaln ią  i 
uśm iercił tam tych bohaterskich górników  i ich  
dzielnego inżyniera. Stary Głuch pom im o sw e­
go sędziw ego w ieku czuje się doskonale, cho­
ciaż —  jak sam pow iada —  dymu i czadu na

łykał się w ów czas niem ało, w skutek  czego  
przez przeszło dw adzieścia la t cierp iał na 
d okuczliw e bóle g łow y, k tóre ustały dopiero  
po długim  leczen iu . O becnie czuje się dobrze 
i zdrow ie mu dopisuje. Jest zadow olony z ży­
cia w swej starości. To zadow olen ie zagw a­
rantow ał jem u i w szystk im  górnikom -em ery- 
tom  dzisiejszy socjalizm , który każdem u czło­
w iek ow i daje po jego pracy zasłużony odpo 
czynek i dostatnie dożyw ocie. Socjalizm  nic  
ty lko zabezpiecza k lasie  robotniczej spokojną  
i dostatnią  starość, a le  w pierw szym  rzędzie  
pom aga człow iekow i w jego pracy. Zaprowa­
dzone w górn ictw ie najnow ocześn iejsze urzą­
dzenia tech n iczn e n ie  tylko pom agają czło­
w iek ow i w  jego ciężk iej pracy, ale tego czło­
w ieka zabezpieczają przed nagłym i w ypadka­
m i, n ieszczęściam i i katastrofam i.

D zisiejsze  w arunki pracy w górnictw ie i na 
każdym  kroku stosow ane udoskonalen ia tech ­
n iczn e zw iększają w w ielk im  stopniu  b ezp ie ­
czeństw o pracy, zapobiegając w zupełności 
katastrofom  górniczym  w iększych rozm iarów. 
Praca górnika w obecnych czasach sto i w ięc  
pod w zględem  bezp ieczeństw a na rów ni z pra­
cą w każdym  innym  zaw odzie oraz przynosi 
człow iekow i ca łkow ite zadow olen ie jak m o­
ralne, tak m aterialne.

N ow oczesny, dzisiejszy  górnik, to już n ie  
człow iek  skazany na w ieczną harów kę i w ie­
czną b iedę, ale szczęśliw y i sam żyjący w do­
statk u , tw órca szczęścia i dobrobytu całego  
narodu.

G órnictw o jest p ięknym  pow ołaniem  ludzi 
d zielnych  i odw ażnych, ludzi n ie  bojących się  
ani pracy, ani życia.

T ylko zuch m oże śm iało w ykrzyknąć: „Jes­
tem  górnikiem ! K to jest czym ś w ięcej?"

J ó z e f  O n d ru sz
*

ŹRÓDŁA:
1. „O dborne listy", czasopism o górników  i 

hutn ików  z Moraw i Śląska, rocznik II •—  
1891 r.;

2. „G w iazdka Cieszyńska", rocznik  47, C ie­
szyn 1894;

3. W ojciech Brda: „D zieje  z życia i walki 
górników  w zagłębiu  ostraw sko-karw iń  
skim ", Mor. Ostrawa 1913;

4. P aw eł H ulka-Laskow ski: ,,Śląsk za Olzą", 
K atow ice 1938;

5. G ustaw  M orcinek: „W yrąbany chodnik", 
Cieszyn 1947;

6. M. Sip: „ 0  zesnutych ćeskych  horm ch a 
hutn ich  inżenyrech , pusob icich  na Ostrav 
sku a K arvinsku“ —- artykuł w „T eśinskem  
kalendari na rok 1940";

7. U stna relacja naocznego św iadka katastro  
fy , A n ton iego  G łucha, em erytow anego gór 
nika z K arw iny, kol. VI;
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G USTAW  PRZECZEK I lu s tr .  R. Ż EB R O K

EMERYT

W  m ałej i schludnej kuchence m ieszkania  
hutniczego żywo rozm awiała grupka m łodzie­
ży. Całem u tow arzystw u przew odziła  Hanka  
O żegów na, siedem nastoletn ia dziew czyna o 
rum ianej tw arzyczce, k ip iącej zdrow iem  i ra­
dością i jasnych kędziorach z fantazją opada­
jących na szyję, przytrzym yw anych burszty­
now ym i agrafkam i, k tóre przyw iozła sobie 
znad uroczego B ałtyku, dokąd została w y­
słana zeszłego roku na rekreację z ram ienia  
1JRO jako jedna z najlepszych pracow niczek  

*.*

H uty M ołotow a. W jej jasnych źrenicach, pa­
lących  się w słonecznym  blasku turkusowym  
odcien iem , buzow ała nieokiełznana radość 
m łodości, zapał i taka zdecydowana ochota 
pójścia choćby w ( ogień  za swym celem, któ­
ry jasno w ytknęła sobie na swej drodze peł­
nego nadziei i wiary niezachw ianej młodego 
życia.

P aw eł M inek zostaw iał na niej swe oczy. 
U rzekała go swą m łodością. Porywała go swym 
w igorem , tą w prost dziką żyw otnością, nie­
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nazwaną a prącą w ciąż naprzód, po now e  
osiągnięcia. On był przeciw ległym  biegunem  
jej charakteru: pow olny, który najpierw do­
brze wszystko przem yśli, na zim no, zanim  za­
decyduje swój w spółudział, ch od /ący  zw ykle  
z grymasem pogardy do otoczen ia , nie umiał 
chwytać uśm iechów  życia, przelatujących koło  
niego jak tęczow e m otyle i chociaż był su­
m ienny w pracy i obowiązki sw oje w ykony­
wał ku zadow oleniu swych przełożonych i to­
warzyscy pracy, nie m iał dużo kolegów , n ie  
mówiąc o koleżankach.

W łaśnie zasrebrzył się jasnym  sopranem  
głos Hanki, pełen uśm iechu, skierow any do 
niego, przyprowadzając go do zażenow ania.

— Ale, P aw ełku, d laczego ty n ie chodzisz  
do chóru m łodzieżow ego? W św ietlicy  to już 
nieraz pytano o cieb ie...

Minek spiekł raka, a poniew aż zdawał so­
bie z tego sprawę, gniew ał się sam na siebie, 
że robi z siebie przed nią ofiarę niezdarności.

Janek i W ładek, dwaj bracia H anki, za­
drwili sobie jeszcze z niego:

— N ie płoń się jak panienka...
— ...z okienka —  dorzuciła H anka, ale 

szybko się zm itygow ala i dla zatarcia dość  
niem iłej sceny zaczęła żywo opow iadać o pra­
cy w ich kole CzZM-SMP.

—  Obecnie mamy pracy w ięcej, poniew aż  
przygotowujem y bogaty program na W ieczór  
Kulturalny, który urządzam y razem — Czesi 
i Polacy. Potrzeba nam jeszcze kilka dobrych  
sil męskich.

— W iesz, P aw le, tam  naprawdę po pracy  
odetchniesz. Zaśpiewasz sobie, zabawisz się
— pomógł W ładek swej siostrze.

Paweł spojrzał bokiem  z utajonym  w yrzu­
tem na Hankę za to, iż dokuczyła mu dziś. 
Lubił ją, m oże i w ięcej, d latego naw et dość  
często przychodził do domu O żegi, gdzie ra­
zem z jej braćm i, z którym i pracow ał razem  
w warsztatach ślusarskich, spędzali na poga­
wędce po kilka pięknych chw il. R ozm aw iali 
zazwyczaj o pracy.

W rozmowach brał udział rów nież dziadek  
Hanki, który już od początku okupacji n ie­
m ieckiej był na em eryturze. N iem cy bez w i­
docznego powodu usunęli go z pracy, którą  
tak bardzo kochał i bez której początkow o  
ciężko mu było naprawdę żyć. D latego w łaś­
nie tak chętnie rozm awiał na tem at pracy w 
hucie, by się chociaż w ten sposób w yżyć, by 
zaspokoić swą wyobraźnię w skrzeszonym i 
obrazami z przeszłości w opow iadaniach z 
tymi młodymi, którzy wszystko w idzieli oczy­
ma radości m łodzieńczej. I jeszcze jedną od­
krył różnicę, różnicę w zapatryw aniu się  
własnym a ich na pracę w hucie. Jakaż to  
zresztą kolosalna różnica! N ie bardzo jasno 
umiał wyobrazić sobie to w szystko, co słyszał

od m łodych, ale jedno sobie uśw iadam iał ja­
sno, ze dziś jest całkiem  inaczej niż daw niej.

K iedy pogrążył się we w spom nieniach , obra­
zy tłoczy ły  się natarczyw ie atakując jego  
św iadom ość żyw ioną nowym i w yobrażeniam i. 
Praca była przekleństw em  i dobrodziejstw em  
zarazem . Była kaw ałkiem  chleba dla siebie, 
żony i dzieci. Szanow ali ją w ięc, aby jej star 
czyło na zaw sze, aby jej nie brakło, a z nią 
aby n ie brakło chleba. P anow ie n ie pyta li, z 
czego będzie ten  czy tam ten żyć.

K iedy n ie było zam ów ień, zaprow adzali ur 
lop y  b ezp łatne. B yły  to ciem ne dni w cha 
łup ie. N ie było zaw sze na chleb. Po robotni 
czych dom ach chodziła bieda i gasiła uśm ie 
chy na w ynędzniałych  tw arzach, a kiedy było  
już bardzo ź le , ściskała spracow ane d łon ie ro­
botn icze w kułak, które groziły b ezsiln ie pa 
nom. W alka była nierów na. P anow ie w yko­
rzystyw ali brak uśw iadom ienia robotników  i 
rzucali ich przeciw  sobie, po czym  zacierali 
ręce i c ieszyli się, że robotnicy sam i zw ycię  
stw o oddają w ich ręce.

Zawsze te  m yśli tłoczy ły  się do jego głow y, 
k iedy tak słuchał rozm ów m łodych, k iedy siu  
chał ich śm iechów , kiedy patrzył na ich roz 
p rom ien ione radością tw arze. N igdy n ie sły­
szał troski o jutro, nigdy n ie słyszał czarnych  
słów  o restrykcji, n igdy n ie  słyszał narzekań  
na ucisk  w pracy, na w yzysk. A le odw rotnie: 
ci m łodzi m ów ią zaw sze o coraz łepszych  
w ynikach  w pracy, o w spółzaw odnictw ie, o 
coraz wyższym  procencie osiągniętym  przez 
różne grupy przodow ników  pracy, o u lep sze­
n iach . N iek tóre pojęcia now e rew olucjonizo  
w ały w jego starym  um yśle. Czasem buntow ał 
się w sobie, staczał c iężk ie  w alk i z samym  
sobą. M ówił sobie: —  Tyś stary, n ie rozu­
m iesz m łodych, oni to  inaczej robią niż ty 
kiedyś. A le duma starego hutnika n ie pozw o­
liła  mu przyznać swej porażki. M yślał, prze 
gryzał w szystko co słyszał i pow oli, pow oli 
pojm ow ał, a zrozum ienie rozśw ietla ła  przed  
n ;m cudowną lam pę radości i zadow olenia. 
K iedy coś jak twardy orzech utkw iło w jego  
św iadom ości, podczas rozm ow y poruszał n ie ­
zrozum iałe zagadnienia i ostrożnie zapytyw ał 
i tak długo kołow ał koło n iezrozum iałego za­
gadnienia, aż mu się rozjaśniło  i zrozum iał je.

T o w szystko zm ieniło go do niepoznania. 
Ten stary grubo przez sześćdziesiątkę em e­
ryt stawał się z dniem  każdym  nowym  czło  
w iek iem , człow iekiem  m yślącym  inaczej niż 
daw niej m yślał on sam a jeszcze dziś tak sa­
m o m yślą inn i, z którym i pracow ał przez  
trzydzieśc i p ięć lat przy w ysokim  piecu.

W łaśnie H anka z zapałem  opow iadała o 
planach swej grupy przodow niczej przy w y­
sokich piecach.

D ziadzio  zaostrzył uw agę. W w yobraźni je
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go odżyw ały dawne zatarte obrazy. W idział 
oślepiające strugi żelaza płynące do piasko­
wych form. W tedy n ie  od lew ali jeszcze głów  
traktorow ych, jak opow iada jego wnuczka  
Hanka, z której chciano zrobić urzędniczkę, 
ale uparła się, i n ie , i n ie, poszła raczej pra­
cować do huty, i jako to zadow olona, jak to 
zna się na pracy. To jakoś n ie  m ogło pom ie­
ścić się w jego m ózgu. D aw niej m ów iono  
tak, zresztą on tak sam o rozum ow ał, że  —  
kob iecie  należy w arzecha i rogulka, a tu teraz  
jeszcze jego uczyłaby rozum u co się tyczy  
pracy, którą on sam kiedyś w ykonyw ał i za­
liczał się do fachow ców . Tutaj uśw iadam iał 
sobie, ile  się zm ieniło od tego czasu, co od­
szedł z huty  i m arnuje czas, a przecież jesz­
cze potrafiłby...

M yśl ta tak natarczyw ie narzuciła mu się, 
że na m om ent przeląkł się. W łaśnie dziś po 
raz pierw szy nastręczyła się sama, n ie w ia­
domo jak zrodziła się , gdzie znalazła swą 
podnietę.

S iedem nastoletn ia  w nuczka wlała do jego  
żył nowvsh sił tej cam ej m łodości, która nrą- 
dzi w jej żyłach i w żyłach i w chęciach  
w szystkich m łodych, którzy kroczą po tej 
samej drodze.

N ie  potrafił już m yśli tej w yrugow ać z 
swej św iadom ości. W nikała coraz g łęb iej i 
zyskiw ała w jego rozsądku coraz oczyw istszą  
aprobatę.

D laczego zresztą on n ie  m ógłby jeszcze pra­
cować —  choćby razem z swą wnuczką. Zrazu 
m yśl ta w ydaw ała mu się n ierealna i śm iesz­
na, on obok swej w nuczki, on ma sześćd zie­
siąt sześć lat, ona siedem naście, ale k iedy  
dłużej rozważał, dochodził do coraz jaśn iej­
szego w niosku, że będzie to całkiem  naturalne  
i oczyw iste . Czuje się zdrowy i dość silny, 
pracow ać potrafi, m o ie  pracow ać razem z 
nim i, uczyć się od nich i ich uczyć, tak , n ie  
jedno p otrafiłby  na pew no lep iej zrobić. —  
N agle poczuł przypływ  now ych sił, wzrosło  
jego sam opoczucie —  zna doskonale tę pracę, 
m oże i on potrafiłby coś u lep szyć, pom óc.

Bał się jeszcze otw arcie w ystąp ić i zapro­
ponow ać tym  m łodym  swą pom oc, jeszcze p e­
wna pozostałość niew iary w w łasne - siły  po­
wstrzym yw ała go, ale czekał tylko na odpo­
w iedni m om ent, by w yjść z jasną propozycją, 
która m usi zw yciężyć. I nagle zobaczył się 
już przv pracy obok swej w nuczki — H anki, 
którą lub ił ponad w szystko i sam chciał p o­
starać się jej o tak zw any ,,lepszy' chleb  
urzędniczy. Czy byłaby tak zadow olona i 
szczęśliw a jako urzędniczka? Czy pokocha­
łaby tamtą pracę tak samo? Bw ała się do pra­
cy w hucie, pracuje tam , gdzie pracow ał jej 
dziadek, on, i ta praca daje jej pełne, c a ł­
kow ite zadow olenie.

M łodzieńczy gwar i rozm yślania dziadka 
przerw ały n iespodziew ane odwiedziny Jewki, 
najbliższej koleżanki H anki, z którą razem 
p racow ity  od początku po opuszczeniu czwar­
tej k lasy szkoły średniej.

L edw ie rzuciła pozdrow ienie dla wszystkich, 
już od sam ych drzwi zw róciła się do Hanki.

—- Grupa M ańki w yprzedziła nas i pierwsza 
ogłosiła  zobow iązanie pierwszom ajowe...

N astało głuche m ilczenie. Hanka spoważ­
n iała. Zaaferow ani ch łopcy patrzyli z głupia 
frant to na Jew kę, to na H ankę, nie wiedząc 
jak się odezw ać. N ie dostrzegali tutaj żalnej  
katastrofy , a m ina i glos Jew ki wyraźnie o 
tym  św iadczyły. O głosiły, no to pięknie, one 
rów nież ogłoszą, że prześcigną grupę współ­
zaw odniczącą i już po wszystkim.

P  i e r w=z a otrząsnęła się z wrażenia Hanka. 
W stała, głęboko nam yśliła się.

— Rozum  w garść i już... —  przerwał m il­
czenie W ładek.

H anka sk inęła głową i spojrzała na Jewkę, 
która czekała na zajęcie stanowiska w sto­
sunku do oznajm ionej wiadom ości.

—  Siadaj! —  pow iedziała krótko — poga­
dam y konkretn ie.

K iedy Jew ka zrzuciła z głowy beret i roz­
puściła  krucze lok i na śniade policzki sado­
w iąc się na podanym  krześle, Hanka zapy­
tała:

—  D o czego się zobow iązała Mańka?
—  Że podniosą produkcję o 20% .
M ilczenie odseparow ało ich od siebie, ale w

źrenicach zapalały się now e m yśli, które za­
raz w ypow iedzą spragnione mowy usta.

—  A co nasza grupa? Czy nie potrafiłaby 
pójść w yżej?

Spojrzała na Jew kę, która wytrzymała jej 
w zrok jakby chciała pow iedzieć — na mnie 
m ożesz liczyć, na m nie nie zawiedziesz się.

Chwila m ilczenia  stała się obecnie nader 
niem iła i ciążyła jak kam ień.

—  Janka choruje, trudno będzie — me­
dytow ała sama dla sieb ie , jakby nikt jej nie 
słuchał.

—  M usim y kogoś skapow ać do siebie, ale 
takiego, co chce pracować i n ie boi się że­
laza . . .

—  W iszka, Trudka, M ilka, Naszka... — wy­
m ieniała Jew ka, ale H anka wstrzymywała się 
l aprobatą. Nazwiska przebrzm lewaly, wre­
szcie Jewka zatrzym ała się. Nazwiska znajo­
mych dziew cząt urwały się.

P ierw szy raz jakby pewna bezradność za­
m knęła w szystkim  usta. Chłopcy siedzieli ci­
cho. R ów nież n ie um ieli znaleźć wyjścia, 
k tóre by m ożna przyjąć, d latego lepiej wstrzy­
m yw ali się od zabierania głosu.

W tedy wstał dziadek. Oczy wszystkich u- 
tkw iły  w jego drobnej postaci, na pozór przy-
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gcrb ionej, ale zaraz w yprostow ał się , pod­
n iósł g łow ę, by rzucić słow a, k tóre przerw ać 
m iały przedłużające się m ilczen ie.

—  Jestem  stary, ale znam  robotę przy w y­
sokim  piecu i na p ew no n ie zrobiłbym  wam  
w stydu.

Słowa te  podziałały jak w rzątek w ylany na 
zam rożone głow y.

Chłopcy rów nież jak na kom endę w ykonali 
ćw ierć obrotu w lew o na sw ych krzesłach i 
w lep ili w ybałuszone ta lerze oczu w dziadka, 
na twarzy którego igrał leciu ch n y uśm iech. 
M ina na twarzy M inka charakterystycznie  
w ydłużyła się, m ruknął k ilkakrotn ie jakby mu 
trudności spraw iało p rzełk n ięcie  w ielk iego  
kąska i n iespokojn ie poruszył się na krześle. 
Słow a te  w istocie  na w szystk ich  bardzo m o­
cno podziałały.

W reszcie H anka pierw sza przerw ała m il­
czen ie.

—  W'y, dziadku, p ójd ziecie  do nas?
N ie czekała na odpow iedź ani na zdanie  

koleżanek , braci i kolegów .
Przyjm ujem y z w ielką radością. Z w ycię­

stwo mamy już w k ieszen i —  entuzjazm ow ała  
się H anka.

M inek n ic  zepsuł pysznego nastroju , cho

ciaż zaczął dow odzić, że dziadek już stary  
i pow inien  odpoczyw ać w domu.

D ziadzio  oburzył się.
—  K to jest stary?! Ja czuję się m łodo i —  

ho, ho! —  nadążę za wam i. T rzydzieści p ięć  
lat pracow ałem , znam robotę w hucie... D ziś 
n ie  ma starych, \yszyscy jesteśm y m łodzi... %

H anka chw yciła  w p ó ł dziadka i zaczęła  
kręcić p o lk ę uderzając m ocno obcasem  o pod­
łogę.

—  D ajże spokój dziadkow i —  napom inała  
Jew ka, —  już i tchu złapać n ie m oże.

A dziadek u szczęśliw iony usadow ił się p o ­
m iędzy nim i na podanym  krześle i zaczął 
głośno dow odzić.

—  W iecie, że was z początku n ie rozum ia­
łem , kiej o tych w szystkich now ościach opo­
w iadaliście , ale pow oli zacząłem  kapow ać aż 
zrozum iałem . A k to  zrozum iał, n ie  m oże stać  
na uboczu, jeśli czuje w sobie dość siły  do 
pracy. Lata nic n ie znaczą, a le  duch, zapał, 
m łodość poczynań. Stałem  się w tórnie m łody. 
D zisiaj ubyło m i dw anaście lat.

W oczach H anki prom ieniow ało szczęście. 
W jej g łów ce rósł i dojrzew ał plan w ielk iego  
zw ycięstw a na arenie w spółzaw odnictw a pra­
cy, odniesionego w spóln ie z swym dziadkiem .
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A. MACHOWA

Rod zina
O tw orzyw szy na dźw ięk dzwonka drzwi 

w ejściow e ujrzałam  przede w szystkim  k w ia­
ty, Śm iejąca się tw arz starszego syna kryła  
się za nim i.

—  A  to co? Czyżby dla m nie?
—  N ie , m am usiu, tym  razem  w ybacz, a le  

to n ie dla cieb ie!
—  D la kogoż w ięc ten  bukiet?
—  D la N adziei Sergiejew ny!
I w idząc mą zdziw ioną tw arz, zaczął pręd­

ko opow iadać, zdejm ując pośp ieszn ie płaszcz.
—  Przyrzekła przyjść dziś do nas. B yłem  

w szkole, żeb y  złożyć życzenia z okazji otrzy­
m ania orderu i pogadaliśm y sobie. P rzecież  
ona tak dawno n ie w idzia ła  nas w szystkich. 
N ie w iedziała naw et, że tatuś był na w ojnie, 
ani o tym , że byłem  ranny. O pow iedziałem  
jej Wszystko, a pod kon iec do tego stopnia  
nabrałem  odw agi, że zaprosiłem  ją do nas.

—  Zuch synku, bardzo dobrze. I w iesz co, 
zorganizujem y z okazji jej odw iedzin  praw ­
dziw e św ięto . T y naw et n ie w iesz, kim  była 
dla m nie k iedyś N adzieja Sergiejew na!

Jak to n ie w iem ! —  w esoło  przerw ał 
mi syn. —  To m oja pierw sza nauczycielka. 
Czy to n ie w ystarcza?

Spojrzałam  na zgrabną postać syna w o f i­
cerskim  m undurze, na naram iennik i, pod­
kreślające i bez tego szerokie barki, na w stą­
żeczkę orderu na piersiach. I nagle ujrzałam  
m aleńkiego chłopczyka w granatow ym  ubran­
ku z b iałym  kołn ierzykiem  dokoła dziecinnej 
szyjki, z nową teczką śc iśn iętą  pod pachą. 
Zobaczyłam  szeroką u licę , p ierw sze jesienne  
lifccie drzew, czerw ony transparent nad bra­
mą szkolną, słońce w  w ysokich oknach k o­
rytarza i dobre, uw ażne oczy N adziei Ser­
giejew ny, jej subtelną twarz w obram owaniu
—  w tedy jeszcze ciem nych —  w łosów .

Jakżeż zapew ne zm ieniła się od ow ego cza­
su! T yle lat n ie w idziałam  jej. R ozłączyła nas 
Wojna, ew akuacja. Od dawna m iałam  zamiar 
odw iedzić ją, tym czasem  syn w yprzedził m nie  
i dobrze, że to zrobił.

Syn m ów ił dalej, ustaw iając m eble i krzą­
tając się przy stole.

—  P om yśl tylko, m am o, ile  to lat m inęło  
i jakich lat! A jak w szystko żyje w pam ięci. 
W iesz, m am o, naw et w okopach w spom inałem  
nieraz N adzieję Sergiejew nę. Zm ęczysz się,

albo zatęskn isz do dom u i nagle przed oczy­
ma jej twarz i jej u lubione słowa: „Cier­
p liw ości, k ochan ie, cierpliwości** . . .  A p ier­
wszy dzień  w szkole pam iętam  jeszcze do 
dziś!

P ierw szy dzień  w szkole!
B yło to w ie lk ie  w ydarzenie n ie  tylko dla 

syna, ale i dla całej rodziny. W tym dniu  
kończył się jakiś bardzo w ażny okres m ego  
życia. M iałam  w rażenie, że zam ykam  bilans  
pierw szych  lat sw ego m acierzyństw a. I cała 
rodzina szykow ała się na ten dzień, jakby na 
św ięto . I ja i ojciec, i m łodsze dzieci.

Spojrzałam  na syna i zrozum iałam  od razu, 
że i on m yśli o tym  samym.

—  M am o! A  pam iętasz m oje p ierw sze b iur­
ko? Tatuś sam zrobił m i p ó łeczkę na książki, 
a ty pokazałaś, jak n a leży  układać . . . Jakim  
dorosłym  w ydaw ałem  się sam sobie!

U śm iechając się słuchałam  w esołego głosu 
syna.

T ak, pam iętam , jak N adzieja Sergiejewna  
przyszła do nas po raz pierw szy, żeby obej­
rzeć „m iejsce pracy44 m aleńkiego ucznia. Mo­
ja m łodsza córeczka spała przy otwartym  
oknie. N auczycielka spojrzała najpierw  na 
okno, potem  na m nie i pow iedziała tym  sa­
mym  tonem , jakim  m ów iła do dzieci w k la ­
sie: ,,zuch, m am usia, zuch44.

P ochw ała  N adziei Sergiejew ny ucieszyła  
m nie ogrom nie; praw dopodobnie n ie  mniej, 
niż tak ie  pochw ały  cieszyły  m ego syna.

Matka trojga dzieci byłam  w ów czas rów­
nież sw ego rodzaju „u czen n icą44. T y le  tylko, 
że m oją szkołą był pokój, gdzie rozw ijały i 
pom agały m i sam ej się rozw ijać m oje m aleń­
stwa. M aleństw a, k tóre obecn ie stały się do­
rosłym i ludźm i. U starszego syna rośnie już 
i w ychow uje się w edług „m am inych recept4' 
w łasny rum iany i krzykliw y pierw orodny.

B yłam  zup ełn ie  m łodziutką dziew czynką, 
gdy z dalek iego nadw ołżańskiego m iasteczka  
przyjechałam  do M oskw y, najpierw  na faku l­
te t robotniczy, aby następ n ie w stąp ić do w yż­
szej uczeln i. Lata studenckie, spotkanie z ko­
legą, k tóry przyjechał na uniw erystet z d ale­
k iego aułu, zam ążpójście, w spólna nauka, na­
rodziny p ierw szego syna, n ieśm iałość m ło­
dych rodziców , szczęście . .  .

K to m oże pow iedzieć, że dziecko przeszka­
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dza w rozwoju kob iety , że zam yka jej drogę 
do w ielk iego , szerokiego życia.

Mam w rażenie, że n igdy n ie  pragnęłam  tak 
uczyć się i pracować, jak w tedy, k iedy obok  
m nie w drew nianym  łóżeczku, sapiąc i cm o­
kając w e śn ie, oddychał mój m aleńki synek. 
D ziecko m iało taki sam rozkład dnia i w d o­
mu i w żłóbku. N auczyłam  się n ie  otulać  
dziecka, hartow ałam  je, korzystając z p o ­

w ietrza w e w szystkich porach roku i przy 
każdej pogodzie. Sąsiadki nazyw ały  m nie na­
wet z początku „m acochą44, w idząc jak zimą 
układani synka, chociaż w w atow anym  w or­
ku, lecz z odkrytym  buziakiem  przed otw ar­
tym oknem. Zresztą i sąsiadki udobruchały  
się w krótce, zachw ycając się zdrowym , spo­
kojnym  dzieckiem .

K iedy urodził się drugi syn, byłam  już zu­
pełn ie dośw iadczoną m am usią, głęboko prze­
konaną o kon ieczności jak najsurow szego roz­
kładu dnia.

Gdy dzieci zaczynały podrastać, starałam  
się stopniow o przyzw yczajać je do pracy. Z 
chw ilą, gdy synek zaczął chodzić, zaczęłam  
surow o przestrzegać tego, żeby n ie zostaw iał 
rozrzuconych zabawek. Z początku sprząta­
łam je sama, lecz zaw sze w jego obecności. 
P óźniej zaczęliśm y porządkow ać razem. 1 oto  
nadszedł dzień, k iedy syn stanow czo odrzu­
cił mą pom oc, złapał konia za ogon i p ocią­
gnął go do sw ego kącika, sapiąc i pow tarza­
jąc z powagą: „Ja sam! Ja sam !“

Tak rozpoczęła się jego „praca“ w życiu.
Z najw iększą powagą przyjm ow ałam  jego  

pomoc, za każdym  razem  dziękow ałam  mu 
w esoło przygadując: ,-Jakiegoż to mam  p o­
m ocnika! I cóż bym ja zrobiła bez ciebie!*4 
C hłopczyk uśm iechał się zadow olony, prze­
cież dzieci tak lubią, k iedy się je chw ali —  
i starał się w ykonyw ać m e polecen ia  jeszcze  
lepiej, jeszcze gorliw iej. W ten  sposób drob­
ne codzienne sprawy w cześnie przyzw yczaiły  
go do pracy. A ni jako uczeń, ani jako dorosły  
m łodzieniec n ie  bał się żadnych obow iązków , 
nie unikał żadnych donAowych prac, z ła t­
w ością łącząc je z nauką. D orósłszy, jako 
sam odzielny człow iek , ch ętn ie i dokładnie  
spełnia swe obow iązki, n ie boi się trudności, 
um ie je pokonyw ać w olą i pracow itością.

P ierw sze lata życia m oich dzieci nauczyły  
m nie cierp liw ości i stanow czości. Zrozum ia­
łam , że tylko n ie odstępując ani na krok od 
sw ych wym agań w stosunku do dziecka i sa­
mej siebie, m ożna osiągnąć pożądane rezu l­
taty. Jeszcze w tedy zrozum iałam , że w ycho­
w ując dzieci należy jednocześn ie w ychow y­
wać sam ego siebie. N igdy n ie kłam ać, naw et 
w drobiazgach, poniew aż dzieci n ie będą w ie­
rzyły. N igdy n ie  staw iać im w ygórow anych

w ym agań, poniew aż m ożna je pozbaw ić w ia­
ry w swe siły . N igdy n ie  być obojętnym  do 
nastroju, pragnień  i w ątp liw ości dzieci, p o­
n iew aż bez subtelności i serdeczności n ie m o­
że być praw dziw ej przyjaźni pom iędzy „ro­
dzicam i i dziećmi*4. N igdy n ie  zm ieniać swych  
decyzji, oczyw iście  trzeźw o obm yślanych i 
niezbędnych. D zieci m oje w iedziały , że tatusia  
i m am usię n ie m ożna uprosić, czy przekonać. 
Jeżeli pow iedziano „n ie“ , to n ie „tak sobie*, 
lecz d latego, że tego wym aga dobro dzieci.

W szystk ie te zasady w ychow ania rodzinne­
go były surow o przestrzegane zarówno przeze  
m nie, jak i przez ojca.

D zieci n igdy n ie w idziały nas zirytow anych. 
N ie m ożna pow iedzieć, że w szystko to przy­
chodziło  łatw o. N ie  zaw sze bywa łatw o za­
chow ać stanow czość i cierp liw ość, lecz jeżeli 
cel jest w ytk nięty  w yraźnie i jasno, to m ożna 
pokonać naw et duże trudności. Cel zaś po­
staw iony sobie przeze m nie i m ego m ęża był 
zup ełn ie  określony, n ależało  w ychow ać swe 
dzieci na ludzi pełnow artościow ych , na pra­
w dziw ych obyw ateli radzieck ich , pożytecz­
nych i potrzebnych O jczyźnie.

R ozum ieliśm y, żę n ie  należy ograniczać  
dzieci w yłącznie in teresam i rodziny, przecież  
p rzygotow yw aliśm y ich  do w ie lk iego , w ie lo ­
stronnego życia, do pracy dla dobra O jczyzny.

Oto dlaczego w  naszej rodzin ie dzieci n a­
w et w bardzo w czesnym  w ieku uczestn iczyły  
we w szystk ich  spraw ach, które interesow ały  
dorosłych, w e w szystkim , czym  żyła nasza 
Ojczyzna. U ratow anie czelusk inow ców , ep o ­
peja Papanina i tow arzyszy, w ydarzenia w 
H iszpanii, w szystko to znajdow ało echo w na­
szej rodzinie, p odobnie jak w e w szystk ich  ro­
dzinach radzieck ich . W szystko to żywo in ­
teresow ało dzieci, k tóre reagow ały na każde  
w ydarzenie w m iarę sw ego rozwoju. Oboje 
z m ężem  czytaliśm y razem  gazety , a dzieci, 
oczyw iście, były obok i w yjaśnialiśm y m łodym  
członkom  rodziny w szystko, co ich in tereso­
w ało. Razem  z dziećm i zw iedzaliśm y m uzea 
i w ystaw y. A udział w m anifestacjach! Mąż 
zawsze z dumą prow adził dzieci na P lac Czer­
wony. Jakież olbrzym ie w rażenie w yw ierały  
na dzieci nasze uroczystości!

P łyn ęło  życie , rosły dzieci. Ich świadom y  
stosunek do życia rozpoczął się w szkole, w 
pioniersk ich  i kom som olskich organizacjach. 
W ielką W ojnę W yzw oleńczą m oje starsze 
d zieci przyjęły, jako praw dziw i patrioci, go­
tow i oddać O jczyźnie i swą pracę i życie.

„Ludzi należy  w ychow yw ać trosk liw ie i 
uw ażnie, jak ogrodnik hoduje upatrzone drze­
w o ow ocow e'4 —  pow iedział pew nego razu 
Stalin . T e g łębok ie słowa wodza odnosiły się 
i do nas, rodziców.
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R adośnie jest zdaw ać sobie spraw ę, że sło­
wa te  usłyszane zostały przez tysiące i m ilio ­
ny m atek i ojców radzieck ich , radośnie j©st 
w iedzieć, że kraj nasz podtrzym uje nas, w y­
chow aw ców , serdeczną i p ieczo łow itą  dłonią.

23 lata m acierzyństw a, szczęśliw ego m acie­
rzyństwa. P ięcioro dzieci, z których najstar­
szy ma 23 lata, najm łodszy zaś 6.

Starsze dzieci są już teraz podporą rodzi­
ców, naszym i pom ocnikam i, praw dziw ym i do­
rosłym i przyjaciółm i.

I m yśl m oja zwraca się ku N adziei Sergie-  
jew nie. W  naszej w spółpracy m iędzy szkołą 
a rodziną nauczycielka n ie tylko udzielała  
rad pedagogicznych  nam rodzicom , lecz stale  
w ym agała od nas żyw ego, aktyw nego udziału  
w życiu  szkoły, konkretnej pom ocy nauczy­
cielow i ze strony rodziny w w ychow aniu  
dzieci. W ym agała konsekw entnego przestrze­
gania ustalonego rozkładu dnia dla dzieci, 
grzeczności, n ie ty lko ze strony dzieci dla 
starszych, lecz i ze strony starszych w sto ­
sunku do dzieci.

D zięk i nauczycielce zrozum iałam , jak w aż­
ną jest rzeczą dla dzieci, żeby praw idłow o  
następow ały po sobie nauka, odpoczynek  i 
prace dom ow e, jak rozkład dnia oszczędza  
czas, podnosi postępy dzieci i ich zdolność  
do pracy. N auczycielka nauczyła nas, że w 
w ychow yw aniu dzieci walka z „konflik tam i 
oznacza zapobieganie im i uchylanie. A jak 
uw ażnie badała w arunki dom ow e sw ych ucz­
n i! . . .  Szkoła uczyła nas, rodziców , jak na­
leży w ychow yw ać nasze dzieci w rodzinie.

Przed tym  zaś było jeszcze przedszkole, b y­
ła pom oc pedagogów , dla w ieku przedszkol­
nego, jeszcze w cześniej zaś —  żłóbek i porad­
nia d ziecięca . Na każdym  kroku w ielk iej dro­

gi w ychow ania dziecka kobieta -  m atka do­
znaje pom ocy ze strony instytucji państw o­
wych.

. . .  W  przedpokoju rozległy się głosy. Za­
rum ienieni, z topniejącym i gwiazdkam i śn ie­
gu na włosach, w eszli do pokoju nasi studen­
ci —  Selim  i B ela. Zabrzęczały łyżwy. Zapa­
chniało  śn iegiem  i m rozem .

—  K w iaty! —  zaw ołali jednocześnie. —  
Czy ktoś z w as ma dziś urodziny?

Starszy syn przecząco poruszył głową.
—  A w ięc goście?
—  Zgadliście. G ość i to bardzo, bardzo dro­

gi. B ędzie dziś u nas N adzieja Sergiejewna.
Łyżw y w ypadły z rąk Beli.
—  N adzieja Sergiejew na? Co za radość! 

M usimy urządzić praw dziw e spotkanie. Sko­
ro tylko rozlegnie się dzw onek, w szyscy usta­
w iajcie się w szeregu. A tatuś?

T atuś jest na u n iw ersytecie m arksizinu-leni- 
nizm u. Ma dziś w ykład z filozofii.

—  W takim  razie mama pierw sza, my za 
nią, a trzecie  p okolen ie na końcu . .

—  D obry w ieczór! —  rozległo się za nami.
Na progu stała N adzieja Sergiejew na i spo­

glądała na nas serdeczn ie dobrym i, uważnym i 
oczym a.

Z głośnym  śm iechem  w biegły do pokoju  
m łodsze dziew czynki, w eszła żona starszego  
syna z m aleństw em  na ręku.

—  R odzina, baczność! —  zawołała B ela, 
w ystąpiła z szeregu i zam eldow ała głośno i 
w yraźnie. —  Tow arzyszu k ierow niku klasy! 
O ddział liczy dziew ięciu  ludzi, przy tym oś­
m iu obecnych , jeden  n ieobecny w ytłum aczo­
ny. N astrój dobry, w szyscy zdrow i . . .

—  I bardzo szczęśliw i —  dodałapi, idąc 
na pow itan ie drogiego gościa

A. M achowa

R u d o lf Ż eb ro k : K A S Z T A N Y
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E . W IE L IC Z K O
H u str . W Ł. CEJNAR

„Katiusza“
( Opowiadanie)

To spotkanie ze Stiepanem  Iljiczem  nie było 
dla m nie n iespodzianką. Pom im o, że nic nie 
słyszałem  o nim  od 5 lat, n ie w ątpiłem  jednak  
nigdy, że spotkam  go gdzieś w A rktyce. I oto  
zaledw ie nasza ,,K ata lin a44, w yłączyw szy m o­
tory, stanęła w jednym  z północnych  portów , 
od brzegu odbiła lekka szalupka i warcząc 
siln ik iem  pom knęła ku nam. N ie w idząc je sz ­
cze rysów tw arzy sternika, pom yślałem  sobie, 
że to Stiepan  Jljicz: tak czysta i ładna była 
łódź, tak równo pracow ał jej m otorek. I, oczy- 
w iście, przy sterze siedział w łaśnie on, w swej 
nieodłącznej zatłuszczonej czapce, kom bine­
zon ie i z plamą od smaru na policzku , która  
w skutek jego przyzw yczajenia, polegającego  
na ciągłym  pocieraniu  tw arzy, znajdow ała  
się zawsze na tym samym m iejscu.

P ow itan ie było bardzo serdeczne. P oprze­
dnia nasza zażyłość pozw alała nam nazyw ać 
się przyjaciółm i i cen ić tę  m ęską przyjaźń, 
która rodzi się tylko tam, gdzie każdy z nas 
w obliczu n ieun ikn ionych  ok oliczności, uka­
zyw ał sw e, jak m ów ił Stiepan Iljicz , „w nę­
trze44.

Stiepan Iljicz  pracował w charakterze m e­
chanika. Jego n ie/m ordow ana pracow itość  
zapew niała zim ow isku, w którym  był zatrud­
niony, stałe funkcjonow anie gospodarki en er­
getycznej. M echanik, ślusarz, stolarz, zdun, 
elektryk, zastępow ał on d ziesięciu  specjalis­
tów . Stiepan Iljicz reperow ał zegarki dla całej 
A rktyki: po jego pobycie w pokojach polar­
ników  zgodnie tyka ły  zm artw ychw stałe bu­
dziki oraz ,,z ify ‘\  Jego um iejętne ręce i bez­
interesow ne serce zjednały mu dobrą sławę 
w zim ow iskach.

Z apalim y, S tiepan ie Iljiczu  —  zapropo­
now ałem , kiedy usied liśm y na leżącej przy  
brzegu beczce.

Z aofiarow any papieros n iespodziew anie do­
pom ógł mi w poznaniu jeszcze jednego w yda­
rzenia z życia Stiepana L ljicza, w ydarzenia, 
k tóre bez tego papierosa na pew no zostałoby  
opow iedziane przezeń w kilku  skąpych sło ­
w ach: „Tak, tonąłem . N ic mi się n ie  stało, 
ży ję .“ —  A lbo coś w tym  rodzaju.

S tiepan  Iljicz  ulokow ał się na sąsiedniej 
beczce, wziął papierosa, pokręcił go w pal­
cach i g łośno przeczytał napis na ustniku: 

,,K atiusza44, Jawa, M oskwa. T ak, „Ka- 
tiusza uśm iechnął się. —  Dobry gatunek! 
N ie w iadom o, dlaczego n ie przywożą ich  do 
nas. O statnią paczkę w ypaliłem  na „N ow o- 
ziem ielcu 44.

B yłeś na „N ow oziem ielcu 44? —  zain te­
resow ałem  się . —  W tedy, k iedy go zatopili?

Akurat trafiłem . I to racja, dawnośm y  
się n ie  w idzieli, d latego n ie  w iesz o tym: 
bo ja już zdążyłem  o tym  zapom nieć.

—  O pow iedz nam lep iej o „Katiuszy*4 —  
w trącił się do rozm ow y m eteorolog , który  
się również do nas przyłączył.

—  Co tam  m ów ić o „K atiuszy44! —  zaczął 
się w ykręcać Stiepan Iljicz, ale n ie daliśm y  
mu spokoju i przy pom ocy m eteorologa, 
który rów nież był na „N ow oziem ielcu 44 wraz 
ze Stiepanem  Iljiczem , usłyszałem  to opow ia­
danie.

*

„N ow oziem ielec44 szedł z ładunkiem  m ąki 
do D ickson. W iózł rów nież podróżnych, uda­
ją ćy eh się do różnych zim ow isk. Podróż od­
bywała się spokojn ie. W krótce m iano dotrzeć  
do Morza K arskiego i coraz bardziej w zm a­
gała się nadzieja, że podróż skończy się 
pom yślnie.

N iespodziew any okrzyk stojącego na w ach­
cie m arynarza: „Peryskop z  lew ej strony na 
kursie!44 —  zaskoczył podróżnych. A rtylerzy- 
śc i stanęli przy działach, starszy pom ocnik  ka­
pitana i bosm an uspakajali przerażonych p o­
dróżnych i um ieścili ich w szystkich pod po­
kładem . Zagrzm iały działa, ale N iem iec zdą­
żył już w ypuścić dw ie torpedy. Jedna z n ich, 
pozostaw iając na falach sp ien iony ślad, om i­
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nęła statek , a le  druga trafiła  w  spód statku. 
P o tężn e  uderzenie w ybuchu w strząsnęło sta t­
kiem , św iatło zgasło, gryzący dym i pył m ącz- 
ny nap ełn iły  w szystk ie pom ieszczenia.

Ludzie rzucili się ku schodom , w iodącym  
na pokład. D rzw i w górze otw orzyły się i w 
jasnym  prostokącie ukazała się  postać m ary­
narza z karabinem  w ręku.

—• K ob iety  i dzieci w ychodzą p ierw sze —  
zaw ołał.

N a pokładzie grzechotały dźw igi. W ykorzy­
stując ostatn ią parę spuszczano na m orze k u ­
ter m otorow y i jolkę, przeznaczoną dla jed ­
nego z zim ow isk. Z żelaznym  zgrzytem  w y­
ślizgn ęły  się ze swych gniazd i zjechały za 
burtę tratw y ratow nicze.

Statek  pogrążał się pow oli. R ozsypana  
wskutek w ybuchu m ąka zaw aliła  otw ór, po­
w strzym ując napór wody. Jedna za drugą 
odbijały od burty szalupy, n ap ełn ione ludźm i. 
Stiepan  Iljicz , jako człow iek  starszy, znalazł 
s ię  już w łodzi z częścią kob iet. Szalupy h o­
lujące tratw y oddalały się od tonącego statku.

T ylko duży żelazny kuter, w  którym , jako  
najpew niejszym , um ieszczono k ob iety  z d zie­
ćm i, kołysał się jeszcze przy statku. N a k u ­
trze tym  zaciął się od dawna n ieużyw any  
m otor i k ilku  m arynarzy uzbrojonych w drą­
gi i deski starało s ię  oddalić od statku. N agle  
okrzyk przerażenia w yrw ał s ię  z p iersi kob iet.

P rzed  nim i w odległości za ledw ie 300 czy  
400 m etrów  w ypłynęło  na pow ierzchnię czar­
ne cielsko lodzi podw odnej. N agle ukazali

się na nim  N iem cy, k tórzy zaczęli pośpiesznie  
zdejm ow ać pokrow iec z działa.

P ierw szy  p ocisk  uderzył w kuter. Lufa  
n iem ieck iego  działa zaczęła już się k ierow ać  
w  stronę oddalającej się szalupy, lecz  w  tej 
chw ili z pokładu tonącego statku zagrzm iała  
trzycalów ka. Jeden  z m arynarzy kutra, zrzu­
cony do w ody w ybuchem  pocisku, ze zręcz­
nością  w łaściw ą ty lko m arynarzom  wdrapał 
się na w znoszący się tuż nad w odą pokład  
statku, podb iegł do nabitej arm aty, w ycelo ­
w ał i strzelił. P ocisk  odbił się rykoszetem  
od w ody tuż przed łodzią podw odną. P rze­
rażeni N iem cy schow ali się do w nętrza i 
łódź natychm iast pogrążyła się , unikając na­
stęp n ego  pocisku , k tóry w spien ił w odę w m iej­
scu jej pogrążenia.

—  Sam, sam  jeden! —  zaw ołał Stiepan II- 
jicz. —  Jaka szkoda! Że też ja, stary dureń, 
n ie  pozostałem , by m u dopom óc!

O statni ogólny okrzyk rozległ się nad m o­
rzem / Statek  pogrążył się , m aszty szybko zni­
kały  pod w odą. Stojąc w szalupach i na trat­
w ach, zdjąw szy czapki, krzyczeli m arynarze. 
S tiepan  Iljicz  n ie od razu zrozum iał, co było 
p ow odem  krzyku, k ied y  zaś zrozum iał, poczuł 
gorący k łębek  w gardle, zerw ał z głow y cza­
pkę i podn iósł ją wysoko nad głow ą. Grzmot 
tego gn iew nego ,,hura“ był ostatn im  pożegna­
niem , ostatn im  hołdem , złożonym  n ieznane­
m u bohaterow i, k tóry zniknął w fa lach  wraz 
ze statk iem . R ozlegał się nad ołow ianym  m o­
rzem  tak  długo, dopóki n ie  zn iknęły  pod wodą 
w ierzchołk i m asztów .
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Bojąc się, że łódź podw odna znowu w y­
p łynie, aby zatop ić pozostałych , kapitan  roz­
kazał łodziom  rozprószyć się w różne strony  
i sam odzieln ie p łynąc na p ołudn ie, w kierunku  
lądu. Z łodzi, w której znajdow ał się S tie ­
pan Iljicz, w krótce stracono z oka pozostałe  
szalupy.

Łódź była przeładow ana. O prócz znajdują­
cych się w niej trzydziestu  ludzi trzeba było  
w ziąć jeszcze k ilku  z holow anej tratwy. 
W krótce spadła m gła i ostateczn ie rozdzieliła  
szalupy. W kilka godzin  po zaton ięciu  sta t­
ku łódź znalazła się  w sam otności, wśród 
bezkresnej pustyn i w odnej.

Łódź posiadała n iew ielk i zapas żyw ności, 
złożonej w specjalnej cysternie na dzióbie, 
antałek  z wodą i kom pas. Od pierw szej 
chw ili objęcia kom endy nad łodzią bosm an  
w prow adził surow e ograniczenia w w ydaw a­
niu żyw ności, zw łaszcza zaś w ody, w szyscy  
jednak zrozum ieli, że zapasów tych n ie star­
czy na długo. W iosłow ano kolejno. Z począt­
ku w szyscy starali się jak najszybciej usiąść 
przy w iosłach, aby rozgrzać się pracą. M inę­
ła jednak doba i druga. P om oc n ie nadcho­
dziła a ziem ia n ie  ukazyw ała się na hory­
zoncie. S zczup łe racje szybko w yczerpyw ały  
ludzi.

W ioślarzy było coraz m niej. Na trzeci dzień  
zmarła jedna z kob iet. W ciężk im  m ilczen iu  
ciało jej spuszczono do morza.

P rzem okli od bijących przez burtę fal, 
zm arznięci i głodni, ludzie  w ytrw ale w alczyli 
z niedolą.

P iątego dnia rozpoczął się sztorm . M ocny 
w iatr podniósł fa le , sp ien ił p ow ierzchn ię m o­
rza i roznosił nad m orzem  pasma w odnego  
pyłu.

O lbrzym ie zw ały w odne p odnosiły  łódź na 
swym grzbiecie, otaczając ją syczącą pianą. 
W'oda co chw ila zalew ała łódź i tylko zb ior­
n ik i pow ietrza trzym ały ją na pow ierzchni.

W pow ietrzu ukazały się albatrosy, a le  i 
one w krótce zostały w ty le , n ie  znajdując 
dla sieb ie  pożyw ienia. U kazanie się ich n ik o­
mu nie dodało otuchy: te  silne p tak i odlatują
o setk i k ilom etrów  od lądu.

Sztorm  trwał przeszło dobę.
Mała była nadzieja dotarcia do brzegu. 

„N ow oziem ielec“ n ie szed ł zw ykłym  szlakiem , 
na którym  m ożna było oczekiw ać spotkania  
z innym i statkam i, i w chw ili katastrofy  
znajdow ał się daleko od lądu. Tym nie m niej 
Stiepan Iljicz  n ie w ierzył w swą bliską śm ierć  
i jego niew yczerpany optym izm  podtrzym y­
wał pozostałych.

I oto Stiepan  Iljicz  znalazł w m orzu n ie ­
dopałek papierosa. „K atiusza“ , Jawa, Moskwa
— przeczytał na ustniku.

—  Tow arzysze! —  zawołał Stiepan Iljicz.
—  Tow arzysze, spójrzcie, n iedopałek . Ziem ia  
jest b lisko. Ten n iedopałek  jest z lądu. W y­
trwajm y jeszcze trochę. N ie m oże być, żeby  
niedopałek  d ługo pływ ał, w przeciw nym  ra­
z ie  utonąłby.

Ludzie ożyw ili się. W szyscy chcieli obej­
rzeć n iedopałek , tę  n iepew ną w ieść o uprag­
n ionej ziem i. P rzem okły  tekturow y ustnik  
przechodził z rąk do rąk, i dziwna rzecz: to  
zdrobniałe im ię ,,K atiusza44. um ieszczone na 
ustn iku, w ydało się w szystkim  dobrym zna­
kiem , serdecznym  pozdrow ieniem  z da lek ie­
go lądu. Przypom niał on tym  pogodzonym  ze 
śm iercią ludziom , że za ponurym i chm urami 
św ieci z łoc iste  słońce, że czeka m oże ich jesz­
cze w ielk ie  i radosne życie, że należy o n ie  
w alczyć. W tym  czasie rozszalała się burza 
śnieżna.

D uże w ilgotne płaty śniegu grubą warstwą  
ob lep iły  odzież ludzi i łódź. Zbierając śn ieg  
rozbitkow ie zdobyli n ieco  słodkiej w ody i 
bodaj trochę zaspokoili pragnienie.

—  Spójrz, bosm anie —  szepnął pom orza- 
ninow i na ucho Stiepan  Ilj icz  —  lad zie  za­
pragnęli żyć. Chyba uratujem y się, co?

M ilczący bosm an skinął głową.
Znów zaskrzypiały w iosła, zaszum iała woda 

pod ostrym  dziobem  łodzi. B ałw any nadb ie­
gały, podchw ytyw ały łódź, jak gdyby ważąc  
ją, n iedbale zrzucały z sieb ie  i uciekały dalej, 
za w idnokrąg. K ied y  ludzie byli zm ęczeni 
i znów  obojętn ie siedzie li na dnie łodzi, tu ląc  
się do sieb ie, S tiepan  Iljicz  w ydobyw ał z k ie ­
szeni w yschnięty n iedopałek  i oglądając go 
po raz setny zaczynał m edytow ać głośno i 
przychodził do n iezb itego w niosku, że n ied o­
pałek  pochodzi z lądu i przebyw ał w w odzie  
najw yżej trzy —  cztery dni.

—  A le ten  n iedopałek  —  tłum aczył Stiepan  
Iljicz  —  n iosły  prąd i fa le . O czyw iście szło  
to pow oli. My zaś m ożem y dopłynąć za jakieś 
dwa —  trzy dni. T rzym ajcie się, tow arzysze, 
ziem ia jest już blisko!

A le m inęły  dwa dni, nadszedł trzeci, a zie_

#
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mia wciąż n ie ukazyw ała się spragnionym  
oczom  ludzi. Zjedzono ostatn ie  suchary.

—  Sam olot! —  zaw ołał Stiepan Iljicz.
W szyscy w ytęży li słuch , ale n ik t n ie m ógł

odróżnić w arkotu siln ik ów  w śród plusków  
fal.

—  Sam olot, sam olot! —  uparcie m ów ił 
Stiepan Iljicz. —  P rzecież jestem  m echan i­
kiem , n ie  m oże być, żebym  się m ylił! Ja go 
usłyszę tam , gdzie inny nic n ie zauw aży. Na 
pew no szukają nas, przecież dawano sygnały  
radiow e przed katastrofą. Teraz przeszedł 
bokiem , ale pow in ien  zaw rócić i w tedy zo­
baczy nas. Na pew no!

W ierzono m u, w iedząc praw ie na pew no, że  
i on n ie  słyszał żadnego sam olotu. Jednak  
była to nadzieja, m oże zaw odna, a le  uprag­
niona. Oczy w szystk ich  przeszukiw ały n iebo, 
uszy łow iły  dźw ięk siln ików , ale n ik t, oprócz  
Stiepana Iljicza , n ie  był zdum iony tym , że  
po up ływ ie kilku  godzin na n ieb ie  ukazał się 
punkcik  i w krótce ciężk ie cielsko ,,K ata lin y“, 
w ypuszczając pływ aki na końcach skrzydeł 
przed lądow aniem , z łoskotem  przem knęło nad  
łodzią . U ratowani rozbitkow ie, ledw o trzym a­
jąc się na nogach , zna leźli się w krótce na 
lądzie. W ielu  z n ich n ie m ogąc pow strzym ać  
łez radości, dziękow ało S tiepanow i lljiczo w i.

—  A leż gdzie tam , gdzie tam! —  bronił się

zm ieszany Stiepan Iljicz. —  Co ja mam z tym  
w spólnego?

*

—  I płaczą, i całują —  kończąc opow iada­
n ie, dodał Stiepan  Iljicz —  a za co? D zięku­
jem y ci, pow iadają, że dodałeś nam otuchy  
tw ym  niedopałk iem . A przecież m ieli rację, 
niedopałek  rzeczyw iście był mój. W siadłem  
do łodzi z jedną paczką papierosów , którą  
m iałem  w k ieszen i i ciągnąłem , ile  się dało. 
B ez ty ton iu , w iesz sam, nie m ogę żyć. Trzy 
dni paliłem  papierosy, a n iedopałki chowałem  
do k ieszen i. Po tym paliłem  nasycony dymem  
tytoniu  papier. S tarczyło mi tego na jeden 
dzień. O statni zaś n ied op ałek  w padł za pod­
szew kę przez dziurę w kieszen i i znalazłem  
go coś siódm ego czy ósm ego dnia. U cieszyłem  
się okropnie, chciałem  pociąć i w ypalić, ale 
jakby m nie coś natchnęło . R ozm oczyłem  nie­
znacznie ustn ik  i udałem , że znalazłem  go 
w m orzu. W ten  sposób przysłużyła się lu­
dziom  „K atiusza‘\  N ie w iesz przypadkiem , 
kto tę nazw ę w ym yślił?  Trzeba by podzięko­
wać tem u człow iekow i. A sam olot? W idzisz, 
przecież nas sztorm znów  zaniósł na północ  
i już w tedy skom binow ałem , ale m ilczałem . 
P otem  jednak pom yślałem  sobie, że w rejo­
n ie katastrofy  na pew no będą nas szukały  
sam oloty , i p rzecież zgadłem !

E . W ie lic zk o

K aro l P iegza: N A P R A W IA N IE  T O R U
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77*9 G O E T H E
i jego nieprzemijająca w iefkość

1 9 * 9

200 la t minęło w roku ubiegłym  od 
śmierci „największego Niemca" (według 
określenia Marksa) — Jan a  W olfganga 
Goethego.

Kim jest jednak  Goethe, że pragnie­
my zachować go w ipamięci, że przypo­
m inam y go naszym  czytelnikom?

„D w i e d u s z e ż y j ą w m e j  p i e r -  
s  i“ '— mówi Goethe przez usta  Fausta. 
Te dwie dusze dają  znać o sobie przez 
cale bujne życie Jana  W olfganga. Pe- 
dantyczność weimarskiego m in istra  kłó­
ciła się z w szechstronnością zaintereso­
wań i głębią filozoficznych m yśli Goe­
thego. Dążenie do wewnętrznej harm o­
nii pozostawało w sprzeczności z rygo­
ram i biurokratycznych m anier, którym i 
sku ła  go h istoria w okresie zacofania po­
litycznego Niemiec. Potrafi! on jednak 
siłą  swego geniuszu, nieposkrom ioną 
wolą wyrywać się z dusznego środowis­
ka i jego wpływów i jako taki Goethe 
staw ał się bliski całej ludzkości, całemu 
postępowemu światu.

Goethe łączył w sobie dwie charak te­
rystyczne cechy, którym  dał wyraz w 
swoich utw orach: patriotyzm  „wolny 
od ciasnego nacjonalizm u", z poczuciem 
poszanowania wolności narodów, two­
rzących barw ną m ozaikę k u ltu r świata.

Gdy dziś w Niemczech dokonuje się 
wielka rewolucja pojęć, w arto spojrzeć 
na wyniosłą postać Goethego, w skazu­
jącą swojemu narodow i poprzez prze­
paść la t dw ustu drogę do wolności, 
warto odkryć go też jako budowniczego 
nowego człowieka, którem u zalecił co­
dzienny trud, codzienne doskonalenie 
się jako rem edium  na  dolegliwości w ła­
snej, nieposkromionej natury .

A oto garść myśli, w ybranych z utwo­
rów, listów i rozmów Goethego:

...„O to  m ąd ro śc i je s t  n a jg łę b szy  r d z e ń : 
T e n  ty lk o  w o ln o ść  za s łu ży ł ja k  ży c ie , 
k to  ją  zd o b y w a  w  k a ż d y  d z ie ń .1'

F A U S T

„ T y lk o  na  n a jw y ższy m  p o zio m ie  in te le k tu ­
a ln y m  i m o ra ln y m  c z ło w ie k  s ta je  się p ra w ­
d z iw y m  p a tr io tą  lu d zk o śc i" ...

*
. .. , ,C zy żb y  p a n  p rzy p u szc za ł, ż e  są m i obo­

ję tn e  w ie lk ie  id ee  w o ln o śc i n a ro d u  i o jc z y zn y ?
B y n a jm n ie j, id ee  te  sc; n a m  w łaściw e, one

—  sta n o w ią  część  n a sze j is to ty  i n ik t  n ie  m o ­
że  ich  o d rzu c ić .“ (G o e th e  w  ro zm o w ie  z  h is­
to ry k ie m  L u d e n e m .)

*

Goethe, ten wielki ty tan  myśli, nie 
om ijał żadnej dziedziny wiedzy, a książ­
ki stanow iły w jego twórczym życiu 
podstawowy elem ent do poszerzenia je­
go olbrzymich rozm iarów wiadomości. 
Ńic też dziwnego, że książkę traktow ał 
on jak  swą najbliższą przyjaciółkę. Jego 
stosunek do książki był bliski, serdecz­
ny, m ożna by rzec — ludzki.

Czytanie jednak nie jest u Goethego 
tylko wzrokowo-mechanicznym sk łada­
niem  liter w  wyraz, utlaczaniem  w 
m yśli zdań, w ybijaniem  w pamięci no­
wych śladów. To nie tylko wnioskowa­
nie, analiza, twórcza korelacja, to nie 
tylko dorzucanie do w orka wiadomości 
nowych produktów  m yślenia. To mozol, 
to zm aganie się, to zmaganie się z sa ­
mym sobą, to ciągłe czujne i nieustanne 
wewnętrzne wspom aganie się, wzboga­
canie. Daje tem u wyraz w liście do jed­
nego ze swoich przyjaciół, pisząc:

.d o b rzy  lu d z ie  n ie  w ie d zą  w cale , ile  
tru d u  i czasu  k o s z tu je  n a u czyć  się c zy ­
tać  i z  p rze c zy ta n e g o  w yciągać k o r zy ­
ści; p o trze b o w a łe m  na to  80 ła t.“

( z  ł is tu  d o  S o re ta , 25. 1. 1830)

*

Życie nasze jest krótkie, siły  nasze są 
policzone. Goethe um iał wykorzystywać 
swój czas, a siły  szanować. Dowodem 
tego jego cale tak  bogate w treść — ży­
cie. Ten gigant pracy doceniał jednak
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znaczenie rozrywki, odpoczynku i spor­
tu, który na owe czasy w yrażał się „w 
um iarkow anym  ruchu n a  świeżym po­
wietrzu". Pisze o tym  w liście do Bois- 
eeree tak:

„ ...m uszą  je d n a k  za u w a żyć , ż e  a n i w ie ­
czo rem  an i nocą  n ie  p ra c o w a łem  k ie ­
d y k o lw ie k , lecz ty lk o  ra n k ie m , czerp ią c  
śm ie ta n ą  dn ia , bo  re sz ta  czasu  d z ie n n e ­
go na n ic  się n ie  zda ła ."

{ z lis tu  do  B oisseree, 11. 9. 1820)

*

Nie m a dziedziny wiedzy, nie m a.dzie­
dziny myśli, których by nie dotknął 
um ysł Goethego: „był we wszystkim", 
jak  mówi o sobie Goethe, i w tym  w łaś­
nie przejaw ia się pełnia jego życia, w 
tym  znajdujem y wielki przykład, godny 
ze wszechm iar naśladow ania.

W arto tu  na zakończenie tych luźnych 
uwag poświęconych wielkiemu poecie
i hum aniście przypomnieć słowa preze­
sa  Związku Literatów Polskich Leona 
Kruczkowskiego, jakie wypowiedział na  
uroczystej akadem ii, zorganizowanej w 
stolicy Polski dla złożenia hołdu Goe- 
them u w 200 rocznicę jego urodzin:

,,G o e th e  je s t w artośc ią  u n iw ersa lną  
o g ó ln o lu d zk ie j k u l tu r y , spuścizna  jego  
w eszła  d o  skarbca  w szy s tk ic h  cyw ilizo ­
w a n y ch  n a ro d ó w .“

*

My, jako spadkobiercy jego myśli, 
m om ent ten w inniśm y sobie dobrze u- 
świadomić. Jego w skazania w inny oży­
wiać nasze wysiłki, nasze dążenia do 
pogłębiania i poszerzania naszych serc
i umysłów. Mo-st

Z  w y sta w y  m a la rsk ie j S L A  1950  
M alarze F ierla  G., Ś u id e r  F r. i Z e b ro k  R . na tle  tr y p ty k u  „ R o ln ic tw o “ Św idra
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W . MOST

Prasa wyrazem buntu pastora jerzego Badury
(P r zy c z y n e k  d o  h is to r ii p ra sy  p o lsk ie j w b y łych  zaborach: a u str ia ck im  i p ru s k im .)

N akładem  w ydaw nictw a „Polonia*4 z F undu­
szu W ydaw niczego Paw ła H ulki-Laskow skiego  
ukazało się studium  m onograficzne1), obrazu­
jące dzieje m ało stosunkow o znanej postaci ks. 
Jerzego Badury, pastora ew angelick iego , dzia­
łającego w drugiej połow ie X IX  w. na tere­
nach b. zaborów: pruskiego i austriackiego. 
P ochodził Badura z Drogom yśla na Śląsku  
Cieszyńskim , gdzie urodził się w roku 1845. 
Cale jego życie  było nieustanną walką z na­
pierającą falą nacjonalizm u n iem ieck iego. 
Odwaga i stanow czość w w ystąpien iach  w o­
bec w ładzy jednały mu szacunek rzeszy ro- 
daczej, daw ały innym  im puls do staw iania  
oporu zachłannej szow inistycznej fa li. Jerzy  
Badura w sw ojej w alce z wrogą polityk ą  bis- 
m arkowską posługiw ał się także prasą. P isał 
v ie le , był przez szereg lat redaktorem  pism  
polsk ich , wspom agając je  p iórem , doradą, a 
często naw et i pom ocą m aterialną. Z artyku­
łów  Badury przebijało g łębok ie um iłow anie  
ojczyzny i potrzeba jednoczen ia  w ysiłków  
w w spólnym  froncie słow iańskim . W „G w iazd­
ce Cieszyńskiej" (rok 1860) naw ołuje do 
w spółpracy z C zecham i, sam dając tej w spół­
pracy dobry przykład. Pam iętajm y: był to  
czas decydującej w alki o słow iański wyraz 
ziem  przyodrzańskich i przyolziańskich , były  
to przełom ow e lata, poprzedzone rew olucyj­
nym w iew em  „W iosny L udów 4*, k iedy wraz 
z narastaniem  uśw iadom ienia narodow ego  
nurtow ać zaczęły rew olucyjne prądy socjalne. 
Burżuazia, tak pruska jak i austriacka, chcia­
ła użyć dla celów  sw ojej po lityk i germ aniza- 
cyjnej ew angelików  polsk ich , sugerując im, 
że: „nigdy protestant (ew angelik ) n ie m oże 
być Polakiem *4. Badura przez całe sw oje życie  
walczył z tym  tw ierdzeniem , stając się wzo­
rem  postępow ego Polaka-patrioty.

Już jako student w Wriedniu  stara się tam 
stworzyć ognisko pracy społeczno-narodow ej. 
Szuka nowych dróg, szuka sobie zw olenn i­
ków  i... n ie znajduje ich . M łodzież polska ze 
Śląska i b. Galicji, hołdując niezdrow ym  bur- 
żuazyjnym  m anierom , rozswawolona w w ie­
deńskich uciechach —  jak w spom ina ten  
okres Badura — m ało w ykazuje zainteresow ań  
sprawami socjalnym i i narodow ym i. To dało

im puls m łodem u Badurze do w ydaw ania ulot- 
i-ych pism hum orystycznych, w których w al­
czy z lekkom yślnością, utracjuszostwe*n, me 
galom anią, a w ięc tym i w szystkim i „za leta­
m i4*, którym i szczególn ie błyszczała kasta po­
siadających studentów . W pisem kach tych  
rozwija też Badura akcję w alki z alkoholem , 
którego m ocno nadużyw ała polska „złota m ło­
dzież*4 w W iedniu.

Po pow rocie na Śląsk Badura staje się 
w spółpracow nikiem  w ydaw anego w Cieszynie  
„Zw iastuna E w angelicznego4*, założonego z 
in icjatyw y przybyłego na Śląsk z W arszawy 
pastora O tto. T e p ierw sze w ystąpien ia  redak­
torsk ie Badury n ic jeszcze n ie m ów ią o jego  
przyszłej działalności. A rtykuły jego (r. 1868) 
noszą charakter egzegetyczny; drukuje też 
m niejsze prace z zakresu historii.

W roku 1872 widzim y Badurę przy stole 
redakcyjnym  przy opracow yw aniu w ydaw nic­
twa zbiorow ego ku uczczeniu  25-lecia pracy 
redaktorskiej Paw ła Stalm acha, p ierw szego re­
w olucjonisty  narodow ego i socjalnego na Ślą­
sku austriackim . Zwraca się w tym  czasie 
Badura także i do Ignacego K raszew skiego  
z prośbą o w spółpracę w jubileuszow ym  wTy 
d aw n ictw ie .2)

Zasadniczym  przejaw em  działalności redak­
torskiej Badury była jego praca w  „N ow inach  
Szląskich*4 (zał. 1884). P ism o to  założone zo­
stało we W rocławiu dzięk i pom ocy pien iężnej 
A leksandrow icza z W arszawy. „N ow iny Szląs* 
k ie“, zam ienione później na „N ow iny44, tło ­
czone gotykiem , stały się w krótce organem  
p olsk ich  m as w ieśniaczych  na Śląsku Prus­
kim . C zytyw ane zresztą były na M azurach i w 
K ongresów ce, w całych N iem czech . B yły one 
w ów czas jedyną skuteczną bronią w w alce 
z bism arkow skim  d ław ieniem  polskości.

Gdy konsystorz zakazał Badurze wydawania  
,,Nowin*4, znalazł on sobie zastępców  na sta­
now iskach wydaw cy i redaktora. Na skutek  
jednak n ieustannych szykan zarówno ze stro­
ny władz adm inistracyjnych  jak i kościelnych, 
pism o przestaje w ychodzić. Pojaw ia się zno­
wu w zm ienionej już postaci w Ełku na M a­
zurach, ale dopiero po up ływ ie p ięciu  lat. 
Z m ieniono też tytu ł w ydaw nictw a na „Ga
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z e tę  Ludową". iRedakoję pism a objął K arol 
Barkę. „G azeta Ludowa" przeciw staw iała  się 
w ystąp ien iom  hakatystycznej gazetk i, w yda­
wanej przez w ładze w języku polskim  p. t. 
„P rusk i P rzyjaciel Ludu", w alcząc wzorem  
, ,Nowin" o podstaw ow e prawa dla ludności 
p olsk iej. Badura w tym  czasie zasila swym  
piórem  „G azetę Ludową", ale n ie  przesta­
je  też  w spółpracow ać z innym  pism em  p ol­
skim , w ychodzącym  na teren ie A ustrii —  
„P rzyjacielem  Ludu". P odejm u je też w alkę  
z hakatystycznym  pism em , w ydaw anym  w  ję­
zyku  polsk im  w Bochum  p. t. „P olsk i P rzy ­
ja c ie l Fam ilii"  przez pastora A leksego. W 
swej buntow niczej pracy Badura czuje się 
coraz bardziej odosobniony, zwraca też na 
sieb ie uw agę w ładz, k tóre —  starym  zresztą  
w zorem  —  nie przestają go prześladow ać. 
P ośród  w szystk ich  zborów ew angelick ich  w  
N iem czeth  jeden  jedyny pozostał polsk i, jeden  
jedyny oparł się szow inistycznej fa li germa- 
n izacyjn ej. B ył to zbór ks. Badury w M ię­
dzyborzu.3)

Badura umarł w roku 1912, n ie  doczekaw  
szy się w p ełn i ow oców  swej pracy. D opiero  
druga wojna św iatow a zrealizow ała najśm iel­
sze jego m arzenia: przyniosła w olność naro­
dow ą i socjalną ludow i polsk iem u nad Odrą. 
W siedem  lat po jego zgonie córka Badury,

Przykutow a (zginęła w W arszawie w czasie 
p ow stan ia), w znow iła  w ydaw anie ,,Nowin1, 
których  redakcja spoczyw ała w rękach J. Pa­
w licy  i  E. Suk iertow ej-B iedraw iny (żyjąca je­
szcze działaczka narodowa na Mazurach). 
„N ow iny" w ychodziły  do roku 1933.

N iew ielk a  praca Jana Brody, m łodego nau­
czyciela  ze w si Pruchna na Śląsku Cieszyń­
skim , m ało  stosunkow o uw zględnia —  chyba 
z  braku dostępnych  źródeł —  tło socjalne 
ludności po lsk iej na Przyodrzu, gdzie żył i 
działał B adura. Wszak bism arkow ska polity­
ka zm ierzała n ie  ty lko do zniem czenia Pola­
ków , ale w alczyła także z socjalnym  uświa­
dom ieniem  ludu, które dojrzew ało pod wpły­
wem  ruchów , jakie naniosły lata powiązane  
z okresem  „W iosny ludów".

W . Most
*

P rzyp isy:
>) Jan Broda —  K s. Jerzy Badura (Jego  

życie  i tw órczość). N akładem  W ydaw­
nictw a „Polonia" z Funduszu W ydaw ni­
czego  Paw ła H ulki-L askow skiego, Cie­
szyn, r. 1949.

2) L ist ten  znajduje się  w zbiorach B ib lio ­
tek i Jag. w K rakow ie.

3) „K urier Lwowski", 12. X II. 1908.

J. B erger: Z IM A  W  N Y D K U
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JE R Z Y  D U R A J ■ lu s tr .  F R . Ś W ID E R

Pięści yeoiónt a fywi&zdy. tieyifon. 
na mcU kcwawc światła!

( Z  p rzyg o to w a n e g o  zb io ru  b a je k , k le c h d  i o p o w ie śc i ślą sk ich  p. t. „ Z a szu w ierzó n y  św ia t“)

Stoły sm reki na górze G oduli a « nich wia- 
ter ocieroł sm utnóm  p ieśn iczk e, kiej Tereska, 
co jóm  ludzie „Strzybełkym “ nazyw ali —  szła 
z płaczym  do gróni. W ch w iejb ie pom ia tanio  
jow ejczały kónorze drzew  i gałęziam i chciały  
lęk  odegnać, a le  czorno noc w yciskała ze s ie ­
b ie coroz w ięcyj strachu. K ansi w dalekim  
boru, jargając się  nad pustotą  życia, krzycza­
ła rozerw anym , dziubiącym  w serce głosym  —  
sowa...

—  Co się ci stało, T eresko? N ie ch-odź 
dziołcho w nocy do boru, b o  tam śm ierć  
chodzi i duchy tańczą po skałach; strach tu 
drzężdży jak północ w yjęczy dw anostóm  go­
dzinę na ligockim  koście le . O tym  czasie roz- 
w ierajóm  sie w gróniach skały, w stow ajóm  
śp iący wojocy, runtujóm  na szablach... sagi 
czarow nice zdziarujóm  p o  łysia tych  posión- 
kach, om iatając in ietłam i św iatło  gwiozd  
zchlachnione z n ieba na ziem ie...

R oztrzepany w iater czochroł Tereszczyn  
warkocz, szarpoł jóm  za w łosy , kud lił; za- 
w ziół sie być b ezlitosnym ! K lep iąc p iętam i
0 tw arde kam iyniska, szkapiąc do krw i nogi, 
urypowało dziyw cze chodn ik  na wyrch gró- 
nia.

Szła Tereska, aby zbujnika Ondraszka w i­
dzieć, gdyż teschnica i lam ynt siad ły  ji do 
duszy!... B yło  to dzisio , kozoł grof z Frydku, 
dzierżący w pańszczyźnie polsk ich  ch łopów , 
przyw ołać na zóm ek do sieb ie  łojca T eresk i
1 tam sie go w ypytow oł, czy T ereska jest ga- 
lanką zbujnika, k iery panów  katrupi i śląskim  
chłopom  obiecuje w olność w yw ojow ać? Chcioł 
grof, żeby Tereska zdradziła zbujnika! B o tyn  
zbujnik to tak! zhyrknie sie z n ienazdan io  ze 
sw oim i holcam i w d ziedzine, roz tu po drugi 
tam i cedzi do ludzi:

N ie  beje pańszczyzny. N ie beje grofa we 
Frydku a nim ieckich  książąt w  C ieszynie! 0 . . .  
o... ho, przydzie zaw ierucha, duchn ie po tych  
w yblyszczyńcach, po tych ździyrcach , k ierzy  
chłopów  w słógi w siyn i, hajdam acząc ś n im i 
i sycąc ich poniew iyrkóm !

Czas idzie, krzepnie zbliżająco sie godzina  
w w ielk i czyn w olności! Hurrra przeciw  gro- 
fóm !

R ebelant burzy ludzi, syp ie im  gorycz w  
serca, od  pańszczyzny odm ow io, pański język  
w ydrzyźnio, hósuje pospólstw o!

I p ytoł sie  po w tóre grof T ereszćzynego  
łojca, czy chce, aby zbujnik zostoł zdradzony
i poszeł na ob ieszyni?

Stary Łabuda, k iery pańszczorzym  był i 
chlastoł grofską łaskę n iem al każdy dziyń* 
odbyrknył jyny ze złością , że śm ierci zbujnika  
nie chce; —  przeca zbujnik ch łopów  i boro- 
ków  broni!

—  Łabudo... jo grof Prażm a na frydeckim  
zóm ku, kazujym  ci, ty zdech łe sciyrw o, aby 
tw oja cera w ydała na nasze zatracyni zbuja
i rebelijanta, wyrodka, kanalije!

Zgiął się prędko, uharowany robotą pańsz- 
czorz do grofsk ich  kolan, jakby go gdo biczym  
z ostra sieknył przez pieca i zaszkam roł w 
upokorzyniu:

—  N ejjaśn iejszy panie grofie , m ający ży- 
w obyci i śm ierć naszą w  rękach sw oich, ta- 
kigo nakazu spełn ić  nim ogym , sw ojij cerze  
rozkozać n ie  podołóm , skoro m iedzy nióm  
a  zbujnikym  stanyła m iłość i ciyrpiyni...

R ozsierdził sie  grof, sturzył ze siebie gniyw , 
nabroł złości do oczy, zaw ołoł hajduków .
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—  O ćw iczcie m i starego Łabudę, chachara, 
eo sie łośm ielił pyskow ać i zadziyrać w  sło­
wach z panem !

W artko porw ali hajducy ch łopa, wysmy- 
czyli go na dw ór frydeck igo zóm ku, przysta­
w ili do słupa, ręce i nogi w p ląta li w żelazne  
haszpy i zaczli tłóc pańszczorza nahajkam i. 
aż k.rew ciurkym  lecia ła  z chudego, kościstego  
ciała. A  b ili d łógo... potym  oblyw ali ciało  
aim nóm  wodóm  i  ćw iczyli na now o. Teraz tam  
za płotym  frydeck igo zóm ku leży stary Ła­
buda, już dodychoł, w ystękoł ze sieb ie  skrom ­
ny ostatek  życio! W ydrzyli dusze z pańszczo­
rza!

—- Mój ło jc iec ... m ój ło jciec! T ato, boro- 
ku... tato, zab ili was, zab ili jak psa. —

m ierzy na nas, bodejby go w szyscy pieróni... 
kiero  dzisio  z nas bedzie sie m u godzić do 
łóżka — ?... p lugaw iec nienasytny! jako m ać, 
tako nać... dyć ło jciec jego grof Prażm a nima 
lep szy , też tak!

H ajducy obgan ia li k ole roboczej grom ady.
A robić tam , a zgiąć sie lepij ku ziym i.... 

nie  bu lczeć... babo chacharsko m osz, tak!.... 
przygnij sie, abyś n ie  zapom niała, szusnym cie 
jeszcze roz karw aczem ... boli? N ie szklab 
pyskym ... p łakani ci n ie  pum oże, jak m osz  
lyn ia  za skórom !

M łody Prażm a przyciągnół cugle koniowi
—  stanął.

—  T ak co, pańszczorki, dobrze sie wam  
robi?

W ieść taką przyniyśli ludzie w ieczór do d z ie ­
dziny... —  anich wóm  łoczy n ie  przym kła  
przed śm iercią! —  B oże, praw ie w tedy, k iedy  
mój ło jciec kończył swój pańszczorski żyw ot
— w przykopie pod grofskim  p łotym , kaj go 
w ym yśli hajducy... jo drzyła na pańskich zo- 
gónach. P row ie o te j godzin ie jechoł syn fry­
deckigo grofa przez śląską K am eralną Ligot- 
ke. Na paradnym  kóniu  w jechoł se m łody pón  
w rzep isko... w iela bab sie tam  tytła ło  z ro­
b otą ... nejw ięcyj dziołuch —  a m łody grof za 
chłopskim i dziołucham i rod zganioł i zw odził 
do grzychu, b iydoty! M ów iły baby; —- w idzi­
c ie , jedzie zaś tyn niem raw iec... a prosto

—  D obrze, dobrze, Pónbóczek  zapłać —  
odpow iedzia ła  baba z ciekącym i łzam i na 
licach , k ierom  praw ie przed chwilą poczęsto- 
w oł szczypiącym  bólem  karwacz hajduka.

—  P rzydzierżcie m i na chw ile  kónia, zle- 
zym  —  podziw om  sie na pańszczorki. —  Nej- 
bliższy hajduk przyskoczył, u typił za uzdę 
zw iyrze.

Prażm a przedziyroł sie już przez rzędy zgię­
tych bab. P rzystow oł, m iękoł św iyże dziyw- 
czyska po licach , w iercił n ik iedy biołóm  ręką 
pod ich  pażam i, ordynarnie sięgoł na pierści...

M iyrwiąc sie wśród roboczej gm eci, myślała
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T ereska, że  ujdzie pańskim  zachciankom , 
kieby n ie  hajduk, p od lizek!

—  H ynej, panie grof, je  ta niesw adźba, co 
ze zbujym  dzierży razym, chodzi ś nim  nocam i 
na wajde... je  to jego galanka!

—  Ta tam?
—  Ta sam a... Tereza Łabudow a, p iękno  

dziołcha, szw arno jak jed la , na kierej tyrczą  
szum ne sęki.

Przygzuł sie m łody grof do T eresk i, chciw ie  
jóm  obeżdziyroł...

—  Chybio ci chłopa —  zbuja?... N ie chcesz 
m ów ić? D obrze! Od dzisia przez cały tydzień  
n ie  bejesz robić. Jutro sie zb ieresz i przy- 
<łziesz do fryd eck igo  zóm ku, bedym  dlo ciebie  
przez pore nocy zbujnikym !

—  N ie  chcym ... n ie pujdym !
—  N ic sie cie już n ie pytóm , rozkozołech

i przydziesz!
M ięko, grofsko ręka wpiła sie pazuram i w 

ram ie T ereski. Po chw ili ty same pazury za­
b łądziły  do dziyw częcego pasa... dłubały w 
fa łdach  spódn icy ...!

M łody grof pruł już przez zogóny, k iej T e ­
reska, cało on iem iało  z tego co zaszło, trząsła  
ze sieb ie  płaczym . Przyszeł hajduk-podlizek
i kozoł iść T eresce do dóm u, przyrychtow ać  
s ie  na jutrzejszy chodnik.

U m rzytym  krokym  odchodziła  Łabudowa  
cera z pańskich zogónów ; chciała krzyczeć, 
w ołać, lecz słowa gdosi zabijoł na w argach, 
w piersiach dusiła jóm rozpacz, szyrząc z sie­
bie bezsile.

Jeszcze tam  jedna z bab, szeptym  wyhyrkła  
litość:

—  D ziyw cze, bróń sie jak m ożesz, sym nóm  
też tak było, grofsk i dziecko mi zostało ...

Co m iała począć Tereska, iść na frydecki 
zóm ek?... —  E... ni... spytóm  sie łojca, jak 
przydzie z Frydku.

W ieczór suł ćmą na św iat, łojca T eresk i n ie  
b yło; —  w  karczm ie sie isto zasiedzioł — n ie ­
skorzy przyszedł pańszczorz C zaputa i m ów ił:

—  T erezo, tw oigo ta te  zatrzaskali hajducy, 
w idzio łech  to na sw oji łoczy, jakech szuter  
w oził do grofskigo parku! A w iysz skyrs cze­
go...?  Skyrs cieb ie!... Zaspórow oł stary Łabuda  
przed grofym , kiej tyn chcio ł, abyś ty zdra­
d ziła  zbujnika i przyw iydła go na zatracyni!

...M atkę ci w ciągła robota do grobu... łojca  
•ztf nic zabili... b iydne ty dziew cze, siroto ty 
zhyżdżono dośw iadczynim  i sm utkym ! Z ostoł 
c i  jed ynie tyn zbujnik w gróniach ... —  Cza­
p u ta  m ów ił coraz ciszej, szuszkające słowa dy­
sza ły  w zagnojonej pańszczorskij kum orze.

—  Trzeja uciyc... los zaw sze będzie  jednaki,

lcp ij tam w gróniach m iędzy zbujam i, niż na 
niepraw ym  łóżku m łodego grof a, k iery po 
czasie c ie  tak odkopnie z podciepym . Chłopi 
w dziedzin ie  radzóm  —  nciyc, i zym ścić sie 
za w szystko, dyć już do n iedoudzierżynio drę­
czy nas grof a w ychodziska żodnego z tej 
m ęki n ie w idać; krzyże sie nóm  łóm ią od bólu, 
ręce puchnóm  od roboty... T eresko, uciekej!

— Jak? Chycom  m je... hajducy w iedzom , 
że jutro m óm  iść do Frydku, pasóm  za m nóm  
łoczam i... na każdym  rogu dziedziny bedóm  
w achow ać!

—  T eresko, noc jest czorno; w ieczór rosły  
chm urzyska na n ieb ie , zm ylisz bystre łoko  
tych pańskich szurdygów ... łocygan isz jich  
sprytym , jo ci pum ogym ... pódźm y!

D w o ludzie  w yszli przed pańzczorski sta- 
w iynia; pom ału, drapieżnie przedziyrali sie w 
stronę lasu.

Z gróni gw izdoł w iater; m iel, szastoł i prze- 
w racoł skibam i pow ietrza w  doliny... Na wyr- 
chu G oduli dym ił ogiyń, obkutany dokoła  
skałam i. W edla ognia siedzie li zbujnicy, chi- 
chrząc i poipijając w ęgierk i w ino —  hałda- 
m aszow ali. W iesio ło  tu było, zbujnik  Szar- 
bej, co też n i m óg dłóżyj w ydzierżeć pań­
szczyzny i uciyk, jak tela  inszych chłapców  
ku zbujnikóm , sp iyw oł jak zw ykle:
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Jo je zbujnik  zbujniczysko,
P ierym  grofów  po pyszczysku,
B yłech  k iesi też pańszczorzym  —
...K rw aw e p lecy  —  w iysz to, Boże!
K rzyk hajduków , ręce czorne
I w hareście ćm y w ieczorne.
Na sto licy  do krw i bity,
D o n im ocy bolym  zryty ...

M iołech jo ci roz galanke,
Szwarnóm , szum nóm  —  M aryjanke,
G rof jóm  zgiździł, grof cholera -  
N ie zostało  m i n ic teraz!
Jo je zbujnik , zbujym  bydym ,
Aż odem szczę chłopską biydę!
H ej na grofa, hejże zbuje,
N iech  sie śm ierć ś n im  pocałuje!

Z gęstw iny w yszed ł O ndraszek z Łabudową  
Tereską, już z daleka zaw ołoł krótko i twardo:

__ Juchy, b ydźcie tam cicho!
Zbujniey zw ietrzy li w słowach Ondraszka 

w ażnóm  now inę. L ecz co? P o g ó ń  id z ie  za 
nam i?

__ K am raci... starego Łabudę z K am eralnej
L igotk i zatrzaskali na śm ierć hajducy grofa 
Prażm y!

—  Zaś zaczyno tyn  zjeżóny szkw et nagro- 
w ać z naszym  narodym ... zaś sie m u zachciy- 
wo tyrać polsk ich  chłopów ?!

___ p 0d hyło ... rękam i pod h yło ... zadusić...
n iech  scypn ie, m ojóm  M aryjanke mi tyn fry- 
deck i m am elka zn iepraw il, żym e m i sie por- 
w isko do rąk, żeby go tak  tu  m ieć... psiakrew .

—  H olcy , pow iadom , bydźcie  cicho , ob- 
m yślym y plan... —  P oszep to ł cosi Ondraszek  
do ucha T eresce; zostaw ił ją stac na boku, 
uszeł porenoście kroków  i zakiw oł rękom  na 
zbujników . Przyzyw oł ich na naradę. P in d zie-  
siąt chłopów  otoczyło sw oigo herszta.

—  Tóż tak, —  pow iado O ndraszek —  ty 
Szarbeju bejesz dow odził, p odyńdziecie  pod  
fryd eck i zóm ek, pu ścicie  ogiyn pod stodoły, 
potym  —  już w iycie, co trzeba robie U w ińcie  
sie dobrze, n iech  pańszczorze odetchnom .

—  H ura... na grofa!
—  N ie  chodźcie jeszcze... nejprzód  pujdę  

na frydeck i zóm ek jo ... O ndraszek, wygwiz- 
dżę do lasu grofke, k iero zdradzo symnom  
frydeck igo grofa, jak bedym  jo juz ze sw ojom , 
pańską galankóm  w les ie , to wy skokym  do 
stodół!

H erszt zw iokoł ku T eresce, ob łapił jom za 
kark. zadziw oł sie do m odrych łoczy.

__ Przygaszym  tw oi n ieszczęści, odpłatom!
N ie  starej sie, zeszarpali m i ludzie szczynsci, 
ale ź le  tym u, gdo na cieb ie rękę dźw ignie.. 
N ie płacz, w szystko m ożne już tak byc mu­
siało. K ied y  sie tak  dziwóm  z tych grom — 
to zaw sze w idzym  przed sebóm dwa światy;
— tysiące upłakanych gęb, tysiące pooranych 
czarnym i żyłam i rąk —  to są ci sponiewieram  
lu d zie , pańszczorze! A inszy św iat — to groti, 
k olasy , gościny, hajducy z karwaczami w rę­
kach! A m iędzy tym i dwiem a światami stoi 
szubiynica a pod  n ióm  jo, zbujnik, kiedy 
w yszeł z tego św iata poniew iyranych, odstyr- 
czónych ludzi... ach...!

—  O ndraszku, chcesz iść precz? N ie chodź, 
zostóń tu, n iech  idą w szyscy tw oi kamraci,
—  ty  zostóń!

—  N im ogym , dziyw cze, jo idę wyrównać to 
przepaścisko m iędzy tym i dwóma światami... 
dej w argi, rano sie uwidzym y. Przydym. 
Zapukały w łóm aniu  ga łęzie, kamienie łecia y 
po spadzistym  gróniu, bo zbujniey juz gna i 
w vw iyść, frydeck im u grofu, niepec! bzarbej 
tum low oł, przed  w schodym  słońca musi byc 
w szystko gotow e!

Łabudow a T ereska siadła przy pustym 
ogniu, sm utek  naabiyrany z. dni ostatnich 
szkryfoł m yśli dziyw czyska w zadumani... Mi­
jała godzina za godzinom . Zaździywając sie 
chw ilam i na sm reki uchodziła noc z grom.
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O gień bełczoł jeszcze w pop iele . N iebo nad 
Frydkiem  zaczyło gorzeć czyrw iónóin łuną, 
kw itło  od pożaru... p a lił sie zóm ek grofa  
Prażm y.

Prażm a gore —  zaszeptala do sieb ie  T e ­
reska, w stow ając —  przeciągała ciało, słodki 
rozlyn iw iyni czapiyrzyło sie ji w chęciach; 
żeby tak m ieć przy sobie teraz Ondraszka i 
ściskać, ściskać!

—  Ł oto je ta m yrcha... chytejcie!
K rzyk! Skąd?
—  H ajducy, Jezus M aryja... hajducy m ie  

chytajóm , hajduk-podlizek ich w iedzie... a 
rety!

H ajducy doganiali dziołuszysko, w ygm yrali 
sie na skałę —  przed nim i stola Tereska, wy- 
szpuliła przed sieb ie  grożące p ięśc i, k iere tyr- 
czaly jak niym y krzyk i cicho szkubała sobóm , 
oderw ała sie  nogam i od skały, lecia ła  w  ciym- 
ne przepaśeisko.

Na drugi dziyń, w przeraźliw ie jasną noc, 
pokozały  sie na n ieb ie  ludzki grożące p ięśc i 
a na n ich  gw iozdy ciepały  krw aw e św iatło!

Jerzy Duraj

Ze starych zapisków sławnego wójta żywieckiego 
Andrzeja Komonieckiego

W  ro k u  1729 zm a rł w  Ż y w c u  s ła w n y  
w ó jt  teg o ż  m ia sta  A n d r ze j  K o m o n ie c -  
k i ,  p o zo sta w ia ją c  p o  sob ie  w  spuściź-  
n ie  C lironogra fię  a lb o  d z ie jo p is  ż y ­
w ie c k i . W  p a m ię tn ik a c h  ty c h , sta n o ­
w iących  is tn ą  k o p a ln ię  w ia d o m o śc i , 
zn a la z ło  się w ie le  c ie k a w o s te k , dotycząm  
cych ta k ż e  Z ie m i C ie s zy ń sk ie j , z  k tó rą  
sąsiadow ała  Ż yw iec czyzn a . P o n iż e j za ­
m ie szc za m y  k i lk a  o ry g in a ln y ch  za p is­
k ó w  z ,,D z ie jo p isu  Ż y w ie c k ie g o

KREWKI KSIĄŻĘ
„Roku tedy 1497 książęta śląskie zje­

chawszy się do Nissy, m iasta, Mikołaj, 
książę opolskie, Henryk, kleckie, Jan 
Roth, biskup wrocławski i Kazimierz, 
książę cieszyńskie, poswarzyli się sam i 
w radzie na ratuszu. Tam Mikołaj, ksią­
żę opolskie, m ając puginał pod suknią, 
rzucił się z nim  na Henryka, potym na 
Łiskupa, potym n a  cieszyńskie książę, 
k tóry  był starostą  śląskim . Opadli go,
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kościoła, ale biskup kazał go z kościoła 
■wziąć. Tamże zarazem  ścięt. przed ra tu ­
szem, bo im  zadał kiełka ra n  kłótych.

SPRYTNY ZŁODZIEJ
„Pierwszego sierpn ia  1616 roku niejaki 

Sam uel Chrapkowski z ojca Jana  K nia­
zia z Gierałtowic, ze Śląska, w Żywcu, 
przed sąd m iejski n a  śmierć osądzony, 
zginął. Ze krow y k radał i one zabijał, 
a  każdą z skóry  obdarwszy, skóry sprze­
dawał, a mięso leda gdzie odchodził, 
a  wszędzie sztuczny złodziej był, bo i w 
Cieszynie, mieście, nań  czatowali i szu- 
kano go wszędzie, a on w kośnicy u ko- 
ścioła skrył się i wysiedział i chłopu 
z Rybarzowic, gdy z m iasta  jechał, na 
wóz siadł i tak  przez bram ę sztucznie 
z Cieszyna wyszedł."

JAZDA NA ROZPALONYM MIEDZIA­
NYM KONIU

„J. M. pan  Mikołaj Komorowski m iał 
był Krzysztofa Rychalskiego, starszego 
swego sługę albo dworzanina, wielkiego 
ty rana , którego on zawsze słuchał, dla 
których tyraństw  i rozbicia kupców ślą­
sk ich  i inszych od niego nieznośnych 
krzywd pojęty był zdradliw ie w  mieście 
Cieszynie na ja rm arku  i do m iasta  K ar­

mowa we Śląsku będąęego przywiezio­
ny, gdzie za swoje ty raństw a i różne 
złości n a  koniu miedzianym, rozpalo­
nym  wożony i tak  stracony jest."

KATOWSKA ZAEAWA
„W roku  1689 Wojciech Miczek ze 

Słotwiny o rozbój był ścięt i ćwiarto- 
wan, n a  którego czterze kacia z Cieszy­
na  przybyli, a ten  będąc na  torturach, 
do niczego się przyznać nie chciał i 
stryczki się n a  n im  targały, aż opatrzy­
wszy go, charak ter (przedmiot magicz- 
ny chroniący przed kulam i) nad łopatką 
lew ą w cieie zaprawiony zarośniony 
jemu naleźli, to jest jakąś kosteczkę. 
Poczym przyznał się. Na placu tedy ści­
nając  go, jeden klęczącem u za włosy 
trzym ał głowę, a drugi ściął, wtym ciało 
na  z i e m ‘upadło, a on głowy nie dopu­
szczając n a  ziemię dotrzym ał i w ręce 
głowę za włosy trzym ając, około sto ją­
cym prezentował. Ale za ten figiel zło­
tych 60 od głowy wzięli, co by oświęcim­
sk i złotych 10 kontentow ał by s ię .1

W y b ra n o  z  „ D zie jop isu  Ż yw iec k ieg o "  
A n d rze ja  K o m o n ie c k ie g o  ( to m  /  do ro­
k u  1704), w yd a n eg o  w  ro k u  1937 p rze z  
d r S t. Szczo tkę ,.

*

S c h ro n isk o  P Z K O  na  K o z iń c u
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J lu s tr . F R . ŚW ID ER

PODKOP
B yliśm y w trakcie organizow ania O lszyny  

na naszą bazę w ypraw  w ojennych . Nadawała  
się ona (lo tego w yśm ien icie. Leżała bowiem  
za m iastem , a w ięc zdała od m iejsc odw iedza­
nych przez ludzi.

—  W ybudujem y najp ierw  kw aterę głów ną, 
postanow iliśm y. To będzie p ierw szy krok. 
Bez kw atery —  „tego m ózgu każdej arm ii“ —  
nie m ożna się obejść na dłuższą m etę. N ale  
ży przeto od niej rozpocząć dzieło. W niosek  
ten był oczyw isty . Musi być ona jednakże zu­
pełn ie ukryta przed okiem  obcych. N ik t, na­
w et najbliżsi sąsiedzi, n ie m ogą w ied zieć, że 
tuż pod ich bokiem  wybudow ano gm ach pod 
ziem ią. Jeżeli zajdzie potrzeba, zostaną k o­
n ieczni do posług „gem einerzy“ wprow adzeni 
do n iej z zaw iązanym i oczam i, aby n ie p u ­
śc ili pary.

W rozłożystym  krzaku głogow ym , k tóry rósł 
nad brzegiem  K rzywca, już dawno w ycięliś  
my gałęzie. N aturalnie tylko wewnątrz krza­
ku. L istow ie, zw isające po bokach, pozostało  
n ietkn ięte . Odsuwając je  teraz, w eszliśm y na 
czworakach do w nętrza i byliśm y tam  pew ni 
przed badającym  w zrokiem  n ieprzyjació ł, 
w szędzie obecnych i w szędzie zastaw iających  
na nas sw oje siecie . K ryjów ka była p ierw szo­
rzędna. Zabezpieczała tak doskonale, że tro ­
piący nas przeciw nik n igdy się nie dom yślił, 
że siedzim y w ew nątrz krzaku i podglądam y  
każdy jego krok spoza liści. O bserw ow aliśm y  
też często przechodniów , którzy zabłądzili w  
te strony. Jeżeli to była jakaś para, a on się 
do niej zbytnio prżym ilał, to straszyliśm y go 
głuchym  rykiem , stękaniem  lub m laskaniem , 
w ydobyw ającym  się nagle n iew iadom a skądś, 
w najbardziej dla pary czułej chw ili. Spłoszeni 
zm ykał: potem  z tego n iesam ow itego m iejsca.

Siedząc teraz w krzaku, m edytow aliśm y nad  
szczegółam i budowy. Przed naszym i oczami 
rysował się potężny gm ach, coś na kształt 
zamku p iastow skiego. „S ięgn ie on sw oim  ka­
dłubem  aż hen pod sam T rzyn iec.44 P odziem ­
ne sale, w ykładane tapetam i, skrzyć się  będą  
od tysięcy  św iateł. Do tego dojdą najcenniej­
sze m eble, w które je hojną ręką wyposażym y. 
Przepych b ijący z sal n ie przysłonił nam  jed 
nakże oczu na konieczność w ybudow ania śle ­
pych ganków , przepaści, b łędokrętów , tak że 
gdyby naw et nieprzyjaciel w niknął do w nętrza, 
zgubiłby się w p lątan in ie  korytarzy i do wła

ściw ej naszej siedziby nigdy by n ie dotarł. 
A  potem  m y takich zbłąkanych, głodnych i 
w yczerpanych intruzów  w ybierzem y z pod­
ziem i, jak raka z saku.

T akie .snuliśmy plany. Zaraz pow stała kw e­
stia , czy aby nam  B iedraw a zezw oli na budo­
w ę. Gmach m iał bow iem  stanąć na jego grun­
tach. N a rafie  tej gotow e się rozbić nasze za­
m ysły. On był przecież owym w rogiem , m a­
jącym  szturm ować zam ek. Jak go tu  w ięc  
p to sić  o zezw olen ie?  Zafrasow aliśm y się.

Lecz Skotnica przeszedł do porządku nad  
kw estią ow ych sprzeczności. Zapewniały że  
B iedraw a pozw oli. Sprzeda nam  ten  krzak i 
koniec. K ażdy rad b ierze p ien iądze. To był 
jego  argum ent najbardziej przekonyw ujący. 
W krzaku będzie w ejście do naszego gm achu  
pod ziem ią. A kraj pod ziem ią n ie jest jego  
w łasnością. Tam  m oże każdy budow ać. To  
jest rzecz n iczyja, a w ięc rów nież nasza, ro­
zum ow ał. R eszta przyklasnęła.

—  Z resztą, dodał po chw ili, p o  co k u p o­
w ać, on tak o n iczym  się n ie  dow ie. Z acznie­
my k opać w krzaku i koniec.

-K

I zaczęliśm y dłubać w samym środku krze­
wu. Jeden  patykiem , drugi scyzorykiem , a 
trzeci pom agał gołym i rękami.

P o  chw ili stw ierdziliśm y jednak, że za led ­
w ie kilka garści g lin y  przesunięto poza obręb  
krzaka z m iejsca przeznaczonego na w ejśc ie  
do podziem i. Z auw ażyliśm y ze zdziw ieniem , 
że m yśli nasze szybciej pracują od naszych  
rąk.

—  Do tego trzeba łopaty , orzekł M ę(cnar, 
z którym  zdołaliśm y się już pogodzić. Mar­
szczył brwi. Zastanawiając się, d laczego robota  
n ie  pali mu się w rękach, tak jak jego prag­
n ien ia  i p lany palą się w głow ie.

— D obrze, postaram y się jutro o nią. Dziś. 
będziem y kopać, czym  się da.

N ie m ieliśm y zresztą innego wyboru. W ra­
cać do dom u i szukać narzędzi, n issposób . 
Zbyt dużo by to poch łonęło  czasu.

P racow aliśm y z zapiałem, wyrzucając g lin ę  
poza krzak. P rzejęci w ażnością zadania, m il­
czeliśm y. Szybkie podnoszenie w ydobytej g liny
i rzucanie jej daleko poza sieb ie , n ie pozwą
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lało na rozm ow ę. N agle jednak p rzypom nie­
liśm y sobie, że to n ieb ezp ieczn ie pracow ać  
w tak dzikich ostępach , n ie m ając odpow ied­
nio zabezpieczonych  lin ii kom unikacyjnych. 
Trzeba się m ieć na baczności. N ależy  czym  
prędzej w ysłać czujkę w przedpole. Da ona 
natychm iast znak, gdyby nas ktoś chcia ł najść  
przy pracy. Że nam to w cześn iej n ie  przyszło  
do głow y!

W szyscy w iedzieliśm y, kto by nas m ógł na­
paść w tym  m iejscu i przeciąć nam  nasze 
lin ie kom unikacyjne.

—  K iedy patrol zauw aży coś podejrzanego, 
gw izdnie trzykrotnie, a m y przyczaiw szy się 
do ziem i, będziem y czekać, aż n ieb ezp ieczeń ­
stwo m inie.

(Postanowiliśm y przeto, że jeden  z nas za­
ciągn ie w artę na przedpolu  O lszyny. Okazało 
się jednak, że w szyscy chcieli iść na zw iady
i siedzieć na olszy i w ypatryw ać Biedraw y, 
bo on w łaśn ie był tym  nieproszonym  i zagra­
żającym  nam n iep rzyjacielem . D o tego nie 
m ożna było jednakże d opuścić, bo ktoś prze­
cież m usiał pracow ać.

W końcu ustaliliśm y, że będziem y na zm ianę 
czuwać na drzew ie.

—  Jako pierw szy pójdę ja z M ęcnarem, 
postanow iono. Skotnica zaś będzie dalej bu­
dował gm ach podziem ny. W ten  sposób po­
dzieliliśm y role. Po pew nym  czasie m iał go 
jeden  z n as zluzow ać. Skotnica krzyw ił się 
w praw dzie, k iedy uchw ała zapadła, no ale 
trudno, przegłosow aliśm y go.

—  Za n ied ługo nas zluzujesz, pocieszaliśm y  
kolegę.

*

Przeznaczony na zwiady oddział, składający  
się z dwóch ludzi, w ysunął się b ezzw łocznie  
poza obręb* krzaku i  zapuścił się w głąb O l­
szyny. K ucając posuw aliśm y się naprzód sko­
kami w zdłuż K rzywca. W ychyliw szy się spod  
chroniących nas brzegów  i dotarłszy już poza  
M ostkiem  na rów ninę, zm ieniliśm y sposób po­
chodu, idąc teraz gęsiego, aby wróg zobaczyw ­
szy nas z daleka, sądził, że  to tylko jeden  
m ężczyzna m aszeruje na przełaj.

Były to praw dziw e prerie, owe łąk i, prze­
n iesione tu z D zik iego  Zachodu, a tak rozległe, 
że zaledw ie z pół drogi m ożna było zobaczyć  
p rzeciw legły  okraj, rysujący się na w idno­
kręgu. Poprzez drzewa rosnące nad Krzyw- 
cem  a w łaściw ie poprzez ich poszycie: jeżyny, 
ostrężyny, czerem chy, prześw iecał strom y i 
w ijący się  brzeg, pod którym  skupiała się 
głów na część krzaków  i drzew , znajdujących  
odpow iednie warunki rozw oju w bezpośred­
niej b liskości potoku. P o to k  ten, to jest K rzy­
w ice, opasyw ał półkolem  łąkę wysokotraw ną
—  w łaśn ie te nasze prerie —  pełną zdradziec­

kich trzęsaw , w które nasze nogi w m iarę 
posuw ania się naprzód, zapadały. Na cięciw ie  
K rzyw ca, tw orzącego to olbrzym ie półkole, 
p łynął obfitu jący w ryby ruczaj, głów ny jego  
dopływ . C ięciwa była z łukiem  tylko w jed ­
nym  m iejscu, m ianow icie u ujścia połączona. 
D rugi natom iast kon iec, jego źródło, gubił się 
gdzieś m iędzy drzewam i ogrodu, przylegają­
cego  do drugiego końca luku. —  D ziś zbudo­
w ano na łąkach tych rynek i nawet ratusz 
m a tam  stanąć. Z apow iadają go od dw udzie­
stu lat. Bajerują z tym  ratuszem , to pew ne. 
Ludzie jednak wierzą. — 7 D ziś już tam nie ma 
śladu po potokach , n ie ma drzew, nie ma 
trzęsaw isk. W szystko zniknęło. A le wtedy  
sterczały na łące w kilku  m iejscach wysepki 
olch.

Pełzając w w ysokiej traw ie, przybyliśm y  
do jednej takiej w ysepki i wdrapaliśm y się 
zaraz na w ierzchołek  drzew a. Przed naszymi 
oczam i rozpościerała się cała Olszyna z jej 
brzegam i, łąkam i, krzakam i, drzewam i i p oto­
kam i, za którym i leżało gospodarstw o B ie ­
drawy.

W zrok nasz pow ędrow ał w kierunku jego  
domu. Na rozległym  podw órzu przykuł on 
sam natychm iast naszą uw agę. S iedział pod 
strzechą i pykał fajkę. O dpoczywał.

—  Ci starzy są n ierozum ni, pom yślałem . 
Zam iast się baw ić, siedzą i palą faje a m ogli­
by talk p ożyteczn ie czas spędzić. N ikt nad n i­
mi n ie w isi i n ie wypom ina im każdego ich  
kroku. Nam to ciągle przygadują n icponiów , 
ladaco, w isusów . —  „G dzieś ty był, zagabywa  
co w ieczór ojciec, coś robił? Z kim  znów  po­
low ałeś? Tak pam iętaj, z kim  się wdajesz, 
tym  się stajesz.4* I tak ciągle w koło, aż u.szy 
bolą od tego. Jak gdyby M ęcnar lub Skot­
nica byli opryszkam i. „D o książk i, to w 
ogóle cię n ie  napyta, co? Co z cieb ie k iedy  
wyrośnie?**

M usim y się liczyć  z takim  przygadyw aniem , 
a  im dorosłym  n ikt n ie  m oże niczego w ypo­
m nieć. Jak tylko podrosnę, zrobię inaczej, 
nie siądę sob ie na podw órzu i n ie zapalę  
fajk i, ale będę się baw ił i hasał i n ikt nie b ę­
dzie śm iał mi tego zabronić.

*

L ecz teraz pow sta ł ruch u B iedraw ów . Za­
częto 'w y p ęd za ć  krowy z obory. P asterz spiął 
je łańcucham i a k iedy załatw ił te  przedw stę­
pne czynności, pognał całe stado na łąkę. 
Miał k ilka sztuk pod swoją władzą. To ten  
sam pasterz, co n ie chce się  z nami baw ić. 
Jeśli m u zaproponujem y wspólną wyprawę, 
od m aw ia: m uszę paść krow y, tłum aczy.

— Śpi, odezw ał się M ęcnar i wskazał na 
Biedraw ę.
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—  D obrze, że śp i, przynajm niej n ie  będzie  
przeszkadzał przy pracy. A le  się zdziw i, gdy 
zobaczy gmach pod Trzyńcem .

— T ak, ty lko o tym  n ie  w olno m ów ić, bo 
to jest ścisła tajem nica.

Pasterz tym czasem  zapędził bydło na śro­
dek łąki i pow oli posuw ał się naprzód. G w iz­
dał, pokrzykiw ał na byd ło , strzelał z bata. 
W iercił się na m iejscu , rozglądał na w szystkie  
strony. N agle zn ieruchom iał i zauw ażyliśm y, 
że w yciąga szyję i wywaila gały na nasze  
drzewo.

—  Zamachaj na n iego ręką, rzekł M ęcnar
i obaj daliśm y znak.

—  W y huncfu ty , krzyknął, co tam robicie?  
G łos dotarł do nas jak słab iutkie echo. K ilka  
set kroków dzieliło  bow iem  pastucha od 
drzewa.

W tem  spojrzeliśm y pod sieb ie  —  doszedł 
nas bow iem  odgłos kroków  —  i zauw ażyliśm y  
S kotn icę. Stał pod drzewem  i gapił się w górę.

— Pocoś przyszedł, łajaliśm y go. D opiero  
co zacząłeś.

—  M usicie m nie zluzow ać. N apracow ałem  
się już dosyć. Teraz na w as kolej.

N ikom u z nas n ie  chciało się zejść z drzewa.
—  My jutro będziem y, odparliśm y. W łaź 

tu ku nam na olchę.
Skotnica wdrapał się na drzewo i teraz  

siedzia ło  nas tam  trzech.
Tym czasem  rów nież pasterz przybliżył się 

do naszej olszy.
—  Co wy tam  robicie, w y w isusy, rzekł p o­

trząsając biczyskiem . P ójdę i pow iem  „gaz- 
dow i4\

—  Idź, ty  skarżypyto, odparliśm y. Czy 
um iesz doić krow y? —  M ówisz, że um iesz, 
to podój je. My m am y chrapkę na m leko, 
dodałem .

—  Szkopką n ie  ma.
—  D o czapki też  m ożna, radziłem  mu i 

w szyscy siedzący dotychczas w  koronie drzewa  
zaczęli się zsuw ać na dół.

P oczu liśm y nagle pragn ien ie. Poprzednio  
n ie  m yśleliśm y o napojach . W cale nas n ie  
wabił nurt K rzyw ca albo n ied alek ie źródło. 
A  teraz ży liśm y jednym  gw ałtow nym  pożą­
daniem , w ykluczającym  w szystk ie inne prag­
n ien ia . N aw et pałac zniknął z naszego widno- 
kręgu.

P ragn ienie stało się n iezn ośn e.
P asterz  podszedł do krowy i zaczął m aj­

strow ać koło w ym ion, ścisnął cycek, a le nic  
n ie wyszło.

—  Ta jest łech ciw a, rzek ł na uspraw iedli 
w ien ie, trzeba ją głaskać pod gardłem , aby  
dała.

Spróbow ał inną, ale z takim  samym skut­
kiem .

—  To m i krowiarz, ozwałem  się lek cew a­
żąco, fajta łap a , dawaj w ym ię! I sam zaczą­
łem  się dobierać do krowy.

—  Trzym ajcie ją, aby n ie kopnęła , p o le ­
ciłem .

U siad łem , chw yciłem  dojki i pakując jedną  
do ust, próbow ałem  ssać. P o  kilku  porusze­
niach  językiem  i  wargam i jakiś m dły płyn  
strzyknął do gardła. Zakrztusiłem  się. K ro­
wa, odw róciw szy głow ę, spojrzała na m nie  
zdziw iona. D rugi raz spróbow ałem  i znów  
się udało.

U gasiw szy w ten  sposób pragn ien ie, w sta­
łem . W ygiąłem  n astęp n ie  dojkę z pozycji w i­
szącej do pozycji ukośnej a ujście sk ierow aw ­
szy pod kątem  ostrym  do k olegów , ścisnąłem . 
Struga m leka zakreśliła  łuk  w pow ietrzu.

T ego w idoczn ie było krow ie za w ie le  i za- 
ryczała.

P asterz ośw iadczył, ż e  ma już dosyć tych  
fig li, uderzył krow ę b iczyskiem  i pbgnał dalej.

*

Znów zostaliśm y sami i po k rótkiej naradzie  
postanow iliśm y zaciągnąć ponow nie w artę, 
szybko' udaliśm y się na nasze punkty obser­
w acyjne, chociaż n ik t już n ie  zagrażał naszym  
lin iom  kom unikacyjnym  i n ikom u n ie  były  
potrzebne nasze usługi.

B iedraw a już skończył swoją popołudniow ą  
drzem kę. Chodząc p o  podw órzu, zaglądał to  
tu, to  tam . P od pajtą zaw adzał m u jakiś 
w óz, w yciągnął go w ięc stam tąd. W stodole  
n aw alały  drzw iczki, otw orzy ł je, obejrzał do­
k ładnie i przy tej sposobności zaglądnął do 
-wnętrza. Przyjrzał się na chw ilkę prosiętom  
w ogrodzeniu, k tóre pochrząkiw ując, ryły w  
b łocie . P otem  pogłaskał psa i rzucił coś ku­
rom z k ieszen i, grożąc rów nocześn ie koguto­
w i. W ustach nadal trzym ał fajkę.
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G warzyliśm y o tym ? jak  będzie wyglądał 
ten nasz podziem ny zam ek. B ędzie kilka  
wejść i k ilka w yjść —  m ów iliśm y. G dyby nas 
tak przypadkiem  nakryli, zatarasujem y jedno  
wejście, no, i w yjdziem y drugim. N ależy  
w szystkie m ożliw ości w ziąć pod uwagę i prze­
w idzieć. Będą też drzwi, a tuż za n im i p u ­
łapki, to  jest sam oczynnie zapadające się  
m ostki. F unkcjonow anie tych ostatnich ob­
m yśliliśm y szczegółow o. N ie  na darmo czy ­
taliśm y niedaw no o podobnych przyrządach.

—  Jutro zaczniem y na serio z robotą, za­
decydow aliśm y już po raz trzeci.

B iedraw a tym czasem  zajrzał za wrota o b ej­
ścia, natknął się na jakiegoś przechodnia, za­
m ienił z nim  kilka słów  i n astępn ie rzucił 
okiem  po łące. Ujrzał pasterza i przekonaw ­
szy się , że  pasie n a leżycie , chciał się już 
zabrać do bron, k tóre leża ły  pod płotem , 
gdy w tem  podniósł głow ę i znieruchom iał. 
U tkw ił swój wzrok w w ierzchołku  naszego  
drzewa.

W yjął n astęp n ie  fajkę z ust, w ypróżnił ją
i w patryw ał się uporczyw ie w dal, to jest w 
nasze drzew o.

Jego n ieruchom a postać podziałała hipno- 
tyzująco na nas: N ie m ogliśm y oderw ać od 
niego oczu. Coś zim nego zaczęło m i prze­
chodzić w zdłuż kręgosłupa.

—  W idzi nas, czy nas n ie  w idzi? zapytał 
Skotnica.

W tem  Biedraw a, poderw aw szy się nagle, 
ruszył z m iejsca. Zm ierzał w yraźnie w k ie­
runku O lszyny. Przekroczył K rzyw iec i zna­
lazł się na łące.

Zbliżał się. C elow ał prosto na nasze drzewo. 
To n ie  u legało już żadnej w ątp liw ości. Szedł 
pow oli. N ie um iał posuw ać się szybko. W ie­
dzieliśm y o tym  od dawna. K ażdy m ógł przed  
nim um knąć. N igdy n ie  w idzieliśm y go cw a­
łującego. B yło to  dla nas n iep ojęte , uw aża­
liśm y bow iem , że ludzie  w ięksi od nas, po­
siadający dłuższe od naszych kończyny, p o ­
w inni być prędcy.

A tym czasem  człap, człap, B iedraw a kro­
czył pow oli przed sieb ie , w patrzony w nas.

—  T e, zbliża się, oz wał się M ęcnar do 
Skotnicy . W idzisz, gdybyś pracow ał koło  
w ejścia do naszego zam ku, dalibyśm y ci teraz  
znać. Całą zabawę zepsułeś.

—  B ędzie trzeba zejść , d odał po chw ili, 
w iercąc się n iespokojn ie a ciąg le  w patrzony  
w zbliżającą się postać. Była bow iem  już bar­
dzo n iedaleko.

N ie zw lekaliśm y już i raz dwa byliśm y na 
dole. P atrząc teraz spod drzewa na n iego, 
stw ierdziliśm y, że n ie  był on znów  tak  blisko, 
jak w ydaw ało się z w ierzchołka. M iał przed  
sobą jeszcze szm at drogi.

— A m oże nas n ie w idzi, przypuszczał n ie ­
dorzecznie Skotnica.

W yśm ialiśm y go. —  Przecież n ie  jest ślepy .
A tym czasem  postać B iedraw y rosła z każ­

dym krokiem .
Oczy nam  w ychodziły  z orbit, tak n atęża­

liśm y nasz wzrok.
—  Z chw ilą, k iedy zbliży się  na odległość  

dw udziestu  kroków , damy nogę, rzekł niepo-
zebnie Skotn ica.
W tem  M ęcnar odw róciw szy się tyłem  do 

B iedraw y, rozstaw ił nogi, następnie schylił 
tu łów  i poprzez rozkroczone kończyny spoj­
rzał na Biedraw ę.

—• Tak lep iej w idać, o w ie le  lep iej nawet.
Spróbow aliśm y tego sposobu natychm iast 

rów nież i my. Stanąw szy w jednym  szeregu, 
odw róceni tak samo jak M ęcnar, plecam i do  
Biedraw y, rozkroczyliśm y nogi, potem  schylili 
głow y i p atrzyli n astęp n ie  przez tak utw orzo­
ny trójkąt na zb liżającego się n ieprzyjaciela.

S tw ierdziliśm y jed nogłośn ie, że  rzeczyw iście  
z tej pozycji m ożna go lep iej obserw ow ać, 
znacznie lep iej naw et niż z poprzedniej, był 
bow iem  w iększy i inne przedm ioty rów nież  
w ydaw ały się teraz  w yraźniejsze.

—  Żeśm y na ten  sposób już w cześniej n ie  
w padli, dziw iliśm y się.

I teraz bez przerw y podnosiliśm y nasze  
głow y, patrząc raz ze zw ykłej pozycji na n ie ­
go, potem  znów  * schyliw szy je, jak gdyby  
na kom endę, poprzez nogi. Gdy Biedraw a  
był już tuż za nam i —  postać jego rysowała 
się w yraźnie w  tró jk ącie  nóg, a b łyskaw ice  
oczu n ie  w różyły  n iczego dobrego —  czm y­
chnęliśm y, zatrzym ując się jakieś p ięćdziesiąt 
kroków  poniżej. P otem  pow tórzyła się ta sama 
gra. U staw ien i w jeden  szereg, obserw ow aliś­
my ponow nie jego ruchy poprzez rozstaw ione  
nogi. S łyszeliśm y już n aw et jego głos, w yzy­
w ający nas od ostatn ich  urw isów . Aż w reszcie  
daliśm y nura w krzak, w którym  znajdow ała  
się nasza kryjówka.

P ostać B iedraw y staw ała się w m iarę zb li­
żania się w iększa. O bserw ow aliśm y go d o­
k ładnie przez szpary m iędzy liściam i. O glą­
dając się na w szystk ie strony, szukał. R uchy  
jego  staw ały się coraz szybsze, oczy coraz  
ruchliw sze. P odn iósł je naw et na poblisk i dąb. 
Coraz bardziej się d ziw ił. Zatrzym ał się w resz­
c ie  przy krzaku. ,

—  Żeby się czegoś dom yślał, przestraszyliś­
m y się. K icaliśm y w szyscy troje, n ie  ruszając 
się z m iejsca i zatrzym ując oddech. W idzia­
łem  po S kotn icy , że  najraczej dałby i z tej 
kryjów ki drapaka. P rzy każdym  ruchu B ie­
drawy drgał nerw ow o. P ow strzym ałem  go jed­
nak  zawczasu.
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B iedraw a ciągle się rozglądał.
—  A łajdaki, ,a łobuzy, tak się naśm iew ać  

ze starego człow ieka, dam ja wam , dam, m ru­
czał pod nosem . G dzie zn iknął ten  pom iot 
diabelski? N ie  ma ich. N o, n ie ma. Przecież  
tu  pod krzakiem  byli. Gdyby ich już ziem ia  
pochłonęła , gdyby już.

—  A to co znów , m ów ił dalej. K to tu  glinę  
rozrzucił? Na pew no on i, na pew no. A le  skąd 
ją w zięli, skąd?

W idzieliśm y, jak dreptał koło  krzaka i 
dziw ił się, skąd się tutaj w zięła  glina. N ie  
w iedział w ięc jeszcze nic o naszym  zamiarze 
budow y zam ku. N ie odkrył jeszcze naw et 
w ejścia do n iego. P oczłapał naprzód, zaglą­
dając do p ob lisk ich  zarośli, lecz  nie znalazł­
szy nas, zaw rócił. Gdy przechodził koło krza­
ku, słyszeliśm y znów  jego: A łajdaki, a łobu­
zy, tak  ze starego człow ieka szydzić. Dam ja 
wam, dam.

*

Dawno już n ie było B iedraw y w O lszynie, 
gdyśm y w reszcie w ysuw ali nasze głow y spoza 
listow ia i opuszczali kryjów kę. D aw ał się już 
naw et naszym  gołym  nogom  chłodek p o ­
południa w e znaki.

O deszła nas ochota do w szystk iego. W ie­
dzieliśm y, żeśm y mu czym ś d op iek li, ale czym , 
n ie  potrafiliśm y odgadnąć. N ie dom yślaliśm y  
się naw et. Czy m oże w idział, jak piłem  m leko  
spod jego krow y, w pakow aw szy dojkę do ust?

—  Na pew no tak, na pew no! pochw ycił 
M ęcnar. A le on był stronniczy, poniew aż w y­
trysk m leka, k tóry zakreślił tak ładny obłąk  
w pow ietrzu, trafił w niego i zbryzgał mu 
twarz.

U daliśm y się znów do O lszyny. Szliśm y jak  
zaw sze wzdłuż K rzywca w cien iu  i pod ochro­
ną krzaków . Potem  przyw ołaliśm y do siebie  
pasterza, pasącego bydło na łące.

—• Ej, ej, coście  mu zrob ili, wołał zdaleka, 
wym achiw ując biczem , gazda klął i m ruczał, 
a ja się schow ałem  za krow y, aby n ie ober­
wać za was.

N ie m ogliśm y odkryć przyczyny tak złego  
humoru. N ie m ieliśm y św iadom ości p op e łn ie ­
nia  jakiegoś szczególnego w ystępku. N ie uw a­
żaliśm y za taki przesiadyw anie na olszy, prak­
tykow ane przez w szystkich nieom al chłopców , 
an i też uganianie się po łące.

W drapaliśm y się znów  na naszą olchę, za­
glądając na podw órze B iedraw y. Św ieciło  ono  
jednak pustkam i. N ic się na nim  n ie działo. 
T ylko kury łaziły  len iw ie, szykując się w ido­
czn ie już do noclegu  i m oże też jakieś indy­
ki czy gęsi, to w szystko. O B iedraw ie n ie  było  
śladu.

B aw iliśm y się jeszcze chw ilę , zszedłszy z 
drzew a, zapuszczając się w to czy owo za ­

rosłe, zbierając czarne m aliny, lub cierpkie  
ow oce czerem chy. Z nad brzegów  K rzywca  
w ypłoszyliśm y jakąś m ysz polną, a z drzewa  
naw et w iew iórkę, ale n ie w kładaliśm y w za­
baw ę zw ykłego w takich  sprawach zapału. 
P otem  w szyscy w rócili do domu.

N apisałem  zadanie szkolne, z trudem  tylko  
przezw yciężając nudy i n iechęć. Zanosiło się 
już bow iem  na -wakacje.

*

N astępnego dnia usied liśm y jak zw ykle w* 
naszych ław kach, czekając na przybycie nau­
czyciela. H ałas był średni. Z ajęci opow iada­
niem  o projektach spędzenia stojących tuż  
przed drzw iam i w akacji, n ie  m ieliśm y ochoty  
do w iększych w yczynów . Zam iast nauczyciela  
zjaw ił się sam pan kierow nik, a k iedy ten  
ostatni ostrym  tonem  kazał nam siąść —  gdy 
krzyknął ,,siad ać“, przeszło m nie m rowie po 
plecach  —  zapanow ała w k lasie cisza, jak 
,,m akiem  zasiał44.

— . W każdej k lasie  znajdą się dw ie lub 
trzy parszyw e ow ce, zaczął pan kierow nik,
—  które kalają jej dobrą sław ę. W y w iecie  
w szyscy, gdyż tak w as uczono, że należy czcić  
ludzi podeszłego w ieku, a w szczególności 
tych, którzy wam tak dużo dobrodziejstw  w y­
św iadczyli. A co zaw dzięczam y panu B ie ­
draw ie, o tym n ie  m uszę przypom inać. Gdyby  
n ie on, n ie  m ielibyście  drugiego śniadania, 
garnka m leka i pajdy chleba. Głód by wam  
skręcał k iszki. Tym czasem  zam iast być mu 
w dzięcznym  za ty le  dobrodziejstw , n iektórzy  
z was, na szczęście są to ty lko w yjątki, par­
szyw e ow ce, jak je nazw ałem , śm ią go zn ie­
ważać.

Tu przerw ał, spojrzał surowo na k lasę, po­
tem  grzm otnąw szy p ięścią  w b lat sto łu , wrza-
sn ą ł:

—  N iech  wstaną ci trzej, którzy go wczoraj 
zniew ażyli, n iech  klasa zobaczy w yrzutków .

N ikt naw et n ie m rugnął, choć tak surowo  
patrzał. Zaczęło mi się tylko w ydaw ać, że pan • 
kierow nik do nas pije. tCiągle bow iem  wodził 
swój wzrok po m nie, M ęcnarze i Skotnicy. 
Poniewraż jednak n ie czułem  się w in ien , na­
w et n ie  drgnąłem . T o, że w spinaliśm y się po 
drzew ie i ukryw ali s ię  w krzaku, n ie  jest 
chyba żadnym  grzechem .

Pow oli w iązałem  w szystk ie dane wczorajszej 
zabawy ze słow am i kierow nika w jeden  łań­
cuch przyczyn i skutków . Lecz zanim  zdoła­
łem  z pow iązań tych w ysnuć odpow iedni 
w niosek , znów zagrzm iał głos kierow nika:

—  No w staw aj, krzyknął, w skazując na 
m nie. P otem  w ezw ał rów nież S kotn icę i Męc 
nara na stop ień .

W staliśm y, zdum ieni tym  w szystkim  i nie
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pew nym  krokiem  szliśm y na stop ień . N ie p o­
czuw aliśm y się do winy. Czy B iedraw a m oże 
znalazł dziurę w krzaku i w ejście do naszego  
zamku?

W tem  czknął Skotn ica:
—  Już n igdy n ie  będę się w spin ał po o l­

szach, już n igdy n ie  będę podkopyw ał Trzyn- 
ca i już n igdy n ie  będę doił krów.

—  Ja też n ie , przyłączył się do niego M ęc­
nar, unosząc się od łkań.

—  P o jakich olszach, zdziw ił się k ierow ­
n ik , jaki podkop?

__N ie, nigdy, w ykrztusiliśm y w szyscy ra-
zem . . .

'—. P o drzew ach m ożesz się w spinać, chociaż  
się  tego tiie chw ali, zezw alał pan k ierow nik,, 
pow in ieneś naw et doić krow y, każdy pow inien  
um ieć doić, jednak podkopu  n ie w olno bu­
dow ać pod Trzyńcem , to zabronione, ale tu  
chodzi o co innego.

Teraz przyszła kolej na nas, aby się dziw ie. 
U siln ie  szukaliśm y w naszej pam ięci nici, 
która by nas zaprow adziła na ślad przestęp- 
stwa.

—  Tak, starszych należy czcić , rzekł z n a ­
ciskiem  k ierow nik , a wy trzej, jak jeden m ąż, 
zam iast czcić...

K ierow nik  n ie dokończył natychm iast, szu 
kając słów.

Potem  je znalazł i stało się to , co się stac 
m usiało. N asze przestępstw o, polegające na 
zn iew ażen iu  w najbardziej przew rotny sposób

godności osobistej człow ieka podeszłego w ie­
ku, znalazło swój epilog w w ym ierzeniu kary 
w postaci przym usow ego przepisyw ania po 
lekcjach  zdania o pow inności okazyw ania czci 
starszym  i zakazie patrzenia na B iedraw ę po­
przez trójkąt, jaki tworzą rozkroczone nogi.

O statnia część zdania n ie była w ten spo­
sób sform ułow ana. Brzm iała ona znacznie pro­
śc iej, zaczynając się od słowa obrażającego  
nas insynuacją w nim  zawartą: n ie w olno w y­
pinać... . . . . . .

P isa liśm y, zgrzytając zębam i. W iedzieliśm y  
bow iem , że nigdy n ie popełn iliśm y takiego  
czynu. B yliśm y oburzeni na donosiciela, k tó ­
ry zem ścił się , oskarżając nas fałszyw ie. Tak 
przypuszczaliśm y. I długo nosiliśm y w ser­
cach naszych gorycz za n iespraw iedliw e ska­
zanie. Isto tn y  zw iązek  m iędzy patrzeniem  po­
przez trójkąt nóg na B iedraw ę a n ieoczek i­
w aną dla nas reakcją, jaką w yw ołał ten widok  
na obserw ującym  nas prześladow cu, zaświtał 
dopiero po latach, k iedy już było za późno  
aby uspraw iedliw ić sw oje p ostępow anie przed  
kierow nik iem . Poznanie b łysnęło w m ojej g ło­
w ie, k iedy pew nego dnia zobaczyłem  dzieci, 
baw iące się w ten  sam co i m y niegdyś spo­
sób i pow stała w e m nie ta sama reakcja, k tó ­
ra skłoniła B iedraw ę do w ystąp ien ia  przeciw ­
ko  nam. I w tedy dopiero ustąpiła gorycz, 
tkw iąca w naszych  sercach za wym ierzoną  
nam  tak n iesp raw iedliw ie karę.

*
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Zakładamy sady

Sadownictwo w naszym  k ra ju  nie 
ucierpiało w prawdzie przez działania 
wojenne, lecz ostre zimy w r. 1928/20 i 
1938/40 poczyniły w nim  poważne spu ­
stoszenia tak, że w wielu w ypadkach 
należy je budować o*d nowa. Nowe zaś 
sady  i ich rozwój powinny być tak  o r­
ganizowane, aby nie narazić się w p rzy ­
szłości na większe stra ty , a więc, aby 
uniknąć dawnych błędów przy ich za­
kładaniu, gdyż tylko wtedy m ożna spo­
dziewać się dobrych wyników. Do tego 
celu potrzebne jest szerokie uświado­
m ienie społeczeństwa pod względem 
wartości produkcji ogrodniczej, jak ró­
wnież wiedzy fachowej. Można mieć 
nadzieję, że wytężona praca PZKO i w 
tej dziedzinie przyczyni się do .skie­
row ania sadow nictw a w naszym  kra ju  
na lepsze tory.

Znaczenie uprawy drzew owocowych.
Zanim omawiać będziemy najw ażniej­
sze zagadnienia odnoszące się do zak ła­
dan ia  sadów, w iniliśm y zastanowić się 
nad  pytaniem , czy w arto to robić i czy 
w ogóle propagować sadownictwo na 
większą skalę.

Otóż najw ażniejszym  powodem, który 
nam  wprosrt nakazuje zakładanie sadów 
i produkcję m asową owoców, to wzglę­
dy zdrowotne. Owoce drzew i krzewów 
owocowych podobnie jak warzyw a za­
w ierają tak  zw. witam iny, t. j. tak ie 
związki chemiczne} które spraw iają, że 
organizm  ludzki funkcjonuje norm alnie 
i jest zdrowy, bez nich zaś organizm 
ulega łatwo i szybko różnym i ciężkim 
chorobom, często nieuleczalnym , jak 
rak  żołądka, kiszek itp., które w ostat­
nich czasach szerzą się w zastraszający 
sposób i przerzedzają naszą ludność tak  
w m iastach jak  i n a  wsi. Nadto stałe 
używanie owoców, zwłaszcza w stanie 
surowym , wpływa korzystnie na cały 
przewód pokarmowy, powodując jego 
spraw ne działanie. Nic dziwnego też, że 
lekarze w bardzo wielu w ypadkach za­
lecają gorąco chorym spożywanie jak 
najw iększej ilości owoców. Wiemy, że w 
państw ach o wysokiej kulturze gospo­
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darczej propaguje się stale m asową pro­
dukcję owoców oraz jak  najw iększe ich 
spożywanie przez ogół obywateli. Pod 
tym  względem stoim y od nich znacznie 
niżej. I tak  w edług sta tystyk i z r. 1939 
w Polsce przypadało rocznie około 15 kg 
owoców n a  1 osobę, podczas gdy w in ­
nych kra jach  50 kg. W Czechosłowacji 
postanowiono w 5--letnim plamie pod­
nieść produkcję sadowniczą tak, alby ńa 
jedną osobę przypadło 92 kg rocznego 
spożycia. I zupełnie słusznie! Aby zaś 
cel ten osięgnąć, trzeba napraw dę po­
ważnie zabrać się do akcji sadowniczej.

Drugim ważnym  momentem, który 
również przem aw ia za zakładaniem  sa ­
dów7 w większej niż dotąd mierze, to 
względy m aterialne. Każdy moiże sobie 
łatwo obliczyć, że z upraw y drzew i 
krzewów owocowych osiągnie znacznie 
większą korzyść — najm niej 100% '— 
niż z upraw y innych roślin  użytkowych, 
hodowanych n a  tak  samo wielkim  ob­
szarze. Przekonało się już o tym  wielu 
rolników, a niektórzy z nich przechodzą 
na  gospodarkę sadowniczą jako rento- 
wniejszą.

Obecnie p raca nad rozwojem sadow­
nictwa w całym kra ju  w inna odbywać 
się pod hasłem, aby wyprodukować w 
niedługim  czasie takie ilości owoców, 
żeby każdy obywatel bez różnicy stanu, 
jak  tego w ym aga rac ja  państw a socja­
listycznego, mógł się produktem  tym 
cdżywiać codziennie i przez całe swe 
mozolne życie. Dotąd bowiem tylko n ie­
wielu mogło sobie pozwolić na  zakupy­
wanie owoców do codziennego użytku 
tak  ze względu na  niską produkcję, jak  
i wysoką ich cenę. S tan ten m usi s ta ­
nowczo ulec radykalnej zmianie, skoro 
wym aga tego zdrowie całego społeczeń­
stw a i dobro kraju.

TYPY SADÓW. Sadem nazyw am y ob­
szar, n a  którym  posadzono drzewa owo­
cowe. Zależnie od tego, w jak im  celu 
zakłada się sad, rozróżniam y kilka jego 
typów. Omówimy krótko typy najw aż­
niejsze. I tak:

1. S a d y  a m a t o r s k i e .  Zakładame- 
i prowadzone są  raczej dla przyjem no­



ści, częściowo dla doświadczeń, niż dla 
zysku, a owoce i'ch przeznaczone są  
przeważnie na  w łasny użytek. Są to 
sady  m ałe o wielkiej rozm aitości drzew 
nie tylko pod wzgiędem rodzajowym, 
lecz także" odmianowym. Amator hodu­
je prawie wszystkie rodzaje drzew owo­
cowych, jak  jabłonie, grusze, czereśnie, 
wiśnie, śliwy, brzoskwinie, orzechy wło­
skie i in., zaś.z każdego rodzaju po k il­
ka odm ian a więc pienne. niskopienne 
i karłowe. Sadów am atorskich posiada­
my w naszym  k ra ju  najwięcej, w m ias­
tach, okolicach podmiejskich, osiedlach 
fabrycznych i górniczych i wszędzie po 
wsiach. Spełniają one w ażną rolę dla 
rodzin właścicieli, dostarczając im cen­
nego produktu  odżywczego n a  cały rok.

2. S a d y  h a n d l o w e .  Jak  już s a ­
m a nazw a wskazuje, sady te zakładane 
s ą  d la  w yprodukow ania owoców n a  
sprzedaż i na  handel do rozprowadzenia 
Łch w stanie surow ym  między wszystkie 
w arstw y społeczeństwa, a także gorsze 
ich sorty  n a  przetw ory owocowe, jak 
m arm elady, dżemy, soki itp. Sady h a n ­
dlowe zakłada się n a  większych obsza­
rach, od k ilku do kilkudziesięciu hek­
tarów. Różnią się od sadów am atorskich 
główrnie tym  że ilość odm ian danego 
rodzaju drzew  owocowych ogranicza się 
tu do k ilku  najodpowiedniejszych i 
wypróbowanych pod względem odpor­
ności na mróz, choroby i szkodniki, 
płodności i dobroci owoców. Sady takie 
w inny zakładać nie tylko pryw atne 
osoby, lecz przede wszystkim  spółdziel­
nie produkcyjne, posiadające większe 
obszary ziemi, nie mówiąc już o gospo­
darstw ach państwowych. Chodzi bowiem
o zdobycie jak  największej ilości m ate­
ria łu  jednolitego, dającego się łatwiej 
przechowywać przez dłuższy okres cza­
su, niema!, przez cały rok. Owoc w y­
produkowany w tych sadach będzie taż 
tańszy niż dotychczas, dostępny nato- 
miajst i tak  bardzo potrzebny dla mas 
pracującego ludu. Istn ieją jeszcze inne 
sady, jaik sady am atorsko-handlowe, 
mateczne, przemysłowe i doświadczal­
ne, których w ram ach tego k ró tk ieg j 
szkicu omawiać nie będziemy.

Po tych k ilku  uwagach o potrzebie 
zakładania sadów przechodzimy do 
snraw y samego tw orzenia sadu.

Pierwszym zadaniem  producenta owo­
ców i w ogóle każdego sadow nika jest 
założenie wzorowego i rentownego sadu. 
Z czynnością tą  łączy się szereg proble­

mów czy zagadnień, które należy w ca­
łej pełni uwzględnić, jeżeli sad  m a 
przynieść pożądane korzyści. Najważ­
niejsze z nich są: wybór stanow iska, do­
bór odm ian drzew owocowych, form a 
drzew owocowych, nabywanie m ateria­
łu  sadzeniowego, rozmieszczenie drzew 
na stanow iskach, pora sadzenia drzew, 
odległości pomiędzy poszczególnymi 
drzewami, stpesób sadzenia- ze względu 
na rodzaj gleby i sam a czynność sa ­
dzenia. N iektóre z tych zagadnień nie 
eą łatwe do rozstrzygnięcia. Przy zakła­
daniu każdego sadu, zwłaszcza handlo­
wego, który pow inien dać niezawodne 
w yniki ilościowo i jakościowo, należy 
postępować bardzo ostrożnie i z bardzo 
przem yślanym  planem . Pam iętajm y, że 
sad zakłada się raz na kilkadziesiąt lat, 
a  więc n a  przeciąg życia jednego a na­
wet dwóch pokoleń. Każdy popełniony 
przy jego zakładaniu  błąd mści się przez 
cały czas istn ien ia  sadu i nie zawsze 
da się napraw ić jak  np. drogą prze­
szczepiania. W razie braku  odpowied­
niego przygotow ania i doświadczenia 
winien zakładający sad zasięgnąć rady 
wybitnego fachow7ca. Dotychczas działo 
się inaczej. Wielu zakładało sady we­
dług swego „widzi m i się“ i to jest głów­
na przyczyna złego stanu sadownictwa 
w wielu miejscowościach naszego kraju.

Rozpatrzymy następnie po krotce wy­
żej. wymienione zagadnienia, odnoszące 
się do zak ładan ia  sadów, trak tu jąc je 
jako w skazania zasadnicze.

Wybór stanowiska. W iemy wszyscy 
dobrze, że jedną z najważniejszych 
klęsk naszego sadownictwa, k tóra po­
w tarza się co kilkanaście lat, jest prze­
m arzanie sadów owocowych. Obserwu­
jem y jednak, że nie wszędzie mróz dzia­
ła  jednakowo i nie na  każdym  stanow i­
sku  drzew a giną od mrozów. W doli­
nach i zagłębieniach terenowych w cza­
sie ostrej zimy drzewa owocowe z b ar­
dzo m ałym i w yjątkam i ulegają zmarz­
nięciu. N atom iast na. wzniesieniach i 
pagórkach u trzym ują się naw et delika­
tniejsze gatunki i odmiany. Tak było 
w r. 1928/9 i 1939/40. W ynika z tego jas­
no, że jeśli m am y możność wyboru sta­
now iska pod sad, to bezwarunkowo da­
jem y pierwszeństwo stanowiskom  wy­
żej położonym, jak  wszelkie pagórki, 
rów niny na  wyżynach, zbocza górskie 
itp. Na nizinach zaś i zboczach pagór­
ków bliżej dna dolin do m niej więcej 
50 m wysokości sadzim y odmiany zu-
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pełnie odporne na mróz, choćby były 
m niej szlachetne, jak  np. z jabłoni: 
P iękna z Rept, Bukówka Podkarpacka, 
Antonówka, Grochówka, a z miejsco­
wych wypróbowane siew ki np. K utnia 
Ś ląska w kilku jej pododmianaioh.

Przy wyborze stanow iska pod sad n a ­
leży uwzględnić glebę, podglebie i wy­
sokość wody gruntowej, gdyż różne ga­
tunki drzew owocowych i ich odmiany 
są  pod tym  względem wybredne. Np. 
na glebach t. zw. ognichowych, tj. na 
których występuje masowo ognicha 
(Raphanus) jako wilgotnych będą p ro ­
sperowały jedynie odm iany jabłoni od­
porne, zaś n a  g runtach  gorczycowych, 
ij. n a  których występuje więcej, nieraz 
obok ognichy, gorczyca (Sinapis), jako 
zasobniejszych w wapno i sole m ineral­
ne oraz suchszych, będą udaw ały się od­
m iany szlachetniejsze jabłoni i niektóre 
odporniejsze odm iany grusz. Na m iej­
scach wyższych o podglebiu wapienno- 
kam iennym  będzie obok w ielu innych 
świetnie udaw ała się i rodziła Piękna 
z Booskop i orzechy włoskie. Na g run­
tach m okrych, gdzie woda sięga poni­
żej jednego m etra od powierzchni, nie 
pójdą jabłonie (z m ałym i w yjątkam i), 
czereśnie, będą natom iast udaw ały się 
śliwy, a przede w szystkim  nasze węgier­
ki, lecz nie w dolinach głębokich czy 
komorach mrozowych, gdzie ̂ wymarzną. 
Te i tp. okoliczności należy* wziąć pod 
uwagę przy wyborze stanow iska pod 
sad, jeżeli chcemy osiągnąć w yniki zbli­
żone do ideału, bo „zdechlaki" możemy 
mieć wszędzie.

W związku z wyborem stanow iska 
pragnę też podnieść, że drzewom owoco­
wym należy dać najlepszy teren, nie 
k ierując się żadnym i innym i względami 
jak  bliskość domu, czy upraw a zbóż i 
okapowych, d la  których zwykłe prze­
znacza się najlepszy kaw ałek ziemi. 
Trzeba pam iętać o tym, że drzewo roś­
nie na jednym  i tym  sam ym  m iejscu 
przez kilkadziesiąt lat, a złe stanow is­
ko, n a  którym  go zasadzono, nie da się 
zmienić n a  lepsze, jak  to jest możliwe 
przy upraw ie innych roślin.

Dobór odmian. Po zbadaniu terenu 
pod sad zależnie od tego1, czy będziemy 
zakładać sad am atorski czy handlowy, 
m usim y zastanowić się głęboko, jakie 
dobrać gatunk i i ich odmiany. Należy 
bowiem pamiętać, że od właściwego i 
należytego doboru zależy dochodowość 
sadu. Sprawa ta  jest bardzo w ażna i

bardzo tru d n a  do rozstrzygnięcia, gdyż 
tylko miejscowe czynniki mogą spo wo­
dować, czy ta  lub owa odm iana przynie­
sie pożądane wyniki. Konieczna jest tu 
doskonała znajomość okolicy i samych 
odmian. Trzeba Zbadać najbiiższe sąsie­
dnie sady  i dowiedzieć się gruntownie, 
jakie w nich odm iany u dają  się. Zdarza 
się także, że jedna i ta  sam a odm iana 
u dwóch sąsiadów  n ie jednakowo 
„idzie", lecz na  ogół nie trzeba tego brać 
za regułę. Spraw a przedstaw ia się ła t­
wiej odnośnie sadu  am atorskiego, któ­
rego właściciel liczy się zawsze z pew­
nym  ryzykiem  przy doborze większej 
ilości odmian. N atom iast przy zakła­
daniu sadu handlowego w skazana jest 
wielka ostrożność, a zatem lepiej jest, 
jeżeli nieobeznani dobrze z sadow nic­
twem zasięgną opinii fachowca. Można 
też znaleźć w literaturze sadowniczej 
dobór odmian, opracowany pod kierow­
nictwem  M inisterstw a Rolnictwa przez 
specjalną kom isję pomologiczną dla po­
szczególnych rejonów (części państwa), 
leez i to nie jest wystarczające, jeżeli 
chodzi np. o nasz rejon podkarpacki o 
bardzo rozm aitej konfiguracji powierz­
chni ziemi. Nie wszystkie odm iany po­
dane w oficjalnym  doborze d la  naszego 
k ra ju  u dają  się u nas bez zarzutu. Zre­
sztą zdajm y soibie spraw ę z tego, że do­
skonały dobór odm ian n ie  istnieje n i­
gdzie i wątpię, czy dojdzie się w ogóle 
do ideału pod tym  względem. Są tylko 
odm iany mniej lub więcej odpowiednie 
dla danego rejonu. Szuka się ciągle no­
wych odmian, sprow adza się je z za­
granicy i poleca do prób, k tóre jednakże 
prowadzić trzeba n a  przestrzeni k ilku ­
dziesięciu lat, aby się przekonać, czy to 
jest dobra odm iana d la danej okolicy. 
Tak należy postąpić z różnymi w prow a­
dzanym i do doboru odm ianam i zagrani­
cznymi, jak  Mc IntOiSh (Mekiritosz), Lin­
da, Macoun (Makaun) i wiele, wiele 
innych.

Dziś słyszy się wiele o sław nym  po- 
mologu radzieckim  Miczurinie, który 
m etodą krzyżow ania uzyskiw ał nowe od­
m iany różnych gatunków  drzew  owoco­
wych i szczepiąc młode siew ki n a  m iej­
scowych najodporniejszych odm ianach 
hartow ał je pod względem w ytrzym a­
łości na mróz, a następnie przez prze­
szczepianie tychże siewek na  odm ianach 
szlachetnych i znanych otrzym yw ał le­
pszą jakość ich owoców. Stworzył on w 
ten sposób wiele nowych odm ian i po­
sunął granicę sadow nictw a radzieckiego
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daleko na  północ, a naw et na Syberii 
pokusił się o budowanie sadownictwa, 
co mu się również dobrze udało. U nas 
pow stają już Kola Miczurinowskie, któ­
rych celem jest w m yśl zasad jego po­
suwać wiedzą pomologiczną naprzód i 
pracować nad rozwojem sadow nictw a w 
k ierunku uzyskiw ania nowych, lepszych 
odmian, odpowiednich dla naszych w a­
runków  glebowych i klimatycznych.

Przy zakładaniu jednak nowych sa­
dów w obecnej chwili będziemy uwzglę­
dniali te odmiany, które przez dziesiątki 
la t owocowania n a  naszej ziemi okazały 
6ię w całej pełni odm ianam i handlo­
wymi. A kiedy się one „wyrodzą“ i nie­
jako zestarzeją, to przyszłe pokolenia 
usuną je, a na  ich miejsce wprowadzą 
nowe odm iany po długoletnich ich wy- 
próbowaniach. Inaczej być nie może!

Jeżeli chodzi o gatunki drzew owoco­
wych (nie odmiany), jak im  należy dać 
pierwszeństwo w naszym  kraju , to pod­
kreślić trzeba, że nasze w arunki k lim a­
tyczne i glebowe odpow iadają najw ię­
cej j a b ł o n i o m  i ś l i w o m ,  które też 
w inny być hodowane masowo, zaś inne 
gatunki, jak  grusze i czereśnie jedynie 
na  m iejscach dla nich  stosownych. W i­
śnie jednak można hodować z powodze­
niem  w większych ilościach. Orzechy 
włoskie udają  się znakomicie na  wyży­
nach, a zwłaszcza gdzie znajduje się 
podglebie wapienno-kam ienne, oczywiś­
cie także nie wszystkie odmiany. Na to 
dała nam  N atu ra  te liczne pagórki, aby­
śmy na nich sadzili orzechy włoskie, 
które ze wszystkich drzew owocowych 
najłatw iejsze są  w prow adzeniu i nie 
potrzebują praw ie pielęgnacji!

W spom niałem  już, że przy doborze 
odm ian należy się kierować oficjalnym  
doborem, zrewidowanym w r. 1948 przez 
Komisję Pomologiczną. Z kolei podam 
z tego doboru tylko te odmiany, które 
uw ażam  dla naszych w arunków  i sa ­
dów handlowych za najodpowiedniejsze, 
uwzględniając dobór czeski i polski. 
Podkreślam  jeszcze jeden ważny m o­
m ent odnośnie doboru odm ian, a m ia­
nowicie wysunięcie odm ian zimowych 
jabłoni na  czoło. Jest to bardzo ważne, 
gdyż dotąd m ieliśm y owoców zimowych 
stanowczo za m ało z ogrom ną przewa­
gą odm ian jesiennych i wczesnozimo- 
wych.

A oto re jestr odmian, które stosun­
kowo dobrze u n as  się udają.

8 Kalendarz Głosu Ludu

Jabłonie:
a) Z doboru czeskiego:
1. Kantów ka gdańska, 2. Grochówka, 

3. Landsberska (tylko na odpowiednie 
stanow iska), 4. Reneta Sudecka (do 
prób), 5. Malinowe Oberlandzkie.

b) Z doboru polskiego:
1. lnflandzka (jako letnia), 2. P iękna 

z H errnhut, 3. Cesarz W ilhelm, oraz wy­
próbowane na Podkarpaciu odmiany o 
wysokiej wrartości handlowej, opisane i 
polecane dla Śląska przez wybitnego 
pomologa i wielkiego naszego przyjacie­
la  Dr J. Tomkiewicza, a mianowicie: 
5. K alw aryjska, 6. R arytas Śląski, 7. 
Elisons Orange, 8. Złota Reneta Weid- 
nera  (Galloway Pepping), 9. Grubonóż- 
ka  K rugera, 10. W anatka  Zbyszycka. 
Odmiany ostatnie (lp. 5—10) dały w ub. 
roku najwyższy procent (80—90%) owo­
cu pierwszego wyboru i stanowiły wiel­
ką atrakcję  n a  wystawie w Cieszynie

Śliwy:
Na pierwszym m iejscu staw iam  zna­

ną  wszystkim  naszą W ęgierkę Czarną 
i ipolecam, aby rozm nażano ją  z drzew 
w ydających dorodny owoc i nie sadzo­
no jej w dolinach niskich, gdzie łatwo 
wym arzną. Bardzo cenna jest też nasza 
najw cześniejsza Żółta Śliwka, pokupna 
dlatego, że jest wczesna, a znakom ita 
na  przetw ory owocowe.

a) Z doboru czeskiego polecenia godne 
są: 1. Śliwa Czernoszycka, 2. W angen- 
heiimska, 3. M irabelka z Nancy.

Nadto z doboru polskiego: 1. Węgier­
ka Lutzelsaohsa (najwcześniejsza czar­
n a  węgierka), 2. Tragedia, 3. W ęgierka 
W ańka, 4. W ęgierka W łoska, 5. RenklD- 
da Brzoskwiniowa, 6. Renkloda Uleną.

Grusze:
a) Z doboru czeskiego:
1. Bera Hardy, 2. Bera Lukasa (wcze- 

sno-zimowa), 3. Paryżanka (zimowa).
b) Z doboru polskiego:
1. Faw orytka, 2. Bonkreta W iliam sa,

3. M adame Treyve (Trewenka), 4. RadP 
cówka, 5. Dobra Szara, 6. Józefinka 
(późno-zimowa).

Pow tarzam , że grusze w ym agają zie­
mi lepszej, suchej i zasobnej, oraz sta ­
nowisk wyższych. N astępnie wszystkie 
grusze szlachetne winny być szczepione 
w koronach przewodnich odm ian zupeł­
nie w ytrzym ałych na  mrozy (Sachar- 
n a ja  — Cukrówka Rosyjska i grusza 
Usuryjska).
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Czereśnie:
Z licznych odmian, spotykanych w 

naszym kraju, najodpowiedniejsze i n a j­
lepsze są:

a) z doboru czeskiego: 1. Hedelfińska, 
'2. Germersdorfska, 3. Napoleonka.

b) z doboru polskiego: 1. Koburska 
Majowa (najwcześniejsza), 2. Różowa 
wczesna, 3. Czarna From m a, 4. B iittnera 
Czerwona, 5. Czarna Późna, 6. Wołowe 
Serce.

Z wiśni uw ażam  za najlepsze: 1. Lu­
tówka, 2. M inister Podbielski, 3. Kó- 
róser, 4. Łubka (polska).

W szkółkach drzew owocowych, pozo­
stających pod opieką czynników p ań ­
stwowych, szczepi się zasadniczo od­
m iany z doboru, a tylko pewien niewiel­
ki procent odmian innych, zagranicz­
nych, celem wypróbowania ich n a  róż­
nych terenach. Przede wszystkim  nale­
żałoby wprowadzić do naszego doboru 
najlepsze odm iany Miczurina, jak z ja ­
błoni: Pepinę Szafranową, Beziziarnów- 
kę Miczurina, a z grusz: Berą Zimową 
Miczurina.

Przy zakładaniu  sadów  handlowych 
uwzględnić trzeba t. zw. zapylacze i wy­
sadzać je w niewielkiej ilości w różnych 
punktach sadu  z uw zględnieniem  ter­
m inu kwitnienia. Można dodać, że sp ra­
wa zapylaczy do dnia dzisiejszego nie 
jest jeszcze należycie w yjaśniona.

Forma drzew owocowych: Obserwu­
jąc nasze sady starsze zauw ażam y na  
pierwszy rzu t oka, że podobne są  one 
kształtem  do drzew leśnych. Są prze­
ważnie wysokie, naw et do wysokości 
k ilkunastu  m etrów i sm ukłe z w yraź­
nymi śladam i obcinania dolnych kona­
rów. Pochodzi to stąd, że jako młode 
drzew’ka posadzone były zbyt gęsto, a 
więc m usiały się piąć do słońca w górę, 
a dolne ich gałęzie obsychały dla braku  
św iatła i powietrza. Drzewa takie są  
zwykle niepielęgnowane, nieczyszczone 
ze starej kory, w której gnieżdżą się m a­
sowo szkodniki, jak  również nie opry­
skiw ane przeciw chorobom i pasożytom. 
Do pewnego stopnia uspraw iedliw ić 
■trzeba tu  niedbalstwo właścicieli, gdyż 
wszelkie roboty pielęgnacyjne u trudn ia  
tu  niesam owita wysokość drzew. A je­
szcze gorzej jest ze zbiorem owoców z 
takich drzew. Jak  się tu  dostać na  pery­
ferie koron i zdejmować owoce rękam i, 
jak  jedynie jest wskazane? Trzebaby 
chyba posługiwać się drabinam i po­
żarniczymi, lecz i te niewiele by pomo­

gły. Pozostaje więc jedyna możliwość 
zbioru owoców przez strząsanie, przy 
czym owoc tłucze się, obija i sta je  się 
niezdatnym  do handlu. Aby takiem u s ta ­
nowi rzeczy w przyszłości zapobiec, pro­
paguje się obecnie zakładać sady z drze­
wami niskopiennym i i pozwolić drze­
wom opuszczać gałęzie korony niem al 
do ziemi. Za drzewami niskopiennym i 
przem aw ia jeszcze ta  okoliczność, że < — 
jak  w ykazały doświadczenia czynione 
w tym  kierunku — drzewa niskopienne 
są odporniejsze na mróz, jako chroniące 
pnie własnym i koronami, a nadto ro­
dzą one dorodniejsze owoce na skutek  
nagrzew ania od ziemi. Co praw da zm u­
si to sadowników do wcześniejszego za­
niechania upraw  pod drzewami. Nic to 
jednak nie szkodzi, gdyż ziemia w sa ­
dzie właściwie do niego tyłku należy. W 
m łodym zaś jego wieku norm alną roz­
staw ę drzew wypełnić można, a naw et 
jest to wskazane, krzewam i owocowymi 
(porzeczki, agrest) lub drzewkami przej­
ściowymi, t. zw. fileram i, np. z jabłoni 
karłowych, które się po pewnym czasie 
bezboleśnie usuwa, gdyż rolę sw ą speł­
niły dostatecznie.

Zrozumiałe jest natom iast, że wyso­
kopienne drzewa sadzić będziemy tam, 
gdzie tego okoliczności w ym agają, np. 
na pastw iskach i koło dróg.

Nabywanie drzew owocowych. Po
ustaleniu  doboru odm ian dla danego 
sadu  należy również zastanowić się, z 
jakiego źródła nabywać drzewka. Prze­
de wszystkim należy tu  dopilnować, aby 
sprzedawca dostarczył nam  żądane od­
m iany, a nie inne. Zdarza się bowiem 
często, że w chęci pozbycia się towaru 
sprzedaje się bez skrupułów  drzew ka 
pod fałszywymi nazwami, narażając  na­
bywcę na  wielkie szkody, gdyż drzewka 
takie mogą się nie nadaw ać do jego w a­
runków  glebowych i dawać m ałow artoś- 
ciowy owoc. Z tego też powodu poleca­
my, aby drzewka nabywać u firm  solid­
nych i szkółkarzy uczciwych i sum ien­
nych a nie u nieznanych handlarzy, jak 
to często widzi się n a  targach. N astęp­
nie zaleca się sadownikom, aby naby­
wali drzewka jedynie najbardziej w ar­
tościowe, a więc pierwszego wyboru, 
mimo że będą one droższe od sort gor­
szych. Należy tu  iść za przykładem  ho­
dowców bydła, którzy w ybierają zawsze 
najlepsze osobniki do chowu. Drzewko 
drugiego czy trzeciego wyboru m a zwy­
kle jakieś wady, które mogą później
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ujaw nić się w ybitnie i zawieść nasze 
nadzieje.

Drzewka przy kupnie należy dobrze 
zbadać i zwrócić uwagą na trzy rzeczy; 
korzenie, pień i koronę.

Korzenie służą drzewku nie tylko do 
umocowania ko w  ziemi, lecz stanow ią 
one najw ażniejszy organ, za pomocą 
którego drzewko pobiera pokarm y z gle­
by. Przecie w tym celu zasilam y glebę 
różnymi nawozami, aby drzewko jak  i 
inne rośliny pobierało je swymi korze­
niam i i zużywało je na rozrost i budo­
wę swego ciała, tj. pnia i korony, oraz 
na wykształcanie owoców. Im liczniej­
sze i lepiej rozgałęzione są  jego korze­
nie, tym  więcej wyciągnie z gleby po­
karm u, a to wpłynie korzystniej na 
wzrost i owocowanie. Dobrze rozwinięty 
system  korzeniowy jest tu  najw ażniej­
szym czynnikiem, gw arantującym  po- 
żpdane korzyści z drzewa owocowego. 
Jeżeli zaś system  korzeniowy jest w adli­
wy, tj. mało i jednostronnie rozwinięty 
i z m ałą  ilością korzonków drobnych, a 
co gorsza porażonych rakiem  korzenio­
wym, to absolutnie nie da się drzewka 
po posadzeniu naprawić, jak to możliwe 
jest jeszcze przy wadliwym pniu, a zu­
pełnie możliwe przy wadliwej koronie. 
Korzenie winny być zdrowe a przede 
wszystkim wolne od raka  korzeniowego. 
Należy dalej zwracać uwagę, aby korze­
nie były jak najm niej uszkodzone przy 
wykopywaniu drzewek z ziemi, tj. p >  
miażdżone i odarte z kory. Uszkodzenia 
te w ym agają silnego przycięcia korza- 
ni przed sadzeniem, co nie sprzy ja  do­
brem u przyjm owaniu się drzewek.

Dobrze wyhodowane w szkółce drze­
wko posiada również należycie zbudo­
w aną koronę. W inna ona składać się z 
czterech (u jabłoni), wzgl. pięciu (gru­
szy) bocznych pędów oraz jednego pędu 
środkowego, rosnącego w górę, zwanego 
przewodnikiem. Niezła jest też korona 
posiadająca trzy boczne rozgałęzienia i 
przewodnik u jabłoni. Najgorsza jest 
korona z dwoma tylko pędami w kształ­
cie wideł t. zw korona w idlasta. Drze­
wo bowiem z taką koroną prędzej czy 
później ulegnie rozłam aniu, czy to pod 
wpływem silnego w iatru, czy pod cię­
żarem owocu. Koronę w idlastą można 
jednak łatwo napraw ić, a mianowicie 
po przyjęciu się młodego drzewka usu­
wa się całkiem jeden pęd, zaś na drugim  
formuje się nową koronę w ten sposób, 
że przycinam y go nad kilku  dobrze wy­
kształconymi oczkami.

**

W reszcie zw racam y uwagę na pień 
drzewka. W inien 011 być prosty, gładki 
i ani zbyt cienki, ani zbyt gruby w sto­
sunku do korony. Wszelkie rany  po­
w stałe na pniu przez obcinanie bocz­
nych pędów przed wyprowadzeniem ko­
rony powinny być zagojone. Zaniedba­
ne bowiem zranienia pnia sta ją  się czę­
sto przyczyną występowania choroby 
raka.

Zakupione drzewka sadzi się zaraz na 
stanow iska. Chodzi bowiem o to,_ aby 
korzenie nie wysychały. Jeżeli zaś sa ­
dzenie m usim y z jakiejkolwiek przy­
czyny odroczyć, to korzenie drzewek za­
bezpieczamy przed wyschnięciem. W 
tym  celu kopiemy rów tak  głęboki, by 
zmieściły się w nim  korzenie. Następnie 
ustaw iam y w nim  drzew ka pionowo lub 
układam y je skośnie na  ziemi, korzenie 
zasypujem y ziemią i zalewamy wodą, 
przetrzym ując drzewka w ten sposób 
zadołowane aż do chwili ich posadzenia.

Nieraz spotyka się u sadowników po 
wsiach m ałe szkółki drzewek, hodowa­
nych dla własnej potrzeby już to dla 
powiększenia istniejącego sadu, czy też 
założenia nowego większego sadu, a mo­
że i na handel. Suchotniczy wygląd tych 
drzewek, cieniutkich i wysokich o po­
krzywionych pniach, dowodzi, że hodo­
wca nie m a zielonego pojęcia o szkół- 
karstw ie. Z drzewek wadliwie hodowa­
nych nic porządnego wyrosnąć nie mo­
że! Sprawa hodowli drzewek owocowych 
nie jest łatw a ani prosta. Toteż kierow­
nicy szkółek drzewek i ogrodnicy-tech- 
nicy m uszą być doskonale wyrobieni w 
swym fachu i w pracach nad hodowa­
niem  m łodych drzewek odznaczać się 
m uszą sum iennością i uczciwością. Z 
tych powodów, jak  to już zaznaczyłem, 
należy drzew ka owocowe nabyw ać , w 
zakładach sadowniczych, a u osób pry­
w atnych tylko takich, które dobrze ob- 
znajom ione są  z techniką szkółkarską.

Pora sadzenia drzew owocowych.
Drzewka owocowe możemy sadzić w po­
rze jesiennej po opadnięciu liści oraz na 
wiosnę pr.zed ruszeniem  wegetacji. Oby­
dwie pory m ają  dodatnie i ujem ne stro­
ny. Sadzenie jesienne posiada tę zaletę, 
że już przed zim ą drzewko częściowo 
przyjm uje się i na wiosnę zaraz rozpo­
czyna swój norm alny rozwój. Dlat3go 
wytrzym uje ono łatwiej posuchę, jaka 
u nas często w iosną występuje. Nieko­
rzystne jest zaś to o tyle, że drzewko 
może przem arznąć w czasie zimy i zgi­
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nie, lecz przed tą  ew entualnością można 
je zabezpieczyć przez owinięcie słom ą 
lub szm atam i. Drzewka zaś sadzone na 
wiosnę należy podlewać w razie dłuż­
szej posuchy. Dobrze jest wtedy pokryć 
tarcze kolo pni ściółką czy choćby ja k i­
mi chwastam i celem zatrzym ania w il­
goci. Niektóre drzewa owocowe sadzi 
się z reguły na wiosnę, jak  brzoskwinie 
i morele, które wtedy znacznie lepiej 
się przyjm ują i rozw ijają, posadzone 
zaś na jesieni najczęściej m arzną.

Rozmieszczenie drzew na stanowisku.
Dla dobrego prosperow ania sadu nie 
jest rzeczą obojętną, w jak i sposób drze­
wa zostały rozmieszczone. Zależy to od 
U renu, na jakim  m ają stać przez całą 
sw ą egzystencję. Innego rozkładu wy­
m agają drzewa na zboczach, innego na 
równinach. W naszych okolicach pod­
górskich m am y wiele miejsc pochyłych 
i tu w arunki miejscowe nie są  jednoli­
te. Na najwyższych wzniesieniach dane­
go terenu mróz działa najsłabiej, a za­
tem drzewa w wysokim procencie nie 
m arzną. Oprócz tej ważnej okoliczno­
ści stanowisko jest tu ta j najsuchsze, n a ­
tom iast wystawione na działanie n a j­
silniejszych wiatrów. Z tego też powodu 
sadzim y na takich stanow iskach gatun­
ki i odm iany drzew owocowych, które 
właśnie takich stanow isk wym agają, 
tj. suchych, są mniej odporne na mróz 
i dobrze trzym ają owoc. Do takich 
drzew zaliczamy gatunkowe czereśnie, 
wiśnie, orzechy włoskie oraz bardzo nie­
liczne odm iany jabłoni, jak  K alwaryj- 
6kie i Grubonóżka K rugera, jakkolw iek 
jabłonie te czują się lepiej na stanow i­
skach niższych i mniej suchych. Poni­
żej tych drzew umieszcza się grusze, 
które w ym agają dość jeszcze wysokiego 
położenia i są  słabo odporne na  mróz. 
Poniżej grusz sadzim y jabłonie, które 
znoszą wyższy poziom wody gruntowej, 
posiadają więcej odm ian odpornych na 
mróz niż grusze. W reszcie na najn iż­
szych położeniach znajdują  właściwe 
miejsce śliwy, potrzebujące dużo wilgo­
ci w glebie, jak  również w powietrzu. 
Przypominam, że śliwy, zwłaszcza wę­
gierki, giną w kotlinach mrozowych i 
w bliskość rzek. Odpornością większą 
na mróz odznaczają się renklody jak 
Brzoskwiniowa i Uleną.

Na terenie równym nie jest koniecz­
nie potrzebne specjalne rozmieszczanie 
drzew owocowych. W skazane jednak 
jest, aby od strony silniejszych wiatrów
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sadzić gatunki drzew odpornych na nie, 
czy raczej uczynić z nich osłonę dla 
reszty sadu, o ile osłony tej nie robi się 
z drzew nieowocowych, jak  topole, lipy 
itp. Zaznaczyć należy, że niezdrowo i 
nieestetycznie jest mieszać gatunki 
drzew w sadzie, jak  to często widzimy w 
sadach m iejskich tak, że co drzewo to 
inny gatunek. Jedynie między jabłonia­
mi można sadzić śliwy węgierki, jako 
w ypełniające luki między nim i w młod­
szym  wieku.

Przy tej sposobności pragnę podnieść, 
że drogi publiczne nie powinny być ob­
sadzane drzewami owocowymi, które 
nie rosną równo, łatwo się deform ują 
na skutek  obfitego owocowania, zwła­
szcza w starszym  wieku, a co gorsza n i­
szczone są  przez nieuczciwych i paskud­
nych przechodniów. Tu jest miejsce dla 
pięknych drzew parkow ych w rodzaju 
lip różnych odmian, jaworów itp. drzew 
m iododajnych. N atom iast zalecenia go­
dne jest obsadzanie drzewami owocowy­
mi dróg pryw atnych, polnych i miedz. 
Niechaj tu  rosną przede wszystkim n a ­
sze węgierki. Moim zdaniem naw et w ła­
ściciele najm niejszych kawałków ziemi 
nie powinni rezygnować z sadzenia 
drzew owocowych. Bez uszczerbku dla 
innych roślin okopowych i zbóż mogą 
posadzić k ilka drzewek koło swego dom- 
ku, a co więcej wzdłuż granicy swego 
pólka jednym  szeregiem drzewa owoco­
we w niewielkiej rozstawie.

Odległości między drzewami na stano­
wiskach. Bardzo ważnym w arunkiem  
rozwoju sadu  jest posadzenie drzew jk 
w odpowiednich odległościach między 
nimi. Czę6to widzi się w ogrodach na­
szych drzewa rosnące zbyt blisko sie­
bie jak  w lesie. Oczywiście w gęstwinie 
takiej owoców jest mało, a nadto są  one 
niedorodne i nierówne oraz pokryte 
czarnym  grzybkiem. ,

Na ogół stosuje się ustalone odległo­
ści, a mianowicie: dla orzechów włos­
kich 12 m, dla jabłoni 10 m, dla grusz i 
czereśni 8 m, dla śliw, wiśni i brzos­
kw iń 5 m. Od granicy sadzi się drzewka 
w połowie norm alnej odległości. Drzew­
ka karłowe sadzi się w m niejszych od­
ległościach, już od 2 m, zależnie od ich 
formy. Od norm  tych m ożna odstąpić, 
co zawisłe jest od różnych czynników. 
Odmianom, które tw orzą rozłożyste ko­
rony, jak  Piękne z Booskop i Cesarz 
W ilhelm, trzeba dać odległość nawet 
większą niż norm alną, innym  znowu o



koronach zw artych lub wzniosłych, 
zwłaszcza wielu odmianom grusz, jak 
Hardy i Józefinka, odległości mniejsze 
niż norm alną. Uwzględnić tu  m ożna 
także jakość gleby. Na glebach ubogich 
drzewa będą róść sła.bo, wobec czego i 
odległości mogą być mniejsze, ale na ta ­
kich gruntach  lepiej drzew owocowych 
nie sadzić, chyba że właściciel koniecz­
nie chce mieć w łasny sad. Przy zakła­
daniu sadów na zboczach pagórków i 
innych pochyłościach mogą być sadzone 
drzewa gęściej, gdyż tu ta j nie będą się 
wzajemnie zacieniać jak  na równinach. 
Drzewa, sadzone jednym  szeregiem ko­
ło miedz i pól, m ogą mieć również od­
ległości m niejsze niż norm alne, gdyż 
m ają  z dwóch stron  swobodę rozrostu 
oraz dostęp św iatła i powietrza.

Dzisiaj słyszy 6ię zdania, że w ogóle 
drzewa trzeba sadzić gęsto ze względu 
na  tę okoliczność, że wtedy rzekomo 
drzewa nie m arzną. Może to i praw da, 
lecz drzewa zbytnio zagęszczone w sile 
swego wieku nie będą w ydaw ały doro­
dnych i zdrowych owoców, trzeba je 
wtedy kasować i zakładać nowy sad na  
innym  miejscu. A szkoda wielka, bo na 
owocowanie nowego sadu trzeba czekać 
k ilka a naw et kilkanaście la t u niektó­
rych doskonałych naszych odmian, jak  
R arytas Śląski. Zresztą na taki proce­
der nie każdy może sobie pozwolić. 
Podobno tak  postępują obecnie w Ame­
ryce.

Sposób sadzenia drzew owocowych 
ze względu na rodzaj gleby. W ysuwa 
się tu poważna kwestia, na jakiej głę­
bokości sadzić drzewa owocowe. Otóż 
na glebach ciężkich, mało przewiew­
nych, a są to gliny i iły, jakie przeważ­
nie znajdują się w naszym kraju , drze­
wa owocowe sadzić musi się jak  najpły- 
ciej, gdyż tylko wtedy będą się rozwi ja­
ły i owocowały. Gdybyśmy sadzili je 
głęboko, to w krótkim  czasie dla brakli 
tlenu zaczną się dusić, przez parę la t 
będą jeszcze wegetowały, poczem zginą, 
a wyjątkowo tylko u trzym ają się po wy­
puszczeniu korzeni z pnia tuż pod sam ą 
powierzchnią ziemi. Poleca się zatem sa ­
dzić drzewa owocowe na glebach cięż­
kich .jedynie w takim  zagłębieniu, żeby 
w nim  niejako skryły się korzenie, a 
szyjka korzeniowa znalazła się na rów­
ni z powierzchnią ziemi. Przodkowie na­
si w łaśnie takie błędy popełniali — 
oczywiście bezwiednie — sadząc za głę­
boko szlachetne drzewka sprow adzane

naw et z najlepszych szkółek. Drzewka 
te przeważnie nie udawały się z tego’ 
w łaśnie powodu. Co innego na glebach 
lekkich i piaszczystych, które są  głębo­
ko przewiewne. Tutaj można i należy 
sadzić głębiej bez obawy przed ujem ny­
mi następstw am i.

Przy tej sposobności zaznaczam, że 
ziemię, jakakolw iek ona jest, należy do 
sadzenia drzewek dobrze przygotować. 
Przede wszystkim trzeba ją  odchwaścić 
i nadać jej jak  najlepszą struk turę . U- 
zyskuje się to przez dobrą mechaniczną 
obróbkę ziemi i przez uprawę na niej 
w ciągu kilku la t roślin okopowych, 
stosując obfite nawożenie obornikiem, 
przez co wzbogaca się ją  w potrzebną 
próchnicę. Na ziemiach piaszczystych 
obornik lepiej zastąpić zielonymi na­
wozami, tj. siać na nich mieszankę gro­
chu, wyki i bobiku lub też sam  łubin, 
a później w czasie kw itnienia przyorać.

Sadzenie drzewek. Mając przeprowa­
dzić ostatn ia czynność przy zakładania 
sadu, tj. sadzenie sam o drzewek owo­
cowych. przygotowujemy najpierw  od­
powiednie zagłębienie w ziemi w wy­
znaczonych punktach i wbijam y w nie 
paliki. Palik, prosty i gładki, musi być 
tak  długi, aby po wbiciu go w ziemię 
i zasadzeniu drzewka sięgał kilka cen­
tym etrów poniżej korony, gdyż prze­
ciwnie ucierpiałyby boczne gałązki k j- 
rony poruszane w iatrem  i ocierane o 
palik. Paliki trzeba koniecznie w dolnej 
części dobrze zaim pregnować odpowied­
nim  preparatem  smołowym, a przynaj­
m niej je opalić w tej części, aby mogły 
przez kilka la t stanow ić niezachwianą 
podporę drzewka, dopóki ono dobrze 
się nie rozrośnie i stanie, że tak p)- 
wiem, n a  w łasnych nogach. Paliki da­
jem y od strony południowej pnia. aby 
je chroniły przed silnym  nagrzewaniem 
przez słońce, co powoduje bardzo często 
niebezpieczny zgorzel. Z kolei przystę­
pujem y do sąm ej czynności sadzenia 
drzew. I tak, najpierw  przycinam y ko­
rzenie drzewka ostrym  nożem, gdyż 
gładko przyciętą stroną przylegające do 
ziemi, łatw iej się przyjm ują, wypusz­
czając korzonki włośnikowe. Praktycy 
m aczają nadto korzenie w papce zrobio­
nej z wody i gliny, co powoduje nieza­
wodne przyjęcie drzewka, a zwłaszcza 
potrzebny jest ten zabieg przy sadzeniu 
w porze wiosennej, zaś już konieczny na 
glebach luźnych oraz dla gatunków, któ­
re p rzy jm ują się trudno, jak  grusze.

117



Następnie w przygotowanym  dołku ro­
bimy mały kopczyk, ustaw iam y na nim  
drzewko tuż obok palika i rozkładam y 
równomiernie na wszystkie strony ko­
rzenie i jak  najbardziej poziomo. W yko­
nawszy to bardzo sk rupu la tn ie  i ostro­
żnie zasypujem y korzenie ziemią po­
trząsając przy tym  nieco drzewkiem, 
aby m ałe gruzełki ziemi dobrze je ob­
siadły i również dobrze ugniatam y. Do­
okoła pnia zgarniam y następnie ziemię 
i robimy pewne wgłębienie coś jakby 
miskę, w której ma się zatrzym ywać 
woda, gdyż zawsze należy świeżo za­
sadzone drzewko podlać. Czynność sa­
dzenia drzewka kończymy dopiero po 
k ilkunastu  dniach przyw iązaniem  go 
do palika w dwóch m iejscach u góry i 
u dołu, tj. wtedy, kiedy ziemia dobrze 
się osiądzie. Przestrzec tu trzeba przed 
wielkim błędem, jaki często popełniają 
niektórzy sadownicy, a mianowicie dają 
oni do dołka przed sadzeniem  drzewka, 
a więc pod korzenie, świeży obornik lub 
też po . posadzeniu drzewka podlewają 
je nierozwodnioną gnojówką. Przez ta ­
kie postępowanie gotują oni w wielu 
wypadkach drzewku zagładę. Przy sa ­
dzeniu drzewka należy stosować jedynie 
dobrą w ierzchnią ziemię lub kompost, 
który daje się na korzenie po wsadzeniu 
drzewka przed podlaniem. Gnojówkę 
zaś i to dobrze rozrzedzoną, w stosunku 
ieden na trzy, stosować można do za­
silenia drzewka dopiero po jego przy­
jęciu, a więc najwcześniej po roku.

Poruszone wyżej w skazania w iążą się 
ściśle z zakładaniem  sadów. Oczywiście 
na tym nie kończy się praca ogrodnika- 
sadownika. Do czasu pełnego owocowa­
nia sadu trzeba jeszcze wiele czynności 
wykonać, jak formowanie i prowadzenie 
koron, ochrona przed chorobami i szko­

dnikam i, nawożenie i inne czynności, 
których — trzym ając się ściśle tem atu 

nie tykałem . W ram ach krótkiego 
szkicu nie można też om awianych za­
gadnień rozwijać szczegółowo. Sądzę 
jednak, że to, co powiedziałem, otwo­
rzy oczy na sadownictwo racjonalne. 
N iektóre z tych problemów sadow ni­
czych, jak  przede wszystkim  dobór od­
m ian, nie są  proste i łatwe do rozwią­
zania, w ym agają długich rozm yślań i 
doświadczeń.

Sadownictwo jest dziedziną w gospo­
darce wiejskiej jeszcze mało docenianą, 
a przecie tak  w ażną dla ogółu społe­
czeństwa. Dlatego pragnąłbym , aby te 
skrom ne uwagi pobudziły n iew tajem ni­
czonych a naw et wielu opornych do za­
interesow ania się sadownictwem, opar­
tym  na zasadach naukow ych i by znala­
zło się więcej niż dotąd propagatorów 
racjonalnej akcji sadowniczej. Niechaj 
in teresu ją  się tą  dziedziną gospodarst­
wa także młodzi bez różnicy płci. Na 
zebraniach, organizowanych przez 
PZKO, na których odbywają się w ykła­
dy i pogadanki również i z tego zakresu 
ośw iaty ludowej, w inni jawić się tłu m ­
nie i starsi i młodzi. Należy korzystać 
z każdej sposobności, aby się czegoś do­
uczyć lub wypowiedzieć w drodze dys­
kusji także swe spostrzeżenia lub też 
wątpliwości w różnych spraw ach, o 
których była mowa wyżej. — W biblio­
tekach miejscowych kół PZKO nie po­
winno też brakować czasopism i książek 
z dziedziny ogrodnictwa. Niechaj każdy 
zajm ie się od czasu do czasu pożyteczną 
lekturą, pogłębi i rozszerzy swe w ia­
domości tak  potrzebne mu na uciążli­
wej drodze praktycznego życia.

v \
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19. - -  „G łos Ludu“ objął patronat nad polską  
szkołą ludow ą w Cz. C ieszynie.

20. —  Górna Sucha uczciła  p ięciu  najstarszych  
i zasłużonych obyw ateli gm iny. Ob. Barba­
ra Paździorow a otrzym ała dyplom  uznania 
za 44-letn ią  służbę akuszerki na terenie  
gm iny. Przy jej pom ocy przyszło na św iat 
5 .000 naszych obyw ateli. —  O tw arcie św ie­
tlicy  PZKO w B ogum inie-M ieście.

22. —  17-letn i K arol K arch, pracow nik w  od ­
dziale gospodarki ciep lnej huty trzyn iec­
k iej, w ykonał norm ę w 1939 procentach.

23. —  K opaln ia „H en ryk 44 w K arw inie w yko­
nała roczny plan jako pierw sza w OKD.

24. —  P ierw szy koncert chopinow ski w Ja­
b łonkow ie w w ykonaniu Langer-D aneckiej 
z K atow ic (fortep ian) oraz Stan. H adyny  
(prelek cja). N astępne koncerty  odbyły się 
w Trzyńcu, B ystrzycy, Cz. C ieszynie i K ar­
w inie. O prócz tego odbyły się 4 k oncerty  
dla szkół polsk ich  i  czesk ich . K oncerty  
zorganizow ało k ierow nictw o śp iew actw a  
polsk iego w C zechosłow acji ku uczczeniu  
100 rocznicy śm ierci Fryderyka Chopina.

25. —  K oncert słynnej p o lsk iej skrzypaczki 
Eugenii U m ińskiej w Cz. C ieszynie. K on ­
cert zorganizow ał PZKO.

27. — W ieczór p ieśn i, m uzyki i tańca w N. 
B ogum in ie, zorganizow any przez bogum iń- 
ski okręg śp iew aczy z udziałem  w szystkich  
sekcji śpiew aczych  PZKO i SMP tego  
okręgu.

29. —  L udw ik Solski, 94-letn i nestor sceny  
polsk iej, na gościnnych w ystępach  na Ślą­
sku Cieszyńskim . W ystąpił on w „P anu

Jow ialsk im “ Fredry w w ykonaniu zespołu  
Teatru P olsk iego w B ielsku . Przedstaw ie­
nia odbyły się w e F rysztacie, K arw inie, 
Trzyńcu, Cz. C ieszynie i w O strawie.

GRUDZIEŃ
2. —  O tw arcie w ystaw y książek w Trzyńcu. 

K siążek dostarczył PZKO oraz „R ovnost4* 
w Trzyńcu.

S ta r z y k o w ie  z  R e w ii g ó ra lsk ie j 
( S  zw  anc żarów  na  t M iler s k i)

3. —  CzSR. O tw arcie czyteln i polskiej w Ber 
n ie . W program ie uroczystości w ystąpili 
nasi akadem icy, zorganizow ani w SMP

Jedność44, z program em  artystycznym . — 
Krajowa K onferencja  Frontu N arodow ego  
w O strawie.

4 . — P rem iera R ew ii G óralskiej w wykonaniu  
zespołu  regionalnego PZK O  „G orol44 w 
Ja b ło n k o w e. Z espół ten  licznym i swymi 
w ystępam i po obu stronach Olzy zdobył 
sobie rzadko spotykaną popularność. —  
O tw arcie św ietlicy  PZKO w D oi. B łędow i­
cach.

8. —  O tw arcie polsk ich  paralelek  W yższej 
Szkoły Soc.-Zdrow. w O rłowcj.
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10. —  H u tn icy  trzynieccy objęli patronat nad  
polsk im  gim nazjum  w Cz. C ieszynie. —  
O tw arcie w ystaw y m alarstw a i grafiki arty­
stów Śląska Ciesz, w C ieszynie (po lsk im ).

11. —  W alny Zjazd sekcji gim nastycznych P o l­
skiej Rady Sokola w Cz. Cieszynie.

17. —  O tw arcie Kursu Ś w ietlicow ego w Cie­
szynie z udziałem  pracow ników  św ietlico ­
wych PZKO i SMP. — Prem iera dram atu * 
, Zbrodniarze'1 w Trzyńcu. pióra robot­
nika huty trzynieckiej Adama W awrosza. 
Sztukę wykonał zespól PZKO i SMP okrę­
gu trzynieck iego. N astępne przedstaw ienia  
odbyły się w w ielu  m iejscow ościach po 
obu stronach Olzy i cieszyły się w ielkim  
pow odzeniem  i uznaniem  dla autora, poi 
iskiego robotnika.

20. —  Z akończenie zbiórki na odbudow ę W ar­
szawy, zorganizow anej przez PZKO. Ze­
brano przeszło trzy ćw ierci m iliona K ćs.

3 1 .—-2 0  kopalń OKD w ykonało plan roczny. 
C zołow e m iejsce zajęły kopalnie: H enryk, 
G łęboki, D ukla , 1 Maj, Jan Sverm a, W ac­
ław , Jadw iga, Barbara, Masaryk II, Prez. 
G ottw ald, Z ofia, Jan Maria, Unrra, Gen. 
Svoboda, Franciszka, Szyb N ow y, Ludw ik, 
G en. Jerem ienko.

1950
STYCZEŃ

1. —  U państw ow ien ie m uzeum  m iejsk iego w 
C ieszynie.

12. — W h ucie T rzyniec utw orzono pierw szy

w okręgu ostrawskim  „K lub Przodow ni­
ków  Pracy“ . Na czele kluba stanął pionier  
m ch u  przodow niczego w hucie tow . K arjl 
Gaszek. — „G łos Ludu“ ogłasza artykuł, 
który określa nowe formy pracy ku ltural­
no-ośw iatow ej polskiej ludności w C zecho­
słow acji. Całością pracy zogniskow anej w 
m iędzyorganizacyjnych św ietlicach kieruje  
, Poradnia św ietlicow a11 przy Zarządzie Gl. 
PZKO w Cz. C ieszynie. D ziałalność św iet­
licy  opiera się na pracy poszczególnych jej 
zespołów . —  W O strawie ukonstytuow ała  
się Krajowa Rada Pedagogiczna, przy k tó ­
rej pow stała sekcja polska.

14. —  Na F estiw alu  P ieśn i R adzieckich w Ka­
tow icach chór m ęski Tow. Śpiewaczego z 
Cieszyna zdobył 3 nagrody.

15. —■ M istrzostw o w si polsk iej na ogólno­
polsk ich  zaw odach narciarskich w W iśle  
zdobył Tajner z G oleszow a. —  K lubowe 
zaw ody narciarskie ,,G roń“ B ystrzyca z 
udziałem  57 zaw odników  (34 z G ronia).

19. —  Pracow nicy adm inistracji spółdzielni 
Jednota-Jedność zobow iązali się odpraco­
wać w ram ach rozbudowy okręgu ostraw- 
skiego 14-dniową brygadę budowlaną.

20. —  Pracow nicy  PZKO w Cz. C ieszynie zor­
ganizow ani w ROH podjęli zobowiązania  
pracow nicze.

22. —  K onferencja  górnicza zagłębia ostraw- 
sko-karw ińskiego w O strawie z udziałem  
m in. przem ysłu  Gust. K lim enta. —  Zawod­
n icy  „G roń“ Bystrzyca zdobyli na zaw o­

zi. W aw rosz: „Z b ro d n ia rze “ —  scena te o b o zie  —  śm ie rć  Ł ysk a
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dach narciarskich na P ustew nach  tytu ł 
najlepszej drużyny kraju ostraw skiego. U- 
zyskali oni 5 m istrzow skich ty tu łów . —  
W Zawadzie pow stało now e K olo PZKO.
—  W „D zienniku Z achodnim 44 (K atow ice)  
pojaw ił się d łuższy artykuł literata  Szew ­
czyka na tem at m iesięczn ika PZKO —  
„Zw rot44.

25. — W Państw . T eatrze im. M ickiew icza w 
C ieszynie w ystąpił zespół regionalny PZKO  
„G orol44 z Jabłonkow a. W ystęp cieszył się 
olbrzym im  pow odzeniem .

27. — W K arw inie-M iasto (Frysztat) pow ołano  
do życia polski oddział sportow y ..P ogoń 44. 
Przed wojną istn ia ł tam polski klub spor­
towy o tej samej nazw ie. — P o lsk ie  gim ­
nazjum w Orłowej objęło patronat nad 
polską szkołą średnią (w ydz.) w Łazach.

28. —  N ocne zaw ody narciarskie w skoku w 
D olnej L esznej, zorganizow ane przez tam ­
tejszy „B eskid Śląski44.

29. —  P rzedstaw iciel PZKO Jan K otas został 
wybrany zast. przew odniczącego Pow . K o­
m itetu W ykonaw czego (O A V ).

31. — D ziatw a polskiej szkoły średniej w 
Trzyńcu zanrosiła do sieb ie  przodow ni­
ków  huty T rzyniec.

LUTY
4. — U roczyste przem ianow anie N ow ego Szy­

bu w Łazach na k opaln ię im. Ant. Zapo- 
tockiego. —  O tw arcie m iędzynarodow ych  
zawodów narciarskich w N ydku, zorgani­
zowanych przez „G roń44 Bystrzyca.

5. — Dwa wystę.ny popularnego zespołu  re­
gionalnego „G orol44 z Jabłonkow a w Bo 
gum inie.

6. —  Znana z koncertów  chopinow skich  w r. 
1949 na Śląsku Ciesz, p ian istka z K atow ic  
Klara Langer-Danecka w ystąpiła w teatrze  
ostrawskim  z recitalem  fortepianow ym . —  
Otwarcie dw udniow ej K rajowej k on feren ­
cji ośw iatow ej w Cz. C ieszynie w sali 
„P iast4*, na której obradow ali polscy  i 
czescy ośw iatow cy. —  M łodzież polsk iego  
gimnazjum w Cz. C ieszynie, zorganizowana  
w SMP, urządziła brygadę kulturalną dla 
robotników huty w Trzyńcu.

11. — Krajowa zabawa karnaw ałow a PZKO i 
CzZM-SMP w Cz. C ieszynie.

14. — M łodzież polskiej szkoły średniej w Cz. 
Cieszynie gościła u sieb ie  uczniów  górn i­
czych z internatu w Raju.

19. — Tragiczna śm ierć 4  bohaterów  pracy  
w hucie trzynieckiej. Z ginęli: K arol Kasz- 
per z O ldrzychow ic, P aw eł H eczko z N a- 
w s;a, Józef H ałapacz oraz K arol K noblo :h 
z Trzyńca.

25. — 11 uczniów  poi. gim nazjum  w Cz. C ie­
szynie otrzym ało TOZ.

26. —  I. K rajowy Zjazd PZKO w Cz. C ieszy­
n ie. W m iejsce pow iatow ych zarządów  
utw orzono Zarząd G łówny z Janem  Pri- 
bulą prezesem  na czele .
(osobno artykuł o d zia ła lności PZKO)

MARZEC
5. — W alny Zjazd P olsk iej R ady Sokoła w 

Cz. C ieszynie. Prezesem  obrano D r Jana 
K uboka. —  III P ow iatow y Zjazd D elega­
tów  CzZM-SMP w Cz. C ieszynie. Prezesem  
został S taniek  W ilhelm . —  P ierw szy w y­
stęp m łodzieży akadem ickiej, zorganizo­
wanej w CzZM-SMP „Jedność44, z progra­
m em artystycznym  w K arw inie-M ieście.

7. —  Zgon pracow nika adm inistracji „G łosu  
Ludu44 Kurusa.

11. —  P ierw szy z cyklu koncertów  Chopinow ­
skich w Bystrzycy w w ykonaniu laureata  
M iędzyuar. Konkursu C hopinow skiego W ła­
dysława K ędry, Stan. H adyny (prelek cja), 
Ireny M yrdaczów ny (w spółudział na dwa 
fortep ian y). N astępne koncerty odbyły się  
w Jabłonkow ie, Cz. C ieszynie, Trzyńcu, 
O rłow ej i B ogum inie, k tóre cieszyły się ol­
brzym im  pow odzeniem  i pozostaw iły w na­
szym  społeczeństw ie n iezatarte w rażenie.

12. —  P ow iatow y Zjazd D elegatów  CzZM-SMP 
w K arw inie. Prezesem  został Ernest Sem- 
bol.

17. —  P iersna, m ała w ioska na pograniczu, 
otrzym ała św iatło elek tryczne.

26. —  W D olnej Suchej powstał dalszy now y  
polski oddział Sokoła , ,O gniwo44.

K W IECIEŃ
1. — U państw ow ien ie Szkoły M uzycznej w 

C ieszynie, jako w ażnej p laców ki kultury  
m uzycznej o zasięgu po obu stronach  
Olzy.

2. — O tw arcie w ystaw y m alarskiej członków  
SLA w sali P iast w Cz. C ieszynie. —  Gra­
cze S iły  z Trzyńca pokonani na m eczu p ił­
ki nożnej w Dobrej. —  O tw arcie polsk iego  
przedszkola w Nydku.

4. —  P olsk i w ieczór literack i w O straw ie z 
udziałem  członków  Sekcji Lit. - Arty&t. 
(SLA) PZK O . —  W ybory w hucie w T rzyń­
cu do Rady Zakładow ej.

15. —  Spółdzieln ia  Jednota-Jedność objęła p a ­
tronat nad polską szkołą w Gnojniku.

16. —  P ow iatow e konferencja KPCz w  O rło­
wej, Cz. C ieszynie i Trzyńcu.

MAJ
3. —  III M iędzyszkolny konkurs polsk iej i 

czeskiej m łodzieży w Cz. C ieszynie. P olska
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szkoła ludowa oraz p o lsk ie  paralelki przy 
W yższej Szkole Gosp. uzyskały drugie  
m iejsca w sw ych kategoriach.

4 . •— W ram ach w zajem nych odw iedzin  poi 
skie gim nazjum  w Cz. C ieszynie gościło  
u sieb ie  p rofesorów  czesk iego gim nazjum  
w O straw ie z D r K ralem  na czele. —  D e­
legacja  bohatersk iego Stalingradu od w ie­
dziła hutę W . M. w Trzyńcu.

5. —  V  etap w yścigu  kolarsk iego W arszawa  
— Praga zakończony w C ieszynie wygrał 
Em borg (D an ia), drużynow o C zechosło­
wacja.

8 . —  W ręczenie nagród K N V  w O strawie za 
zasługi w dziedzin ie  kultury. Grono nau­
czycielsk ie  po lsk iej szkoły średniej w Sto- 
naw ie otrzym ało nagrodę za działalność  
w ychow aw czą.

9. —• Założenie K oła PZKO w O strawie. P re­
zesem  obrano ob. W ilczyńsk iego.

13. —  N ow e osied le  górnicze w K arw inie VI 
otrzym ało nazw ę Stalingrad.

1 4 . _  M łodzieżow y T ydzień  Przyjaźni czesko- 
polsk iej. W Cz. C ieszynie odbyła się z tej 
okazji im preza kulturalna w w ykonaniu  
czesk ich  i polsk ich  zw ycięzców  STM. P o ­
dobna im preza odbyła się w K arw inie. - 
P ow iatow y konkurs śp iew aczy polsk ich  i 
czeskich szkół w  Cz. C ieszynie. W k ategorii 
szkól ludow ych I m iejsce zdobyła polska  
szkoła w Gródku. W  k ategorii szkól śred­
nich polska szk. w  B ystrzycy uzyskała
II m iejsce, zaś polska szk. w Jabłonkow ie
III m iejsce. —  Na zakończenie kursu go­
tow ania PZKO w D arkow ie zorganizow ało  
piękną w ystaw ę prac kulinarnych.

16. —  Zarząd G łów ny PZKO otw orzył w  Cz. 
C ieszynie szatnię teatralną.

21. —- K onferencja m iejsk ich  K om itetów  KPCz 
w pow iatach Cz. C ieszyn i K arw ina.  ̂
Rada N aczelna Zjednoczenia P olsk ich  
Związków Śpiew aczych w W arszaw ie od­
znaczyła prof. Em . Guziura srebrną od­
znaką za 2 0 -letn ią  działalność na polu  
rozw oju ruchu śp iew aczego na Śląsku Cie­
szyńskim . —• P ierw szy w ystęp  chóru męs- 
sk iego PZKO w Cz. C ieszynie. —  M ecz 
Polska Rada Sokola —  Kraj B ratislava w 
K arw inie na boisku  P o lon ii 3:3.

27. —  M inister tech n ik i inż. S lechta odw ie­
dził służbow o hutę W. M. w Trzyńcu.

CZERWIEC
3 . —. Polska szkoła średnia w D olnej L utyni 

obchodziła jubileusz 35-letn iego istn ien ia. 
Szkoła ta (daw niej w ydziałow a) na leży  do 
najstarszych tego typu na Śląsku Cieszyń­
skim.

4. —  W alne Zebranie „D om u P olsk iego11 w 
O straw ie. W zebraniu w zięli rów nież udział 
najstarsi i w spółzałożyciele przed k ilku­
dziesięciu  laty  D om u P olsk iego. —  Festyn  
PZK O  w Gnojniku, pierwsza po w ojnie  
tego rodzaju polska im preza w tej m iej­
scow ości. *— K opalnia „TJnrra 1 w K arw inie  
przem ianow ana na kopalnię „Pokój .

9. —• P ię c io le tn i jubileusz „G łosu Ludu
10. —  P ow iatow e dni wychowania fizycznego  

P olsk iej Rady Sokoła w K arw inie. —  Pod  
hasłem  „Z b iegiem  W isły'1 zorganizował 
okręg bystrzycki popisy  zespołów  św ietli­
cow ych.

11. —  M anifestacja m łodzieżow a w Pradze z 
okazji I Zjazdu ĆSM. M łodzież polską w 
C zechosłow acji reprezentow ał Chór m iesz. 
SMP z Łazów który pod kierow nictw em  
prof. Eug. F ier li w ystąpił z popisem  śp ie­
w aczym  na głów nej estradzie przed paru- 
tysięcznym  audytorium .

13. — Setne przedstaw ien ie popularnego tea­
tru kuk ie łkow ego  w  C ieszynie „Skrzaty  
C ieszyńskie11.

14. —  P olska szkoła średnia w 'Cz. Cieszynie 
zdobyła w  pow iatow ej konkurencji szkól 
czesk ich  i polsk ich  chorągiew kę SRP (K on­
kurs Radosnej P racy). —  W ycieczka poi. 
szkoły handlow ej w B ernie. Na w ieczorni­
cy zbratania m łodzieży czesk iej i polskiej 
zespół m łodzieży polsk iej odtańczył wią* 
zankę tańców  polsk ich  z w ielk im  pow o­
dzeniem .

16. —  K rajow y konkurs orkiestr dętych w 
O straw ie. P ierw sze m iejsce zdobyła orkie­
stra robotnicza (daw niej „S iły11) pod ba­
tutą  ob. J. R aszki. —  P racow nicy biur 
PZKO w Cz. C ieszynie na brygadzie przy 
okopyw aniu  ziem niaków  na K ozubow sj.

17. —  Na k o lon ie w akacyjne do P olsk i w y­
jechało  240 d ziec i polsk ich  szkól. —  
Państw , przedsięb iorstw o ceg ieln i (dawniej 
G órniaka) objęło patronat nad polskim  
przedszkolem  w Sibicy.

18. — O tw arcie boiska jednego z najm łodszych  
oddziałów  polsk ich  S. „ G ó rn ik 1 Stonawa.
—  D zień  W ychow ania F izycznego „ S iły 1 
trzyn ieck iej.

1 9 . _  K oncert laureatk i M iędzynar. Konkursu  
C hopinow skiego H aliny Czerny-Stefańskiej 
w C ieszynie. K oncert zorganizow any przez 
P aństw . Szkolę M uzyczną w Cieszynie cie­
szył się zasłużonym  pow odzeniem .

23. —  P ożegn alne zebranie Śląskiego Tow. 
Przyj. N auk (sekcja historyczna) w Cie­
szynie. A gendy tego Tow arzystw a przejęło 
Tow . W iedzy Pow szechnej.

2 4 .—  K rajow e D ni W ych. F iz . w  Ostrawie.
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P opis g im nastyczny w w ykonania polsk iej 
grupy kom pozycji prof. W. Palow skiego  
i prof. Eug. F ierli (m uzyka) uznano jako  
jeden  z najlepszych . —  Tradycyjne „W ian- 
k i“ w Parku Sikory w Cz. C ieszynie, zor­
ganizow ane przez polski oddział sportow y  
„Zryw4*. — U roczystości w Górnej Łomnej- 
Sałajce z okazji 50-letn iej rocznicy usam o­
dzieln ien ia  się jako gm iny.

25. —  W ystawa m alarska hutn iczego zespołu  
ROH w Trzyńcu.

23. — Zapisy do now ootw artej po lsk iej szkoły  
średniej w G nojniku.

LIPIEC

1. —  PZKO przejął schronisko na K ozińcu  
M yrdacz: „ Z  w a lco w n i“ P.od Ostrym  w O ldrzychow ieacli. —  O tw ir-

cie polskich audycji w ostraw skim  radiu.
2. -  III -cie , ,Św ięto góralskie'4 w Jabłonko­

w ie, zorganizow ane przez m iejscow y  
PZKO. Bogaty  i w artościow y program w y­
konał tam tejszy popularny zespół regional- 
ny „G orol“ z Wl. N iedobą na czele . Im ­
preza stała się w spaniałą rewią strojów , 
zw yczajów , p ieśn i i tańców  naszego ludu.
—  Rok pożytecznej dzia ła lności Jednota- 
Jedność.

3. —  O tw arcie now ego hoiska „S iły4* karwiń- 
sk iej. 2 0 -lecie istnienia tego zasłużonego  
p olsk iego  klubu robotniczego.

8. —  O tw arcie w e własnym  domu św ietlicy  
PZKO w R opicy.

15. —  T urniej p iłk i nożnej o puchar prem . 
Z apotock iego w Łazach. Puchar zdobyła  
„Polonia*4 Karwina.

16. —  K rajowy Festyn PZKO w Parku S iko­
ry w Cz. C ieszynie. W bogatym  program ie 
tej im prezy odbył się m asow y w ystęp po­
łączonych chórów  w liczb ie przeszło ty ­
siąc śpiew aków , zespołu  regionalnego Go­
rol4* z Jabłonkow a, zespołu  tanecznego  
SMP z Gór. L utyni oraz gościnny w ystęp  
zespołu  tan. ZMP z G oleszow a. W ramach 
festynu odbył się konkurs strojów ślą ­
skich.

17. —  D w utygodniow y kurs reżyserski PZKO  
w ,,Czyt< lni*4 w Jabłonkow ie przy udziale  
55 kursistów .

18. — Z akończenie kursu harcerskiego w Na- 
wsiu.

21. —  Ludność Śląska Ciesz, uroczyście uczciła  
św ięto  M anifestu  L ipcow ego.

23. —  50 lat istn ien ia Dom u P olsk iego  w 
O strawie. Dom ten pow stał ze składek  
robotników , górników  rzem ieśln ików  i 
drobnej in te ligen cji polsk iej. —  P opisy  
św ietlicow e okręgu cz.-cieszyńsk iego w

I le c zk o :  „F ra g m en t z  T rzy ń c a  i

N o w a k  G ,,F ra g m en t z T rzyń ca ! ‘
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G rodziszczu. —  Założenie w P iotrow icach  
grupy m iejsc. SMP.

29. —  W ieczór SLA dla m łodzieży czeskiej 
A kadem ii H andlow ej w Cz. C ieszynie.

30. —  D w utygodniow y kurs św ietlicow y w  o- 
środku szkoleniow ym  PZKO na K ozińcu  
w O ldrzychow icach przy udziale 52 kur- 
sistów . —  O tw arcie kursów instruktorsk ich  
P olsk iej Rady Sokoła w Jabłonkow ie.

31 . —  Brygada akadem ickiej „Jed n ości4* SMP 
zdobyła proporzec ONV w  Cz. C ieszynie  
w m łodzieżow ym  w spółzaw odnictw ie pracy.

SIE R PIEŃ

5. —  Olbrzym i huragan pow ietrzny w dolin ie  
K oszarzysk i O ldrzychow ic, k tóry wyrywał 
drzewa z korzeniam i i poczynił w ielk ie  
zn iszczen ia  w zabudow aniach. W  O ldrzy­
chow icach u obyw atela P ustów ki trąba 
zgn iotła  zabudow ania, rozrzuciła po oko­
licznych  polach  i zdem olow ała całkow icie  
urządzenie m ieszkania. (Patrz zdjęcia str. 
128.)

6. —  O tw arcie boiska p olsk iego oddziału  
„K resy“ M osty. —  O tw arcie boiska S. 
„Zryw ‘Ł w  parku Sikory w Cz. C ieszynie.

18. —  Sukces zespołu  tanecznego SMP z Gór.

L utyni na ogólnopaństw ow ym  przeglądzie  
tw órczości ludow ej w H ronow ie.

21.—  O tw arcie kursu polsk ich  nauczycielek  
przedszkoli.

25. —  M ecz Czesi —  P olacy  w  K arw inie 1:1.
27. —  Stonaw a uczciła  65-letn i jubileusz k ie­

rownika szkoły Fr. Jeżow icza, zasłużonego  
pracow nika społecznego.

W RZESIEŃ
2. —  „D arkow skie la to“, im preza artystyczna  

w zakładach kąpielow ych  w D arkow ie z 
udziałem  zespołu  regionalnego „G orol“ z 
Jabłonkow a oraz zespołu  tanecznego SMP 
z Gór. L utyni.

3 . — Zygm unt P ietraszek , czynny gracz i za ­
służony członek  „L ech ii“ w Górnej Su­
chej, rozegrał 300-tny m ecz w barwach 
sw ego klubu.

4. —  C złonkow ie polsk ich  organizacji w Bo- 
gum inie rozpoczęli prace nad rozbudową  
szkoły.

7. —  P o lsk ie  przed szk ole w Cz. Cieszynie  
opuściło  suteryny i przeniosło s ię  do no­
w ego p ięknego lokalu .

16. — U roczystość 25-letn iego istn ien ia  p o l­
skiej szkoły średniej (daw niej wydziało­
wej) w K arw inie-Solcy.

U czestn icy  k u rsu  re żysersk ieg o  P Z K O  w  Ja b ło n k o w ie
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17. —  W alne zebranie sp ó łd zieln i Jed n jta-  
Jedność.

25. — Zgon zasłużonego pracow nika sp o łecz­
nego i b. burm istrza T rzyńca, Kajzara  
Jana.

30. —  O tw arcie 3 -m icsięcznego kursu dyry­
gentów  chórow ych w Cz. C ieszynie, zorga­
n izow anego przez K om isję Śpiewaczo-M uz. 
PZKO. Na kurs zgłosiło  się 89 kandyda­
tów.

PA ŹD ZIER N IK
8.— -W ystaw a p lastyków  am atorów  w  Cie­

szynie (polskim ) z udziałem  am atorów  
spośród hutn ików  trzynieck ich . —  S. „Po- 
lon ia“ K arwina m istrzem  PRS w siat-

• ków ce.
12. —  Narada p olsk iego aktyw u śp iew aczego  

w Cz. Cieszynie.
14. —- Inauguracja studium  teatralnego w Cz. 

Cieszynie, zorganizow anego przez referat 
teatralny PZKO

15.-a-—-„D zień  Oświaty*4 obchodzony w e w szy­
stkich gm inach, zorganizow any przez PŻ- 
KO i SMP w m iejscow ych św ietlicach . —  
Krajowa K onferencja  O brońców Pokoju  
w O strawie. —  Zawody lek k oatletyczn e  
P olsk iej Rady Sokola, zorganizow ane przez 
S'. „Groń“ w B ystrzycy przy udzia le  117 
zaw odników .

16. —  O tw arcie po lsk iego  przedszkola w  Mi- 
strzow icach.

17. —  Czechosłow acka prem iera słynnej sztuki 
K ruczkow skiego „N iem cy“ w wykonaniu  
czesk iego teatru D T S  w Cz. C ieszynie.

18. —  K oncert św iatow ej sławy polskiej skrzy­
paczki i kom pozytorki Grażyny Bacewi- 
czów ny w Trzyńcu. —  Zakończenie II 
W szechzw iązkow ej K onferencji O brońców  
Pokoju  w M oskw ie. —  Zgon ks. prałata  
Em anuela Grima, proboszcza w Istebnej, 
zasłużonego działacza społecznego, poety  
i badacza folkloru  beskidzkiego. —  M ło­
dzież polska z WSzG w Cz. C ieszynie od­
w iedziła  pracow ników  drukarni „Svoboda“ 
w Cz. C ieszynie z programem kulturalnym .

20. —  W e wsi podgórsk iej R zece zaśw ieciły  po 
raz p ierw szy żarów ki elektryczne.

24. —  4-dnio<ve w ystępy Państw . Teatru P ol. 
z B ielska w K arw inie I i II, Ostrawie, 
Orłowej i N aw siu ze sztuką „G rzesznicy  
bez vviny“ z Marią M alicką. —  M ecz p ił­
karski reprezentacji polsk ich  klubów  w 
C zechosłow acji (PR S) z reprezentacją Ślą­
ska (polsk iego) z w ynikiem  0:4. W drifży- 
nie Śląska w ystąpiło  kilku  graczy narodo­
wej drużyny P olsk i. —  Koksiiarze trzy- 
nieccy  zw yciężyli w m iędzyzakładow ym  
w spółzaw odnictw ie pracy.

26. —  D w udniow a konferencja  polsk ich  i cze­
sk ich  ośw iatow ców  kraju śląsko-ostraw  
skiego w Cz. C ieszynie, na której ustalono  
zasady zabezp ieczenia  i rozwoju kultural­
nego polsk iej ludności w C zechosłow acji.

Ś lą za c zk i na  m a n ife s ta c ji  1 -m a jo w ej w  B y s tr zy c y
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KRONIKA WYDARZEŃ W ŚWIECIE

1949
LISTO PAD

3 —  Przyw ódcy kom unistów  USA zostali 
w ypuszczeni na w olność za kaucją do czasu  
rozprawy sądowej.

6. —  Na prośbę rządu polsk iego Związek R a­
dzieck i zw olnił m arszałka K onstantego  
R okossow skiego ze służby armii radzieckiej 
i oddał do dyspozycji armii polsk iej. K on­
stanty R okossow ski został m ianow any  
M arszałkiem  P olsk i i M inistrem  Obrony 
N arodow ej.

10. — K N Y  w O strawie gościł u sieb ie  przed  
staw icieli urzędu w ojew ódzkiego w K ato­
w icach, którzy przyjechali w celu  zapozna­
nia się z nowym i form am i pracy na na 
szym terenie.

13. —  M iędzypaństw ow y m ecz p iłk i nożnej 
Francja — Czechosłow acja w Paryżu 1:0.

19. —  II Państw ow a konferencja  pracow ników  
kulturalnych  i artystycznych  w B ratysław ie  
pod hasłem : k a ż d y  p ra c o w n ik  k u ltu ra ln y  
św ia d o m ym  b u d o w n ic zy m  k u l tu r y  n a ro d o ­
w e j oraz d b a ły m  gosp o d a rzem  w  m ie jscu  
sw ej pracy .

23, —  W ystawa szkoln ictw a ludow o-dem okr. 
P olsk i w O strawie.

29. —  X X I K ongres B rytyjskiej P artii K om u­
nistycznej zakończył swe obrady.

G RUDZIEŃ
1 . _  O bniżka cen w czechosł. handlu  w e­

wnętrznym .
10.— O tw arcie m auzoleum  G eorgi Dym itrowa  

w Sofii.
1 1 . — O tw arcie II K ongresu Związków Zaw o­

dow ych w Pradze.-
1 5 . — M in. Zd. N ejed ly  w ręczył 24 studentom  

w ydziałów  pedagogicznych  nagrody za ce­
lujące postępy W nauce. W śród w yróżni ) 
nych dekretem  honorowym  i nagrodą p ie ­
n iężną był jeden  student narodow ości p o l­
skiej, J. K orzenny z D oi. Łom nej, w ycho­
w anek poi. gim n. w Orłowej.

30. —  Sejm  U staw odaw czy pow ołał do życia  
w P olsce G łówny K om itet K ultury F izy ­
cznej. —  Sekretarz gen. P artii K om uni­
stycznej W ioch Palm iro T og lia tli przybył 
do W arszawy. —  Zamach na am basadę 
polską w Paryżu. —  W M oskw ie oddano

do u iy tk u  nową lin ię metra m oskiew skie 
go ;*Pworzec K urski -— P la c  Krymski. 
T rybunał w ojskow y w Chabarowsku oglo 
sil wyrok przeciw  byłym wojskowym  ar­
m ii japońskiej, oskarżonym  o przygotow a­
n ie i stosow anie broni bakteriologicznej 
podczas II w ojny św iatow ej.

1950
STYCZEŃ

1 — W arszawa osiagnęła 641.877 m ieszkań­
ców. W ciągu roku 1949 przybyło 35:000  
m ieszkańców . — W prowadzenie w życie  
w C zechosłow acji now ych przepisów , w ed  
łng których M NV udzielają ślubów m a ł­
żeńskich "oraz prowadzą ew idencję urodzin  
i zgonów . —  O rędzie noworoczne prezy  
denta G ottw alda —  pierwszy rok planu  
5 letn iego  w ykonano w 102  procentach.

3 . —  B rytyjsk i trybunał ekstradycyjny og ło ­
sił, że zbrodniarz w ojenny Erich K och, b. 
gau leiter Prus W sch., zostanie w ydany  
władzom  polskim .

6 . —  Ostry protest rządu czechosłow ackiego  
przeciw ko prześladow aniu m niejszości cze- 
skiej i słow ackiej w Jugosławii. —  W . B ry­
tania uznała Chińską R epublikę Ludową.

7 . —  C zechosłow ackie lin ie lo tnicze urucho 
m iły bezpośrednią lin ię lotniczą Praga 
W ysokie T atry dla robotników w yjeżdżają- 
cych na wczasy zim owe.

9 — P odpisanie układu handlow ego m iędzy  
C zechosłow acją a N iem iecką R epubliką  
Dem.

1 ] ,  —  M anifestacyjny pogrzeb, ofiar masakry 
w M odenie. W  całych W łoszech w iece i 
strajki protestacyjne. —  Przew odniczący  
Prezydium  Rady Najw. ZSRR Szwernik  
przyjął przew odniczącego Centr. Rządu 
C hińskiej R ep. Lud. M ao-Tse-Tunga.

15, — 95-lccie  urodzin Ludwika Solskiego, 
nestora sceny polskiej. — P iąta rocznica 
w yzw olem a W arszawy. — Rząd utworzy! 

. K om isję 'koordynacyjną dla prac związa­
nych z rozbudową ostraw skiego okręgu 
przem ysłow ego. —  Do W arszawy przybylj 
34 P olaków , w ysiedlonych  z Francji.

18. —  W asyl K olarow  ponow nie premierem  
Ludowej Rep. B ułgarsk iej.

21. —  O tw arcie M uzeum  Lenina w Poroninie 
na Podhalu. —  26 rocznica śm ierci Lenina.

9 Kalendarz Głosu Ludu
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23. — Zgon prem iera rządu Bułgarii oraz 
członka K om itetu  Centr. K PB  W asyla Ko 
Iarowa.

25. — P odpisanie protokołu po lsko-radzieck ie­
go o w zajem nych dostaw ach tow arów  na 
rok 1950. —  W P o lsce  wybrano now e w ła­
dze „Caritasu44.

27. —  P iąta  .rocznica w yzw olenia K atow ic, 
Sosnow ca, Chorzowa.

28. —  U roczyste odsłon ięcie  pom nika A . M ic­
k iew icza w W arszawie. —  P ięc io lec ie  ka­
tow ickiej „Trybuny Robotniczej*1.

29. —  W ielk ie  » trzęsien ie ziem i nad Zatoką 
Perską. Zginęło około tysiąca osób.

LUTY

1. —  Czechosłow acja zdobyła w B udapeszcie  
m istrzostw o św iata w ten isie  stołow ym  w 
konkurencji m ęskiej.

4. —  U rzędniczka B ritish  Council w Pradze  
Dr Arna R ides poprosiła o prawo azylu 
w C zechosłow acji.

6 . — P ięć lat istn ien ia  katow ickiego „ D zien ­
nika Z achodniego44.

11. —  36 w ybitnych przedstaw icieli polsk iego  
św iata kulturalnego i artystycznego otrzy­
m ało order „Sztandaru Pracy44. —  O twar­
cie 13 stadionu zim ow ego w C zechosłow a­
cji w P ilzn ie.

14. — W M oskw ie został podpisany m iędzy  
Związkiem  R adzieckim  a Chińską R epu­
bliką Ludową układ o przyjaźni i pom ocy  
wzajem nej.

19. —  Po Pradze i O strawie otw arto w  B er­
n ie w ystaw ę szkolnictw a polsk iego w ob ec­
ności ambasadora R P w Pradze B orkow ­
skiego oraz konsula gen. w O straw ie W en- 
gierow a. —  O tw arcie zaw odów  narciar­
skich o Puchar T atr w Tatrańskiej Łom  
nicy. Zawodnik z B eskidu Śląskiego Dolna  
Leszna Jan M rózek dał najdłuższy skok 
(60.5 m z podpórką).

23. — Prof. Dr F riedrich  W olf, m ianow any  
am basadorem  N iem ieck iej R ep. Dem . w 
P olsce, przybył do W arszawy. —  R ocznica  
pow stania A rm ii Czerwonej.

24. —  P odpisanie umowy granicznej m iędzy  
ZSRR a W ę gram i. —  W rocznicę zw ycię­
stwa lutow ego 1948 odbyło się w Pradze  
posiedzenie KC KPCz, na którym  prze v. 
tow. KI. G ottw ald dokonał analizy m ię­
dzynarodowej sytuacji.

25. — Na posiedzeniu  CK KPCz V ilem  Novy 
i M. Rajman zostali zdem askow ani, że u si­
łow ali przeforsow ać zachodnią orientację  
czsł. stosunków  handlow ych na niekorzyść  
Zwr. R adzieckiego.

26. -— Z akończenie zaw odów  narciarskich o» 
P u ch ar Tatr w Tatrzańskiej Łom nicy. K la ­
syfikacja drużyn: 1. C zechosłow acja, 
Finlandia, 3. Polska.

MARZEC

1- —  Pow szechny spis ludności w C zechosło­
wacji.

7. —r W P radze zmarł w w ieku lat 67 znako­
m ity czeski artysta - skrzypek Jarosław  
K ocian.

9. —  W dniu 60-tych urodzin W . M. Moło- 
towa przem ianow ano hutę trzyniecką na 

H utę W. M. M ołotow a. M ołotow został 
odznaczony orderem  Lenina.

]2 . —  W ybory do Rady N ajw yższej ZSRR.
14. —  D ym isja m inistra spraw zagr. D r Cle- 

m entisa. N astępcą został V iliam  Śiroky.
18. —  Na Słow aczyźnie odbyły się uroczystości 

z okazji 49 rocznicy urodzin znakom itego- 
pisarza słow ackiego, zm arłego w r. 1949, 
Pioira  Jilem nickiego.

19. —  Z akończenie obrad Św iatow ego K on­
gresu O brońców P okoju  w Sztokholm ie. 
K ongres zapoczątkow ał znaną w całym' 
św iecie  akcję „A pelu Sztokholm skiego44.

20. —  Sejm  U staw odaw czy R. P . uchw ali! u- 
staw ę o reform ie ustrojow ej. Rady N aro­
dowo organam i w ładzy państw ow ej.

23. —  P rochy Juliana M archlew skiego, bojo­
wnika m iędzynarodow ego proletariatu , p o ­
w róciły  z B erlina do W arszawy.

28. —  Do Pragi przybył now om ianow any am­
basador polsk i W iktor Grosz.

K W IECIEŃ

5. —  P ięć  lat K oszyckiego programu. —  Try 
bunał Państw ow y w Pradze skazał 10 agen­
tów W atykanu za upraw ianie szpiegostw a.

lii. —  M iędzynarodow y D zień  W ięźniów  P o li—
I tycznych.

14. —  20 rocznica śm ierci poety radzieckiegoj 
Wł. M ajakow skiego.

17. —  Znany pisarz radziecki IIja Erenburg  
przybył do Pragi.

22. —  W yrok w procesie szpiegów  am erykań­
skich w C zechosłow acji. B. major Nechan- 
sky i V. W ahla skazani na karę śm ierci.

25. —  Po ustąpien iu  Szakasitsa przew odniczą­
cym  Prezydium  W ęgierskiej R ep. Lud. zo ­
stał w ybrany Sandor R onai. —  Zm iany w  
rządzie czechosł. Gen. L. Svoboda w ice­
prem ierem  i k ierow nikiem  Państw . U rzę­
du W ych. F izycznego i Sportu. M inistrem. 
Obrony N arodow ej Dr. A leksy Ćepićka. 
M inistrem  spraw iedliw ości Dr Stef. Rais^
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K ierow nik iem  yUr^ędu do ępraw kościel 
nych w icepreittier Zd. Fierłin^er,

29. —  O tw arcie M iędzynar. Targów  w Pozna  
ni u.

30. —  Start do III M iędzynarodow ego w yści­
gu kolarsk iego W arszawa — Praga.

MAJ

4. — Pogrzeb b . polsk iego m inistra spraw  
zagranicznych W inc, R zym ow skiego.

6. —  Zjazd b. w ięźniów  obozu M authausen- 
G usen w T eplicach  przy H ranieach na M o­
rawach z udziałem  d elegacji z P o lsk i z 
m in. R usinkiem  na czele.

9. — 6-ta rocznica w yzw olenia Pragi.
10 — Sekretarz gen. ONZ T rygve Lic przybył 

do Pragi w drodze do M oskwy. —  F ran­
cuski m inister spraw zagr. w ystąpił z pro 
jektem  połączenia francuskiego i n iem iec­
kiego przem ysłu stalow ego i w ęglow ego. 
—- R ozpoczęcie w P o lsce  w ielk iej akcji 
zbierania podpisów  pod apelem  sztokholm ­
skim.

1 4 . — O tw arcie 51 M iędzynarodow ych Targów  
Praskich. —  Polska —  R um unia w m eczu  
pjiłkarskim  w Chorzowie 3:3.

15. —  P rzew odniczący Rady M inistrów  ZSRR  
Józef Stalin  przyjął sekretarza gen. Orga 
nizaeji Narodów  Zjedn. T rygve Lie.

17. —  Czechosł. Z grom adzenie N arodow e u- 
chw aliło  nową pragm atykę służbową i ta 
ryfę płac funkcjonariuszy państw ow ych.

21. — M iędzynar. m ecz piłkarski Rum unia — 
C zechosłow acja w B ukareszcie 1:1. C ze­
chosłow acja B — R um unia B w B ratysła­
w ie  1:2. —  U roczystości śpiew acze w Ka 
tow icach z okazji 40-letu iego  jubileuszu  
Związku Śląskich K ół Śpiew aczych.

2 5 .— M inister utw orzonego M inisterstw a B ez­
pieczeństw a N arodow ego L. K opriva złożył 
do rąk prezydenta republik i konstytucyjne  
przyrzeczenie w ierności.

31. — N ow y podział adm inistracyjny państwa  
w prow adzono w P olsce.

CZERWIEC

4. — P olska —  W ęgry w m eczu p iłk i nożnej 
2:5. —  T eatr kukiełkow y prof. Skupy przy­
był na w ystępy do P olsk i.

5. —  D elegacja rządowa N iem ieck iej R epa- 
blnki D em okr. w W arszawie. D eklaracja
o granicy polsko-n iem ieckiej na Odrze i 
N ysie Łużyckiej. —  O tw arcie I Zjazdu  
Czechosł. Związku M łodzieży (ĆSM) w 
Pradze.

6. —  W yrok w Pradze w procesie 13 oskar­
żonych za działalność wywrotową i szpie­
gow ską. Na czele wywrotowców stała Dr 
M ilada H orakova. Czterech wywrotowców  
skazano na karę śmierci.

10. —  Polska —  Irlandia w m eczu tenisowym
o puchar D avisa 3:2.

15. —  Z jednoczenie W ęgierskiej m łodzieży w 
ogólnokrajow ej organizacji m łodzieżowej.

19. —  Rada N ajw yższa ZSRR wybiera Pre 
zydium .

20. —  „ Praw da44 publikuje artykuł J. Stalina 
w spraw ie m arksizm u w językoznaw stw ie.

21 .— D elegacja  rządowa N iem ieckiej R epubli­
ki Dem okr. z w iceprem ierem  W. Ulbrich- 
tem  na czele  przybyła do Pragi.

22. —  R ocznica najazdu hitlerow skiego na 
Zw iązek R adziecki.

25. — III rocznik w yścigu m otocyklow ego o  
, .Złotą lam pkę górniczą44 w K arwinie. —  
P oczątek  w ojny koreańskiej. W ojska 
p ółnocne zaatakow ane przez Południow ą  
K oreę odrzuciły  nieprzyjaciela na południe  
od 38 rów noleżnika.

27. —  Rada B ezp ieczeństw a ONZ bezpraw nie  
określiła  P ółnocną K oreę jako agresora.
—  W ojska północno-koreańskie zajęły sto ­
licę  P łd . K orei Seul.

LIPIEC

1. — M iędzynarodow e Zawody M otocyklow e  
w Trzyńcu.

4. —  O głoszenie blokady m orskiej wybrzeży  
K orei przez USA. ZSRR uznał to za nowy 
akt agresji.

6. —  W  Zgorzelcu nad Nysą delegacje rzą­
dow e P o lsk i i N iem ieck iej Rep. Dem . pod­
p isały układ o w ytyczen iu  granicy na Od 
rze i N ysie.

9. —  Do Lan zjechało się 10.000 chłopców  i 
dziew cząt uczniów  górniczych, do których  
przem ów ił prezydent rep. KI. G ottw ald.

1 5 .— M iędzynarodow y F estiw al F ilm ow y w 
Mar. Ł aźniach i Kar. W arach.

SIE R PIE Ń

14. —  II K ongres M iędzynar. Związku Stu­
dentów  w Pradze.

20. —  20 lat dziennika „R ovnost“ w Bernie.

27. — Z akończenie IV  lek k oatletycznych  m i­
strzostw  Europy w B rukseli. —  M ecz pił­
karski B ułgaria —  Czechosłow acja w Sofii 
1 :2 .
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W RZESIEŃ

1. —  I P o lsk i K ongres Obrońców Pokoju w 
W arszawie.

10. —  „D zień  górn ika44 w  K arw inie przy u- 
dziale prezydenta rep. KI. G ottw alda, pre­
m iera Z apotockiego i w ielotysięcznych  
rzesz obyw atelstw a.

17. —  Czechosłow acja —  A lbania w p iłce  noż­
nej 3:0.

19. —  V  sesja Zgrom adzenia Ogólne-go N aro­
dów  Z jednoczonych we F lushing M eadows
USA.

21. —  30-letn i jub ileu sz centralnego organu  
K PC z „R ude P ravo“ .

30. — G liw ice obchodziły  sw e 700-lecie.

PA ŹD ZIER N IK

6. —  D zień  arm ii czechosłow ackiej —  rocz­
nica b itw y o przełęcz Dukla.

:8 .—  40-ta rocznica śm ierci M arii K onop- 
m ickiej.

9 . — Zw iązek R adziecki protestu je u rządu 
USA przeciw ko naruszeniu granicy i 
ostrzelan iu  lotniska radzieckiego przez 2 
sam oloty am erykańskie.

1 2 .— D zień  wojska polsk iego —  rocznica  
Sbitwy pod L enino. — P olsk i górnik  Su- 
'choó z R ybnika udekorow any orderem  
TBiałego Lwa za zasługi w okresie walk  
(partyzanckich podczas okupacji.

15. —  Z w ycięstw o w yborcze Frontu  N arodo­
w ego w N iem ieck iej R ep . Dem . U dział 
w glosow aniu w ynosił 98.44% .

21. —  O tw arcie w ystaw y książki czechosł. w 
W arszawie.

22. —  M ecz p iłkarsk i Polska —  C zechosłow a­
cja w W arszawie 1:4, CzSR B —  P o lsk a  B 
w B rnie 1:3. —  M ecz m otocyklow y na 
żużlu Polska —  C zechosłow acja w e W ro­
cław iu 101:54.

25. —  Czechosłow . Z grom adzenie N arodowe  
uchw aliło  now y kodeks cywiilny.

28. —  C zechosł. św ię to  narodow e pod hasłem : 
„B ez w ielk iej R ew olucji P aździern ikow ej 
nie byłoby 28 października44. —  Sejm  
U staw odaw czy w P olsce uchw alił ustaw ę
o zm ianie system u p ien iężnego.
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1 lis to p a d a  1950 zm a rł G eorge B ern a rd  Shaw , 
je d e n  z  n a jw ię k szy c h  p isa rzy  św iata , p r z e ­

ży w sz y  96 lat.
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STM 1950
K o n k u r s  T w ó r c z o ś c i  M ł o d z i e ż y

E . GUZIUR

K onkurs T w órczości M łodzieży (Soutez  
T vofivosti M ladeże —  STM) jest organizo­
wany corocznie przez C zechosłow acki Związek  
M łodzieży —  ĆSM, do którego należy S ekc ja  
M ło d zie ży  P o ls k ie j  —  SMP. M łodzież polska  
brała udział w STM po raz drugi.

STM posiada trzy koła elim inacyjne: p o ­
w iatow e, krajow e i ogólnopaństw ow e. W p o ­
w iatach Cz. Cieszyn i K arwina elim inacja dla 
m łodzieży polsk iej odbyła się odd zieln ie , po­
dobn ie jak w r. 1949. D alsze elim inacje były  
w spólne z m łodzieżą czeską. Całą akcją zw ią­

zaną z udziałem  m łodzieży  polsk iej w STM 
kierow ał P o lsk i K o m ite t  S T M .

P olsk ie elim inacje pow iatow e odbyły się 
w dniach 30. III. —  4. IV . 1950 (Cz. Cieszyn, 
T rzyniec, K arw ina). N astępne koło  elim in a­
cyjne z udziałem  zw ycięzców  11 pow iatów  
kraju ostraw skiego odbyło się w O strawie w 
dniach 13— 16 kw ietn ia  1950. F inał konkursu  
w skali ogólnopaństw ow ej m iał m iejsce w 
B ern ie w dniach 24 czerw ca —  4 lipca 1950.

U dział m łodzieży  polskiej w STM —  1950  
przedstaw ia się następująco:

P o w i a t

E lim in a cja
p o w ia to w a

E lim in a cja -
k rajow a F i n a ł

Ilo ść
zesp o łó w

Ilość
so lis tó w

Ilo ść
zesp o łó w

Ilo ść
so lis tó w

Ilo ść
zesp o łó w

Ilo ść
so lis tó w

C zesk i C ieszyn 27 38 14 21 3 (1) 9 (6)

K arw ina 41 48 18 19 2 6 (4)

R a z e m 68 86 32 40 5 (3) 15 (10)

Jeśli chodzi o finałow e popisy, to polscy  
uczestn icy  w zięli w nich udział tylko w licz­
bie podanej w naw iasie —  reszta mimo że 
zakw alifikow ała  się do finału , została skre­
ślona przez K V ĆSM w O straw ie, na sk u :ik  
ograniczenia liczby uczestn ików  z kraju o 
slraw skiego.

N ależy zaznaczyć, że krajowe elim inacje  
w O strawie były źle zorganizow ane, kom isje 
sędziow skie pracow ały w warunkach n ienor­
m alnych (n. b. skład ich był przypadkow y, 
bo doraźnie m ontow any). To też w yniki kra­
jow ych elim inacji należy przyjąć z pow aż­
nym zastrzeżeniem . K rajowe elim inacje w 
dziale teatralnym  (sztuki całow ieczorow e) w 
ogóle nie odbyły się, gdyż n ie  zdołano zor­
ganizow ać kom isji sędziow skiej dla tego  
działu.

Organizacja finałow ych popisów  w Bernie  
była wzorowa, kom isje sędziow skie na pozio­
m ie. A le jedna sprawa spotkała się z naszym  
zasadniczym  zastrzeżeniem . M ianow icie na 
skutek  decyzji U V  ĆSM w Pradze polskich  
uczestn ików  zaszeregow ano do nieznanej nam

bliżej i n ieprzew idzianej regulam inem  osob­
nej grupy. Zam iast odpow iedn iego m iejsca 
przyznano im t. zw. „eestn e  uznani'4, które 
nic n ie  m ów i o zajętym  m iejscu w ogólnej 
konkurencji. Pew ną n iekonsekw encją było to, 
ze część naszych fina listów  została sk lasyfi­
kowana norm alnie, zgodnie z regulam inem  
STM. (Jest to uw idocznione w szczegółow ym  
zestaw ieniu  w yników .) Mimo kilku zapytań z 
prośbą o w yjaśn ien ie nam tej sprawy, nie 
otrzym aliśm y żadnej odpow iedzi.

U czestn icy  STM zostali pod zielen i na kate­
gorie w edług w ieku (zespoły: I, II, III, 
soliści I, II , III, IV , V ), a oprócz tego ze­
społy w każdej kategorii na grupy według  
ilo śc i członków  (1, 2, 3, 4 ).

Jeśli chodzi o elim inacje pow iatow e, które 
odnośnie m łodzieży polskiej przeprow adziliś­
my w e własnym  zakresie, to o zakw alifiko­
waniu do krajowej elim inacji decydował wy­
łączn ie poziom  popisu danego uczestnika. 
Jeżeli uczestn ik  n ie osiągnął pew nego mi­
nim um  punktów , to n ie przeszedł do dal­
szego kola, m im o zajętego I m iejsca w swej
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kategorii. W pew nych kategoriach (n. p. for- STM m ożna p ow iedzieć, że wszyscy polscy
tepian) uczestn icy  w ykazali tak i poziom , że uczestnicy^ tą drogą w yelim inow ani, godnie
praw ie w szyscy przeszli do dalszego koła eli- reprezentow ali m łodzież polską w STM. 
m inacyjnego. W św ietle  ogólnych  w yników

S k ła d  k o m is ji  sę d z io w sk ic h  w p o lsk ic h  e lim in a c ja ch  po iv ia to tvych

I. CHÓRY:
1. H law iczka K arol
2. Guziur Em.
3 . F ierla E ug. ( ly lk o  w pow . Cz. C ieszyn)
4. W ronka K arol (ty lk o  w pow. Karwina)

II. ŚPIEW  SOLOWY:
1. H law iczka K arol
2. Gawlas Jan
3. Guziur Em.

III. ZESPOŁY MUZYCZNE:
1. G awlas Jan
2. G uziur Em.
3. R ygiel Brunon

IV . INSTRUM . MUZ. (gra solow a):
1. H ław iczka K arol
2. Guziur Em.

3. F irla Józef
4. M yrdaczów na Irena (tylko forłep .)
5. Szurman Jan (tylko skrzypce)
V. RECYTACJA ZBIOROW A I SOLOWA:
1. W olański Ignacy
2. A dam us Jan
3. M orżołówna H elena
VI. TAN IEC I P O P ISY  REG IO NALNE:
1. Drózd Jerzy
2. K ról Ferdynand
3 Jurzyezanka Anna
V II. TEATR:
1. K udziełka A lojzy
2 . O suchowski B ronisław
3. F en iuk  Rom an
4. N iedoba W ład.
5. W awrosz Adam

W  kra jo w ych  ko m is ja ch  sę d zio w sk ich  iv O stra w ie
u d z ia ł :

ram ien iu  P ol. K o m ite tu  S T M  brali

1. H ław iczka K arol (instrum enty muz.)
2. Guziur Em. (chóry m łodzieżow e)
3. F ierla Eug. (chóry d ziecięce)
4. Drozd Jerzy (śp iew  solow y)

5. W olański Ignacy (recytacja)
6. N iedoba W ładysław  (recytacja)
7. K ról Ferdynand (taniec)
8. K udziełka A lojzy (tea tr  i recytacja)

O rk ie s tra  szko ln a  p o lsk ie g o  g im n a z ju m  w  O rłow ej
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S z c z e g ó ło w e  w y n i k i  m ło d z ie ż y  p o l s k ie j
Poiuia t Cz. C ieszyn

Ś p i e w

L.

P-
Kat. gr. U c ze s tn ik  pop isu G rupa  SM P K ler . zespo łu pow.

ni.

W y n i k  

k r a j. |

i

fin a ł
m .m. pkt.

a ) ze sp o ły

1 I P ol. szkoła ludowa Gródek Żyła A dolf i zrez y g n o w a ł

2 P ol. szkoła ludowa Końska G ojniczęk Jan 2 2 88

3 II P ol. szkoła średnia Jabłonków Słow ik Gustaw i 6 93-5!

4 Pcd. szkoła średnia Bystrzyca Raszka Józef 2 zrezygn o w ał

5 III 1 D uet żeński W  Wron Trzyniec W. W ronkowa 1 2 96 ?

kowa — M Jeżowi- Jabłonków
cźówna

6 T ercet żeński D. Leszna D. M atyskówna 2 5 9 2 ’5

7 T ercet żeński T rzyniec M. M artynkow 3

8 III 2 Chór m ieszany K ojkow ice G ajdzica Paw eł 1 8 84

O ktet m ęski Cz. Cieszyn K aleta  A lojzy 2 11 80

poi. gim. kl. IV .
10 Chór m ieszany Koszarzyska Żuczek Gustaw 3

11 O ktet m ęski Cz. Cieszyn Cieślar Jan 4

poi. gim. kl. III A
12 Chór m ieszany G rodziszcz Franek Józef 5

13 Chór m ieszany M osty p. Cz. C. Szlauer K arol 6

14 III 3 Chór m ieszany Trzyniec W ronka Karol 1 2 92 *)

15 Chór m ieszany K ońska G ojniczęk Jan 2 8 85

16 Chór m ieszauy Gródek Żyła A dolf 3

17 Chór m ieszany O lbrachcice K alina Bron. 4

,18 Chór m ieszany B łędow ice D.- K raina K arol a

19 Chór m ęski PZKO Końska G ojniczęk Jan poza k on k u rsem

b) Soliści

1 III G lajcarówna Em ilia K ońska j t 9 8 3 1 s
2 \

K alina B olesław O lbrachcice 2 i

3 IV Jeżow iczów na Maria Jabłonków 1 2-3 97'6 9

4 W anoków na Zofia Śm iłow ice 2 5 87-3

5 W ronkowa Wanda Trzyniec 3 1 100 8

6 Łyskówna Wanda Jabłonków 4 6 86'6

7 Przeczkow a W anda K ocobędz 5

* U czestnicy , którzy zakw alifikow ali się do finału , jednak na skutek ograniczenia m iejsc  
z o 9ta li skreśleni przez KV ĆSM w Ostrawie.
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C hór s z k o ln y  —  poi. 

szko ła  lud . G ró d ek

C hór s z k o ln y  —  poi. 

szko ła  śr. Ja b ło n kó iv

Chór s z k o ln y  —  poi. 

szko ła  śr. B y s tr zy c a



Instrum enty m uzyczne a) F o rtep ia n

w y r n l i

L Kat. 8 r- U c ze s tn ik  p o p isu G rupa  SM P K ier . zespo łu pow.
m.

k r a j f in a ł
P- • m. pkt. m .

ł I Guńków na Anna Jabłonków  
poi. szk. śr.

b. k. 7 77

2

3

II Sztefków na Wanda 

Sm ełta Lidia

T rzyniec  
poi. szk. śr. 
Trzyniec  
poi. szk. śr.

i

2

16 81*1

4 IV M yrdacz Tadeusz Trzyntec-
Kanada

1 1-2 100 j 5
(V kat )

5 Halam ow a A niela Żuków D. 2 1-2 ion 4

6 Berger Roman  

b) S k r zy p c e

Cz. Cieszyn 3 3-6 92 5

7 I Budnik M iecz. Cz. Cieszyn  
p oi. szk. lud.

b. k. 2 ?

8 II Supik Stanisław Cz. Cieszyn  
poi. szk. śr.

b.k. 3 87 8
.

9 III Jaw orek K arol B łęd ow ice D. i 3 90 *

10 B lahut R udolf Cz. Cieszyn
W. S. G.

2

1 1 IV K alina Bronisław O lbrachcice 1 1 82 6 * .

12 P olok  F lorian  

c) A k o rd e o n

Cz. Cieszyn „■2 2 1

13 II F ilipczyków na Anna Cz. Cieszyn  
poi. szk. śr.

b.k

Recytacja a) zespoły

i II 3 P ol. gim nazjum  kl. I. Cz. Cieszyn R aszyków na E. b.k. i 87'2

2 III 2 W yższa Szkoła Gosp. Cz. Cieszyn B łahut R. b.k. 3 93

b) soliści:

1 II M acoszkówua H elena Jabłonków 1 1-2 100

2 Ćm ielówna Maria poi. szk. śr. 2 30 75-5

3 Sajdok .Gustaw 3

4 Brudny Jan D. Leszna 4

5 Ciencialów na Elżb. Jabłonków 5

6 Stan co  Anna poi. szk. śr. 6

7 III M iczka Karol O lbrachcice 1 zrezyqnowal

8 K alina B olesław 2 16 83'5

9 Raszykówna Elżbieta Cz. Cieszyn 3 11 87 ’5
poi. gimn.

b. k. —  bez konkurencji, 
h. u. —  honorow e uznanie
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C hór m ie sza n y  

C zZ M -SM P  K o ń sk a

Z e sp ó l ta n e c zn y  

C zZ M -SM P  

B y s tr zy c a

Z e sp ó l re c y ta c y jn y  

poi. g im n a z ju m

Cz. C ieszy n



Recytacja ( so l i śc i )

L.
P-

Kat. gr- U c ze s tn ik  p op isu G rupa SM P K ier . zespo łu piw.
III.

W

k

i).

V n i 

r ■. j 

pki.
fina ł

ni.

10 III K alina Brunon O ibraćhcice 4

11 K apusta Anna Cz. C ieszyn
W. Sz. C.

12 N ieslanik  Rafa! .. (i !

13 IV Łysków na Wanda Jabłonków l 2 95 *

14 K onieczna W anda D. Cierlicko 2 i 5 92’5

15 Zw ierzynów na Maria Cz. C ieszyn 3

16 N ierostek  Tadeusz Cz. Cieszyn 4

17 Firlanka Gertruda Końska 5

TANIEC:

1 II P o l. szkoła śr. Cz. Cieszyn Bocków na A. 1 1 3 1 2
I zespół

2 P ol. szkoła śr. Cz. Cieszyn Bocków na A.
II zespół

3 III Zespół tan. Bystrzyca Cim alanka D. 2 MCI *

TEATR a) sztuki całow ieczorow e

1 III Zespół okr. trzyniec. PZK O -SM P W awrosz Adam
' K

2 P olsk ie gim nazjum Cz. Cieszyn Z ielina Paw eł 2 |

b) sztuki krótkie /  ' 4

3 Zespół teatr. L srolka Kara. K aleta Józef ■ |

PO W IA T K A RW INA
Śpi ew  a) zespoły

1 I 3 P o ł. szkoła lud. N. B ogum in Palow ska Maria 1

2 P o l. szkoła lud. K arw ina I G ałgonek Fr. 2

3 II 3 P o l. szkoła śr. K arwina-Solca Kocur^Ludw. 1 wspólni* ad
Chór dziew cząt

4 3 P ol. szkoła śr. L utynia D oi. M ichalik Fr. 2 13 4'a
Chór harcerski

5 4 P o l. szkoła śr. K arwina 1 Janiurek Fr. 3 9 90

6 4 P o l. szkoła śr. K arw ina-Solca K ocur Ludwik 4 U 85
(Chór masowy)

7 4 P ol. szk. śr. Łazy Sem bol Ernest 5

8 3 P o l. szkoła śr. K arw ina-Solca K alinów na H. 6
kl. III B.

9 3 P o l. szkoła śr. K arw ina-Solca Bizoniów na H. 7
kl. IV  B.

10 III 1 T ercet żeński Karwina Granice Dziadurów na W 1 3 93-3
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C hór m iesza n y  

C zZ M -SM P  Ł a zy

C hór m ę sk i  

, S iła 66 C zZM -SM P  

S to n a w a

C hór m ie s z a n y  

C zZM -SM P  

G órna Sucha



Śpiew a) zespoły

L .
P-

Kat. Sr- U czestn ik  p op isu G rupa S M P K ier . zespo łu pow.
a.

W  y n i 

k r a j

k i

finał
m.m. pkt.

11 III K w intet m ęski Skrzeezoń K alus Erwin 2
12 2 Chór żeński Orłowa Fierla Eug. >.lc %

W. Szk. Soc. Zdr.
13 3-4 Chór m iesz. Stonawa Firla Józef 1-3 2 9 3 2 h. u.

14 Chór m iesz. Łazy Fierla Eug. 1-3 1 9 6 ’6 h. u.

15 Chór m ęski Stonawa Firla Józef 1-3 4 90'1

16 Chór m iesz. Sucha Górna F olw arczny Ad 4 6 86

17 Chór m iesz. K arwina-N. Jorlt Sem bol Ernest 5

18 Chór m iesz. K arwina 1 Chowaniec Fr. 6

b) Soliści

1 II Janeczków na Maria

IV

B ielczyk  R udolf

W ijacka W ładysława  
N ieszporków na Gabriel 
Gawlasówna A lina

Siw ek Tadeusz  
G ałuszkówna Danuta

Gór Sucha 
poi. szk. śr. 
Karwina Solca  
Pol. szk. śr.

Lutynia D oi. 
poi. szk. śr.

R ychwałd
Stonawa

Muzyka a) zespoły

1 1 93

2 6 87

3 12 81-5
4
5

1 2-3 97 6
2 7 ?

3-4

1 II 1 T ercet skrz. K arw ina-Solca
]>ol. szk. śr. 1

2 K w artet skrz. 2

3 2 Orkiestra szkolna K arwina-Solca
p oi. szk. śr. W inkler W ł. bik ?

4 III 2 O rkiestra szkolna Orłowa
poi. gim n. F ierla  Eug. b.k 1 93

hi Soli i c i : fortepian

1 I Burówna Gertruda Sucha Górna
poi. szk. lud. 1 6 77'5

2 Steców na K rystyna 2 8 75-4
3 II D ziadurów na Alina Stonawa

poi. szk. śr. 1 14 83'2
4 Sw aczynów na H ildeg. K arw ina-Solca

poi. szk. śr. 2

5 P oczątek  Janina Lutynia Dolna
poi. szk. śr. 3

6 H elis Gerard K arwina-Solca
poi. szk. śr. 4

7 K unschke Józef >9 5
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C hór harc . d ru ż y n y  

szko ln e j po i. s z k . śr. 

Doi. L u ty n ia

Z esp ó l ta n e c z n y  

C zZM -SM P  

G órna L u ty n ia

Z esp ó ł ta n e c zn y  

C zZ M -SM P  F ryszta t



L.
P

K at. gr. U c ze s tn ik  p o p isu G rupa SM P K ier . zespo łu pow.
m.

W y n i 1 

k r a j 
m. | pkt,

i

fina ł
m

8 III P oloków na Irena Sucha Dolna i
9 Baranków na Lidia K arw ina-N . Jork 2

10 IV Palow ska Marta Sucha Górna 1 4 95 3
11 D ziadurów na Wanda K arwina Granicr 2 5-6 9 2 5

S k r z y p c e

1 2 II Pezda M ilan K arwina-Solca  
poi. szk. śr. i ?

13 W inkler O tokar 2

14 t Gawlasówna Alina Lutynia D oi. 
poi. szk. śr. 3

15 Solich Józef 4 |

A k o rd e o n

I t 1 Czernerówna Bron. Lutynia Doi. :

1 poi. szk. śr. 3 .k |

R ecytacja a) zespoły

1 II 2 Pol. szkoła średnia  
kl. III B.

K arwina-Solca Gałgonek' Hen. 1 ?

2 Pol. szkoła średnia K arwina I Badura Jan 2

3 Zespół harcerski Gór. Sucha Stebel Wład. 3
4 III 4 P ol. gim nazjum Orłowa Blanik Tad. b.k . 1 2

b) soliści

1 II K opytków na H erta poi. szk. śr. D oi. Lutynia 1 17 837
2 Dom asłow ska Stefania ,, Stonawa 2 22

3 Janitków na H elena ,, Stonawa 3 25 79‘2
4 Zarzycki Otmar ,, Łazy 4
5 Baronów na Kazim iera ,, Gór. Sucha 5
6 G ałgonkówna H enryka Karwina-Solca 6

7 Sedlaczków na Janina 7
8 Łukoszów na D anuta 8

9 M arysówna Maria 9 9 9
10 Sm ołków na Gertruda 10

1 1 P rzeczek  W ilhelm „ ,, 1 1

12 Gawlasówna H elena „ Łazy 12

13 G ębczyńska Gabriela ,, K arwina-Solca 13
14 K rupów na H elena 14
15 Sem bolów na D aniela -n 15
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Recytacja b ) s o l i ś c i

L .
P-

Kat gr- U c ze s tn ik  p o p isu G rupa  SM P K ier . ze sp o łu

W y n  i k

pow.
El.

k r a j . f in a ł
m.m. pkt.

16 III K onieczna W anda Orłowa
poi. gim. 1 4 95

17 W ygrys Stefan Stonawa 2 1 100 h. u.

18 Laukówna Wanda Dąbrowa 3

19 B artoszów na H elena Orłowa
W . Szk. S. Z. 4

20 K iszków na Irena Sucha D oi. 5

2 1 IV Siw ek Tadeusz R ychwałd
akad. „Jedność1 1 7 89

2 2 Firla Bronisław Sucha D oi. 2 4 93 *

23 Chrząszcz Tadeusz Łąki 3 10 8 3 5

24 P rzeczków na Anna Stonawa 4

25 Gołuch K azim ierz akad. „Jedność' 5

Taniec

1 I 2 P ol. szkoła śr. 1 o
„K ujaw iak44 Łazy 9 1 7 r

2 P ol. szkoła  śr.
,,P ajacyk i44 Łazy ? 2

3 III 2 „T ańce góra lsk ie14 Lutynia Gór. Bednarz Bron. 1 ' 3 7 8 9 ,

4 ,,T ańce śląsk ie44 K arwina I Gąsiorowa W. 2 5 75'4

5 „M azur44 Lutynia Gór. B ednarz Bron. 3 1
6 ,,T ańce ślą sk ie44 »> ?» 4

7 „M azur44 K arwina I Gąsiorowa W. 5

Popisy regionalne

1 11 2 P ol. szkoła śr.
„Szkubaczki* K arwina-Solca G rabcówna Heli 1 2 82-0

2 P ol. szkoła śr. N ieszporków n a
,, W esele44 ” G abriela 2 3 8 1 ’5

Montaż sceniczny

1 11 2
| Pol. szk. śr. L utynia Doi. M ichalik Fr.

1

Teatr l sztuki krótkie

1 II 2 P ol. szk. śr. Lutyni a D oi. 1 M ichalik Fr. b.k 1 i

2 III 3 Z espół teatr. Stonawa H anzel Em il b.k. zr ezygnował

b) sztuki całow ieczorow e

1 III 4 Zespół teatr. Orłowa B lanik  Tad. | nie było
poi. gim n. i > dalszej

2 3 Zespół teatr. K arwina-N. Jork Curzydło Jan 2 j eliminacji
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Z  JĆtlllCtDC) IcWl • • •

— Tej nocy miołech straszliwy sen!
—  ?  —

— Śniło mi sie, żech pracowoł...!
*

iPan nauczyciel zakończył swoją lekcję. Pa 
m iętajcie, dzieci, n ie  m ęczcie n igdy niem ych  
twarzy, są to przecież zw ierzęta tak jako my.

Pytała sie Drzązgałka swojej sóm siadki: • 
Tak jakosi b iydnie dzisio  w yglądocie, a takóm  
m odrzine pod okym . Na k ieryż im  to zrobił?

—  K iery, na m ój. stary, tyran przemierzly!
—  A  to go jeszcze nie zg łosili na policyji?
— Aji to  zrobiym , jyny aż go puszczą ze 

szp ito ia !
*

P łakała sm utnie pew na wdowa:
— Tak my sie przeca m ieli radzi. Jak dwa 

gołąbki. Jedyn drugim u my w oczach czytali. 
N ie było m iędzy nam i chm urki niezgody. A 
teraz, zostałach  n ieszczęśliw o i sam otno. Nic 
m i po nim  n ie zostało...

— Na dyć m ajom  dw oje dzieci!
— M óm, ale n ie z nim!

*

W Chicago na A w enue Stritt stoi pan Cha­
łupka. Tuż obok stanął sam ochód. Wysiada 
elegancki pan i zwraca się do Chałupki'

—  M oże pan z łaski swojej będzie na chwilę 
pilnow ał m ego sam ochodu, wiadom o, że dzi­
siaj p ełno drani i złodziei —  —

Pan Chałupka chcąc wykazać gentlemana 
zgodził się chętn ie.

Po pół godzin ie podszedł do niego mały 
ch łop iec z listem : ,

Szanow ny Panie!
Proszę dalej n ie czekać i odejść do domu. 

M ieszkanie pańskie pozw oliłem  sobie wykraść 
doszczętnie.

Z igły widły — lub też z komara stania­
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— Jakie jest pańskie zdanie, panie 
kolego?

— Tak mi się wydaje, że chodzi tutaj
o wypadek zatrucia grzybami.

*

Ferda w racał radośnie podchm ielony do do­
mu. Było późno w  nocy a Ferda pośpiew yw ał 
na cale gardło. —  Jabłonków , Jabłonków , to 
je szum ne m iasto —  —  !

— Sluchejc ie , m ów i do n iego członek  SNB, 
nie krzyczcie , boście n ie  sóm w Jabłonkow ie  
ale w Cz. C ieszynie —

—  Na czy jo co praw iym  na Cieszyn, też 
go móm rod — otopu lil sie Ferda.

*

H anys D zichta kup ił se akwarium  z ryb­
kami. N ie jod, n ie  spoi, jyny chodził kole  
swoich rybek. Spytol sie też jednego spe- 
cyjalisty, co im m o dować jeść. Specyjalista  
mu poradził w ajca m rów ek. N a drugi dzień  
D zichta przychodzi ponow nie z zapytaniem :

—• A jak m óm  ty  wajca w arzić, na twardo, 
czy na m ięko?

—  Tak to już jest p iąty człow iek , k ierego  
ście w tym roku przejechali!?

— A le panie kom isarz, to zaś n i. To je 
czworty!?

— Jak to?
—  N o, bo tego czw ortego żech  przejechoł 

dwa razy. —
*

W AMERYCE
Ciekawe, czem u nasz poseł m a tak ie szczę­

ście przy wyborach, a takiego pecha przy 
kartach?

—  To bardzo proste. Przy kartach trudniej 
oszukiw ać.

MAGDALENA SAMOZWANIEC

Pochlebcy
(Z Bajek Lafontaine‘a)

W słońcu wygrzewając żebra,
Tak do Lwa raz rzekła Zebra:
Królu, musisz nam coś rzec,
Zwołaj zwierzęta!
Lew potrząsnął złotą grzywą:
Ogłoś zatem więc, co żywo,
Przy mym boku się nie pętaj,
Zwołaj zwierzęta!
Przyszły Hieny, na ich czele 
Trzy Gazele

I przybyły biegnąc w szale 
Szakale,
Przybiegł Lis okropnie zgrzany 
I Pawiany,
Wszystko się do Króla pcha 
Nawet Pchła!
Lew do nozdrzy podniósł łapę,
Czuć tu — jęknął — niby capem, 
Jakiś przykry zapach wietrzę,
Któż tak psuje mi powietrze?

Szakal skłonił się przed Królem, 
Muszę przyznać z wielkim bólem,
Że to mą kuzynką czuć,
Hiena lubi aurę psuć!
Na to Hiena: Nie ja wcale 
Truję węch twój, lecz... Szakale! 
Pawian szepnął Lwu do ucha:
Od Gazeli fetor bucha.
Zaś Gazela rzekła: O tam,
Siedzi śmierdziel, Hipopotam!
Tylko Lis nie mówił nic 
Niemy widz.
Lew w tę stronę zwrócił oczy,
Rzekł: Nim całkiem mnie zamroczy,
I szlachetny nos mój spuchnie, 
Powiedz, Lisie — Kto tak cuchnie?
A Lis, stary dyplomata,
Mruknął — nie wiem, bo mam katar. 
Węch straciłem, z nosa kapie,
I nie mówię, tylko sapię...

Gdy chcesz stracić stanowisko,
Całą prawdę wyrzuć z pyska,
A gdy nie chcesz, pysk swój stul. 
Wiedział Lis, kto cuchnął — Król!
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Jurę M aślonkę przijęli do szpitala za por­
tiera. Poniew aż byl ch łopakiem  nieśm iałym , 
po raz pierw szy w ypraw iła się z nim  do pry- 
mariusza jego m atka.

—  Jyny m u też, panie dochtorze, na począ­
tek n ie dowajóm  ciężk i operacyje Mój Jura 
mo ciężką rękę, tak aby kierym u n ie ubliżył.

*

Jónek z pohybu nagle zachorow ał. Zabrano 
go do szpitala. Siostra zadaje mu pytanie: 
Czy m acie piżam a?

—■ N i, siostrziczko, jo m óm  ślepe strzewo!

!•*

P yrlikow a straszliw ie rozpajedzóno iprzi- 
tyrckała na ONV do sądu. W lazła do piyrszych 
lepszych  dw iyrzi i spuściła:

—  Tak sie podziw ajóm , panoczku, co se ta 
przem ierzło baba, bachrato Oszczapkula my­
ś li, praw iła że ji m ożym  do —  —  — wiycie 
dyć to  n im ogym  ani pow iedzieć.

U rzędnik  nasadził spokojnie okulary na no»
i prawił:

—  Jo osob iście n ic  przeciw ko tymu nimóm. 
W każdym  razie chcę was uprzejm ie poinfor­
m ow ać, żeśc ie  sóm  na złej drodze. Tu jest 
>ąd pow iatow y! ^

—  P roszę, pani jako św iadek dawno już 
zna oskarżonego?

— Sław ny sądzie, m yśm y razem żyli —
—  Jak długo?
—  Ze soboty na n ied zie lę  —

*

D um ał w ięzień  nad sw oim  losem . „Paskud­
ny kram . D w a tygodn ie żech nosił psu kieł- 
base, aby n ie szczekoł, a jak żech sie chycił 
kradzynio, toch mu na ogón stanął. Nima to 
pech!“

*

—  H alo, czy jest tam  num er 69— 322?
—  T ak jest —
—  P roszę dwa m iejsca  siedzące obok siebie.
—  My n ie  m am y żadnych m iejsc siedzących.
—  Jak to, w k in ie n ie m acie m iejsc sie­

dzących?
—  Tu n ie  kino, tu cm entarz!

*

— Jeśli pan stale nic nie widzi, nô  to 
już stan pańskich oczu jest beznadziej­
ny! —
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— Jak nie bedymy mieć defektu, tak 
tam bedymy pryndzy niż pociąg!

*

M ały Ludw ik pyta: W ujku, jesteś żonaty?
—  N ie, ch łopcze!
—  A kto ci rozkazuje, co m asz robić?

*

—  Tak słuchejcie, B óm bała, przyznajecie, 
że jesteśc ie  ojcem  dziecka panny F usekliń- 
skiej?

. —  Przyznaję, panie sędzio, czym u by ni! —
—  A jak będzie z p łaceniem ?
—  N ale, panie sędzio, to jo je zaś kawalyr 

jak sie patrzi, n ie m usi m i za to n ic p łacić  —

*

W szkole pom ocniczej dła um ysłow o ch o­
rych odbywają się egzam ina końcow e. N auczy­
c iel pyta jednego kandydata, k tóry jest p e ­
tentem  do tytu łu  ,,norm alnego44 obyw atela:

Co to jest: U w iązane na łańcuchu, siedzi w 
budzie i szczeka —  —

G łęboka cisza. W szyscy m yślą. I znowu  
cisza.

—  N ie zgad liście . No, pies. W  takim  razie 
dam wam  dalszą zagadkę, którą zgadniecie  
na pew no: Jest to przyw iązane na dwóch łań ­
cuchach, siedzi to w dwóch budach i szcze­
ka to.

Znowu cisza, zam yślen ie i n ic.
—• Dwa psy —  pow iada n auczyciel. Spró­

buję wam  zadać jeszcze jedną zagadkę. Cał­
kiem  łatwą. W isi to na śc ian ie, ma to w ska­
zów ki i robi tik  —  tak, tik  —  tak. N o?...

—  Teraz w iym y, panie rechtór, co to jest
—  gruchnęła klasa. —  To sóm  trzi psy  w  
budzie na ścianie!
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Strasznie mie świyrzbią pieca —

i

O pow iadoł M oczygęba:
N iejbardży n iezdrow e są bóty, ludkow ie m® 

ji. D ycki jak sie  rano obudzym  w botach na 
nogach , tak żech  je cały dziyń m aród.

*

—  G dzieś był, chłopcze, że spóźniłeś się 
na lekcje?

—  N ale  dyć, p an ie rechtórz, na m ieście  g o ­
n ili złodzieja a m atka m ie p osła li, abych sie  
szeł podziw ać, czy to nima nasz tata.

*

N arzekał P yrlik : Ja, ja, tela je dzisio na 
św iecie  gałganów , że  sie za chw ile bedym  
boł do zdrzadła podziw ać!

*

Jónek  z pohybu siedział na dworcu w Bo 
gum inie. W pew nym  m om encie zbliża się do 
niego jakaś pani i zaczyna klekotać:

—  Skąd ja pana znam? M yśmy się już na­
praw dę gdzieś w id zieli —

— Aha, już w iem , w cyrku. N ie?
—  B yć m oże —  odpow iada Jónek  zam yślo­

ny. —  A w  kierej k lo tce  siedzieli?

*

P o b o żn y  rz e źn ik .
—  A teraz, dzieci, pom odlim y się jeszcze  

jedyn ojczynasz za tych, co u nas kupują kieł- 
base, aby sie im nic n ie  stało.

*



— Ni majóm za złe, panie pacyjent, 
jo sie jich jyny prziszeł spytać, czy sie 
im ta fasónka podobo?

*
•

Tak p osłóch ejcie , z ięciu . Moja cera sie mi 
skarżyła, że w łóżku kurzicie. Cóż to za spo­
soby. P rzeca za sw obody ście to n ie  robili.

*

Za dawnych czasów. Pan baron uprą 
wia sport.

P uczym iech  n ie m ógł znaleźć roboty. Aż 
w reszcie  znalazł odpow iednią pracę dła sie­
b ie. O prawiał beczki w p iw nicy pew nej dużej 
w iniarni. S zef przedsiębiorstw a kładł mu na 
serce:

—  W ypić m ożecie, ile  ch cecie, tylko pod­
kreślam , w ynosić nic wam n ie w olno!

—  B ez obaw y, panie dyrechtorze —  odpo­
w iada rzew nie Puczym iech . —  O to nie mu- 
szóm m ieć starości, dyć w ynosząc n ie bedzie  
co?

*

S p ra w o zd a n ie  z  po low ania .
Z astrzelono: 2 sarny, 1 lisa, 214 zajęcy, 56 

bażantów  oraz podstrzelono rów nież jednego 
naganiacza.

—  P iernika kany —  w zdycha W iertelik —  
gdyby jo to w ied zio ł, że naganiaczy też sie 
m oże strzylać. D w óch m iołech tak pieknie 
na m uszce!

*

— Tak do widzynio wieczór na maria­
szu, panie żynich!

*

O pow iadoł pastyrz Jura Janowi przi kro­
wach:

—  Ja synku, nasz trafikant, to je pón. Tyn 
jak chce, tak se odepn ie nogę i położy se 
jórn na kredyns! —

—  T o je dzisio  spraw iedliw ość, — wzdycha 
Jano —  a m y borocy, aby my fórt ty nożyska 
ze sobą sm ykali.

*

Stary M oczygęba siedział na zabawie kar­
naw ałow ej. Zadum any powiada: D zisiejsze su­
kn ie balow e przypom inają mi drut kolczasty. 
Chronią m ajątek, lecz n ie zakrywają widoku.
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— Francek, nie starej sie, jeszcze ką­
sek a bedymy mógli uciyc!

TEGO BRAKOW AŁO
—  Słyszołech, Francek , że kob iety  mają 

p ełn ić  służbę wojskową!
—  N ó, p iek n ie  w itóm , to bedym  szum nie  

w yglądoł, jak m oji starej dają karabin.
*

— H alo, czy ogród botaniczny?
—  Tak.
—  P iek n ie  jich  pytóm , panoczku, poszlijcie  

mi 10.000 b lech , 5 .000 szw obów  i 3.276 pło- 
szczyc.

—  N a kisz frasa, na cóż to potrzebujecie?
—  T o m ają tak, panoczku, jutro sie prze- 

kludzóm  a w łaśc ic ie l budynku zażądoł, abycb 
go zostaw ił w takim  stanie, w  jakim  go za 
stałem .

U FRYZJER A
— Zdaje się, że już kiedyś goliłem  pana?
—  K atać też tam . Ta szrama, tóm  móna 

z ostatn i w ojny św iatow ej.

W URZĘDZIE

— P anie referen cie , d laczego pan w szyst­
k ie podania z b iurka przeniósł do szafy?.

—- Bo szef pow iedział, że n ie  cbce już 
w ięcej w idzieć n iezałatw ionych  spraw na 
biurku.

*  '
— H alo! —  Czy num er 1835? Czy doaa 

wariatów?
—- P o  p ierw sze, żaden dom w ariatów , a po 

drugie tu w cale te lefon u  n ie ma.

— Prawicie, sąmsiadko, że dzisio płaci technika! Dobre, niech bedzie. elektry­
czne kwuczki, wylęgarnie — ale niech zrobią elektrycznego kohóta...!
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— Tak sie podziwejcie, Drzązgałko, co tyn tyran zaś 
wyprawio ze swoją biydną babą...!

— Panie dochtorze, moja staro mo już 
trzeci dziyń gorączkę —

— Jak jest wysoka? —
— Ale knajtek baba, meter dwacet.

— Jak ta trąba ani teraz nie nóndzie 
wody, to to jest iuszerski prątkorz! —



Wypadek, jakich wiele — czyli pón referynt nie wiy, 
kiedy skończyć —

— Po co pan zamieszkał na tej bez­
ludnej wyspie?

— Ażeby zapomnieć!
— A na co?!...
—- Na to już zapomniałem — — Tato, zróbcie mi prędko o k ręt------



— Ale sie im pómszczym, Karolu, 
przedstow se, móm biegunke —

PRZYSŁOW IA CHIŃSKIE
K to  n a jw ię c e j  k ła m ie ? T en , k to  w iele mówi 

o sobie .
*

K to  jada  słone  p o tra w y , w in ien  zawczasu  
za o p a trzyć  się  w  w odę.

*
L e p ie j  w ca le  n ie  s trze la ć  do  tygrysa, n iz  

go zran ić .
*

O baw ia j się n ie  dziew ięciog low ego  smoka, 
lecz cz ło w ieka  o d w u  ję zyka ch .

*
N ie  m a d o b ry ch  dow odów  dla złych ludzi.

,*
N ie  stu d n ia  je s t za g łęboka, lecz sznurek  

za k r ó tk i .
* \

Z a p y ta n o  żabę: „co jes t na jp iękn ie jsze  na 
św iec ie? “ W ska za ła  na sw e m ałe.

*
D ach ó w ki, k tó r e  ch ro n ią  p rzed  deszczem , 

zo s ta ły  w y k o n a n e  p rzy  d obre j pogodzie.
*

K to  ź le  syp ia , te n  są d z i, że  jego  łóżko  zle

Nowoczesna idylla

S p o śró d  s tu  p ro je k tó w  bogacza, 99 sk iero­
w a n y c h  je s t k u  te m u , b y  b yć  jeszcze bogat­
szym .

*
Ż eb yś m ó w ił b ez końcu: cu k ier , cukier , cu­

k ie r , n ie  p o czu je sz  s ło d y czy  w  ustach.
*

Jeś li b o isz  się, b y  k to ś  się o tym  nie do- 
w ied zia ł, n ie  c z y ń  tego.

*
Jeś li tw ie rd zis z , że  tygrys jes t krow ą  —  

sp ró b u j go w yd o ić .
*

Jeśli n ie  u zn a je sz  w łasnego błędu  —  popeł 
niasz d ru g i b łąd .

W ybrał i z rosyjskiego 
przełożył E. Petrajtis

"72ijwAtoj
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- Mały Jurnbo jest wielkim figlarzem.

*

SYN SPEKULANTA
Słuchaj -— m ów i nauczyciel do syna 

spekulanta —  co zrobił Lot, gdy mu 
żona zam ieniła się w słup soli?

—• Sprzedał ją na k ilogram y —  odpo­
wiada synek spekulanta.

— Chce pan w naszym cyrku wystę­
pować jako sensacja! Hm... czy może mi 
pan powiedzieć, o jaką sensację chodzi?

Fakir, który swoje rzemiosło traktuje 
nader poważnie.

— Tak to wyglądo, staro, że wagon 
jest zajęty. #

*

PSYCHOLOGIA
—  Co to  jest psychologia?
—  T o jest nauka, która o rzeczach  

dobrze ci znanych m ów i w sposób n ie ­
zrozum iały.
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Księgarnia PZKO
(P O L S K IE G O  Z W IĄ Z K U  K U LT U R A LN O -O ŚW IA T O W EG O )

w CZESKIM C I E S Z Y N I E
ul. Czopkowa 37, łelefon 512

w KARWINIE  2-Kopalnie
ul. Dra Benesza, łelefon 87

polecają bogato zaopatrzone księgarnie
w literaturę so c ja lis ty cz n ą , podręczniki 
i lekturę szkolną, książki dla dzieci i mło­
dzieży, książki powieściowe i naukowe 
z różnych gałęzi wiedzy jak: pedagogiki, 
ro ln ic tw a , ogrodnictwa, warzywnictwa, 

sztuki kulinarnej itp.
Najlepsze źródło zakupu  k s iąż ek  dla 
bibliotek PZKO , C zZM -SM P i gminnych! 
Równocześnie Księgarnia P Z K O  w Cz.
Cieszynie poleca wszelkie przybory szkolne 

i materiały piśmienne.

P. T. Dyrekcjom Polskich Szkół, Zarządom PZKO , SM P i Sokoła 
zwracamy specjalną u w ag ę  na jedyne nasze źródło zakupu 
m a te r ia łó w  szkol nych ,. p iśm iennych  i kance l a r y jnych!

Zamówienia na pieczątki przyjmują obydwie księgarnie.

Popierajcie placówki PZKO!



PO Ł Ą C Z O N E  
P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  KOM UNALNE  

MIASTA K A R W IN Y

PR Z E D SIĘ B IO R ST W O  BUDOWLANE  
PRZEDSIĘBIORSTWO TRANSPORTOWE 
W A R S Z T A T Y  M E C H A N I C Z N E  
R E S T A U R A C J E  I J A D Ł O D A J N I E  
P R Z E D S I Ę B I O R S T W A  U S Ł U G O WE

Ofiaruje swe usługi obywatelom powiatu karwińskiego

O
Zwrot
M iesięcznik pośw ięcony spraw om  społecznym ,

ośw iatow ym , kulturze i sztuce  

*



PRZEDSIĘBIORSTWU KOMUNALNE
MIASTO CZ. CIESZYNA

s ą  r ę k o j m i ą  d o b r y c h  u s ł u g  

d l a  p r a c u j ą c e g o  s p o ł e c z e ń s t w a

STAVOKOMBINAT
POWIATU CZ.  C I E S Z Y N ,  p r z e d s i ę b i o r s t w o  k o m u n a l n e

przeprowadza wszelkie prace restauracyjne, naprawy i dostawy w na­
stępujących sektorach:

^  budowlanym ¥■ kamieniarskim
*  stolarskim i tapicerskim ¥  produktów cementowych 
ir elektro-instalacyjnym *  szlifierni kryształów
¥  wodociągowo- *  cegielni

instalacyjnym ^  wapienników
*  ślusarskim *  produkcji części
*  blacharskim składowych maszyn 
¥  malarskim i  pokostniczym

Prace przeprowadzamy jedynie na pisemne zamówienia.



( § )  Huta żelaza W. M.Molotowa, przedsięb państw., T TZY ItlCC

P r z e z  p r o d u k t y  j a k o ś c i o w e  b u d u j e m y  s o c j a l i z m  l

W CZ. CIESZYNIE

d o s t a r c z a  p o w i a t o w i  c z e s k o - c i e s z y ń s k i e m u  

m l e k a ,  p r o d u k t ó w  m l e c z n y c h  i j a j e k

W Y L Ę G A R N I A  D R O B I U



ieS zyńskiego 
o P i w a  k o r w i ń s k k g o

a *  ^

v  ^  MORAVSKOSLEZSK« PIVOVHKV
V  n Ar o d n I p o d n i k

P1V0VAR KARVIMA 2

Oddajemy usługi wszystkim pracującym
X

S p r z e d a ż  o b u w i a ,  p o ń c z o c h ,  
t o w a r ó w  s k ó r z a n y c h  o r a z  o p o n  

P e d i k u r a

nAaopni poomu
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